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Męż czy znom mo jego ży cia –
Mę żowi i Sy nom



PRO LOG

Lek kie ukłu cie ni czym ugry zie nie ko mara. Krzywi się, od- 
wraca głowę w stronę okna. Wci skam za war tość fiolki do jej
or ga ni zmu. Ża łuję, że nie wi dzę, jak płyn mie sza się z krwią,
two rząc z nią jed no litą kon sy sten cję, i po woli przy stę puje do
speł nia nia swo jej funk cji. Wyj muję igłę, przy kła dam ga zik
i przy kle jam pla ster. Stopą na ci skam pe dał, po krywa ko sza na
śmieci unosi się, strzy kawka lą duje na sa mym dnie ku bła.
Zer kam na swoje ko lana, na le żące na nich pu ste pu dełko po
leku, przy my kam oczy, kal ku luję szybko, wszystko się zga dza.
Otwie ram szu fladę biurka i cho wam opa ko wa nie, przy kry wa- 
jąc je ko ło no tat ni kiem. Póź niej zajmę się resztą. Pod no szę
wzrok i uśmie cham się do niej. Moc niej ści ska włosy gumką,
jest zde ner wo wana.

– Po wo dze nia – mó wię.
Wstaje, kiwa głową, nie dzię kuje. Do my ślam się, że musi

wie rzyć w te wszyst kie nie do rzeczne drob no miesz czań skie za-
bo bony.

– Do wi dze nia. – Kła dzie rękę na klamce i za nim zdążę od- 
po wie dzieć, wy cho dzi.

Ma zbyt wy so kie ocze ki wa nia wo bec ży cia. To ją kie dyś
zgubi.



Anita

Bu dzi mnie ci che szu ra nie. Zu peł nie jakby ja kiś gry zoń do bie- 
rał się zę bami do dna łóżka albo ostrzył pa zury na drew nia nej
ra mie. Mam ochotę krzyk nąć, ale tylko za kry wam usta ręką
i uno szę głowę z po duszki. Za wsze pa nicz nie ba łam się my szy,
te ich pa cior ko wate oczy i dłu gie, cien kie ogony przy pra wiają
mnie o tor sje. Gdzie jest Po zy tywka? Szu ra nie przy biera na
sile, spo glą dam kon tro l nie na Adama, śpi, za nu rzony w swo- 
ich słodko-dzie cin nych ma rze niach. Nie na wi dzę go za tę bez- 
tro ską twarz. Zer kam w dół, nie wi dać in truza. W za sięgu
wzroku mam je dy nie nowe, ide al nie do brane do ko loru szla- 
froka pu chate pan to fle, które przez uła mek se kundy ja wią mi
się jako bliź nia cze szczury dumbo, by po chwili znów stać się
zwy kłymi, po zba wio nymi uszu kap ciami.

Je stem już dość roz bu dzona, aby się zo rien to wać, że źró- 
dłem dźwięku nie była mysz. To ten wku rza jący są siad z dołu,
do mo ro sły rzeź biarz, stuk nięty ar ty sta. Wozi windą kloce
drewna, po wy gi nane ko nary drzew i ni gdy po so bie nie
sprząta, zo sta wia jąc zie loną, omszałą korę na pod ło dze. A po- 
tem he bluje, pi łuje i nie wiem, co jesz cze, za wsze ro biąc przy
tym mnó stwo ha łasu. Tak jak te raz. Szur, szur, szur, szur.
Wstaję, owi jam się szla fro kiem, idę do przed po koju, biorę
szczotkę i za czy nam stu kać w pod łogę trzon kiem. Mocno, co- 
raz moc niej. Przy biega Po zy tywka. Za cie ka wiona moim po- 
ran nym oży wie niem, ociera się o nogi, unosi pysz czek. Nie
prze staję stu kać, tak samo jak on nie prze staje szu rać, zo ba- 
czymy, kto wy gra. Adam siada na łóżku ze wście kłą miną.

– Od biło ci?! – krzy czy. – Prze stań!



– Niech on prze sta nie – od pa ro wuję, ale na mo ment za sty- 
gam z mio tłą w ręce, na słu chu jąc od gło sów z dołu.

– Czy wiesz, która go dzina? – pyta, zer ka jąc na ko mórkę.
– Wiem – od po wia dam. – Ale naj wy raź niej on nie wie. –

Puk-puk-puk, są siad prze cho dzi do dru giego etapu pracy,
z uży ciem młotka. Za ci skam ręce na szczotce i z ca łych sił
ude rzam ki jem w pod łogę.

– Boże! – Adam pró buje prze bić się przez ha łas. – Ale ci od- 
pier dala.

Wstaje i idzie w stronę ła zienki. Pa trzę na jego mu sku larne
ciało, zwi chrzone włosy, i ści ska mnie gdzieś w środku. Kie dyś
było ina czej, kie dyś się ko cha li śmy, każ dego ranka, bez wy- 
jątku, bez względu na dzień ty go dnia i porę roku. Na po czątku
na szego ra zem. O szó stej pięć dzie siąt moje dło nie spo czy wały
na jego cie płej skó rze, a nie na zim nym kiju od szczotki. Wła- 
śnie tak wy glą dał pierw szy rok na szego mał żeń stwa. By li śmy
szczę śliwi, nie świa domi wi szą cego nad nami widma ka ta- 
strofy. Za chłan nie od da wa li śmy się co dzien no ści, pracy, po- 
dró żom, drob nym i więk szym przy jem no ściom. Ży cie było
pro ste, a my czer pa li śmy z niego wszystko, co naj lep sze.
I wiem, że ten stan mógłby trwać dłu żej, gdy by śmy pew nego
wie czoru nie za częli sta rać się o dziecko. Ta kiej de cy zji nie po- 
dej muje się mię dzy jedną fi li żanką kawy a drugą, do ra sta się
do niej po woli. Z cza sem doj rzewa w na szej gło wie, aż osią- 
gnie roz miary głę bo kiej pew no ści. I wtedy, gdy wspól nie wy- 
po wie się ją na głos, nie ma od wrotu. Re zy gna cja nie ozna cza
zmiany sta no wi ska, to to talna ka ta strofa.

Tak, prze cho dzimy kry zys, nie da się ukryć, od ja kie goś
czasu nam się nie układa. Nie na zy wamy rze czy po imie niu,
to le ru jemy się, ale z każ dym dniem od da lamy się od sie bie.
Każdą naj mniej szą ko mórką ciała czuję, że mój mąż prze staje
mnie ko chać. A może już mnie nie ko cha? Kiedy ta myśl znów



po ja wia się w mo jej gło wie, nie ru cho mieję z mio tłą w ob ję- 
ciach. Pa trzę na świa tło w przy mglo nych okien kach drzwi ła- 
zien ko wych, na jego po ru sza jącą się syl wetkę, i czuję, że będę
wy mio to wać. Sia dam na skraju łóżka i ukry wam twarz w dło- 
niach. Mu szę się po wstrzy mać, nie chcę ro bić scen. Gdy mię- 
dzy nami jest źle, a po ja wiają się do bre wspo mnie nia, robi się
nie bez piecz nie.

Wstaję, po chy lam się nad rzu coną nie dbale szczotką, ale
nim zdążę jej do tknąć, z dołu ude rza ko lejna fala dźwię ków.
Mam wra że nie, że ktoś pa pie rem ścier nym wy gła dza po fał do- 
wane po wierzch nie mo jego mó zgu. Wiem, że dłu żej nie wy- 
trzy mam tej zło ści, fru stra cji i zmę cze nia, gro ma dzą cych się
we mnie od mie sięcy. Pod cho dzę do ła zienki i na ci skam
klamkę. Za mknął się od środka, wcze śniej ni gdy tego nie ro- 
bił, si kał przy drzwiach otwar tych na oścież. Opie rał się lewą
ręką o ścianę wy soko nad głową, aby za cho wać rów no wagę,
drugą ręką kon tro lo wał stru mień mo czu, a ja za pa da łam się
w niego. Po pi ja łam kawę i stu dio wa łam ide alne pro por cje
jego ciała. Kar mi łam się tym wi do kiem każ dego ranka i czu- 
łam się szczę śliwa, bę dąc czę ścią jego świata.

– Otwórz! – Szar pię za klamkę.
Po słusz nie otwiera. Wy mi jam go i po chy lam się nad se de- 

sem. Kilka prób, gar dłowe od głosy, nic poza tym. Pod no szę
głowę i wi dzę, jak jego twarz na gle z peł nej zło ści zmie nia się
we współ czu jącą.

– Czy to moż liwe? – pyta.
– Co? – Pod no szę się z ko lan.
– Że tym ra zem się udało.
W jego nie bie skich oczach wi dać na dzieję. Czarne,

ogromne źre nice za lewa fala ra do ści.
– Nie, kurwa. Nie moż liwe.



Wy cie ram usta pa pie rem to a le to wym. Wy mi jam go znowu
i wy cho dzę z ła zienki. Kie dyś nie prze kli na łam, te raz klnę jak
szewc. Tak, zmie ni łam się, wiem, ro ze szłam się w szwach, ale
nie mam siły dłu żej z tym wal czyć. Z moją bez płod no ścią, bra- 
kiem kon troli nad sobą, rzu ca niem na każ dym kroku mię sem,
trudno, je stem te raz wła śnie taka.

Wcho dzę do kuchni, wy rzu cam zwi tek pa pieru do ko sza na
śmieci i włą czam eks pres. Ogar nia mnie wście kłość. Jak może
my śleć, że tym ra zem się udało? Nie umie li czyć czy jest tak
głupi, że wie rzy w ja kieś cu downe, prze dziwne, nie kon tro lo- 
wane szczę śliwe po czę cie? Ja już dawno prze sta łam wie rzyć –
w ja kie kol wiek po czę cie. To prawda, wciąż pró bu jemy, ale ja
stra ci łam na dzieję. Na iw ność też ma swoje gra nice. Myję dwie
fi li żanki, które wy ło wi łam z tony brud nych na czyń za le ga ją- 
cych w zle wie. Ro bię tak od kilku dni, może na wet ty go dni,
myję to, co jest po trzebne, reszta leży upa prana w ocze ki wa- 
niu na swoją ko lej. To do mnie nie po dobne, wszak je stem po- 
rząd ni sią, nie po prawną pe dantką. To też się jed nak z nie wia- 
do mych po wo dów zmie niło. Ow szem, wpa dam jesz cze cza- 
sem w szał sprzą ta nia, tak jak wczo raj, gdy chu s teczką do
drewna po le ro wa łam pod łogę w sy pialni. Dzia łam wtedy jak
w tran sie, mu szę czymś za jąć my śli, jed nak przy mus ten znika
tak rap tow nie i nie spo dzie wa nie, jak się po ja wił. I nie stety od
kilku ty go dni tego na głego przy pływu ener gii nie wy star cza
na kuch nię. Tylko pa trzeć, jak Adam przy czepi się do tego
syfu i znów się po kłó cimy, przy naj mniej to nam ostat nio do- 
brze wy cho dzi.

Wy cie ram fi li żanki w ręcz nik pa pie rowy, usta wiam je pod
kolbą wy peł nioną kawą im por to waną z Pa pui-No wej Gwi nei
i na ci skam włącz nik. Przy jemny war kot i ko jący za pach. Wpa- 
truję się w brą zowy płyn ciek nący po por ce la no wych brze- 
gach. Ką tem oka wi dzę wcho dzą cego do kuchni Adama. Jest
ubrany w gra na tową ko szulę i o ton ciem niej sze spodnie. Staje



za mną, od wra cam się w jego stronę, przez chwilę tak su jemy
się wzro kiem. Nie jest w tym do bry, za zwy czaj to ja wy gry- 
wam i ten po je dy nek rów nież na leży do mnie. Na mo ment
spusz cza głowę, a po tem spo gląda na mnie.

– Prze pra szam.
Wy ciąga rękę w moim kie runku, pró buje mnie do tknąć, ale

się co fam. Kolba eks presu wbija mi się w plecy, jed nak nie ru- 
szam się, pa trzę, jak się od wraca i od cho dzi.

Nie chcę, żeby tak było. Ko cham go i pra gnę tak mocno jak
daw niej. Ro bię krok do przodu i wcho dzę w pustkę, którą po
so bie zo sta wił, wy peł nioną jego za pa chem, mie szanką cy na- 
monu, goź dzi ków i piżma. Chcia ła bym, żeby mnie przy tu lił,
że by śmy za częli się ko chać, nie ważne, że nic oprócz przy jem- 
no ści z tego nie wy nik nie. Po prawka, te raz nie ma już na wet
przy jem no ści. Od wra cam się, otwie ram lo dówkę, wyj muję
mleczko, ubi jam je w spie nia czu i wle wam do fi li ża nek.

– Kawa – mó wię, sta wia jąc tę dla niego na ku chen nej la- 
dzie.

– Nie trzeba – od po wiada. – Wy piję w pracy.
Bie rze do ręki ak tówkę, prze rzuca ma ry narkę przez ra mię

i wy cho dzi, nie pa trząc na mnie. Mam ochotę rzu cić za nim fi- 
li żanką i tylko wi zja sprzą ta nia ba ła ganu mnie po wstrzy muje.
Sia dam na krze śle, ukry wam twarz w dło niach i pró buję się
opa no wać. Po zy tywka kręci się przy mo ich no gach, przy po mi- 
na jąc, że czeka na śnia da nie. Po woli wy pusz czam na gro ma- 
dzone w płu cach po wie trze, od dy cham głę boko. Za chwilę
wszystko wróci do normy, we zmę prysz nic, zjem śnia da nie
i za biorę się do pracy. Wie czo rem wróci Adam, po roz ma- 
wiamy, prze cież go po trze buję, nie chcę się z nim kłó cić. Gdy
czuję, że już pra wie się uspo ko iłam, że je stem w sta nie wziąć
się w garść, umyć zęby i się ubrać, znów to sły szę. Szur, szur,
szur, szur. Chwy tam fi li żankę i rzu cam nią w ścianę. Po zy- 



tywka ucieka z kuchni ze zje żo nym ogo nem, por ce lana spada
z hu kiem na pod łogę, kawa po woli ścieka po ścia nie. Wy bie- 
gam z miesz ka nia, zbie gam po scho dach, prze ska ku jąc po
dwa stop nie, do pa dam do drzwi są siada i walę w nie pię- 
ściami.

Czuję ból, ale nie prze staję. Tego mi trzeba, roz ła do wuje
mnie to i dziw nie od pręża.

Po dru giej stro nie ko ry ta rza otwie rają się drzwi. Wy cho dzi
z nich obrzy dli wie za dbana i uśmiech nięta ko bieta, ga wo rząc
coś miło do swo jej ma łej có reczki. Na mój wi dok staje osłu- 
piała. Co, nie po doba jej się mój szla frok? Za sła nia sobą
dziew czynkę, gdy po na wiam se rię upo rczy wego pu ka nia. Po- 
ma lo wane ró żową po madką usta wy krzy wiają się w nie kon- 
tro lo wa nym gry ma sie. Ob da rzona peł nym obu rze nia spoj rze- 
niem, mam już ochotę coś jej po wie dzieć, gdy drzwi wresz cie
ustę pują pod moim na po rem i staje w nich ten wku rza jący ar- 
ty sta, prze pa sany ja kimś pa skud nym far tu chem.

– Co pani wy pra wia?
Sły szę szpilki stu ka jące gło śno na scho dach, cu downa la lu- 

nia zbiega po nich z dziec kiem na rę kach.
– Ja wy pra wiam? – Ki pię ze zło ści. – Prze stań ha ła so wać!
– Słu cham? – Wy ba łu sza na mnie swoje ry bie oczy. – To

pani ha ła suje.
– Szur, szur, szur, szur! – Prze krzy wiam głowę to w jedną, to

w drugą stronę. – Osza leję, je śli nie prze sta niesz.
– To moja praca – tłu ma czy.
– Masz prze stać – ce dzę przez zęby.
– Bo co mi zro bisz? – Za moim przy kła dem mło dzie nia szek

prze cho dzi na ty.
– We zwę po li cję.



– Pro szę bar dzo – mówi. – Do cho dzi ósma rano, nie za kłó- 
cam ci szy noc nej, mogę w swoim domu ro bić, co mi się po- 
doba. Od wal się! – do daje na ko niec i za trza skuje mi drzwi
przed no sem.

Mam ochotę po no wić atak, ale się po wstrzy muję. Czuję, jak
bolą mnie knyk cie, oglą dam je i za sta na wiam się, czy bę dzie
na nich wi dać si niaki. Czy lu dzie mo gliby po my śleć, że to
Adam mi je zro bił? Mój cu downy mąż mnie bije, to by do piero
była no wina. Kiedy na ci skam gu zik przy wo łu jący windę, jej
drzwi od razu się otwie rają. Na pod ło dze znów wi dzę ka wałki
kory i tro ciny. Wście kłość przy biera na sile, na stęp nym ra zem
wy sy pię za war tość ku wety Po zy tywki na jego wy cie raczkę,
obie cuję so bie w my ślach.

Gdy wy sia dam na swoim pię trze, za uwa żam, że zo sta wi łam
otwarte miesz ka nie. Wcho dzę do środka, prze krę cam klucz
w zamku, opie ram się ple cami o drzwi i osu wam na pod łogę.
Przez mo ment przy glą dam się swo jemu od bi ciu w lu strze.

Wy glą dam ża ło śnie. Włosy ster czą każdy w inną stronę, zu- 
peł nie jak w szczotce, która leży przede mną na środku przed- 
po koju. Mu szę się wziąć w garść, prze cież kie dyś po tra fi łam
być inna. Pod no szę się, wcho dzę do ła zienki, roz cze suję koł- 
tuny i wiążę włosy w wy soki ku cyk.

Wra cam do kuchni. Plama na ścia nie przy brała ko lor kupy.
Ku cam i zbie ram ka wałki por ce lany. Lu bi łam tę fi li żankę, ku- 
pi li śmy ją pod czas jed nego z na szych cu dow nych wy jaz dów
na po czątku związku. Wy pro fi lo wana na kształt Krzy wej
Wieży w Pi zie, cienka ja poń ska por ce lana, tro chę mi jej
szkoda, ale tylko tro chę. Skoro nic nie zo stało po na szej cu- 
dow nej re la cji, to i po cu dow nej fi li żance nic nie może zo stać.
Ście reczką wy cie ram brą zową plamę ze ściany. Pod cho dzę do
lady. Kawa Adama jest pra wie zimna, ale wy pi jam ją jed nym
hau stem do dna, zu peł nie jakby to był kie li szek wódki, a nie



droga, eg zo tyczna kawa do ma ga jąca się na leż nej so bie aten cji.
Otwie ram lo dówkę, wyj muję karmę dla kota. Po chy lam się
nad mi ską Po zy tywki, sze lesz czę alu mi nio wym opa ko wa niem,
ale nie przy biega. Za wsze kręci się pod mo imi no gami, a te raz
się gdzieś scho wała. Mu siała się na prawdę prze stra szyć. Nie- 
na wi dzę sie bie za te ataki zło ści, nie pierw szy raz coś ta kiego
mi się zda rza. Czę sto w mo men tach nie za do wo le nia ro bię
dziwne rze czy, walę pię ścią w stół, klnę lub ko pię w ścianę.
Wcze śniej nie po dej rze wa łam, że jest we mnie tyle agre sji. To
zu peł nie nie za leżne ode mnie, po pro stu dzieje się ot tak,
mimo woli.

– Po! – krzy czę. – No chodź!
Ci sza. Idę do po koju, nie ma jej, za glą dam na półkę ze swe- 

trami, na któ rej czę sto śpi.
– Pozi – po wta rzam.
Na dal nic. Otwie ram drzwi do ła zienki, szafę w przed po- 

koju.
– To nie jest śmieszne, wy łaź.
Nie ma jej. Za czy nam bie gać po domu, wo łam ją, otwie ram

wszyst kie szu flady w ko mo dzie, pralkę, za glą dam na wet do
ko sza z brudną bie li zną. Miesz ka nie wy gląda jak po przej ściu
tor nada, jed nak ni g dzie nie ma kotki. Na gle uzmy sła wiam so- 
bie, że mu siała uciec przez drzwi, które zo sta wi łam otwarte,
zbie ga jąc do tego pa lanta na dole. Wy pa dam na klatkę. Bie gnę
na górę, po tem na dół, krzy cząc:

– Po, Pozi, gdzie je steś?!
Męż czy zna, któ rego mi jam na scho dach, ob da rza mnie zde- 

gu sto waną miną. Nie na wi dzę lu dzi za to ich oce nia nie, cią głe
szu flad ko wa nie każ dego, na wet nie zna jo mego są siada. Jego
spoj rze nie jest tak wy mowne, że staję w po ło wie scho dów. Nie
ob cho dzi mnie, co o mnie my śli, ale jest młody, przy stojny



i fa ceci ni gdy w taki spo sób na mnie nie pa trzą. W ich oczach
za wsze znaj duję po żą da nie, po dziw, apro batę.

– Uciekł mi kot – tłu ma czę. – Czy nie wi dział pan ru dego
kota?

Jego twarz mo men tal nie się roz ja śnia. Ha, ha, ha, a już my- 
ślał, że ma do czy nie nia z psy cho patką.

– Jest na gó rze. – Uśmie cha się. – Wy gląda przez okno.
– Dzię kuję – mó wię, po sy ła jąc mu uwo dzi ciel skie spoj rze- 

nie. Wy mi jam go i wbie gam po dwa stop nie. Po zy tywka sie dzi
na ostat nim pię trze, na ma łym okienku wy cho dzą cym na
ulicę, i ob ser wuje go łę bie spa ce ru jące po pa ra pe cie.

– Pozi – biorę ją na ręce – nie ucie kaj wię cej pańci. Kto bę- 
dzie mnie bro nił przed my szami? – szep czę jej do ucha, kro-
cząc ko ry ta rzem w stronę miesz ka nia.



Adam

Moja żona jest cu downa. Po wta rzam to so bie, scho dząc po
wy po le ro wa nych mar mu ro wych scho dach. Moja żona jest
naj wspa nial sza na świe cie. Szczu pła, wy soka blon dynka,
skan dy naw ska pięk ność, obok któ rej na ulicy nikt nie może
przejść obo jęt nie, ani męż czyźni, ani ko biety. W jed nych
wzbu dza po żą da nie, w dru gich za zdrość. Jest ide alna. Z ła two- 
ścią zdo była trzy Z w moim pry wat nym ran kingu atrak cyj no- 
ści ko biet: zgrabna, za dbana i za bawna. Wy cho dzę na ulicę,
po ranne słońce ata kuje moją za spaną twarz. Wsia dam do sa- 
mo chodu, na nos zsu wam oku lary prze ciw sło neczne. Ru- 
szam, aby po chwili się za trzy mać i prze pu ścić na pa sach
młodą ko bietę idącą za rękę z dziec kiem. Kiw nię ciem głowy
dzię kuje za życz liwy gest, wy ko nuję po dobny ukłon w jej
stronę, na co ona od po wiada uśmie chem. Moja żona też kie- 
dyś taka była. Uśmiech nięta per fek cjo nistka. Te raz zaś hu mo- 
rza sta fru stratka. Kie dyś za nią sza la łem, dziś mę czy mnie jej
to wa rzy stwo. Ni gdy nie są dzi łem, że tak bę dzie, ale wła śnie
tak się stało.

Pod jeż dżam pod McDo nald, par king jest pra wie pu sty. Pod- 
cho dzę do kasy, za ma wiam kawę, se zo nowe cia steczko i sa- 
łatkę na po tem. Po chwili uśmiech nięta stu dentka wrę cza mi
torbę wraz z pa ra go nem. Jest ładna, bar dzo młoda, od waż nie
uma lo wana i na pewno pod służ bo wym mun dur kiem ma wy- 
zy wa jący de kolt. Ga pię się na nią, a ona wciąż się uśmie cha.
Ko lejna ra do sna dziew czyna. Kiedy moja żona po sta no wiła
wy pi sać się z ich dru żyny? Płacę i sia dam przy oknie. Obok,
na krze śle kładę ak tówkę, przez opar cie prze wie szam ma ry- 
narkę. Biorę do ręki ga zetę, którą ktoś zo sta wił na są sied nim
stole. Po pi jam kawę i prze wra cam ko lejne strony. Ro bię tak



co dzien nie od kilku mie sięcy. Okła muję swoją żonę. Wy cho- 
dzę z domu przed ósmą i idę po sie dzieć gdzieś przy ka wie.
Naj czę ściej w McDo nal dzie, ale kilka razy by łem w ta kiej ma- 
łej, przy tul nej ka wiarni przy Mio do wej, któ rej na zwy nie pa- 
mię tam. Od awansu w li sto pa dzie ze szłego roku cho dzę do
pracy na dzie siątą, ale ona o tym nie wie. Nie wie o awan sie
i nie wie o mo ich sa mot nych po ran kach. Mam dwie go dziny
dla sie bie, bez jej na dą sa nej miny, pre ten sjo nal nego tonu, cią- 
głych na rze kań i smut ków.

Gdy wra cam wie czo rem, pra wie nie roz ma wiamy. Ina czej
jest w „te dni”, jak to o nich mówi, czyli dni, w które mu simy
się ko chać. Pro wa dzi te swoje wy kresy, ry suje nie zro zu miałe
li nie, to w górę, to w dół, tu zie lone kropki, tam czer wone
krzy żyki, i trzyma to na swo jej szafce noc nej. Każ dego wie- 
czoru wer tuje kartki, go dzi nami wpa truje się w tę nie zro zu- 
miałą mapę na szego ży cia sek su al nego jak w ja kie goś Ma neta
czy Re no ira. Po tem, gdy już coś z tego wy czyta, oznaj mia na- 
gle: „Ju tro weź wolne”. A ja mam ochotę wstać, wyjść z domu,
trza snąć za sobą drzwiami i ni gdy już nie wra cać. Nie uzgad- 
nia tego ze mną, tylko mi roz ka zuje. Od czasu awansu to nie
jest już taki pro blem, pra cuję zdal nie z domu, ale wcze śniej
w ta kich sy tu acjach czu łem się nie kom for towo. Kiedy tłu ma- 
czy łem, że nie mogę tak z dnia na dzień nie pójść do pracy, że
mam spo tka nia, ter miny, wku rzała się, kłó ci li śmy się, mó wiła,
że już mi nie za leży na dziecku, na niej, i za wsze jej elo kwen- 
cja wy gry wała z moim ści słym umy słem.

A więc w te dni na jej roz kaz zo staję w domu. Jest tak bez- 
na dziej nie, że aż trudno w to uwie rzyć. Nie na wi dzę tego wy- 
mu szo nego ko pu lo wa nia, z ter mo me trem w ręce. Na ha sło,
nie prze rwa nie przez kilka dni, a po tem znów przez trzy ty go- 
dnie w sy pialni wieje chło dem. Za każ dym ra zem li czę jed nak,
że w tym mie siącu się uda. Bę dziemy mieli dziecko i tym sa- 
mym na sze ży cie, po ostrym za krę cie, zła pie długą pro stą.



Tyle że od po nad dwóch lat wszel kie wy siłki koń czą się fia- 
skiem. Mamy za sobą nie udane próby in se mi na cji i ba da nie
spermy, które do dziś wy wo łuje we mnie ogromne współ czu- 
cie dla sa mego sie bie. Za mknięty w po koju peł nym por no sów
i rów nie wy mow nych ga zet czu łem się jak na sto la tek nie- 
śmiało wy pró bo wu jący moż li wo ści swo jego ciała, w stre sie
z po wodu co raz gło śniej szych na wo ły wań ro dzi ców zza drzwi
ła zienki. Z przy jem no ścią nie miało to nic wspól nego. Ni gdy
wię cej, po wie dzia łem so bie, drugi raz tego nie zro bię. Wie lo- 
krot nie na ma wia łem ją na ad op cję, ale oświad czyła, że jesz cze
za wcze śnie, że mu simy pró bo wać. Tak więc wciąż, co mie- 
siąc, pró bu jemy.

I gdy to ro bimy, na prawdę chcę, żeby było miło. Prze cież
cze kam na to dwa dzie ścia ileś tam dni, tyle, ile za śpiewa jej
ka len da rzyk. Uwiel biam jej ciało, gład kie i ak sa mitne, tak
przy jemne w do tyku, że aż nie rze czy wi ste. To moja sła bość,
jedna z wielu, je śli cho dzi o moją piękną żonę. Choć bym nie
wiem jak był na nią wku rzony, po do tknię ciu jej skóry ule gam
i pod daję się chwili. Daję z sie bie wszystko, na prawdę się sta- 
ram, ale gdy otwie ram oczy i pa trzę na jej obo jętną, po ru sza- 
jącą się mia rowo twarz, coś we mnie pęka. Jesz cze pró buję się
uśmie chać, po chwy cić jej spoj rze nie, ale ona jest nie wzru- 
szona. Wo dząc pal cami po jej ide al nej skó rze, my ślę wtedy
o in nej. Nie ja kiejś kon kret nej dziew czy nie, tylko za każ dym
ra zem no wej. Daję upust moim fan ta zjom, nie po tra fię już
ina czej. Wiem, że mu szę się spi sać, mu szę być wciąż pod nie- 
cony, do końca, do czasu, aż po zwoli mi bez wład nie opaść na
po duszkę. Nie na wi dzę sie bie za to, co ro bię, i jej za to, co ze
mnie zro biła.

Za oknem ja kiś dzie ciak ha muje z pi skiem opon. Z sa mo- 
chodu wy ska kują dwie na sto latki i trzech chło pa ków w po- 
dob nym do nich wieku. Śmieją się, za cho wują zbyt gło śno,
zaj mują sto lik na ze wnątrz, ten naj bli żej mnie, tuż za szybą.



Ob ser wuję, jak non sza lancko za pa lają pa pie rosy, je den z ma- 
ło la tów wcho dzi do środka zło żyć za mó wie nie. Za zdrosz czę
im tej swo body i bez tro ski, jesz cze nie wie dzą, jak bar dzo ży- 
cie ich roz cza ruje. Na szy bie za uwa żam tłu ste plamy – nie zbyt
pra co wita była wczo raj sza wie czorna zmiana. Ślady ma łych
dzie cię cych rą czek, upa pra nych w soli i tłu stych fryt kach. Co- 
kol wiek bym ro bił, gdzie kol wiek bym był, za wsze wraca te mat
dziecka. Przez mo ment za sta na wiam się, czy Anita też tak ma.
Nie wiem, kiedy sta li śmy się sfru stro wa nymi trzy dzie sto lat- 
kami. Nie tak wy obra ża łem so bie moją do ro słość.

Ży cie z Anitą jest nie prze wi dy walne jak ha zard i rów nie sil- 
nie uza leż nia jące. Od no szę wra że nie, jak bym bez prze rwy
grał w ru letkę. Czarne, czer wone, jedno wy grywa, dru gie
prze grywa – i ni gdy nie wiem, jak skoń czy się ko lejna runda.
Nie mam po ję cia, w ja kim na stroju obu dzi się na stęp nego
ranka, wszystko za leży od śle pego losu, nic ode mnie. Bach-
bach, kulka od bija się od me ta lo wych ko ry tek, la wi ruje mię- 
dzy czer wo nym a czar nym, mię dzy obłę dem a ra do ścią, puk-
puk, czarne wy grywa, prze gry wasz, cwa niaczku. Fala neu ro- 
ty zmu za lewa na sze miesz ka nie, a naj lep szym wyj ściem z tej
sy tu acji jest ucieczka.

A więc ucie kam. Każ dego dnia. Wy cho dzę do pracy wcze- 
śniej, niż mu szę, i wra cam póź niej, niż mógł bym. W week- 
endy też gdzieś by wam. Nie tak miało wy glą dać moje ży cie.
Nie po to za cią gną łem duży kre dyt na luk su sowy apar ta ment
w cen trum mia sta, w jed nej z tych wy re mon to wa nych, eks- 
klu zyw nych ka mie nic, aby te raz w nim nie miesz kać. Pa mię- 
tam, jak się cie szy li śmy, gdy od bie ra li śmy klu cze od de we lo- 
pera, pełni ma rzeń i na dziei. Nie wie dzie li śmy tylko, jak nie- 
wiele z nich się spełni.

Anita ni gdy nie pyta, jak ja się z tym wszyst kim czuję, cho- 
ciaż tak samo nie mogę zo stać oj cem, jak ona matką. Co dzien- 



nie mu szę sta wiać czoła ocze ki wa niom w pracy, wspi nać się
na wy żyny swo ich moż li wo ści, ry wa li zo wać i do dat kowo ukry- 
wać pro blemy oso bi ste. Też cza sem chciał bym jak ona zo stać
w domu, do po łu dnia cho dzić w szla froku. Je śli jed nak mia- 
łoby się to dziać w jej obec no ści, to dzię kuję bar dzo. Wszystko
jest lep sze od jej ka pry śnego to wa rzy stwa.

Biorę ak tówkę i ma ry narkę i od no szę pu stą tackę. Ko bieta,
obok któ rej prze cho dzę, po śpiesz nie od wraca głowę w stronę
okna. Po dą żam za jej wzro kiem, par king jest pu sty, na sto lat- 
ko wie od je chali do bre dzie sięć mi nut temu, nie wiem, co ją
tak na gle za cie ka wiło. Po py cham szklane drzwi, po wie trze
jest rześ kie, wy raź nie czuć wio snę. Wska kuję do sa mo chodu,
od pa lam sil nik i ru szam. Włą cza się płyta Zaz, ulu bio nej pio- 
sen karki mo jej żony. Znów wi dzę jej uśmiech niętą twarz,
wiatr roz wiewa jej włosy, ocean w tle przy brał tur ku sową
barwę.

– Od chyl głowę! – krzy czę i gdy to robi, pstry kam zdję cie.
Za my kam oczy i wciąż wi dzę to uję cie. O mały włos nie

wjeż dżam w tył ha mu ją cego przede mną forda. Rze czy wi stość
jest sil niej sza niż wspo mnie nia. Pora po go dzić się z fak tem, że
jej swo bodny spo sób by cia i cią głe żarty zo stały wy parte przez
za ci śnięte w zło ści pię ści i po dejrz liwe spoj rze nia. Nie wiem
już, które z tych wcie leń to praw dziwa ona. Oczy wi ście fi zycz- 
nie na dal jest taka sama, piękna i wy zy wa jąca. Nic się nie
zmie niła przez tych kilka ostat nich lat, a na wet można po wie- 
dzieć, że się wy ro biła, jest jesz cze atrak cyj niej sza. Jej dłu gie
blond włosy zmy słowo za wi jają się na koń cach. Choć nie
wiem, czy blond to od po wied nie okre śle nie, bo nie jest to ża- 
den mio dowy czy ja jeczny od cień, tylko pra wie biały. Zimny
i na tu ral nie lśniący jak lód, ide al nie współ gra jący z jej mroź- 
nym spoj rze niem.



Co raz czę ściej się za sta na wiam, czy nie za czy nam mieć na
nią uczu le nia. Do słow nie dra pie mnie w gar dle i cierp nie mi
skóra, gdy idę scho dami do góry. Prze sta łem uży wać windy,
aby choć o kilka se kund prze dłu żyć po wrót do na szego miesz- 
ka nia. Je stem zmę czony tym cią głym uda wa niem, tym, że nie
pro wa dzę nor mal nego, praw dzi wego ży cia, nie je stem sobą.
Bra kuje mi swo body, ba nal no ści i... tak, nie kon tro lo wa nego
seksu. Już za po mnia łem, jak to jest na prawdę się z kimś ko- 
chać. Tak po pro stu, dla przy jem no ści, nic poza tym.

Gdy roz bie ram się w przed po koju, zerka na mnie znad
ekranu mo ni tora. Nie wiem, co się dzieje w jej gło wie, o czym
my śli, czego pra gnie. Zni kam za drzwiami ła zienki, biorę
prysz nic, wkła dam szla frok i cie szę się, że do cho dzi dzie więt- 
na sta i będę mógł po mil czeć w jej obec no ści, ga piąc się na
pre zen tera pro gramu in for ma cyj nego. Ona za wzię cie stuka
w kla wia turę, nie pyta, jak mi nął mi dzień, mnie także nie cie- 
ka wią jej sprawy. Nie je stem głodny, mam ochotę na piwo, ale
nie wstaję, by zna leźć je w lo dówce. Nie zniosę jej ga nią cego
spoj rze nia, prze cież za kaz pi cia al ko holu ty czy się nie tylko
przy szłych ma tek, ale i nie do szłych oj ców. Wpa truję się
w ekran te le wi zora i cze kam na „Po godę”, po któ rej będę mógł
znik nąć za drzwiami sy pialni. Już czuję ten przy jemny chłód
prze ście ra dła i wi dzę ukrytą pod po duszką em pe trójkę. Au dio- 
teka Na ro dowa ukoi mnie do snu ko lej nym skan dy naw skim
kry mi na łem. Gdy na ekra nie po ja wiają się re klamy, z ulgą
wstaję i wy cho dzę z po koju. Na progu od wra cam się, mam za- 
miar coś jed nak po wie dzieć, dziw nie tak iść spać, nie za mie- 
niw szy ze sobą słowa. Przy glą dam się jej, unosi głowę, spięte
w wy soki ku cyk włosy pod ska kują na boki ra do śnie, przy po- 
mi na jąc mi naj cu dow niej sze mo menty w moim ży ciu. Prze no- 
szę wzrok na jej twarz i nie chcę tu zo stać ani chwili dłu żej. Jej
spoj rze nie uświa da mia mi, że po tam tych chwi lach nic już nie



zo stało. Od wra cam się i wcho dzę do sy pialni. Cza sem się jej
boję.



Anita

Na de szła wio sna. Ła twiej uda wać, że żyje się nor mal nie, tak
jak inni. Od świtu do zmierz chu. Go dzina za go dziną, praca,
dom, obo wiązki i ni by przy jem no ści. Pie przona ułuda. Kilka
dni temu za czę łam otwie rać drzwi bal ko nowe, świeże po wie- 
trze nie sie w so bie tyle na dziei.

Wczo raj wie czo rem, gdy Adam za snął, zro bi łam test cią- 
żowy. Nie ocze ki wa łam, że bę dzie po zy tywny, i słusz nie, bo
nie był. Scho wa łam pla sti kowy pa ty czek do ko sme tyczki z wi- 
ze run kiem Ma ri lyn, biedna dziew czyna, miała jesz cze bar- 
dziej po pa prane ży cie niż ja. Wsu nę łam go za sia teczkę, obok
dwu dzie stu sze ściu in nych pla sti ko wych pa tycz ków z jedną
ró żową kre ską. Trzy mam je wszyst kie. Kie dyś po każę je na- 
szemu dziecku, żeby wie działo, jak bar dzo na nie cze ka li śmy,
jak się o nie każ dego mie siąca sta ra li śmy.

Wy cho dzę na bal kon i pa trzę w niebo. Księ życ gapi się
niemo, jakby ze mnie kpił. Czwar tego kwiet nia, w so botę była
peł nia, ucie szy łam się, że ide al nie po krywa się z mo imi
dniami płod nymi. Nie wie rzę w te całe bzdury o wpły wie faz
Księ życa na płod ność ko biety, ale ta peł nia w moją owu la cję
na pa wała na dzieją. Wy szłam wtedy na bal kon, zu peł nie tak
jak te raz, i pro si łam Księ życ, żeby zro bił, co w jego mocy, co
mu za leży, ale nie zro bił i te raz ta jego wielka gęba śmieje się
ze mnie drwiąco. Wbi jam w niego sro gie spoj rze nie i wra cam
do miesz ka nia.

Za glą dam do sy pialni. Adam śpi albo tylko udaje. Kilka razy
zła pa łam go na tym, że okła muje mnie w tej kwe stii. My ślał,
że się nie wyda, ale się my lił. Za wsze po sto sunku za myka
oczy, od wraca się w stronę ściany i śpi. Ja leżę nie ru chomo,



wpa tru jąc się w su fit i za sta na wia jąc, czy to był ten szczę śliwy
traf, na sza szóstka w lotto. Tak na prawdę w to nie wie rzę, ale
cza sem daję się po nieść fan ta zji. Wy obra żam so bie te wszyst- 
kie ma lut kie ubranka, które będę prać i pra so wać, wi kli nową
ko ły skę, którą ostat nio wi dzia łam w ja kimś pro gra mie o urzą- 
dza niu domu. Nie my ślę o płci dziecka, jest mi to zu peł nie
obo jętne. Ma rzę tylko o tych ma lut kich rącz kach, które będą
gła dzić mnie po twa rzy, o nóż kach, które będą prze bie rać
w po wie trzu, i ma leń kich pięt kach, które ca ło wa ła bym bez
końca. Po tem za zwy czaj wstaję, biorę prysz nic i idę do
kuchni. Od pa lam lap top i udaję, że pra cuję, na wy pa dek
gdyby Adam też wstał. A tak na prawdę oglą dam wózki i łó- 
żeczka na stro nach skle pów in ter ne to wych. Ko piuję linki do
spe cjal nego pliku o na zwie Urzą dzamy po koik. To mnie od- 
pręża. Adam ni gdy nie wstaje, ale wiem też już, że nie śpi. Od
dawna to po dej rze wa łam, a te raz mam pew ność.

Kiedy w so botę wró ci łam spod prysz nica, le żał tak samo jak
wtedy, gdy opusz cza łam po kój. Zwró cony ku ścia nie, zmie nił
je dy nie uło że nie rąk i nóg. Obe szłam łóżko do okoła, wy ję łam
z szu flady ko szulę nocną i spoj rza łam na niego. Na twa rzy
miał po duszkę, pew nie po to, że bym nie wi działa, jak po ru- 
szają się jego gałki oczne, ukryte pod za mknię tymi po wie- 
kami.

Zro bi łam krok w jego stronę i bosą stopą przy pad kowo sta- 
nę łam na ta blet. Był go rący, ktoś przed chwilą z niego ko rzy- 
stał. Uśmiech nę łam się do sie bie. Moje po dej rze nia były
słuszne, wie dzia łam, że nie śpi. Po chy li łam się nad nim i przy- 
kry łam wy sta jące spod koł dry gołe ko lano. Niech wie, jaka ze
mnie czuła żona.

Wy szłam do ła zienki, prze bra łam się, a po tem od cze ka łam,
aż na prawdę za śnie. Wró ci łam po ta blet i spraw dzi łam, co
oglą dał pod moją nie obec ność. Szok. Hi sto ria prze glą da nych



stron była na prawdę im po nu jąca. Nie spo dzie wa łam się tego
po nim. Same gołe babki, po wy gi nane w wy uz da nych po zach,
obrzy dliwe. Wku rzy łam się, co to, kurwa, ma być, nie wy star- 
cza mu moje ciało? Po sto sunku, albo może na wet i przed,
musi do pra wić się tymi na brzmia łymi od si li konu cyc kami?
Wró ci łam do ła zienki i za czę łam przy glą dać się swo jemu od- 
bi ciu w lu strze. Ostat nio schu dłam, cał kiem sporo, bo czy ta- 
łam gdzieś, że oty łość może utrud niać zaj ście w ciążę, poza
tym ści śle trzy mam się diety, zero tłu stych i sma żo nych po- 
traw. Nie jest to żadne po świę ce nie z mo jej strony, ni gdy nie
by łam ob żar tu chem. Wy star czy tro chę sa mo dy scy pliny, trzy- 
ma nia na wo dzy pra gnień i kon tro lo wa nia po czy nań, a z tym
ni gdy nie mia łam pro blemu. Go łym okiem wi dać, że zma lał
mi biust – z dość kon kret nej mi ski C mu sia łam prze rzu cić się
na B, która co raz bar dziej prosi o so lid niej sze wy peł nie nie –
ale nie są dzi łam, że to ma dla mo jego męża ja kieś zna cze nie.
Adam ni gdy nie był ty pem wzro kowca, za wsze mó wił, że li czy
się dla niego moje wnę trze, pie przony oszust. Wło ży łam na
sie bie ko ron kową ko szulkę z mi skami push-up, ide al nie oka- 
la ją cymi mój biust, i w ten spo sób prze ko na łam samą sie bie,
że wciąż je stem piękna. To jemu na gle ob ni żyły się stan dardy.



Eryk

Do sta łem za mó wie nie na dwie sztuki. Z po zoru ich wy ko na- 
nie wy daje się pro ste, do brze płacą, ale jak wia domo, prze- 
zorny za wsze ubez pie czony. Za żą da łem pięć dzie się ciu pro- 
cent za liczki, gdyby jed nak chcieli mnie wy ki wać. Zgo dzili się
bez oporu. Nie wiem, kto jest od biorcą, mam kon takt tylko
z ich po śred ni kiem, miłą dziew czyną, która wy daje się kon- 
kretna i uczciwa. Pierw sze za mó wie nie to płótno Fran ti ška
Kupki Le Di sque Blanc z ty siąc dzie więć set czter dzie stego szó- 
stego roku. Dzieło przed sta wia kilka ide al nych pier ścieni
i prze ci na ją cych się pod ką tem dzie więć dzie się ciu stopni li nii.
To do sko nały przy kład eu ro pej skiej sztuki abs trak cyj nej. Wy- 
star czy od po wied nio do brać ko lory, co ni gdy nie sta no wiło dla
mnie więk szego pro blemu, i do ko nać ide al nych po mia rów.
Ob raz jest pro sty w swej do sko na ło ści i nie zwy kle ce niony
przez mi ło śni ków sztuki. Na ostat niej au kcji w dwa ty siące je- 
de na stym roku uzy skał osta teczną cenę sze ściu set dzie więć- 
dzie się ciu ty sięcy fun tów. Bar dzo ża łuję, że to nie ja go pierw- 
szy na ma lo wa łem, bo w po rów na niu z tą sumą moje ho no ra- 
rium wy gląda ża ło śnie. Wiem, że sko pio wa nie ob razu nie zaj- 
mie mi wiele czasu. Tro chę trud niej bę dzie z dru gim za mó-
wie niem – po mniej szoną pię cio krot nie ko pią Le żą cej fi gury
Henryʼego Mo oreʼa, w drew nie. Szczę śli wie się zło żyło, że
mam od po wied nich roz mia rów ka wa łek lipy, być może lep sza
by łaby to pola, ale nie mam czasu je chać do tar taku po nowe
ma te riały. Oba za mó wie nia mają być go towe za mie siąc. Za- 
liczkę obie cali dać w przy szłym ty go dniu, resztę – ty dzień po
do star cze niu prze syłki do za ma wia ją cego.

Wcze śniej ta kie przy pad kowe, do ryw cze prace sta no wiły
główne źró dło mo jego do chodu. Bra łem każde zle ce nie, nie



było ich zresztą tak wiele, i scho dzi łem z ceny. Nie mo głem
krę cić no sem, z cze goś prze cież trzeba pła cić ra chunki. A te- 
raz na gle, gdy za ła pa łem się do grupy kon ser wu ją cej ob razy
ko ścielne i przez kilka mie sięcy mogę być pe wien sta łych do- 
cho dów, na stą pił nie zwy kły ruch w in te re sie. To już trze cie za- 
mó wie nie od po czątku roku, praw dziwy okres pro spe rity. Co
prawda to w więk szo ści rzeźby, a szcze rze mó wiąc, nie czuję
się w tym mocny, znacz nie więk szą ra dość daje mi ob co wa nie
z far bami niż z dłu tem, ale do póki moje na zwi sko nie jest
znane, do póki nic nie zna czę w świe cie sztuki współ cze snej,
mu szę się do sto so wać do po trzeb rynku.

Dziś mam wolny dzień, więc cały spę dzę w naj mniej szym
po koju wy naj mo wa nego przeze mnie miesz ka nia, które prze- 
kształ ci łem w pra cow nię. Cho ciaż za ostrzone dłuta, drew- 
niany mło tek, tar nik i pil nik ry flowy leżą obok po kaź nego ko- 
naru go towe do pracy, za cznę od ob razu. Świa tło jest ide alne,
ta kie jak lu bię, nie mogę nie wy ko rzy stać tego daru nieba.
Biorę do ręki cyr kiel i ro bię pierw sze przy miarki, kre śląc na
płót nie kon tury zło tego dysku.



Adam

Pro mie nie wpa dają przez szcze liny od sło nię tej ro lety, ry su jąc
na ścia nie ide alne pa ski. Ja sno, ciemno, ja sno, ciemno,
skrząca się świa tłem ze bra, która znik nie za kilka mi nut, gdy
słońce schowa się za biu row cem po prze ciw nej stro nie ulicy.
Wpa truję się w nią, ile kroć po jawi się znie nacka w moim po- 
koju. Ob co wa nie z ulot no ścią chwili.

– Idziesz? – sły szę za sobą głos Wik tora.
Od wra cam się, po lu zo wany kra wat swo bod nie układa się na

jego piw nym brzu chu, w ręce trzyma sfa ty go waną ak tówkę.
– Jesz cze chwilę – mó wię.
– Po cze kam – pro po nuje.
Wy łą czam kom pu ter, jed nym ru chem ręki zbie ram cien ko- 

pisy ze stołu i wrzu cam je do me ta lo wego ku beczka. Se gre ga- 
tor od sta wiam na półkę i po raz ostatni spo glą dam na ze brę,
która prze su nęła się lekko w prawo.

– Jak ne go cja cje z Fe dE xem? – pyta Wik tor, gdy zmie rzamy
w stronę windy.

– Wszystko utknęło w mar twym punk cie. Oni nie chcą zejść
z ceny, my nie chcemy za ak cep to wać ich pro po zy cji – opo wia- 
dam, pusz cza jąc go przo dem, gdy mi jamy się w ko ry ta rzu
z młodą ko bietą. Nie po tra fię się po wstrzy mać i oglą dam się
za nią. Dłu gie nogi w czar nych raj sto pach pre zen tują się nie
naj go rzej.

– Nowa od PR-u – wy ja śnia Wik tor, gdy po wra cam spoj rze- 
niem do jego twa rzy.

Ki wam z uśmie chem głową, po now nie zer ka jąc w stronę
dziew czyny, która znika w głębi ko ry ta rza.



– Są co raz młod sze – do daje. – A my co raz mniej je in te re su- 
jemy.

Zby wam to mil cze niem, bo kto jak kto, ale ja nie mogę na- 
rze kać na brak za in te re so wa nia, nie za leż nie od wieku mo jego
i ko biet. Wciąż mam w so bie to coś. Wik tor na ci ska gu zik
przy wo łu jący windę. Mamy do prze je cha nia tylko dwa pię tra,
dla jego zdro wia i wy glądu by łoby le piej, aby prze rzu cił się na
schody, ale za cho wuję tę uwagę dla sie bie.

– Ja kieś plany na długi week end? – pyta, gdy drzwi za my- 
kają się za nami.

– Nie wiem – od po wia dam wy mi ja jąco. – Chyba nie. Jesz cze
nie my śla łem.

Za po mnia łem, że za kilka dni mamy długi ma jowy week- 
end. Rok temu po je cha li śmy do Sztok holmu, niby na spon ta- 
niczną wy cieczkę. W każ dym ra zie w taki spo sób jej to przed- 
sta wi łem, a tak na prawdę wy jazd był o wiele wcze śniej przeze
mnie za pla no wany, zresztą jak każdy inny wy pad „w ciemno”.
Nie lu bię zda wać się na ła skę losu, ale wiem, że ona za tym
prze pada, więc ba wię się w tę głu pią grę pod ty tu łem „jedźmy
gdzie kol wiek”. Tylko że to „gdzie kol wiek” jest za wsze przeze
mnie sta ran nie wy brane. Wa ka cyjne wy jazdy zo sta wiam jej.
Uwiel bia do pi na nie wszyst kiego na ostatni gu zik, a ja nie chcę
od bie rać jej tej przy jem no ści, poza tym na prawdę jest w tym
świetna, znacz nie lep sza ode mnie.

– Jedź ze mną w góry – cią gnie Wik tor, gdy ra mię w ra mię
prze mie rzamy prze stronny hol na szego biu rowca. – Mój oj- 
ciec wy jeż dża na kilka dni do Ło dzi, jego do mek my śliw ski bę- 
dzie stał pu sty. Mo gli by śmy się za ba wić w mę skim gro nie. Ty,
ja, Szy mon.

– Brzmi nie źle – mó wię.
Rze czy wi ście po doba mi się ten po mysł, ja kaś al ter na tywa,

ucieczka od nie wy pału, któ rym może się oka zać te go roczna



wy cieczka z Anitą. Po raz pierw szy za po mnia łem ją za pla no- 
wać, więc praw do po dob nie nie bę dzie tak cu dow nie, jak za- 
wsze. Chcę je chać z Wik to rem, tego je stem pe wien, nie wiem
tylko, co na to po wie moja żona. Ale czy na prawdę mam
ochotę za wra cać so bie tym te raz głowę? Naj wy żej znów się po- 
kłó cimy.

– No to świet nie. – Wik tor po py cha drzwi.
Wy cho dzimy z bu dynku. Obaj mru żymy oczy od po po łu- 

dnio wego słońca.
– Przy jadę po cie bie ju tro wie czo rem – pro po nuje, gdy roz- 

sta jemy się na par kingu.
Uno szę rękę w ge ście po że gna nia i wsia dam do sa mo chodu.

Czuję, że jak jej o tym po wiem, wściek nie się. Nie uwie rzy
w ża den mę ski wy pad, bę dzie po dej rze wać mnie o zdradę.
Ostat nio do stała ja kie goś fi sia, prze gląda moje rze czy, wiem
o tym, bo za uwa ży łem w śmiet niku całą za war tość kie szeni
spodni od gar ni turu. Nie po doba mi się, że mnie kon tro luje.
Nic waż nego nie zna la zła, same śmieci, chu s teczki do nosa
i wyj mo wane zza wy cie raczki sa mo chodu re klamy klu bów go-
go. Wy obra żam so bie jej zde gu sto waną minę i da le kie od
życz li wo ści ko men ta rze na wi dok za wie szo nych na ru rach
dziew czyn. Gdy za py ta łem ją, dla czego grze bie w mo ich rze- 
czach, po wie działa, że wy rzu ciła te bzdury, przy go to wu jąc
rze czy do pra nia. Na wet gdyby roz cią gali ją na kole, nie przy- 
zna łaby się do tak ha nieb nych czy nów jak prze szu ki wa nie kie- 
szeni męża, to prze cież nie w jej stylu. Wi dzi sie bie taką, jaką
chce się wi dzieć. Nie zdą ży łem tylko za py tać, od kiedy pie rze
moje spodnie od gar ni turu, bo prze cież za wsze no szę je do
pralni. Nie kon ty nu owa łem tego wątku, ale po sta no wi łem ją
wku rzyć.

Po ostat nim ko pu lo wa niu na za wo ła nie jej cu dow nego ka- 
len da rzyka wsze dłem na kilka stron porno. Od ja kie goś czasu



spraw dza, czy śpię, i my śli, że tego nie wi dzę. De ner wuje
mnie to. Wy cho dzi z po koju, a po tem za gląda przez szparę
w drzwiach. Więc jak wtedy wy szła, wzią łem ta blet i za czą łem
wcho dzić na te wszyst kie spro śne por tale. Nie po trze bo wa łem
pa trzeć na gołe tyłki i cycki, w tam tym mo men cie czu łem
obrzy dze nie do wszyst kiego, co się wiąże z sek sem, ale chcia- 
łem zro bić jej na złość. I chyba się udało. Gdy my ślała, że śpię,
za brała ta blet, żeby w nim po szpe rać. To jej nowe hobby,
prze szu ki wa nie mo ich rze czy. Gdzie się po działa moja dawna
żona? Do prawdy to, co robi, jest ża ło sne. Cią głe bu ja nie się na
huś tawce emo cjo nal nej, można się od tego tylko po rzy gać.

Od tam tego wie czoru pra wie w ogóle się do mnie nie od- 
zywa. Nie zro biła mi awan tury, nic z tych rze czy, na dal my śli,
że o ni czym nie wiem. Rano ta blet za sta łem w tym sa mym
miej scu, w któ rym go odło ży łem. Gdyby była bar dziej skru pu- 
latna w swo ich śledz twach, zo ba czy łaby, że na każ dej ze stron
spę dzi łem po kilka se kund, tylko tyle, aby za ła do wały się zdję- 
cia. Ża den fa cet w ta kim krót kim cza sie nie byłby w sta nie się
pod nie cić, ale dla niej li czy się fakt, że po ta jem nie oglą dam
por nosy. Jest na prawdę wście kła. My ślę, że na wia do mość
o wy jeź dzie z ko le gami ode gra praw dziwe przed sta wie nie.



Anita

Mój mąż oka zał się więk szą świ nią, niż są dzi łam. Praw dziwy
gno jek, ego ista do kwa dratu. Oznaj mił mi, że wy jeż dża z ko le- 
gami. Aku rat w te dni, kiedy je stem płodna, aku rat wtedy. Po- 
wie dzia łam mu o tym, a on jakby ni gdy nic oświad czył, że
spró bu jemy za mie siąc. Co za idiota, a je śli to jest ten mie siąc,
kiedy ma się udać, je śli te raz ma być ten szczę śliwy raz, a my
go omi niemy? Dla czego on tego nie ro zu mie? Po tym wszyst- 
kim, co prze szłam, po tych wszyst kich nie uda nych pró bach,
gdy zo staje nam jesz cze tylko in vi tro, on nie chce pró bo wać?
Za ło ży łam so bie, że je śli nie uda się do końca roku, zde cy duję
się na sztuczne za płod nie nie. Nie zo stało mi zbyt wiele czasu.
Kilka mie sięcy temu skoń czy łam trzy dzie ści pięć lat, mu szę
się śpie szyć. A ten pa lant tego nie poj muje. Spró bu jemy za
mie siąc, jakby cho dziło o ja kąś bzdurę, a nie o na sze dziecko.
Oczy wi ście on nie chce sły szeć o żad nym in vi tro. Po wie dział,
że wię cej nie odda swo jej spermy, po pro stu tego nie zrobi
i już. Za dużo go to kosz to wało, za bar dzo upo ko rzyło, ble-ble-
ble. Rze czy wi ście, wielka sprawa, od da nie na sie nia, jakby
było o co ro bić tyle ha łasu. Nie czuły ego cen tryk, za wsze sku- 
piony na so bie. Na wet się nie do my śla, jak ciężko jest mi każ- 
dego mie siąca zro bić zwy kły test cią żowy. Jak bar dzo ści ska
mnie w brzu chu, gdy zdzie ram ze wnętrzną fo lię, ze stra chu
nie mogę się wy si kać, trzęsą mi się ręce, gdy cze kam, aż pa sek
lak mu sowy przy bie rze od po wied nią barwę. Jed nak ni gdy nie
przy biera. Nie na wi dzę Adama za ten jego wieczny luz i ucie- 
ka nie od pro ble mów.

Po kłó ci li śmy się, miał już wszystko go towe, za rzu cił torbę
na ra mię i po je chał na ten sam czy wy pad. Zo sta łam sama. Zu- 
peł nie sama. Na wet Po zy tywka mnie unika. Go dzi nami leży



zwi nięta w ro ga lik na jego swe trze, który jak zwy kle rzu cił
nie dbale na fo tel. Pró bo wa łam ją przy tu lić, pach niała nim,
ale spoj rzała tylko na mnie, wy prę żyła się i ode szła. Te raz bę- 
dzie się gnie wać aż do dnia jego po wrotu. Trudno, nie mam
za miaru się jej na rzu cać.

Na szczę ście ten stuk nięty ar ty sta też wy je chał, wi dzia łam,
jak rano pa ko wał ja kąś dziu nię do sa mo chodu. Przy naj mniej
bę dzie ci cho. Ostat nio pod rzu ci łam kilka ko cich kup na jego
wy cie raczkę, może to da mu do my śle nia. Nie tylko lu dzie, ale
i zwie rzęta go nie tra wią. A zwie rzęta kie rują się in stynk tem,
wie dzą, kto jest do bry, a kto zły. Ja bym na jego miej scu za- 
częła się mar twić.

Kiedy Adam z hu kiem trza snął drzwiami, przez chwilę
chcia łam go śle dzić. Może ten wy jazd z ko le gami to zwy kła
ściema, a on ma ko goś na boku? Cho ciaż nie, to nie moż liwe.
Jest za cienki na ukry wa nie przede mną cze go kol wiek, a co
do piero zdrady. Wyj rza łam przez okno. Na dole cze kał na
niego ten ob le śny gru bas z pracy. Je stem pewna, że chlają te- 
raz piwo i be kają po pcor nem. Klasa me ne dżer ska, do prawdy,
męż czyźni na wy so kim po zio mie i roz rywka w stylu Kac Ve gas.



Marta

Ob ser wuję go od kilku ty go dni. Do kład nie znam jego plan
dnia. Cze kam tylko na od po wied nią oka zję. Jest przy stojny
i ele gancki. Może to nie mój ideał, ale wła ści wie ni gdy nie
stwo rzy łam so bie ta kiego, na iw nie wie rząc, że li czy się coś
wię cej niż waga, wzrost i po szcze gólne pro por cje. Jak się
zresztą oka zało, za równo uroda, jak i cu downy cha rak ter by- 
wają zgubne. Mój obiekt za in te re so wa nia, choć atrak cyjny fi- 
zycz nie, wy daje się ra czej nudny. Wy cho dzi z domu około
ósmej rano, nie je dzie jed nak do pracy, tylko na kawę do
McDo nalda. Nie żywi się fa st fo odo wym je dze niem, to je den
z tych, któ rzy dbają nie tylko o ubiór, ale też o fi gurę. Pije cap- 
puc cino i wer tuje ga zetę. Za wsze przed dzie siątą po ja wia się
w fir mie, w jed nym z tych szkla nych biu row ców przy Za ko- 
piań skiej. Nie zdą ży łam jesz cze usta lić, czym do kład nie się
tam zaj muje. Za zwy czaj po osiem na stej wy cho dzi i je dzie do
domu albo na za kupy do su per mar ketu. Cza sem ma ja kieś
spo tka nie w ciągu dnia. Śle dzi łam go i wi dzia łam, że uma wia
się z in nymi gar ni tu rami. Pro wa dzi strasz nie mo no tonne ży- 
cie, praca, dom, zero roz ry wek, ani si łow nia, ani ba sen, ani
squ ash, zu peł nie nic. Je śli ma w pla nach za cho wa nie atrak cyj- 
nego wy glądu na dłu żej, bę dzie mu siał zmie nić coś w tej kwe- 
stii. Z wie kiem nie wy star czy tylko ści słe prze strze ga nie diety,
ważny jest też ruch, ale już ja o to za dbam. Je stem pewna, że
po ja wie nie się mo jej osoby w jego bez barw nym ży ciu doda
mu od po wied niego ko lo rytu.

Zdą ży łam już przy go to wać wszystko, co trzeba. Dom jest
pra wie wy koń czony. W środku wła ści wie zo stała do urzą dze- 
nia tylko góra, dwie czy trzy wi zyty w Ikei i bę dzie po spra wie.
Prace re mon towe wy szły na ze wnątrz. W przy szłym ty go dniu



od par teru aż do wy so ko ści pierw szego pię tra będą kłaść afze- 
lię, eks klu zywną de skę z tro pi kal nej Afryki, a po tem po kryją
ją la zurą, dla lep szej kon ser wa cji i ochrony przed pro mie- 
niami UV. Nie wiem, ile zaj mie im to czasu, ale od kąd pra cują
poza do mem, nie ma to już dla mnie ta kiego zna cze nia.

Część rze czy już prze nio słam, nie mogę prze cież w nie skoń- 
czo ność prze cho wy wać swo ich me bli i ubrań w drew nia nej
ru de rze po ro dzi cach. Urzą dza nie domu uspo kaja mnie, zaj- 
muje moje my śli, koi. Bu duję więc mój nowy świat, w któ rym
chcę być szczę śliwa i speł niona. Być może kie dyś znów
wszystko wróci do normy, za po mnę o tam tym fa tal nym dniu,
który zruj no wał mi ży cie. Z jed nej strony ten dom daje mi na- 
dzieję, jest gwa ran cją lep szego ju tra. Z dru giej, do sta łam pro- 
po zy cję wy jazdu za gra nicę, na dwa lata, do An glii. Fi nan sowo
wy gląda to re we la cyj nie, mo gła bym też roz wi jać się za wo- 
dowo, ale nie wiem, czy je stem na to go towa. Mu szę to prze- 
my śleć. Tak długo cze ka łam na wła sny dom. A poza tym na
pewno nie wy jadę, do póki nie zo ba czę tej spek ta ku lar nej ka- 
ta strofy, którą pla no wa łam przez kilka ostat nich mie sięcy, po- 
świę ca jąc jej każdą wolną chwilę.

I pła wiąc się w wi zjach słod kiej wen dety.



Eryk

Wy ro bi łem się przed cza sem. Dwa dni temu spo tka łem się
z Mi leną, tą dziew czyną od zle ce nio dawcy, i po ka za łem jej
zdję cia go to wych za mó wień. Wczo raj przy je chał sa mo chód po
od biór to waru. Fa cet, który z nią przy szedł, nie po wie dział ani
słowa. Na bar czy ste ra miona za ła do wał rzeźbę, wci snął ob raz
pod pa chę i już go nie było. Na to miast ona oznaj miła, że nie- 
ba wem się ode zwie, bo ma dla mnie coś no wego. Cze kała z tą
in for ma cją do czasu, aż tra garz zna lazł się na scho dach. Że- 
gna jąc się, wy cią gnęła ku mnie dłoń, a kiedy ją uści sną łem,
po czu łem, że coś mi zo sta wiła. Gdy wy szła, otwo rzy łem li ścik.
„Bądź ju tro przed po łu dniem w domu, przyjdę”. Chcia łem wy- 
biec za nią i za py tać, o co cho dzi, ale wyj rzaw szy przez okno,
za uwa ży łem, że wska kuje już na sie dze nie pa sa żera w bia łym
bu sie za par ko wa nym sko śnie przy chod niku, a fa cet w dre sie
od pala sil nik. Mam na dzieję, że nie chcą wy ki wać mnie
z resztą za płaty.

Mi lenę po zna łem przez Marka, ko legę z roku, a wła ści wie to
ona mnie zna la zła. Za dzwo niła pew nego gru dnio wego po po- 
łu dnia i po wie działa, że nasz wspólny zna jomy dał jej mój nu- 
mer te le fonu wraz z in for ma cją, że wy ko nuję prace pod za mó- 
wie nia, a ona wła śnie ko goś ta kiego po trze buje. Pierw szy raz
spo tka li śmy się w stycz niu. Su cha wy miana in for ma cji, cena
i ro dzaj za mó wie nia. Za wsze przy jeż dża z tym nie mową, na- 
prawdę nie sły sza łem z jego ust ani jed nego słowa. Wcho dząc
do pra cowni, kiwa głową na dzień do bry, schyla się po rzeźbę
i wy cho dzi. Jed nak gdyby był głu cho niemy, umó wi łaby się ze
mną w jego obec no ści, a nie po su wała do ta kich taj niac kich,
pi sem nych prze ka zów. Chyba że po dej rzewa, że niemy umie
czy tać z ru chu warg. Mniej sza z tym.



W ze szły pią tek przy szła do mnie z wy płatą za to przed ostat- 
nie za mó wie nie. Za wsze do staję go tówkę, żad nych prze le wów
na konto. In te res nie jest do końca uczciwy, ale naj waż niej sze,
że do brze płacą. Wpa dła bez uprze dze nia. Wła śnie wy cho dzi- 
łem coś zjeść na mia sto, gdy spo tka łem ją na scho dach. Za pro- 
po no wa łem jej, żeby po je chała ze mną, a ona się zgo dziła. Ma
w so bie coś urze ka ją cego, spodo bała mi się.

Mój zwią zek z fiń ską mo delką Ta nią, za koń czony już po nad
rok temu, zo sta wił we mnie pustkę, która co raz bar dziej mi
do skwiera. Ta nia zdra dziła mnie ze swoim fo to gra fem. Przez
długi czas ni czego nie po dej rze wa łem, mimo że spę dzali ze
sobą pra wie każdy week end. Tłu ma czyła, że tak wła śnie wy- 
gląda jej praca. A ja wie rzy łem, uwa ża jąc, że za jego nie na gan- 
nym ubio rem i re gu lar nymi za bie gami u ko sme tyczki kryje
się ge jow ska na tura, a nie po wszechne stan dardy mę skiej czę- 
ści świata mody. Nie na kry łem ich, nie przy ła pa łem na go rą- 
cym uczynku, nic z tych rze czy, po pro stu pew nego dnia po- 
wie działa mi wprost, że to ko niec, że ma ko goś i wy jeż dża
z nim na kilka mie sięcy do Bra zy lii. Wia do mość, że to Vin- 
cent, po wa liła mnie na ko lana.

– Prze cież on jest ge jem!
– Och, Eryku, jak ty mało wiesz o ży ciu. – Za cią gnęła się pa- 

pie ro sem. – Ale chyba na dal mo żemy się przy jaź nić?
My śla łem, że to nie moż liwe, wy rzu ci łem ją za drzwi, ale

gdy po dwóch mie sią cach przy słała mi kartkę w po staci zdję- 
cia, na któ rym leży naga na wy gię tym pniu palmy ko ko so wej,
wy sta wia jąc skórę na pro mie nie słońca, za po mnia łem
o wszyst kim. Wpada do mnie za każ dym ra zem, gdy jest w po- 
bliżu, i za każ dym ra zem zda rza nam się przy ja ciel ski seks.
Mimo wszystko raź niej jest kro czyć we dwoje przez las ścię- 
tych ide ałów.



Jej zwią zek z Vin cen tem nie trwał długo, ale jak się ostat nio
wy ra ziła, coś kla ruje się po mię dzy nią a me ne dże rem jed nego
z pa ry skich do mów mody. Gdy na święta przy słała mi kartkę
z błysz czą cymi li te rami uło żo nymi w słowa „Joy eux Noël” na
awer sie, wie dzia łem, że osta tecz nie to coś się wy kla ro wało.
Na prawdę udało nam się za przy jaź nić. Chyba ni gdy jej nie ko- 
cha łem, w prze ciw nym ra zie nie by łoby to prze cież moż liwe.
Krę ciły mnie jej dłu gie nogi i sza lona na tura, jed nak prze ja- 
wiała zu pełny brak zro zu mie nia dla sztuki. Nie chciała cho- 
dzić na wy stawy, po po łu dnia w mu zeum uwa żała za roz rywkę
dla zgre dzi ków. Mi lena wy daje się w tej kwe stii inna.

Za trzy ma li śmy się w ba rze sa łat ko wym przy wy lo tówce
z mia sta, bo na po po łu dnie by łem umó wiony z ludźmi z tar- 
taku po od biór drewna. Na wet chcia łem ją ze sobą za brać, ale
po wie działa, że musi wra cać do domu. Po pro siła, że bym wy- 
sa dził ją przy naj bliż szej pę tli tram wa jo wej.

A te raz cze kam na nią, zgod nie z jej ży cze niem w li ście. Gdy
ze gar wska zuje je de na stą trzy dzie ści i sły szę ci che pu ka nie,
wiem, że to ona. Mam na dzieję, że nie ma dla mnie złych wie- 
ści.

– Cześć – mówi, gdy otwie ram drzwi.
– Cześć. Wejdź – za pra szam ją do środka.
– Na po czą tek to. – Wrę cza mi ko pertę, gdy zdej muję rękę

z me ta lo wej za suwy. – Prze licz.
Nie chcę uda wać, że jej ufam, za glą dam do środka i spraw- 

dzam, czy się zga dza. Wszystko we dług umowy.
– Na pi jesz się cze goś? – py tam, cho wa jąc za płatę do tyl nej

kie szeni spodni.
– Masz coś moc niej szego?
Do cho dzi po łu dnie, a ona chce się na pić. Spe cjal nie mnie to

nie dziwi, sam czę sto piję, gdy two rzę.



– Ja sne.
Po śpiesz nie zbie ram roz rzu cone ga zety, brudne pędzle

i resztki je dze nia ze stołu ku chen nego. Wyj muję z szafki dwa
kie liszki.

– Byli za do wo leni za równo z ob razu, jak i rzeźby – oznaj- 
mia, wska ku jąc na prze stronny pa ra pet. Pod kula nogi i ple- 
cami opiera się o szybę.

– To świet nie. – Ku cam, z szafki wyj muję wi śniówkę.
– Nie – pro te stuje. – Na le wek nie lu bię. Masz whi sky?
– Z colą?
– Niech bę dzie. – Nie od rywa ode mnie wzroku.
Twarz ma lekko za ru mie nioną, jakby cały ra nek wy sta wiała

po liczki ku słońcu. W miej sce kie lisz ków sta wiam szkla- 
neczki.

– Te raz mają nową pro po zy cję. – Przy ła puję ją na tym, że
lekko za gryza dolną wargę.

A może to nie słońce, tylko jest za wsty dzona?
– Tak? – Przy glą dam się licz nym pie gom, któ rymi usiany

jest jej nos.
– Je śli się nie zgo dzisz, to za po mi nasz o ca łej spra wie, ja- 

sne? – upew nia się.
– Ja sne – od po wia dam, wrę cza jąc jej whi sky.
Upija łyk, znów za gryza usta i spo gląda mi w oczy. Jej są zie- 

lone, cęt ko wane na brze gach.
– Cho dzi o Ru bensa.
– Akty?
– Nie. Mę czeń stwo Świę tego To ma sza i Święty Au gu styn.

Wierne ko pie, ide al nie wierne ko pie. – Jed nym hau stem
opróż nia szkla neczkę do dna.



Anita

Wczo raj flir to wa łam z tym chło pa kiem z góry, który wtedy po- 
mógł mi zna leźć Po zy tywkę. Przed po łu dniem ze szłam do
sklepu ku pić lody. Dziś było na prawdę go rąco, poza tym nie
mia łam ochoty już dłu żej kli kać w kla wia turę. Za wsze uwa ża- 
łam, że mam wy godną, wy ma rzoną pracę, ale te raz za czy nam
w to wąt pić.

Od pię ciu lat zaj muję się po zy cjo no wa niem stron kilku ma- 
łych i śred nich firm. Słowa klu czowe, stawka, okres wy świe- 
tla nia i inne nudne pa ra me try, klik, klik i go towe. Na stępna.
Nie zaj muje mi to zbyt wiele czasu, mam ła twość w do bie ra- 
niu tych wszyst kich wy tycz nych i jak do tej pory nikt ze mnie
nie zre zy gno wał. Co prawda nie przy bywa mi też no wych
klien tów, ale nie dbam o to, dawno stra ci łam do tego za pał.
Zu peł nie zre zy gno wa łam z mar ke tingu, który kie dyś mia łam
opra co wany do per fek cji i dzięki któ remu sku tecz nie za sta wi- 
łam si dła na tych kilka fi re mek bez wład nie dry fu ją cych po
mo rzu in ter netu, wier nych mi do dziś. Po mo głam im zdo być
wy soką po zy cję w wir tu al nym świe cie kon ku ren cji i dzięki
mnie na dal do brze pro spe rują.

Wiem, że mo gła bym ro bić wię cej i dla nich, i dla sie bie i za- 
pewne ro bi ła bym, gdyby tak czę sto nie sia dał mi na strój.
Może gdy bym miała taką pracę jak Adam, mo gła bym rano wy- 
stroić się przed lu strem i wyjść z domu, by łoby ina czej. Cza- 
sem za zdrosz czę mu tego, że może zo sta wić cały ten syf
i pójść do ele ganc kich prze strzeni biu rowca, w któ rych wy po- 
le ro wana pod łoga bije bla skiem po oczach, spra wia jąc wra że- 
nie, że bez wa ha nia można z niej jeść. Ta le rze w na szym
domu nie są tak sta ran nie umyte jak po sadzka w jego fir mie.
Nie ro bię jed nak nic, aby co kol wiek zmie nić w moim ży ciu.



Nie szu kam in nej pracy, nie szu kam no wych klien tów, nie
mam na to siły.

Naj czę ściej sie dzę do po łu dnia w szla froku, klik, klik, łyk
kawy, garść ro dzy nek, i do rzu cam do zlewu ko lejne brudne ta- 
le rze i szklanki. Nie piję al ko holu, ni gdy, na wszelki wy pa dek,
gdy bym jed nak była w ciąży. Nie mogę po zwo lić so bie na taką
głu potę, to nie w moim stylu. Koło po łu dnia ły kam ta bletki,
kwas fo liowy i wi ta miny dla ko biet w ciąży, może kie dyś oszu- 
kam tym mój or ga nizm? Biorę też ta bletki na uspo ko je nie,
które prze pi sała mi moja gi ne ko log. Twier dzi, że wszystko sie- 
dzi w mo jej gło wie i je śli chcę przy śpie szyć speł nie nie mo ich
ma rzeń, to mu szę po pra co wać nad sa mo po czu ciem. Po tem
idę pod prysz nic, ważę się i bal sa muję tymi wszyst kimi pre pa- 
ra tami, które mają mi na długo za pew nić młody i ładny wy- 
gląd.

Ostat nio bez opa mię ta nia od daję się mo jej no wej pa sji. Wła- 
ści wie nie jest taka nowa, bo de lek tuję się nią od kilku mie- 
sięcy. Mia no wi cie pod glą dam lu dzi. Oczy wi ście nie tak pry mi- 
tyw nie, jak mo głoby to za brzmieć, przez lor netkę czy lu netę
wy ce lo waną w okna miesz ka nia z na prze ciwka. To by łoby
zbyt ba nalne. Ja mam więk szą fan ta zję, ro bię to przez ka mery
in ter ne towe. Klik, klik i je stem w To kio, na ru chli wej ulicy
piesi po ru szają się w jedną i drugą stronę, tro chę jak na krę- 
cone ro boty. Klik, klik, Ti mes Squ are, Piąta Aleja, te ich nie- 
zwy kłe żółte tak sówki, cztery pasy i gi gan tyczne re klamy. Klik,
klik, Mo skwa, klik, klik, Am ster dam, klik, klik, Syd ney. Gdzie
to ja już nie by łam... Naj bar dziej jed nak lu bię prze jażdżki
tram wa jem po Pra dze.

To za dzi wia jące, jak już do brze znam to mia sto, choć ni gdy
go nie od wie dzi łam. Tram waj, któ rym jeż dżę, to ja kiś spe- 
cjalny eg zem plarz, po dobno je dyny na świe cie. Ma za za da nie
na kła dać na tory spe cjalny smar i w ten spo sób chro nić szyny



i koła przed eks plo ata cją, a także mi ni ma li zo wać dźwięk wy- 
da wany przez wa go niki. Za byt kowy mo del Ta tra T3 o nu me rze
5572, co dzien nie je stem jego pa sa żerką. Na końcu wa gonu za- 
mon to wana jest ka mera HD, ide alny ob raz i stre aming. Wpa- 
dłam w na łóg. Jeż dżę nim każ dego dnia, cza sami kilka razy
dzien nie. Do kład nie wiem, gdzie otwo rzyli nowy sklep czy ka- 
wiar nię, jak po su wają się ro boty dro gowe, zmiana ko loru ele- 
wa cji bu dynku przy skrę cie w ulicę Fran cu ską, i co ak tu al nie
sły chać u mo ich zna jo mych. Mam kilku ulu bień ców. Za zwy- 
czaj jeż dżą o tych sa mych po rach, a po zna łam ich, gdy cze kali
na swoje tram waje. Mój wa go nik nie za trzy muje się na żad- 
nym przy stanku, ale staje na świa tłach, wtedy im się przy glą- 
dam.

Jest taka jedna ruda dziew czyna, za wsze świet nie ubrana,
na prawdę wy ra fi no wany gust. Zgrabna i w ja kimś sen sie po- 
dobna do mnie. Ostat nio zmie niła chło paka. Od ty go dnia wi- 
duję ją z wy so kim blon dy nem, typ ar ty sty, roz wiane włosy,
nie dbale za wią zany szal i prze wie szona przez ra mię torba na
port fo lio. Wy gląda na praw dzi wego twórcę, nie to co ten kre- 
tyn z dołu. Wcze śniej spo ty kała się z dziw nym typ kiem, wy ży- 
ło wa nym atletą, który za wie szał się na niej i cią gle jej do ty kał.
Mia łam go dość, de ner wo wał mnie, do brze, że się go po zbyła.
Ten nowy jest na prawdę in te re su jący, taki dziw nie nie obecny,
za my ślony, pa so wałby do mnie.

To na prawdę pod nie ca jące uczu cie móc ich tak ob ser wo- 
wać – oni nie wie dzą o moim ist nie niu, a ja tak świet nie ich
znam. Jedna dziew czyna, którą co dzien nie wi duję w oko licy
Pan krácu, ostat nio ob cięła i prze far bo wała włosy. Może my- 
ślała, że jej nie po znam, ale kurtka ją zdra dziła i te jej sze ro kie
bio dra. Po zna ła bym ją wszę dzie. Na wet gdyby na gle we szła do
sklepu na rogu mo jej ulicy ogo lona na łyso, wie dzia ła bym, że
to ona. Przede mną nie da się ukryć, wiem o nich wię cej, niż
mo gliby przy pusz czać.



Tak więc każ dego ranka za glą dam do Pragi. Co dzienna
dawka działki on line. Nic cie ka wego się nie dzieje, tram waj
jeź dzi po mie ście. Cza sem mam ochotę, żeby coś się wy da- 
rzyło, że bym stała się świad kiem cze goś nie zwy kłego, eks cy tu- 
ją cego, może na wet prze ra ża ją cego, cze goś, co wpro wa dzi łoby
do mo jego ży cia tro chę emo cji, wzbu dziło po trzebę na tych- 
mia sto wej re ak cji. Za wia do mi ła bym po li cję czy po go to wie,
nie wi dziana przez ni kogo, a jed nak na oczny świa dek.

Wczo raj od rana nie mo głam się do cze kać mo mentu, kiedy
Zo, tak na zwa łam no wego chło paka Ru dej, po każe się w świe- 
tle ka mery. Wi duję ich za wsze w oko li cach po łu dnia na przy- 
stanku Ma lo stran ská. Z tego, co zdą ży łam się zo rien to wać,
cze kają na tram waj nu mer dwa dzie ścia dwa ja dący w kie- 
runku Nádra žích Stra šnic.

Zer k nę łam na ze ga rek, była je de na sta pięt na ście, mia łam
więc jesz cze czter dzie ści mi nut do spo tka nia, do mo mentu,
kiedy mój wa go nik wto czy się na pe łen lu dzi przy sta nek przy
ulicy Klárov. Po sta no wi łam zejść po lody. Wra ca jąc, na tknę- 
łam się na tego go ścia z góry.

– I jak, zna la zła pani kota? – za cze pił mnie, przy trzy mu jąc
drzwi wej ściowe.

– Tak. – Uśmiech nę łam się. – Dzię kuję.
– Które pię tro? – za py tał, gdy drzwi windy za mknęły się za

nami.
– Dru gie – od po wie dzia łam.
– Czę sto tak pani ucieka?
– Ja? – Po pa trzy łam na niego zdzi wiona.
– No, nie pani. – Za śmiał się. – Kot.
– A, tak. – Spu ści łam wzrok. – To zna czy nie. – Znów spoj- 

rza łam na niego. – To był pierw szy raz. – Od rzu ci łam głowę do
tyłu.



Po tem wy py ty wał o mnie, ale i tak nic mu nie po wie dzia- 
łam. Opie rał się o drzwi windy, gdy z niej wy sia dłam, nie po- 
zwa la jąc jej je chać w górę, a mi znik nąć w miesz ka niu. Pod ry- 
wał mnie, nie ja koś tak na tręt nie lub dys kret nie, tylko wprost.
Za py tał, czy nie wpa dła bym do niego, tak po pro stu po ga dać
i za cie śnić zna jo mość. Użył wła śnie tych słów. Chyba nie wie,
że mam męża, a ja go o tym nie po in for mo wa łam. Grzecz nie
po dzię ko wa łam, od mó wi ła bym, na wet gdy bym była sin gielką.
Ni gdy nie go dzi łam się tak od razu pójść z fa ce tem na kawę,
na wet je śli był przy stojny tak jak ten gość. Mam swoje za sady,
a poza tym wiem, że oni tego nie lu bią. Mu szą się po sta rać,
tak, męż czyźni uwiel biają po lo wa nia, za równo na zwie rzynę,
jak i na ko biety, po pro stu mają na turę zdo byw ców. Nie mam
za miaru zmie niać tych od wiecz nych pra wi dło wo ści rzą dzą- 
cych świa tem.

– Nie przed sta wi łem się – po wie dział, gdy już trzy ma łam
rękę na klamce do miesz ka nia. – Ro bert.

– Anita.
Pod szedł do mnie i po da li śmy so bie dło nie. Uwol niona od

jego obec no ści winda od da liła się ku gó rze, zo sta wia jąc uro- 
czego mło dzie niaszka u progu mo ich drzwi. Czu łam, że chce
się do mnie wpro sić. Nie mia łam za miaru na to po zwo lić. Był
na prawdę miły. Kiedy się uśmie chał, w jego po licz kach po ka- 
zy wały się do łeczki, do prawdy cza ru jące, ta kie chło pięce. Jed- 
nak nie je stem na sto latką, aby ule gać na wet tak uj mu ją cym
wi do kom. Zer kał na mnie wy mow nie, prze cze su jąc ręką
włosy i nie po zo sta wia jąc wąt pli wo ści, że wpa dłam mu w oko.
Ba wiła mnie ta cała sy tu acja. Lu bię wi dzieć fa scy na cję w mę- 
skich oczach. O wiele bar dziej po do bało mi się to spoj rze nie
niż znie sma cze nie, które wy czy ta łam w jego wzroku pod czas
na szego pierw szego spo tka nia. Dawno jed nak z ni kim nie flir- 
to wa łam i za po mnia łam, jak to się robi, a poza tym nie mia- 



łam na to ochoty. Na prawdę nie czu łam po trzeby wdzię cze nia
się przed nim. Zro bił krok w moim kie runku, znów za cze su jąc
włosy do tyłu, to chyba ja kiś jego tik ner wowy czy coś w tym
ro dzaju. I wtedy za uwa ży łam, że ze ga rek na jego nad garstku
wska zuje je de na stą pięć dzie siąt pięć. Zo, po my śla łam. Spła wi- 
łam uro czego przy stoj niaczka, za my ka jąc mu drzwi przed no- 
sem. Kom pu ter stał od pa lony na szkla nym stole. Do pa dłam
do mo ni tora, szlag, tram waj wła śnie skrę cił w prawo, w ulicę
Le ten ską, Zo zo stał za ro giem. Nie zdą ży łam. Nie za re ago wa- 
łam na ci che pu ka nie do bie ga jące z dru giej strony drzwi. Le- 
piej, żeby na tar czywy są siad nie zna lazł się te raz w moim to-
wa rzy stwie.



Marta

Otwie ram czarne pu dełko. Wy kła dam znaj du jące się w nim
pa piery na biurko. Prze glą dam kartka po kartce, stu diuję
każdą datę, naj mniej szą uwagę za pi saną ołów kiem na mar gi- 
ne sie. Mu szę być na bie żąco, nie mogę się po my lić ani o ni- 
czym za po mnieć. Cie szę się, że nie do pa trzy łam się żad nego
błędu, jak na ra zie wszystko idzie zgod nie z pla nem. Skła dam
kartki ra zem, dla wy rów na nia po stu kuję pli kiem o blat
biurka, i cho wam je do środka. Za my kam wieko pu dełka i od- 
sta wiam je na swoje miej sce.

Zdej muję dru gie, nie bie skie w białą kratkę, ręce mi drżą,
wiem, że nie po trzeb nie to ro bię, ale nie po tra fię się po wstrzy- 
mać. To moje pu de łeczko wspo mnień, po zo sta ło ści po tam tej
mnie i moim na bie ra ją cym roz pędu ży ciu. Wyj muję pierw sze
zdję cie, przy glą dam mu się, mia łam wtedy dłuż sze włosy i by- 
łam szczu plej sza. Po tem ko lejne i jesz cze jedno. Na dnie leży
ko perta, wiem, co w niej jest, gła dzę ją dło nią, ale nie otwie- 
ram. Je śli znów zo ba czę jej za war tość, osza leję z roz pa czy.
Mu szę się po wstrzy mać, za jąć czymś my śli, trzy mać się planu.
Cho wam twarz w dło niach i li czę do dzie się ciu. Nic się nie
zmie niło, ale mam dość siły, aby wstać i odło żyć pu dełko na
półkę. Jesz cze się chwilę wa ham, za my kam wieko, żeby po
kilku se kun dach znów je otwo rzyć. Chwy tam ko pertę, przy- 
kła dam ją do serca, ale idąc za gło sem roz sądku, re zy gnuję
z otwar cia i ostroż nie od kła dam ją na miej sce. Po tem scho dzę
na dół, ci cho sta wia jąc kroki na drew nia nych stop niach scho- 
dów, jak bym się bała, że ko goś obu dzę. A prze cież ni kogo
oprócz mnie tu taj nie ma i drze miące we mnie de mony już
dawno nie śpią. Roz pa lam w ko minku, kładę się na so fie



i wpa truję w ogień. Je stem pewna, że gdy zre ali zuję swój plan,
po czuję ulgę.



Adam

Prze ba czyła mi ten wy jazd. Wie dzia łem, że tak bę dzie, ta kie
mam już szczę ście, że ko biety nie po tra fią się na mnie gnie- 
wać. Poza tym ona musi się ze mną po go dzić do czasu, gdy
na dejdą „te dni”, wtedy nie mo żemy być prze cież po kłó ceni.
Zwa żyw szy, że ostat nio nie ko pu lo wa li śmy, my ślę, że te raz jej
ta jem ni czy ka len da rzyk pod nie sie praw dziwe la rum.

Ło wiąc ryby na po chy łym, dziu ra wym po mo ście, mia łem
czas po my śleć o na szym mał żeń stwie. Tak jak przy pusz cza- 
łem, po kłó ci li śmy się. Wście kła się na wia do mość o wy jeź- 
dzie, że aku rat w dni płodne, jakby to mo gło mieć ja kieś zna- 
cze nie dla bez płod nej dziew czyny. Co raz czę ściej za sta na- 
wiam się, czy to ma sens, to na sze by cie ra zem. Za czy nam się
wa hać, czy w ogóle chcę mieć z nią dziecko. Wiele razy pro po- 
no wa łem, żeby od pu ściła. Prze cież nie wszy scy mu szą być ro- 
dzi cami, na li tość bo ską, dla czego ona tego nie ro zu mie. Mo- 
gli by śmy wieść udane ży cie, po dró żo wać, upra wiać sporty
eks tre malne, ro bić to wszystko, na co nie mogą so bie po zwo- 
lić lu dzie, któ rzy są za ko goś od po wie dzialni. Jed nak ona już
za nas za de cy do wała, woli się ka to wać, uża lać nad sobą, niż
żyć. Moja żona znisz czyła na szą mi łość. Mi łość, która miała
być wieczna. Taka, jaka zda rza się raz na mi lion przy pad ków,
ta praw dziwa, wy śniona, wy ma rzona, po pro stu ide alna. Taką
przy naj mniej za wsze mi się wy da wała. Do brze po wie dziane,
wy da wała.

Po zna li śmy się na lot ni sku w Pa ryżu. Cze ka łem wła śnie
w ka wiarni na swoją kawę i bez myśl nie ga pi łem się na lu dzi,
kiedy ją zo ba czy łem. Wy szła z jed nego ze skle pów wol no cło- 
wych, ob ła do wana pa pie ro wymi to reb kami. Mo men tal nie po- 
my śla łem o sek sie z nią. Wy obra zi łem so bie jej na gie ciało,



zmy słowe pozy, tak, chcia łem, aby była moja. Jej blond ku cyk
pod ska ki wał we soło na boki, gdy szła, ko ły sząc bio drami. Nie
mo głem ode rwać od niej oczu. Usia dła nie opo dal, za mó wiła
kawę i ciastko, wy jęła te le fon i za częła kli kać. Na gle obok niej
po ja wił się ja kiś gość, wi docz nie nie tylko na mnie zro biła pio- 
ru nu jące wra że nie. Za czął coś za ga dy wać, uśmie chać się. Ob- 
ser wo wa łem jej twarz, nie była za do wo lona, więc po sta no wi- 
łem wy ba wić ją z kło potu. Wsta łem i sze dłem w stronę jej sto- 
lika, gdy usły sza łem jego głos:

– Niech pani uważa na swoje rze czy. – Wska zał ręką na roz- 
rzu cone wo kół krze sła torby za ku powe. – Bo ktoś pani coś
ukrad nie albo na wet samą pa nią. – Za śmiał się, jakby po wie- 
dział na prawdę świetny dow cip.

– To nie moż liwe – ode zwa łem się. – Ta pani jest ze mną, a ja
nie spusz czam jej z oczu.

Pod nio sła głowę znad te le fonu i zer k nęła na mnie. Spodo- 
ba łem się jej, wi dzia łem to w jej spoj rze niu. Usia dłem na są- 
sied nim krze śle, sta wia jąc swoją fi li żankę tuż obok jej ta le- 
rzyka z ciast kiem, i po pa trzy łem su ge styw nie na pod ry wa cza.
Chyba zro zu miał prze kaz, bo od wró cił się i od szedł, a my za- 
czę li śmy roz ma wiać. Los oka zał się dla nas ła skawy, cze ka li- 
śmy na ten sam lot do Kra kowa. Oboje by li śmy w po dró żach
służ bo wych, ja wra ca łem z Rot ter damu, z kon fe ren cji po świę- 
co nej no wym dro gom trans portu mię dzy Eu ropą a Da le kim
Wscho dem, ona – z tar gów w Pa ryżu.

Nie była jedną z tych nie doj rza łych ko biet, które ni gdy nie
wie dzą, czego chcą, do sko nale zda wała so bie sprawę ze swo- 
ich po trzeb i ocze ki wań. Ży cie z nią oka zało się pełne wy zwań
i po zy tyw nych za sko czeń. Ni gdy się nie nu dzi łem, cza sem
tylko mia łem wra że nie, że nie na dą żam za to kiem jej my śle- 
nia. Te raz wiem, że chyba ni gdy jej nie do go nię, za wsze
w swo ich pla nach i pra gnie niach bę dzie przede mną. To dla- 



tego prze sta li śmy się do ga dy wać w mo men cie, kiedy nie mo- 
głem już do trzy mać jej kroku.

To, co wcze śniej mnie w niej za chwy cało, z cza sem za częło
de ner wo wać. U niej nic nie mo gło być pro ste. Nie prze rwa nie
dą żyła do osią gnię cia wy ty czo nego celu. A je śli, jak w przy- 
padku dziecka, było to nie moż liwe, ży cie z nią sta wało się
kosz ma rem. Cza sem tę sk nię za tymi wszyst kimi dziew czy- 
nami, któ rym wy star czało wyj ście do kina, obiad na mie ście
i po świę ce nie mi ni mum uwagi. To, co in nym spra wiało tyle
ra do ści, na Ani cie nie ro biło żad nego wra że nia.

Tak więc od da lamy się od sie bie, z każ dym dniem co raz
bar dziej i bar dziej. Wiem, że to ona jest wszyst kiemu winna,
temu, jak sama się czuje, jak ja się czuję i jak te raz wy gląda
na sze mał żeń stwo. Zbyt dużo czasu spę dza we wła snej gło wie,
a to się ni gdy do brze nie koń czy.



Anita

Nie po trzeb nie tam po szłam. Co mnie pod ku siło? Tak dawno
już jed nak ni g dzie nie wy cho dzi łam, od tego cią głego sie dze- 
nia w domu można zwa rio wać. My śla łam, że Adam pój dzie ze
mną, już mu wy ba czy łam tę wy jaz dową nie sub or dy na cję. Jest
tylko męż czy zną, to nie jego wina, że tak da leko mu do do sko- 
na ło ści. Zbyt czę sto o tym za po mi nam. Za pro po no wa łam,
aby śmy po szli na spa cer, choć wie dzia łam, że skoń czymy
w ga le rii. Gdy bym od razu po wie działa o za ku pach, ni gdy by
się nie zgo dził, mu sia łam go po dejść, ale i tak na nic się to nie
zdało. Po wie dział, że ma pracę. W nie dzielę przed po łu- 
dniem?, za py ta łam. Od parł, że to pilne. Na prawdę mu współ- 
czuję. Po szłam więc sama, no i stało się. Znów mnie to do pa- 
dło.

Szłam wła śnie z Se phory do Em piku, gdy zo ba czy łam sa-
mot nie sto jący dzie cięcy wó zek. Serce wa liło mi jak osza lałe.
Ko ry tarz był pu sty. Po de szłam do wózka i zaj rza łam do
środka, spało w nim nie mowlę, ma lut kie, nie znam się na
tym, ale wy da wało mi się, że kil ku dniowe. W bia łym ka �a- 
niku i cza peczce na główce, było śliczne. Pa trzy łam i nie mo- 
głam ode rwać oczu, na wet nie za uwa ży łam, kiedy na gle zja- 
wiła się w po bliżu jego matka. Młoda dziew czyna, prze ciętna,
można na wet po wie dzieć, że dość za nie dbana, tłu ste włosy,
po mięta bluzka.

– Pła kało? – za py tała zmar twiona.
– Nie, nie – za prze czy łam. – Śpi spo koj nie.
– To do brze – ucie szyła się, ale mimo wszystko kilka razy za- 

ko ły sała wóz kiem. – Mu sia łam wyjść z nią do sklepu, po trze- 
bo wa łam lak ta tora – za częła się tłu ma czyć. – Nie mia łam jej



z kim zo sta wić, bo jej oj ciec... – Spoj rzała na mnie wy mow- 
nie. – Nie ważne, po pro stu mu sia łam ją tu za brać ze sobą.

– Ro zu miem – od par łam. – Je śli chce pani jesz cze coś ku- 
pić, mogę tu zo stać i jej po pil no wać – za pro po no wa łam. – Zro- 
bi łam już za kupy i nie śpie szy mi się. – Te dłu gie wy ja śnie nia
były do mnie zu peł nie nie po dobne.

– Na prawdę? – Dziew czyna nie kryła wdzięcz no ści. – To ja
tak szybko sko czę do spo żyw czego i za chwilę będę.

– Pro szę się nie śpie szyć.
Rzu ciła mi uśmiech przez ra mię i już jej nie było. Usia dłam

na ławce i nie od ry wa łam wzroku od ru mia nej buzi dziecka.
Chcia łam, żeby było moje. Ku pi ła bym mu nowy ko cyk, bo ten
o ko lo rze zgni łej sa łaty był obrzy dliwy, i nowy wó zek, bo
obecny już dawno miał za sobą okres swo jej świet no ści. Bo bas
za ci snął oczy i po ru szał no skiem. Nie mow lęcy, nie kon tro lo- 
wany gry mas, słodki, naj słod szy na świe cie. Po chy li łam się
nad gon dolką i do tknę łam ma lut kich, ró żo wych rą czek. Skóra
była nie zwy kle cie pła i de li katna. A po tem oczy się otwo rzyły.
Prze stra szy łam się, że za cznie pła kać. Na śla du jąc za cho wa nie
matki, za czę łam ko ły sać wóz kiem. Dziecko pa trzyło na mnie
swo imi gra na to wymi, wiel kimi śle piami. Serce biło mi jak
osza lałe. Któ ryś z prze chod niów zer k nął na nas i się uśmiech- 
nął. My ślał, że to moje dziecko, je stem pewna. Od po wie dzia- 
łam mu mi łym uśmie chem, a po tem na chy li łam się i wzię łam
za wi niątko na ręce. Nie pła kało, tylko wpa try wało się we mnie
swoim hip no ty zu ją cym wzro kiem. Naj de li kat niej, jak tylko
po tra fi łam, po gła ska łam je po buzi. Dla czego nie jest moje?
Chcę mieć ta kie samo, chcę je mieć! Coś krzy czało w mo jej
gło wie gło śniej niż kie dy kol wiek. Chcę je przy tu lać, kar mić,
ubie rać, ko chać, prze cież po ra dzi ła bym so bie z tym świet nie,
znacz nie le piej niż ta młoda, za nie dbana dziew czyna. To nie- 
spra wie dliwe, dla czego nie mogę mieć tego, co ona do stała



bez żad nego wy siłku? Ko ły sa łam de li kat nie ra mio nami
w prawo i lewo, oczy dziecka znów się za mknęły.

I wtedy po my śla łam, że by ła bym je w sta nie ukraść. Mo- 
men tal nie zro zu mia łam wszyst kie te smutne hi sto rie ko biet,
zło dzie jek dzieci, znie na wi dzo nych przez me dia i resztę
świata, a tak na prawdę chcą cych tylko prze lać na ko goś nie za- 
leżną od nich mat czyną mi łość. Może skoro nie mogę sama
uro dzić dziecka, to po win nam ja koś ina czej je zdo być? Może
je stem za mało kre atywna, aby speł nić swoje ma rze nia, stać
mnie prze cież na wię cej. Po czu łam dziwne pod nie ce nie, prze- 
kła da niec stra chu i eks cy ta cji, zu peł nie jak przed zro bie niem
w ży ciu cze goś po raz pierw szy. Ro zej rza łam się do okoła,
matka jesz cze nie wra cała. Po my śla łam, że wyjdę z za wi niąt- 
kiem na rę kach do ga rażu, po łożę je na tyl nym sie dze niu sa- 
mo chodu i spo koj nie stąd wy jadę. Ucieknę gdzieś, gdzie nikt
nas nie znaj dzie. Pracę mogę wy ko ny wać z każ dego miej sca
na ziemi, to nie pro blem. Ukryję się da leko, za ła twię dla
dziecka do ku ment toż sa mo ści, to jest moż liwe, wszystko jest
moż liwe, to za wsze tylko kwe stia ceny. Mam pie nią dze, dość
sporo. Ostat nio pra wie nie wy cho dzę z domu, mimo woli
oszczę dzam. Co mie siąc do staję prze lewy od mo ich kon tra- 
hen tów i wy daję z tego je dy nie dzie sięć pro cent na drobne za- 
kupy w skle pie spo żyw czym na dole. Wszyst kie po zo stałe ra- 
chunki płaci Adam, tak było od po czątku i tak zo stało do dziś.
Nie pod pi sy wa li śmy in ter cyzy, więc jak coś kie dyś by się stało,
to i tak wszystko bę dzie dzie lone na pół. Może to nie zbyt spra- 
wie dliwe roz wią za nie, ale na pewno nie mam za miaru tego
zmie niać, skoro on nie pro te stuje. Kie dyś, gdy by li śmy owład- 
nięci sza loną mi ło ścią, oczy wi ste wy da wało się, że co twoje, to
i moje, ale od kąd się tylko to le ru jemy, kilka razy za sta na wia- 
łam się, czy nie ze chce cze goś zmie nić w tym nie rów nym po- 
dziale fi nan so wych obo wiąz ków. Jed nak jak do tej pory nie



pró buje, a mnie za cho wa nie sta tus quo jak naj bar dziej od po- 
wiada.

Myśl, że mo gła bym być czy jąś mamą, na peł niła mnie uspo- 
ka ja ją cym uczu ciem speł nie nia. Jakby ten je den fakt po sia da- 
nia tego, czego nie można mieć, był w sta nie na pra wić
wszystko inne. Przy tu li łam za wi niątko moc niej do sie bie
i znów ro zej rza łam się ba daw czo do okoła. Od drzwi wyj ścio- 
wych na ulicę dzie liło mnie ja kieś dwa dzie ścia me trów, tro chę
mniej od zjazdu ru cho mymi scho dami do ga rażu. Lu dzi było
nie wiele, ale to i tak nie miało zna cze nia. W rogu ko ry ta rza
do strze głam ka merę. Znajdą mnie, tego je stem pewna. Ta kich
waż nych spraw nie za ła twia się na po cze ka niu, przy pad kowo,
do ta kich ak cji trzeba się so lid nie przy go to wać. Per fek cjo- 
nizm, sta ran ność i wy trwa łość, tak, to na pewno moje mocne
strony, mu szę w końcu zro bić z nich uży tek.

– Tak, ma leń stwo – za czę łam ga wo rzyć słodko do dzie- 
ciątka. – Jesz cze się spo tkamy, nie z tobą, to z in nym słod kim
bo ba skiem. – Krę ci łam głową, stro jąc za bawne miny.

– Dzię kuję, bar dzo dzię kuję! – Za ple cami usły sza łam za sa- 
pany głos matki dziecka.

W jed nej ręce trzy mała siatkę z za ku pami, w dru giej paczkę
pie luch.

– Cała przy jem ność po mo jej stro nie. – Uśmiech nę łam się. –
Mogę jesz cze ja koś pani po móc? – za ofe ro wa łam się.

– Nie, dzię kuję. I tak zro biła pani wię cej niż inni. – Jej mina
nie kryła oso bi stych pro ble mów.

Ale nie wszystko, na co było mnie stać, do da łam w my ślach,
uśmiech nę łam się do niej i ode szłam.

Po cząt kowo chcia łam wró cić do domu, wsia dłam na wet do
sa mo chodu, ale nie mo głam tak po pro stu od je chać. Wciąż
czu łam cie pło i ten słodki cię żar w mo ich ra mio nach. Po now- 
nie uło ży łam ręce tak jak kilka mi nut wcze śniej, bra ko wało



w nich tylko dziecka. Za mknę łam oczy i wy obra zi łam so bie tę
ma leńką twa rzyczkę. Kiedy znów je otwo rzy łam, nie mo głam
uwie rzyć, że już jej nie ma. Wy sia dłam z sa mo chodu i wró ci- 
łam do ga le rii. Matki z dziec kiem ni g dzie nie było. Usia dłam
na ławce w tym sa mym miej scu co wcze śniej i po czu łam się
tak, jakby ktoś mnie okradł. Z god no ści, z po czu cia wła snej
war to ści i z ma rzeń. Ogar nął mnie na gły nie kon tro lo wany
przy pływ zło ści na Adama. Dla czego nie może dać mi dziecka?
Dla czego mi liony in nych fa ce tów po zwa lają swoim żo nom po- 
czuć się speł nio nymi ko bie tami, cię żar nymi, po ko nu ją cymi
ba rierę bólu po ro do wego i w końcu kar mią cymi mat kami? Co,
do dia bła, jest z nim nie tak?

Nie oszu kam sa mej sie bie. Wiem, że z nim jest wszystko
w po rządku. Le ka rze nie mieli do niego za strze żeń, mój mąż
jest mło dym męż czy zną w pełni sił wi tal nych i zdol no ści sek- 
su al nych, to we mnie coś szwan kuje. Niby wszystko jest do- 
brze, ale z ja kichś nie zna nych po wo dów, mimo sta łego le cze- 
nia, nie mogę zajść w ciążę. To ja je stem winna, ja, nie on.

Moja gi ne ko lożka, która z cza sem stała się po wier niczką
mo ich naj więk szych ta jem nic, prze ko nuje mnie, że mło dość
jest po mo jej stro nie, że mam jesz cze czas na by cie matką.
Z każ dym dniem zo staje mi go jed nak co raz mniej, a ja nie je- 
stem idiotką, zdaję so bie sprawę, że lat mi nie ubywa. Z każ- 
dym ko lej nym mie sią cem ma leją moje szanse na ma cie rzyń- 
stwo. Pod daję się tym wszyst kim ba da niom, za bie gom i Bóg
je den wie na co jesz cze bym się zde cy do wała, gdyby ktoś mi
za gwa ran to wał, że przy bliży to mo ment spo tka nia z moim
dziec kiem. Reszt kami sił po wstrzy my wa łam się, aby nie za- 
cząć wa lić pię ścią w ławkę. Pa trzy łam pu stym wzro kiem
w wy stawę sklepu, tego, w któ rym znik nęła matka dziecka,
zo sta wia jąc przed wej ściem wó zek. Ko lo rowe ubranka na ma- 
leń kich ma ne ki nach przed sta wiały po sta cie z kre skó wek Di- 
sneya. Po sta no wi łam tam wejść. Wie dzia łam, że nie znajdę



tam mo jego ma leń stwa, ale chcia łam prze kro czyć próg tego
nie zwy kłego świata dzie cię cych po trzeb.

Po cząt kowo czu łam się nie swojo, prze cha dza jąc się mię dzy
re ga łami z bu tel kami, smocz kami, noc ni kami, wa nien kami
i ja ki miś in nymi dziw nymi ak ce so riami, któ rych ni gdy wcze- 
śniej nie wi dzia łam i nie mia łam po ję cia, do czego służbą. Po- 
tem stop niowo sta wa łam się co raz od waż niej sza, prze glą da- 
łam wi szące na wie sza kach ubranka, bra łam do ręki mi nia tu- 
rowe skar petki i cza peczki.

– Czy mogę pani w czymś po móc? – za py tała młoda eks pe- 
dientka, która do mnie po de szła.

– Wła ści wie... – Chcia łam ją spła wić, gdy na gle po my śla- 
łam, że nic nie stoi na prze szko dzie, że bym przez chwilę po- 
czuła się jedną z nich, speł nioną, szczę śliwą matką. – Wła ści- 
wie tak, szu kam ubranka – oświad czy łam.

– Dla chłop czyka czy dziew czynki? – za py tała en tu zja stycz- 
nie, zni ka jąc w gąsz czu wie sza ków krę cą cych się jak ka ru zele
w we so łym mia steczku.

– Obu! – krzyk nę łam, kro cząc za nią.
– Bliź niaki? – Od wró ciła się ura do wana. – Jak wspa niale!
– Dzię kuję. – Uśmiech nę łam się dum nie.
– Jaki wiek? – do cie kała eks pe dientka, sta jąc przed jed nym

z re ga łów, ob ła do wa nym cu dow no ścią barw i fa so nów.
– Trzy mie siące – strze li łam.
– Na prawdę? – Jej oczy zro biły się okrą głe ze zdzi wie nia. Już

my śla łam, że może po wie dzia łam coś nie sto sow nego, że mnie
przej rzała i za chwilę wy buch nie grom kim śmie chem. Ona
jed nak po wie działa:

– Wy gląda pani wspa niale. Na prawdę, nie do wiary. – Nie
kryła zdu mie nia. – Po dwójce dzieci taka fi gura i na wet pani



piersi... – Spoj rzała na mój de kolt. – Są, są... – za częła się ją- 
kać – ...ta kie nor malne.

Wiem, że chciała po wie dzieć „małe”. Zde ner wo wała mnie tą
uwagą. Wy star czy, że Adam pa trzy na nie po dejrz li wym wzro- 
kiem, nie po trze buję ką śli wych uwag nie tak tow nej eks pe- 
dientki.

– Kiedy ja kar mi łam – mu siała za uwa żyć, że jej ko men tarz
był nie na miej scu – zro biły się ta kie nie na tu ral nie ogromne,
ob wi słe. Cała by łam opuch nięta, po pro stu gruba. – Za to czyła
ręką wo kół swo jego brzu cha. – Pani wy gląda świet nie. – Ob- 
jęła mnie spoj rze niem od stóp do głów, idio tycz nie się przy
tym uśmie cha jąc.

W tym mo men cie po ża ło wa łam tej ca łej za bawy. Czu łam, że
mi nie wie rzy. My śli, że jed nym głu pim zda niem: „Pani wy- 
gląda świet nie” za tu szuje cały wcze śniej szy brak pro fe sjo na li- 
zmu. Od wró ci łam się i za czę łam zmie rzać ku wyj ściu.

– Pro szę po cze kać! – Bie gła za mną. – Prze pra szam, je śli pa- 
nią ura zi łam, na prawdę nie mia łam...

Nie słu cha łam jej. Opu ści łam sklep, nie oglą da jąc się za sie- 
bie. By łam wście kła, nie mo głam w tym sta nie wró cić do
domu. Jed nak nie chcia łam zo sta wać dłu żej w tym par szy- 
wym miej scu. Czu łam się bar dzo źle, go rzej niż ostat nio. Ner- 
wowo za czę łam po cie rać obo lałe czoło, mia łam wra że nie, że
moja głowa za chwilę eks plo duje, po kry wa jąc ma zio watą kon- 
sy sten cją mó zgu piękne, błysz czące, ko lo rowe ściany. Bra ko- 
wało mi tego ma leń stwa, które tak nie dawno trzy ma łam w ra- 
mio nach. Czu łam się roz draż niona i zła.

Wy szłam na ze wnątrz. Słońce świe ciło, a ja ma sze ro wa łam
przed sie bie. Po chwili za trzy ma łam się i ro zej rza łam na boki.
Gdy bym była matką, po szła bym na pewno do parku. W taką
piękną po godę, gdy świeci słońce i ptaszki we soło śpie wają,
dzieci lu bią po ba wić się w cie niu drzew.



Nie zna łam tej oko licy. Na wet wtedy, gdy czę ściej wy cho dzi- 
łam z domu, rzadko tu za glą da łam. Za zwy czaj week endy spę- 
dza li śmy poza mia stem. W pią tek wie czo rem pa ko wa li śmy się
do sa mo chodu i je cha li śmy w nie znane. To było na prawdę
eks cy tu jące, ni gdy nie kłó ci li śmy się o kie ru nek ani czas po- 
dróży. Wszyst kim rzą dził słodki przy pa dek, bo przede wszyst- 
kim cho dziło o to, aby po być ra zem, nie ważne gdzie. A gdy już
zo sta wa li śmy w Kra ko wie, to rzadko opusz cza li śmy dom. Snu- 
li śmy się w pi ża mach do po łu dnia, za ma wia li śmy je dze nie
z do stawą pod drzwi i tylko cza sami wy bie ra li śmy się ze zna jo- 
mymi na drinka na Ka zi mierz lub Ry nek. Na sze wła sne to wa- 
rzy stwo w zu peł no ści nam wy star czało.

Wspo mnie nie tam tych chwil bez tro ski, kiedy każdy dzień
był ra jem, bez pre sji, bez li cze nia na co kol wiek i ocze ki wa nia
na ko go kol wiek, spra wiło, że mia łam ochotę zwy mio to wać.
Opar łam się o słup ulicz nej la tarni i li czy łam każdy wdech
i wy dech. Spoj rza łam na ze ga rek, do cho dziła je de na sta. Wy- 
pro sto wa łam się i po szłam da lej bez celu, przed sie bie. Ulice
były pra wie pu ste, mi nęło mnie kilka sa mo cho dów, po czer- 
wo nej czę ści chod nika prze je chało dwóch ro we rzy stów. Nie- 
dzielny po ra nek na leży do ro dzin za mknię tych w czte rech
ścia nach pry wat no ści, do któ rej nikt oprócz nich nie ma
wstępu. Wy le gi wa nie się do po łu dnia, kru sze nie do łóżka,
wspólne oglą da nie bajki, coś, o czym ja mogę tylko po ma rzyć.
Żadna matka nie cho dzi o tej po rze sa mot nie po uli cach.
Żadna szczę śliwa matka nie snuje się bez sensu po mie ście, jej
miej sce jest przy dziecku, te raz wła śnie wy ciera mu upa praną
po śnia da niu bu zię lub pa trzy z po dzi wem, jak jej ma luch po- 
ko nuje co dzienne trud no ści, wiąże sznu ro wa dła albo ska cze
na jed nej no dze. Na ki lo metr wi dać, że nie je stem matką. Ta
myśl jesz cze bar dziej mnie roz ju szyła, za czę łam biec, chcia- 
łam uciec przed sobą i tym wszyst kim, czym by łam.



Po chwili mię dzy drze wami za uwa ży łam ko lo rowy plac za- 
baw. Bra kło mi tchu, więc się za trzy ma łam, zer ka jąc w tamtą
stronę. W pia skow nicy w ko lo ro wych cza pecz kach na gło wach
ba wiły się dzieci, obok na ławce sie działy ich matki, po chło- 
nięte roz mową. Plac za baw nie był duży, dwie huś tawki, ka ru- 
zela, zjeż dżal nia i pia skow nica. Po de szłam bli żej. Ni g dzie nie
było mo jego ma leń stwa. Sta nę łam za siatką i przy glą da łam
się, jak ma lu chy ra do śnie krzy czą, prze sy pu jąc piach z fo- 
remki do fo remki. Przy po mnia łam so bie paczkę pie luch
w ręce za nie dba nej dziew czyny, pew nie po szła z dziec kiem do
domu na po ranną to a letę, nie znajdę ich na mie ście. Za ci snę- 
łam dło nie na dru cia nym ogro dze niu, opie ra jąc spo cone czoło
o siatkę.

Na gle za jęte sobą ko biety za uwa żyły mnie, za mil kły i za- 
częły mi się przy glą dać ze sku pio nymi mi nami. Ich nie przy- 
chylne spoj rze nia przy wo łały mnie do rze czy wi sto ści. Co so- 
bie o mnie my ślą? Co one w ogóle mogą o mnie wie dzieć? Ni-
gdy nie mu siały ro bić tyle co ja, żeby za słu żyć na miano
matki. Nie mają prawa mi się tak zło wrogo przy glą dać, nie
mają prawa. Mia łam ochotę je zwy my ślać, po wie dzieć coś ob- 
raź li wego, zblu zgać na od chodne. Jed nak za dzi wia jąc samą
sie bie, uśmiech nę łam się do nich przy jaź nie i krzyk nę łam:

– Nie długo będę miała ta kie swoje! – Uło ży łam rękę na dole
brzu cha.

Mo men tal nie ich zmarsz czone po dejrz li wie brwi roz luź niły
się ni czym zmę czone dłu gim uno sze niem ręce ba let nicy. Wy- 
glą dało to tak, jakby ktoś na gle na ci snął dal sze od twa rza nie
filmu i ak torki po wró ciły do gry.

– Gra tu lu jemy! – krzyk nęła jedna z nich. Druga po ma chała
przy jaź nie ręką.

– Dzię kuję. – Po sła łam im je den z mo ich wy uczo nych ser- 
decz nych uśmie chów, od wró ci łam się i od da li łam w kie runku



ga le rii.
Do końca dnia nie mo głam dojść do sie bie. Znowu do pa dły

mnie te naj czar niej sze my śli, z tru dem ła pa łam od dech.
Z prze ra że niem pa trzy łam na od bi cie swo jej twa rzy w wy sta- 
wach skle pów, zie mi stą cerę i wy bla kłe spoj rze nie. To
wszystko wina Adama, gdyby nie był ta kim ego istą i po szedł
ze mną na za kupy, na pewno nie za trzy ma ła bym się przy tym
wózku, nie wzię ła bym dziecka na ręce i nie wy ła bym
w środku bez gło śnie jak za rzy nany zwierz.

Sie dzimy te raz na ka na pie i oglą damy film. Kiedy wró ci łam,
cze kał na mnie obiad. Wpraw dzie pod grzał go towe, kupne je- 
dze nie, ale li czy się gest. Po tem na lał nam po kie liszku wina,
jak zwy kle od mó wi łam. Za pro po no wał, aby śmy obej rzeli
wspól nie film. Nie wiem, jaki ma ty tuł i o czym jest, cho ciaż
sie dzimy przed ekra nem już od do brej go dziny. Adam po ło żył
mi wła śnie rękę na ra mie niu, czuję na skroni jego cie pły od- 
dech, spo kojny, zre lak so wany. Co chwilę wy bu cha śmie chem,
więc to chyba ko me dia, ja rów nież się uśmie cham, udaję roz- 
ba wioną, może nie tak jak on, ale się sta ram. A po tem na gle
na chyla się i chce mnie po ca ło wać. Tak po pro stu mu ska war- 
gami mój po li czek, spo gląda mi w oczy, a ja czuję, jak na gle do
gar dła pod cho dzi mi cały dzi siej szy jad. Chcę krzy czeć, ale
jego roz chy lone usta po ły kają każde moje słowo. Ule gam jego
na po rowi, moc niej roz chy lam wargi i pra gnę, aby ta cała agre- 
sja wy szła ze mnie i wlała się w niego. Za my kam oczy, nie
mogę dłu żej na niego pa trzeć, czuję, jak po po licz kach spły- 
wają mi łzy.



Adam

Po dobno od mi ło ści do nie na wi ści wie dzie krótka droga.
Chyba za czy nam to ro zu mieć, bo raz ją ko cham, a raz jej nie- 
na wi dzę. I te uczu cia są tak silne, tak praw dziwe i do ty czą jed- 
nej osoby, a miesz czą się w dru giej. Wczo raj ją oszu ka łem. Po- 
wie dzia łem, że mu szę pra co wać, a tak na prawdę nie chcia łem
spę dzać z nią przed po łu dnia. Uwie rzyła mi, a ja się ucie szy- 
łem, gdy wy szła z domu. Obej rza łem po wtórkę z Ligi Mi- 
strzów i zro bi łem wszystko, na co nie mam czasu w ty go dniu.
A po tem na gle za czą łem się za sta na wiać, gdzie ona się po- 
dziewa. Jest taka nie obli czalna, rów nie do brze mo gła być
w ko ściele, co na zjeź dzie sekty sa ta ni stycz nej. Zda łem so bie
sprawę, że tak słabo ją te raz znam i na prawdę nic o niej nie
wiem.

Co robi ca łymi dniami, sie dząc w domu? Mówi, że pra cuje,
ale ja wiem, że to nie prawda. Jesz cze przed ślu bem, opo wia- 
da jąc o swo jej pracy, co dzien nych suk ce sach czy po raż kach,
za wsze pod kre ślała, że jest szczę ściarą, mo gąc pra co wać na
pół etatu, a za ra bia jąc jak za pół tora. A więc co te raz robi
w cza sie tej wol nej po łówki dnia?

Jest by stra i in te li gentna. To za wsze po ma gało jej zjed ny wać
so bie lu dzi i ich do sie bie prze ko ny wać, za równo klien tów, jak
i mnie. Cza sem, gdy pa trzy łem na nią, jak opo wiada o czymś,
za wzię cie ge sty ku lu jąc, wy obra ża łem so bie prze pływ stu mi- 
liar dów im pul sów mię dzy neu ro nami w jej mó zgu i ogar niało
mnie prze ra że nie. Wie dzia łem, że ni gdy do końca jej nie po- 
znam, ni gdy do końca jej nie zro zu miem, za wsze będę brać
udział w wy ścigu, w po goni za moż li wo ściami jej nie ogra ni- 
czo nego umy słu. Czu łem jed no cze śnie strach i fa scy na cję.
Osta tecz nie jed nak wy grała chęć uczest ni cze nia w czymś nie- 



sa mo wi tym i nie po wta rzal nym. Pew nego dnia stwier dzi łem,
że je stem kom plet nie od niej uza leż niony. Gdy bym żył kilka
wie ków wcze śniej, nie miał bym wąt pli wo ści, że to cza row- 
nica, która rzu ciła na mnie klą twę, uwio dła mnie swoim uro- 
kiem. I co gor sza, wciąż nie wiem, jak się z niego otrzą snąć.

Kie dyś ko cha łem w niej wszystko. En tu zjazm, po my sło- 
wość, zde cy do wa nie. Dzięki jej nie zwy kłym umie jęt no ściom
mie li śmy cu downy ślub i jesz cze lep szą po dróż po ślubną. Do- 
słow nie na ko niec świata, do No wej Ze lan dii. Za wsze umiała
wszystko zor ga ni zo wać, wszystko za ła twić, o wszystko za dbać.
Tylko w tej jed nej kwe stii jej nie wy cho dziło, z tym jed nym nie
umiała so bie po ra dzić. Nie mo gła zajść w ciążę. Na po czątku
z tego żar to wała, mó wiła, że to ide alna sy tu acja, moż li wość
upra wia nia seksu bez za bez pie czeń, skoro nam tyle scho dzi,
mu simy czer pać z tego przy jem ność. I czer pa li śmy, do czasu,
aż za częło się to nie po ko jąco prze dłu żać. Wtedy skoń czyły się
żarty, za częły się wi zyty w pry wat nej kli nice, po wstał ten jej
nie zwy kły ka len da rzyk, a z cza sem za czę li śmy uni kać ży cia
to wa rzy skiego. Nie mo gła po go dzić się tym, że ktoś z na szych
zna jo mych ocze ki wał na ro dzin dziecka. Jedna para, po tem ko- 
lejna, jed nak wciąż nie my, to ją za ła my wało. Chciał bym, aby
wró ciła dawna ona, ta sprzed na szych pro ble mów, dziew- 
czyna, z którą się oże ni łem, ra do sna i en tu zja styczna, in te li- 
gentna i piękna, po pro stu ide alna. Zda wać by się mo gło, że to
nie moż liwe, ale wła śnie taka była, tak ją po strze ga łem. Za- 
chwy cały mnie jej piękny umysł, nie za wodna pa mięć, nie by- 
wała kon cen tra cja, a do tego ta jej śliczna twarz. Cu downy
uśmiech, któ rego wcze śniej mi nie ża ło wała, i ciało, które
mia łem za wsze w za sięgu ręki, na każde za wo ła nie. Po do ba- 
łem się ko bie tom i wy ko rzy sty wa łem to, ale od kąd Anita zo- 
stała moją dziew czyną, a po tem żoną, wszystko się zmie niło.
Była od bi ciem mo ich ma rzeń. Kiedy ją po zna łem, od razu
wie dzia łem, że to ona, ko niec mi ło snych przy gód, zna la złem



ją, tę je dyną. Te raz nie zo stał we mnie na wet cień tam tej na- 
iw nej pew no ści.

Gdy długo nie wra cała, po sta no wi łem mimo wszystko coś
dla niej zro bić. Ku pi łem go towy sos do spa ghetti, przy rzą dzi- 
łem we dług wska zó wek na opa ko wa niu i ura czy łem ją nim,
gdy w końcu sta nęła w progu. Wy da wała się za do wo lona,
może nie try skała ra do ścią, ale czu łem, że do ce niła moje sta- 
ra nia. Po tem włą czy łem film. Chcia łem stwo rzyć na strój, nie
ja kąś cu downą at mos ferę, wręcz prze ciw nie, za le żało mi, żeby
było po pro stu nor mal nie. Chcia łem, aby zro zu miała, że to
jest wła śnie wspa niałe, że po kilku la tach wspól nego ży cia
nikt nie ma ochoty wciąż sta wać na gło wie, pla no wać, kom bi- 
no wać, by za sko czyć tę drugą po łowę. Je ste śmy ra zem, mo- 
żemy ode tchnąć z ulgą, spu ścić z tonu, wrzu cić na luz i cie- 
szyć się zwy czaj nym ży ciem. Ob ją łem ją ra mie niem, cu dow- 
nie pach niała. Nie czu łem tego za pa chu na niej wcze śniej, ale
ide al nie współ grał z jej skórą. Wy obra zi łem so bie, że do piero
za czy namy, że całe zło, które wy da rzyło się mię dzy nami, tak
na prawdę ni gdy nie ist niało, że do ty czy in nych, nie zna nych
nam osób. Po chy li łem się nad nią i ją po ca ło wa łem. Ule gła
mi, po zwo liła, abym to zro bił.

Otwo rzy łem na mo ment oczy i zo ba czy łem, że pła cze, była
wzru szona. Znów ją uwiel bia łem, znów chcia łem tylko jej. Ko- 
cha li śmy się, po raz pierw szy od dłu giego czasu tak po pro stu,
bez względu na dzień cy klu, bo chcie li śmy tego my, a nie jej
pie przony ka len da rzyk. Po tem za snęła wtu lona we mnie, nie
wstała, żeby się wy ką pać i prze brać, jak to zwy kle ro biła, nie
wę szyła, nie spraw dzała mnie, po pro stu słodko spała obok,
jak daw niej. Po my śla łem, że jed nak jesz cze mo żemy być
szczę śliwi.



Anita

Wczo raj zo sta łam zgwał cona. Wzięta siłą przez wła snego
męża. Co prawda nie pro te sto wa łam, ale nie zmie nia to faktu,
że tego nie chcia łam. Po wi nien wy czy tać to z mo jej twa rzy,
wi dzia łam, że pa trzy na mnie, jak pła czę, i nic nie zro bił,
wręcz prze ciw nie, ze rwał ze mnie ubra nie i mnie zgwał cił.
Nie mia łam siły z nim wal czyć, wczo raj sze przed po łu dnie za
bar dzo mnie wy koń czyło. Jed nak kiedy to już się działo i kiedy
on nie ro zu miał, że tego nie chcę, wy obra zi łam so bie, że je- 
stem z Zo. Za mknę łam oczy i zmy śli łam jego twarz, któ rej nie
po zwala mi po znać zbyt da leko umiesz czona ka mera. Wi dzia- 
łam ko ły szące się nade mną ja sne włosy, twór cze ręce do ty ka-
jące mo ich na gich piersi, a po tem, po wszyst kim, po my śla- 
łam, że to jed nak nie moż liwe, on byłby w tym lep szy. Adam
ob jął mnie od tyłu i czu łam, że za sy pia. Nie chcia łam, żeby
mnie do ty kał, ale go nie od trą ci łam. My śla łam o Zo, za sta na- 
wia łam się, czy jest z tą Rudą, czy może wła śnie ko cha się
z nią w tej chwili. Wal czy łam z po kusą uda nia się do kuchni
i włą cze nia ka mery na Pragę. Prze cież gdzieś tam, w tym od le- 
głym mie ście był Zo. Nie zro bi łam tego, nie mia łam siły się ru- 
szyć.

Do brze, że już po nie dzia łek, dziś znów go zo ba czę. Przez
cały week end stę sk ni łam się za nim. Zo stała nie cała go dzina
do je de na stej pięć dzie siąt pięć, nie mogę się do cze kać. Rano,
gdy Adam ubie rał się do pracy, uda wa łam, że śpię. Nie chcia- 
łam z nim roz ma wiać.

Pa trzę, jak sto jąca przede mną fi li żanka z kawą pa ruje, i za- 
sta na wiam się, kim jest Zo. Co robi w ży ciu? Dla czego na gle
za czął to wa rzy szyć tej ru dej dziew czy nie? Naj praw do po dob- 
niej jest stu den tem ma lar stwa, ina czej nie no siłby teczki na



port fo lio. Spraw dzi łam, że pra ska Aka de mia Sztuk Pięk nych
mie ści się przy ulicy U Aka de mie 4, gdzie do jeż dżają tram- 
waje, które za trzy mują się na przy stanku Ma lo stran ská. Być
może się tam prze sia dają, wra ca jąc z po ran nych za jęć? Albo
Zo pra cuje w Ga le rii Na ro do wej po ło żo nej tuż przy przy- 
stanku? Ta nie zna jo mość szcze gó łów z jego ży cia de ner wuje
mnie, nie po zwala uło żyć ukła danki do końca, a chcia ła bym
wie dzieć o nim wszystko.

Wcze śniej, gdy Ruda była z osił kiem, jeź dziła w każdy dzień
ro bo czy, cza sem sama, cza sem z nim, ale przez cały ty dzień.
Od kiedy jest z Zo, wi dzę ich tylko w po nie działki, wtorki
i piątki. Być może w środy i czwartki jeż dżą póź niej lub wcze- 
śniej albo w te dni w ogóle nie jeż dżą, nie je stem w sta nie tego
spraw dzić, bo mój tram waj na to nie po zwala. Mogę ob ser wo- 
wać tylko to, co ak tu al nie wi dzi ka mera. Nie mogę ni czego
cof nąć, za trzy mać ani przy śpie szyć, je stem więź niem pie przo- 
nej te raź niej szo ści.

Pró bo wa łam na mie rzyć ja kąś inną ka merę, umiesz czoną na
ho telu lub bu dynku po prze ciw le głej stro nie ulicy, tak abym
mo gła zo ba czyć, skąd przy cho dzą na przy sta nek i co dzieje się
z nimi w po zo stałe dni. Żad nej jed nak nie zna la złam. Za- 
pewne gdzieś w po bliżu jest jesz cze ja kiś mo ni to ring, ale nie
z pu blicz nym pod glą dem. Gdy bym tra fiła na ka merę po dobną
do tej, którą mają na placu Wa cława, na kie ro waną na astro no- 
miczny ze gar na po łu dnio wej ścia nie Ra tu sza Sta ro miej- 
skiego, mo gła bym ro bić przy bli że nia i do wie dzia ła bym się,
jak wy gląda jego twarz. Po dej rze wam, że jest nie zwy kła, tak
jak cały on.

Za sta na wia mnie, dla czego nie po ru szają się me trem.
Spraw dza łam in for ma cje o re mon tach, przy sta nek me tra Ma- 
lo stran ská działa bez za strze żeń. Może mają do prze je cha nia
krótki od ci nek albo nie lu bią, jak po wie trze tło czone przez



wa go niki wci ska im oczy w śro dek głowy. Po tra fię to zro zu- 
mieć, bo też tego nie zno szę.

Lo guję się do kom pu tera i otwie ram okienko z ka merą. Jest
je de na sta czter dzie ści pięć, zo stało dzie sięć mi nut. Pada
deszcz, silny, ude rza jący z ukosa, obiek tyw jest cały w kro- 
plach. Mar twi mnie to, wiem, że kon takt z Zo bę dzie utrud- 
niony. Gdy w końcu tram waj pod jeż dża na przy sta nek, lu dzie
ukryci są pod pa ra so lami. Pró buję doj rzeć w tłu mie Zo, ale
dziś czer wone świa tło trwa krótko, wa go nik ru sza, a ja czuję
wy peł nia jący mnie smu tek. Jed nak w ostat nim mo men cie do- 
strze gam przy tu loną do sie bie parę. Nie wi dzę do kład nie ich
syl we tek, ale wiem, że to Zo i Ruda, o nogi męż czy zny oparta
jest czarna torba na port fo lio.



Marta

Już pra wie go do pa dłam. Rano wy bra łam się do McDo nalda,
tego, w któ rym jada śnia da nia. Gdy tam przy je chał, sie dzia- 
łam koło okna, przy sto liku, który zwy kle zaj muje. Ob ser wo- 
wa łam, jak ide al nie par kuje, za myka sa mo chód i bu ja jąc
gdzieś w ob ło kach, po py cha szklane drzwi. Po tem z uśmie- 
chem za mó wił kawę, nie zo bo wią zu jąco flir tu jąc z ka sjerką,
która śli niła się na jego wi dok. Na prawdę wie rzyła, że mo- 
głaby być z kimś ta kim jak on? Na iw ność ko biet nie zna gra nic
i ni gdy nie prze sta nie mnie za dzi wiać. Po cząt kowo nie za uwa- 
żył, że za ję łam jego miej sce, in stynk tow nie zmie rzał w moją
stronę, gdy w ostat nim mo men cie pod niósł wzrok znad tacy,
na któ rej stały duże cap puc cino i cze ko la dowa muffi nka. Zo- 
rien to waw szy się, że jego sto lik jest za jęty, usiadł przy naj bliż- 
szym wol nym. Ty łem do mnie. Tro chę szkoda, bo mia łam
ochotę bli żej mu się przyj rzeć, ale może to i le piej, jesz cze
mógłby mnie roz po znać. Choć uwa żam to za mało praw do po- 
dobne. Wi dzie li śmy się tylko raz, roz ma wia li śmy przez ja kieś
pięć mi nut, ale nie pa trzył wtedy na mnie, był za jęty kimś in- 
nym. Wpa try wał się w nią jak we fre ski w Ka plicy Syk styń- 
skiej – z po dzi wem i na le ży tym sza cun kiem. Jesz cze wtedy nie
po dej rze wa łam, że kie dyś ze chcę się po now nie z nim spo tkać,
sam na sam, w naj bar dziej in tym nych oko licz no ściach. Te raz
je stem tego pewna, mój plan opra co wany jest w każ dym calu
i wiem, że nie za znam spo koju, do póki go nie zre ali zuję.

Przez mo ment chcia łam do niego po dejść, po ży czyć cu kier
ze sto lika czy co kol wiek in nego, ale szybko zre zy gno wa łam
z tego po my słu. Po trze buję wię cej czasu, a on te raz go nie ma,
przed dzie siątą musi się po ja wić w biu rze. Trzeba wy brać bar- 
dziej od po wied nią chwilę. Po cze ka łam, aż zjadł i od je chał.



Do koń czy łam swoją ka napkę i ru szy łam do cen trum, dziś cze- 
kał mnie pra co wity dzień. Usiadł szy za biur kiem, otwo rzy łam
no tes. Było tam jej na zwi sko. Mimo wszystko ucie szy łam się,
że znów ją zo ba czę.



Adam

Gdy czło wiek czuje się świet nie, wszystko inne za czyna się
ukła dać. W po nie dzia łek Anita jesz cze spała, gdy wy cho dzi- 
łem. Od po czy wała po na szym uda nym sek sie. Pierw szym od
dłu giego czasu, po któ rym czu łem się znów jak męż czy zna.
Sze dłem do pracy w in nym na stroju niż zwy kle i wie dzia łem,
że dziś sfi na li zuję kon trakt.

Od kilku mie sięcy pro wa dzimy roz mowy z eks pe dy to rem,
ne go cjuję naj lep sze ceny na do wóz to waru z Da le kiego
Wschodu do na szej firmy. Niby kon ku ren cja jest duża, ale
wcale nie ła two uzy skać do bre wa runki do stawy. Wie lo krot nie
by łem już bli ski re zy gna cji z tego pro jektu. Szcze rze mó wiąc,
nie szło mi. My śla łem, żeby prze rzu cić to na ko goś in nego, kto
pchnąłby sprawę do przodu. Po pro stu cza sem ma się taki
dzień, w któ rym wia domo, że nic się do brze nie za ła twi, na- 
wet psy cho te ra peuci mó wią, że to nor malne, spa dek formy,
trzeba od pu ścić, prze ło żyć na po ju trze, na wtedy, gdy po czu- 
jemy, że już damy radę. Ja ten słab szy dzień mia łem od kilku
mie sięcy. Wie dzia łem, że to nie może trwać tak długo, ale zu- 
peł nie nie mia łem na to wpływu. Już z rana by łem po zba- 
wiony sił po trzeb nych na resztę dnia, ale dziś, wy cho dząc
z domu, po wie dzia łem so bie, że to za ła twię, za mknę te mat
i bę dzie po spra wie. Jak po my śla łem, tak zro bi łem. Umó wi- 
łem się z ich han dlow cem, po je cha łem do nich na dwu na stą,
czu łem, że znów mam to w so bie, siłę, de ter mi na cję i moc.
Jak daw niej, gdy co dzien nie by łem w do brej for mie. Oni też
zmę czyli się już ne go cja cjami, a w tym cza sie od pa dło im
kilku więk szych klien tów, wie dzia łem to od zna jo mych z kon- 
ku ren cji. Od po wied nio po pro wa dzi łem roz mowy i ze szli
z ceny. Może nie do tego po ziomu, o któ rym my śla łem, ale do



za do wa la ją cego, naj lep szej oferty, jaką kie dy kol wiek do sta li- 
śmy. Te raz stawki mamy re we la cyjne, naj lep sze na do wóz
z Ham burga i Am ster damu. Roz wa żam na wet przy ję cie
w przy szło ści pro po zy cji frachtu na wa run kach FOB Bar ce- 
lona, który w ich wy da niu ce no wym pre zen tuje się ma gicz nie
nie re al nie. Wra ca łem jak praw dziwy wy grany, wciąż to mam,
je stem w tym naj lep szy. Mój szef nie krył uzna nia. Męż czy zna
musi czuć się do ce niany. Mimo wszystko nie są dzi łem, że
zwy kły seks z żoną może da wać taką moc.

Wra ca jąc do domu, ku pi łem do bre wino, chcia łem to z nią
uczcić. Za pew nić, że przej dziemy przez kry zys, że jesz cze bę- 
dzie nam ra zem do brze. Ten ostatni raz dał mi nową na dzieję.
Jesz cze nie by łem go towy na roz mowy o in vi tro, ale przez
mo ment po my śla łem, że może jed nak mógł bym to dla niej
zro bić. Je śli tylko od mie ni łoby to na sze ży cie, był bym w sta nie
się zde cy do wać. Nie mia łem za miaru jej o tym jesz cze mó wić,
ale ucie szy łem się, że coś, co było nie zmienne od dawna, te raz
ja wiło mi się w in nym świe tle. Znów chcia łem mieć z nią
dziecko. Po po ło wie na sze, wspólne, rów nie moje, co jej. Czę- 
sto się za sta na wia łem, jak by wy glą dało i jaki mia łoby cha rak- 
ter. Czy odzie dzi czy łoby po niej urodę wraz z upo rem i per fek- 
cjo ni zmem, czy ra czej le ni stwo, skry wane, ale jed nak po
mnie? A może by łoby zu peł nie inne, naj czyst szy ran dom na- 
szych ge nów, nie po wta rzalny, je dyny na świe cie eg zem plarz
długo ocze ki wa nego, no wego czło wieka?

Gdy wsze dłem do miesz ka nia, nie było jej. Od progu po wi- 
tała mnie Po zy tywka.

– Anita! – za wo ła łem.
Od po wie działa mi ci sza. Zaj rza łem do sy pialni, łóżko było

sta ran nie za słane, ła zienka też świe ciła pustką.
– No, gdzie się po dziewa twoja pani? – za py ta łem Po zy- 

tywkę, na kła da jąc karmę do mi ski.



Okrę ciła ogon wo kół mo jej kostki i za jęła się ło so siem. Po- 
sta wi łem na bla cie bu telkę i się gną łem po kor ko ciąg. Wy ją łem
z szafki dwa kie liszki, na peł ni łem je den do po łowy, a gdy
otwie ra łem lo dówkę, by scho wać do niej wino, za uwa ży łem
przy piętą do drzwi czek kartkę. „Na dzie więt na stą mam gi ne- 
ko loga, wrócę późno”. Od sap ną łem gło śno. Po wi zy cie w ga bi- 
ne cie ni gdy nie czuła się do brze. Wręcz prze ciw nie, przy cho- 
dziła za ła mana, przy tło czona wi do kiem ko biet z brzu chami.
Wie dzia łem, że czeka mnie trudny wie czór. Wró ciła cała nie- 
chęć do niej. Trzema hau stami wy pi łem rie slinga i znik ną łem
za drzwiami sy pialni. Nie mia łem za miaru na nią cze kać
i prze cho dzić przez ko lejny ko niec świata.



Eryk

Prze spa łem się z nią. W moim ma łym, prze sy co nym wo nią
farb, la kie rów i drewna miesz ka niu. Na ma te racu wci śnię tym
mię dzy ka wałki ko na rów drzew a szta lugi, w po koju w dzień
słu żą cym za pra cow nię, a nocą za sy pial nię. Je ste śmy parą,
jak to się ofi cjal nie mówi. Do brze mi z nią. Przy cho dzi wie czo- 
rami i zo staje do rana. Cza sami znika na kilka dni, mówi, że
ma zle ce nia do od bioru. Pew nie jeź dzi wtedy z tym ły sym nie- 
mową po mie ście, nie py tam jej o to. Po przy go dzie z Ta nią na- 
uczy łem się sza cunku dla sie bie. Czego oczy nie wi dzą, tego
sercu nie żal. Ko rzy stam z tej prawdy co dzien nie. Je stem ar ty- 
stą, nie mam czasu na mi ło sne roz terki. Po trze buję dużo prze- 
strzeni i sam po tra fię dać ją in nym. Wy cią gną łem wnio ski,
uczę się na błę dach.

Gdy zo staje u mnie na noc, jemy wspólne śnia da nie, a po- 
tem od pro wa dza mnie do pracy. Na dal mam w ty go dniu dwa
dni wolne, które cał ko wi cie prze zna czam na zle ce nia. Do Ru- 
bensa, na któ rego się zde cy do wa łem, do szło szyb kie za mó wie- 
nie na mi nia turę Ha ba kuka we dług Maxa Ern sta. Gdy tylko ją
skoń czę, za bie ram się do Pe tera Paula. Szcze rze mó wiąc, już
nie mogę się do cze kać.

To za dzi wia jące, jak na gle wszystko za częło się ukła dać.
Stała praca, nie koń czące się zle ce nia, nowa dziew czyna. Mam
te raz swoje pięć mi nut, mu szę je na le ży cie wy ko rzy stać.



Anita

Po gwał cie uni ka łam Adama. Przez cały ze szły ty dzień mia łam
do niego uraz. Na wet obie cy wa łam so bie, że gdy na stęp nym
ra zem spró buje mnie tknąć, udu szę go wła snymi rę kami lub
wbiję mu nóż w plecy. Może warto by łoby się za opa trzyć
w szpi ku lec do lodu, tak na wszelki wy pa dek?

Na do miar złego on od tam tego dnia cho dzi dziw nie za do-
wo lony. Nie py ta łam dla czego, ale do my ślam się, że trium fuje
nade mną. Przy moim fa tal nym sa mo po czu ciu jest w tej swo- 
jej ra do ści okrutny.

Nie wra ca li śmy do sprawy gwałtu. Chcia łam z nim o tym
po roz ma wiać, żeby zro zu miał, jak bar dzo mnie zra nił, ale
osta tecz nie się nie zde cy do wa łam, nie mia łam sił na nowo
tego prze ży wać. Ślepy za ułek świa do mo ści.

Jed nak w week end prze ła ma łam moją nie chęć do niego.
Mu sia łam to zro bić. Nie mo głam so bie po zwo lić na utratę ko- 
lej nej szansy. Trudno, może nie jest wy ma rzo nym oj cem dla
mo jego przy szłego dziecka, ale in nego kan dy data nie mam.
Poza tym kie dyś to wła śnie jego uwa ża łam za pierw szego i je- 
dy nego fa ceta, z któ rym chcia ła bym mieć coś dużo bar dziej
wspól nego niż do spółki za ku pione miesz ka nie, pralkę czy lo- 
dówkę.

Pew nie znów się nie uda, ale mu sia łam spró bo wać. Jak
zwy kle było bez na dziej nie, ale nie na sta wiam się już na nic
lep szego. Wczo raj nie wra cał długo z pracy, a wie czo rem za po- 
mniał wy łą czyć lap top. Chcia łam go za mknąć, gdy jed nak
prze su wa łam pal cem po to uch pa dzie, po ka zało się okienko
„wpisz ha sło”. Nie wiem, co mnie pod ku siło, ale wstu ka łam
datę na szego ślubu, która od za wsze była ha słem tego kom pu- 



tera. Tym ra zem nie za dzia łała. Nie wcho dziło też nic in nego,
żadne daty uro dzin, rocz nic, imiona na sze czy jego ro dzi ców.
Par szywy gno jek, nie chciał, abym tam za glą dała. Za sta na- 
wiam się, co ma przede mną do ukry cia.



Adam

Zdra dzi łem moją żonę. Wiem, że gdyby się o tym do wie działa,
już bym nie żył. Na prawdę tego nie chcia łem, nie pla no wa- 
łem, stało się to ot tak, po pro stu, w przy pły wie bez myśl no ści
i za po mnie nia. I dało mi jed no cze śnie po czu cie nie lo jal no ści
i triumfu.

Kilka dni po pod pi sa niu umowy z Fe dE xem mój szef za pro- 
po no wał wyj ście do knajpy. Chciał uczcić nasz suk ces ne go- 
cja cyjny. Prze mil cza łem to nie for tunne sfor mu ło wa nie. Suk- 
ces osią gnę li śmy wy łącz nie dzięki mnie, reszta nie miała
w tym żad nego udziału, ale mniej sza z tym. Umó wi li śmy się
na Ka zi mie rzu, w jed nej z tych lan ser skich knaj pek wo kół
placu No wego. Sie dzie li śmy przy ba rze, ja, Wik tor i Szy mon.

Ni gdy nie za przy jaź ni łem się z żad nym z nich. Mimo że
kilka razy wy szli śmy na mia sto, mie li śmy na kon cie wspólne
wy jazdy in te gra cyjne, za wsze po zo stali dla mnie zna jo mymi
z pracy, do brymi, ale mimo wszystko tylko ko le gami. Wła ści- 
wie nie mam przy ja ciela, ni kogo, komu zwie rzał bym się ze
swo jego ży cia. Je dyną osobą, przed którą kie dy kol wiek tak na- 
prawdę do końca się otwo rzy łem, była Anita. Je dy nym fa ce- 
tem, któ remu mó wię o so bie coś wię cej, jest mój brat. Jed nak
tylko przed moją żoną nie mam ta jem nic. A przy naj mniej kie- 
dyś nie mia łem.

Roz ma wia li śmy o fir mie, zmia nach w za rzą dzie, tro chę
o wa ka cjach, nie po ru szali te matu dzieci, choć każdy z nich
ma po dwoje. Nie wiem, czy przez przy pa dek, czy ce lowo
chcieli mnie oszczę dzić. Do cho dziła pół noc, mie li śmy już wy- 
cho dzić, gdy idąc do ki bla, wpa dłem na nią.



Uśmiech nięta sza tynka o ob fi tych kształ tach. Wy ro sła
przede mną jak spod ziemi. Nie wiem, jak mo głem jej nie za- 
uwa żyć. Za war tość ku fla, który trzy mała w ręce, wy lała się na
jej bluzkę. Prze pra sza łem, nie mo gąc ode rwać oczu od mo krej
plamy na jej wiel kich cyc kach, a ona śmiała się, mó wiąc, że
nic się nie stało. Wy obra zi łem so bie Anitę w po dob nej sy tu acji
i już czu łem jej wście kłe spoj rze nie po łą czone z blu zgami, któ- 
rymi w przy pły wie nie kon tro lo wa nej zło ści za czę łaby we
mnie rzu cać. Po wie dzia łem dziew czy nie, że od ku pię jej piwo,
ale nie chciała się zgo dzić, a kie ru jąc się w stronę wyj ścia,
rzu ciła:

– Ale chęt nie ju tro wy pi ła bym do brą kawę.
– O któ rej i gdzie? – Przy trzy ma łem jej spoj rze nie.
– Tu taj – spoj rzała na ze ga rek – za dwa na ście go dzin.
Od wró ciła się i ode szła. Chcia łem jej po wie dzieć, że będę

wtedy w pracy, jed nak już jej nie było. Mo głem o wszyst kim
za po mnieć, taki nie zo bo wią zu jący flirt, nikt nie wy maga bra- 
nia go na se rio. Jed nak nie po tra fi łem prze stać o niej my śleć.
Co mi szko dzi, zwy kła kawa w po rze lun chu z cy catą nie zna- 
jomą.

W knaj pie by łem kilka mi nut po dwu na stej. Jak zwy kle o tej
po rze w środku pa no wały pustki. Pod oknem sie działy dwie
młode, po chło nięte roz mową dziew czyny, przy ba rze fa cet
w śred nim wieku prze glą dał ga zetę. Nie było jej. Po my śla łem,
że mnie wy sta wiła, rzu ciła coś na od czep nego, a ja się da łem
na brać. Za mó wi łem kawę i usia dłem przy sto liku na wprost
drzwi, tak aby mnie za uwa żyła, gdyby jed nak przy szła.

Po kilku mi nu tach się zja wiła. W prze wiew nej, kwie ci stej
let niej su kience na ra miącz kach. Mia łem oka zję przyj rzeć się
jej z bli ska, na trzeźwo, w dzien nym świe tle. Nie była ja koś
szcze gól nie piękna i wła ści wie nie w moim ty pie, wręcz zu- 
pełne prze ci wień stwo Anity. Uśmie chała się i wdzię czyła do



mnie, to też kon trast w po rów na niu z moją po wścią gliwą
w oka zy wa niu uczuć żoną. Za mó wi łem dla niej kawę, na dal
nie mo gąc oprzeć się po ku sie ga pie nia w jej biust, od waż nie
eks po no wany przez głę boki de kolt. Roz ma wiało nam się za- 
dzi wia jąco do brze jak na zu peł nie ob cych so bie lu dzi. Przez
mo ment mia łem wra że nie, że gdzieś już ją wi dzia łem, na wet
za py ta łem, czy to moż liwe, aby śmy kie dyś się po znali. Sta- 
now czo za prze czyła, ar gu men tu jąc, że ta kiego przy stoj niaka
jak ja za pa mię ta łaby na pewno. Flir to wała ze mną na siłę, całe
to jej za cho wa nie było nie doj rzałe, ale prze cież nie za mie rza- 
łem brać z nią ślubu.

Ma na imię Marta, jest w moim wieku, dwa lata star sza od
Anity. Nie chwa liła się, czym zaj muje się w ży ciu, ja też dość
enig ma tycz nie po trak to wa łem wą tek mo jej pracy. Gdy po go- 
dzi nie mu sia łem wra cać do biura, bez py ta nia dała mi swój
nu mer te le fonu. Za pi sała go na bi buł ko wej ser wetce i pod su- 
wa jąc ją w moim kie runku, po wie działa, że je śli miał bym kie- 
dyś ochotę to po wtó rzyć, to bę dzie jej miło. Nie mó wi łem jej,
że mam żonę, ob rączki nie no szę, więc pew nie po my ślała, że
je stem wolny. Nie mia łem za miaru wię cej do niej dzwo nić,
jed nak zmie ni łem zda nie kilka dni póź niej. Po ko lej nej awan- 
tu rze z Anitą.

Co raz bar dziej jej nie ro zu miem, od wala jej jak ni gdy do tąd.
Znów od niej ucie kam. Po tam tym jed nym cu dow nym ra zie,
gdy ko cha li śmy się bez po wodu, jest z nią jesz cze go rzej.
Chyba ode brała to jako nie na le żącą się jej przy jem ność lub
coś rów nie idio tycz nego. Ma ten den cje do ka to wa nia się za
drobne przy jem no ści, nie pije al ko holu, bo szko dzi łoby to
dziecku, pew nie seks poza wy zna czo nym ter mi nem też na leży
do rze czy ka ry god nych.

Go li łem się rano, nu cąc na wet pod no sem So und of Si lence,
gdy za częła szar pać za klamkę. Otwo rzy łem, my śląc, że do pa- 



dło ją roz wol nie nie lub coś rów nie pil nego. Wpa dła i za częła
okła dać mnie pię ściami po ple cach. Zła pa łem ją za nad- 
garstki.

– Uspo kój się! – krzyk ną łem.
– Prze stań wa lić! – darła się. – Stuk, stuk, stuk, stuk! – Wy- 

rwała mi z ręki ma szynkę i za częła ude rzać nią w umy walkę,
krzy cząc, na śla do wała moje ru chy po zby wa nia się piany
i owło sie nia.

– Chyba mam prawo rano się ogo lić? – Na dal nie ro zu mia- 
łem, co ją tak wku rzyło.

– Ale może mógł byś to ro bić ci szej?
– Nie da się ci szej. – Za śmia łem się. – Złóż za ża le nie do pro- 

du cen tów ma szy nek do go le nia i por ce la no wych umy wa lek,
niech się do ga dają w tej kwe stii i coś z tym zro bią.

My śla łem, że ją roz ba wię, ale po pa trzyła na mnie tym
swoim lek ce wa żą cym spoj rze niem i wy szła, trza ska jąc
drzwiami. Mia łem jej ser decz nie dość.

A po tem, wie czo rem, gdy za par ko wa łem na chod niku, za- 
uwa ży łem, jak w drzwiach roz ma wia z ja kimś fa ce tem. Nie
wy sia da łem, z ukry cia ob ser wu jąc ich po ga wędkę. Śmiała się,
jesz cze po tra fiła to ro bić. Ko ja rzy łem tego go ścia, miesz kał
w na szej klatce, ale nie są dzi łem, że Anita tak do brze go zna.
Opie rał się o drzwi wej ściowe, a ona stała, krę cąc w roz ba wie- 
niu głową. Jej wy soko upięty ku cyk pod ska ki wał ra do śnie jak
roz bu jana huś tawka, zu peł nie tak jak w chwili, gdy pierw szy
raz ją uj rza łem. Wi dzia łem, jak fa cet na nią pa trzy, po do bała
mu się, chciał ją mieć tak jak ja wtedy. Gdy znik nęła za
drzwiami, a on prze mie rzył na ukos ulicę i wsiadł do sta lo- 
wego bmw, mia łem ochotę wy siąść, po dejść do jego sa mo-
chodu i strze lić mu w mordę. Nie zro bi łem tego jed nak, po- 
my śla łem za to, że za dzwo nię do Marty. Nie są dzi łem, że prze- 
ro dzi się to w ro mans. Szcze rze mó wiąc, na wet nie li czy łem,



że od bie rze. Po pro stu chcia łem się ode grać na Ani cie, po my- 
śla łem, że by łoby świet nie, gdyby mnie z nią zo ba czyła. Może
za zdrość zmie ni łaby coś w na szym umie ra ją cym związku.

Nie my li łem się, nie ode brała. Scho wa łem te le fon do kie- 
szeni i wró ci łem do miesz ka nia. Nie py ta łem Anity, kim był
ten pa lant, z któ rym tak roz kosz nie ga wo rzyła kilka mi nut
wcze śniej. Po sze dłem pod prysz nic i po ło ży łem się spać, zo- 
sta wia jąc ją z otwar tym lap to pem na ko la nach na so fie w sa lo- 
nie. Na wet nie wi działa, jak prze sze dłem z ła zienki do sy- 
pialni, śle dziła coś z uwagą na ekra nie kom pu tera. Może
w ogóle nie za uwa żyła, że wró ci łem do domu?

Pew nie za po mniał bym o Mar cie, bo na stęp nego dnia nie
czu łem już po trzeby po now nego wy bra nia jej nu meru, ale od- 
dzwo niła, kilka mi nut po dzie sią tej.

– Ktoś dzwo nił do mnie z tego nu meru. – Miała za spany
głos.

– Tak, cześć, nie wiem, czy mnie pa mię tasz, Adam.
– Oczy wi ście, że pa mię tam – od po wie działa.
Za pa dła głu pia ci sza. Ża ło wa łem, że ode bra łem to po łą cze- 

nie, nie mia łem ochoty się z nią spo ty kać, już nie.
– No po wiedz to w końcu. Co tym ra zem, obiad, kino, spa- 

cer? – za py tała zu peł nie swo bod nie, jakby roz ma wiała z kimś,
kogo świet nie zna.

– Wła ści wie... – za czą łem nie mrawo. – My śla łem...
– Nic nie myśl – prze rwała. – Przy jedź do mnie, nie mam za- 

miaru wsta wać dzi siaj z łóżka. Cze kam na cie bie.
Roz łą czyła się i ese me sem wy słała mi swój ad res. Wie dzia- 

łem, jak to się może skoń czyć, ja sno dała mi do zro zu mie nia,
jaki bę dzie cel i prze bieg mo jej wi zyty w jej domu. Mo głem się
wy co fać, ale nie zro bi łem tego. Po je cha łem do niej w po rze



lun chu. Chyba z czy stej cie ka wo ści, a może ra czej ze stra chu,
że weź mie mnie za tchó rza, gdy się u niej nie po ja wię.

Mieszka w pięk nym domu, w dość nie cie ka wym miej scu,
na ubo czu, nie da leko La sku Łę gow skiego. Oko lica nie ma nic
wspól nego z luk su so wymi osie dlami na przed mie ściach, to
ra czej ba gni ste łąki z cha otycz nie roz miesz czo nymi be to no- 
wymi ku ba tu rami wśród wy so kich traw. Jej dom jest w trak cie
prac wy koń cze nio wych, z fa brycz nymi na lep kami na oknach
i bło tem po kostki. Świeży, ale w bar dziej za awan so wa nym
sta nie niż są sied nie bu dynki. Od par teru do wy so ko ści pierw- 
szego pię tra po ło żone są drew niane de ski, po wy żej świeży
tynk, wo kół po se sji bra kuje chod nika i siatki. Za par ko wa łem
na tra wie zry tej przez koła aut. Wy cho dząc z sa mo chodu, po- 
bru dzi łem buty. Do słow nie za lała je ma zi sta glina. Przez mo- 
ment za sta na wia łem się, czy uda się je jesz cze do pro wa dzić
do stanu uży tecz no ści. Jed nak kiedy wsze dłem do domu
Marty, za raz się nimi za jęła. Śmiała się, ma sze ru jąc z bu tami
w rę kach w stronę ła zienki. Pa trzy łem, jak je dwabny szla frok
le dwo za krywa jej po śladki. Znik nęła za drzwiami i za częła
czy ścić buty nad se de sem. Od głosy były po dobne do tych,
które po przed niego dnia wy da wa łem ma szynką w na szej ła- 
zience. Przy po mniało mi to o Ani cie, na prze mian wi dzia łem
jej roz złosz czoną minę i uśmiech niętą twarz Marty, która szła
w moją stronę.

– Umy łam pod bie żącą wodą, są jak nowe.
Po sta wiła je na drew nia nej półce, tuż obok swo ich szpi lek.
– Dzięki – od po wie dzia łem, wciąż sto jąc w przed po koju.
– Kawy? – rzu ciła przez ra mię, wcho dząc do sa lonu.
– Chęt nie – od par łem, kro cząc za nią.
Po do bał mi się jej dom. Prze stronny i sło neczny. Nie mia- 

łem wąt pli wo ści, że za nie ty po wym wy stro jem stoi wzięty de- 
si gner. Wiel kie be to nowe ka fle przy twier dzone me ta lo wymi



ni tami do da wały wnę trzu no wo cze sno ści. Mnó stwo wy rzeź- 
bio nych w ścia nie pó łek o fu tu ry stycz nych kształ tach spra- 
wiało, że czu łem się jak w ja kiejś ga le rii mo der ni stycz nej. Była
bo gata, cie ka wiło mnie, skąd ma tyle pie nię dzy, ale głu pio by- 
łoby ją o to te raz py tać. Po de szła do eks presu, a ja przez wiel- 
kie ta ra sowe drzwi pa trzy łem na mo jego sto ją cego przy dro- 
dze SUV-a, uta pla nego w bło cie zu peł nie jak buty.

– Nie ma jesz cze as fal to wej drogi – po wie działa, za uwa żyw- 
szy, że sku piam uwagę na sa mo cho dzie. – Ale za kilka mie- 
sięcy ma się to zmie nić.

– Piękny masz dom – stwier dzi łem, od wra ca jąc się w jej
stronę.

– Dzię kuję. Też go lu bię.
– Jak długo tu miesz kasz?
– Od kilku mie sięcy. – Wrę czyła mi kawę.
Usie dli śmy przy ku chen nym bla cie. Po sta wiła mię dzy nami

pu dełko pier nicz ków.
– Sama pie kłam – do dała.
Po czu łem się ja koś tak dziw nie do brze. Pach niało kawą

i pier ni kami, co przy wo dziło mi na myśl dzie ciń stwo, święta,
moją mamę. Mimo że od jej śmierci mi nęło dzie sięć lat,
wszystko, co mi ją przy po mina, wy wo łuje we mnie dziwne
uczu cie pustki i osa mot nie nia. Umarła, nie zdą żyw szy po znać
mo jej żony. Przez dwa lata opie ko wała się cho rym tatą, a po- 
tem, po trzech mie sią cach do niego do łą czyła. Zbyt szybko.
Chyba ni gdy się z tym nie po go dzę.

– Nie lu bisz?
Mu siała wy czy tać smu tek z mo jej twa rzy. Oparła łok cie na

bla cie i po chy liła się w moją stronę. Wpa try wa łem się w jej
ape tyczny biust i złotą ko ni czynkę wi szącą na łań cuszku mię- 
dzy pier siami.



– Lu bię – za prze czy łem, się ga jąc do pu dełka.
– To do brze, bo ja lu bię piec. – Ob da rzyła mnie uśmie chem.

To też zu peł nie ina czej niż moja żona. Anita ni gdy nie pie kła,
cza sem coś ugo to wała, ale za wsze mu siała być ku temu spe- 
cjalna oka zja, uro dziny, imie niny, awans, zwy kłe nie dzielne
obiady to dla niej prze ży tek mi nio nej epoki. A tu co dzien ność
pach nąca dzie ciń stwem. Uśmiech nięta twarz ko biety i ry su- 
jący się na niej spo kój.

Za oknem prze je chał sa mo chód, rów no cze śnie spoj rze li śmy
w jego kie runku. A po tem wstała i po de szła do mnie. Sie dzia- 
łem na krze śle ba ro wym. Po ło żyła mi ręce na udach i roz chy- 
liła moje nogi, przy bli żyła do mnie twarz, którą w tej po zy cji
miała na równi z moją. Przez mo ment pa trzy li śmy so bie
w oczy. Po my śla łem, że po wi nie nem po wie dzieć jej te raz
o Ani cie, jed nak nie po zwo liła mi na to, kła dąc swoje wargi na
mo ich ustach. A po tem wszystko po to czyło się bar dzo szybko.
Prze nie śli śmy się do jej sy pialni, gdzie ob da ro wała mnie po- 
tężną dawką roz ko szy. Sek sem, któ rego dawno nie mia łem.
Sta rała się, była ak tywna i za an ga żo wana, ide alna ko chanka,
speł nia jąca pra gnie nia jesz cze przed ich wy po wie dze niem.
Wróżka czy ta jąca w my ślach. Jej ciało nie było tak ak sa mitne
i de li katne w do tyku jak skóra Anity, ale ogromny, wy my ka- 
jący się prawu gra wi ta cji biust re kom pen so wał róż nice. Od da- 
łem się jej, po zwo li łem, aby prze jęła ini cja tywę, chcia łem się
za po mnieć i tak też się stało.

Kiedy po wszyst kim le że li śmy obok sie bie, wie dzia łem, że
już nic nie bę dzie ta kie samo. Gdy prze kra cza się pewne gra- 
nice, ła mie normy, które do tych czas wska zy wały nam drogę,
otwiera się nowy roz dział w ży ciu, ze szyt z czy stymi kart kami,
który bę dzie za pi sy wany no wymi hi sto riami, ręką in nego już
czło wieka. Spo koj nie od dy chała wtu lona we mnie. Jesz cze ty- 
dzień temu nie wie dzia łem o jej ist nie niu, a te raz pro szę,



mamy wspólną ta jem nicę. Po pa trzy łem na wielki ze gar wi- 
szący na ścia nie, wy glą dem imi tu jący sta ro żytne ze gary sło- 
neczne, i zda łem so bie sprawę, że nie ma mnie w pracy dłu żej
niż go dzinę. Prze pro si łem ją i wy sze dłem do kuchni, żeby za- 
dzwo nić do Szy mona. A po tem zo sta łem u niej do wie czora,
od da jąc się w jej wła da nie jesz cze kilka razy. Ta nie zna joma
dziew czyna jed nym po po łu dniem zno kau to wała całą moją
uczci wość mał żeń ską.

W dro dze po wrot nej za ha czy łem o myj nię sa mo cho dową,
bo SUV też za słu żył na chwilę roz ko szy. Poza tym nie mia łem
za miaru tłu ma czyć Ani cie, skąd wzięło się błoto na zde rza- 
kach. Od tam tego czasu mi nęły pra wie dwa ty go dnie. Moja
żona nie do my śla się, że ją zdra dzam, i mam na dzieję, że ni- 
gdy się o tym nie do wie. Wpa dam do Marty pra wie co dzien- 
nie. Cza sem w po rze lun chu, czę ściej jed nak rano, przed
pracą. Te dwie sa motne do tych czas go dziny wy peł nia cu- 
downy seks. Ku pi łem te le fon na kartę do kon tak tów z nią.
Wolę w tej kwe stii być ostrożny. Trzy mam go w schowku w sa- 
mo cho dzie, poza za się giem wzroku Anity. Nie pi szemy mejli,
zbyt czę sto się wi dzimy, by było to ko nieczne, jed nak na
wszelki wy pa dek zmie ni łem ha sło w lap to pie. Nie boję się też,
że na gle moja ko chanka za puka do drzwi mo jego miesz ka nia,
i nie cho dzi tu o fakt, że nie wie, gdzie miesz kam. Po pro stu
ta kie za cho wa nie nie jest w jej stylu. Po dej rze wam, że gdy bym
na wet po wie dział jej o ist nie niu żony – choć pew nie wcale nie
mu szę jej tego mó wić, bo już się do my śliła – na dal chcia łaby,
abym do niej przy jeż dżał.

To za dzi wia jące, jak bar dzo jej na mnie za leży. Jest atrak- 
cyjną ko bietą, bez trudu mo głaby zna leźć ko goś na stałe.
Z nie wia do mych wzglę dów wy brała jed nak mnie, zde cy do-
wała się na nasz luźny zwią zek. Nie py ta łem jej o to, a skoro
sama nie mówi, naj wi docz niej uważa, że nie jest to istotne.
Dla mnie tym bar dziej stan cy wilny mo jej tym cza so wej ko- 



chanki nie sta nowi za gadki, którą chciał bym roz wi kłać. Nic
jej nie obie cuję, a ona ni czego nie ocze kuje. My śla łem, że ta- 
kie ko biety nie ist nieją. Do póki jej to od po wiada, do póki moja
żona o ni czym nie wie, nie mam za miaru ni czego w tej kwe stii
zmie niać. Są dzę, że mało który fa cet miałby od mienne zda- 
nie. Nie czuję wy rzu tów su mie nia, wręcz prze ciw nie, uwa- 
żam, że Anita za słu żyła so bie na to. Gdyby nie była taką ego- 
istką, ni gdy nie szu kał bym roz ko szy w ra mio nach in nej.



Marta

Udało się. Uwio dłam go. Od razu wie dzia łam, że nie bę dzie
więk szych pro ble mów, znam ten typ fa ce tów na wy lot. Prze- 
wi dy walni i mało skom pli ko wani, zu peł nie jak dzieci. Za cza- 
iłam się na dole, w biu rowcu jego firmy, tuż przed bram kami,
przez które pra cow nicy prze cią gają za wie szone u pasa smy cze
z kar tami. Za wsze ko ja rzyło mi się to z li cze niem owiec przed
wej ściem na pa stwi sko i z po wro tem. Ro bi łam tak już kilka
razy – sta jąc ty łem, wczy ty wa łam się w ta blicę in for ma cyjną
i mia łam na dzieję, że w końcu nada rzy się od po wied nia oka- 
zja, żeby na wią zać z nim kon takt. Nie stety za zwy czaj zbyt
szybko prze mie rzał hol i wy cho dził na ze wnątrz. Jed nak
wtedy szło ich kilku, je den skrę cił w stronę to a let i krzyk nął
do po zo sta łych:

– To do zo ba cze nia o dwu dzie stej w Scan da lach!
Mo gło cho dzić o te na placu No wym lub te przy Rynku, bar- 

dziej pa so wali mi do pierw szej opcji. Nie my li łam się. Kilka
mi nut po dwu dzie stej roz sie dli się przy ba rze, a ja za ję łam sto- 
lik z ide al nym wi do kiem na nich. Mu sia łam wy brać od po-
wiedni mo ment, po dro dze spła wić kilku na tręt nych pod ry wa- 
czy, ale udało się, nie za wio dłam się na mo ich umie jęt no- 
ściach.

Adam jest przy stojny i do bry w łóżku. Na moje szczę ście
spę dza nie z nim czasu nie bę dzie mę czar nią. Nie mó wię mu
wiele o so bie, on też mi się nie zwie rza. Na tym eta pie na szej
zna jo mo ści li czy się co in nego niż kon wer sa cja i wy ja wia nie
se kre tów. Ukła dam so bie pracę tak, aby móc spo ty kać się
z nim co dzien nie. Za zwy czaj wpada rano, cza sem w po łu dnie,
na szybki nu me rek. Wła ści wie oprócz seksu nic nas nie łą czy.



Zu peł nie mi to jed nak wy star cza, bo tra fi łam na praw dzi wego
ogiera. Cza sem od no szę wra że nie, że nie ro bił tego od wie- 
ków. Nie spo ty kamy się wie czo rami i w week endy, nie wy cho- 
dzimy na mia sto, choć mam na dzieję, że to się z cza sem
zmieni. Po wie dział, że pra cuje w dziale lo gi styki ja kiejś firmy
han dlu ją cej z za gra nicą. Chyba ma dość wy so kie sta no wi sko,
skoro może z taką czę sto tli wo ścią wpa dać do mnie, kiedy
tylko mu się za ma rzy. Co dzien nie czymś go za ska kuję, żeby
mu się nie znu dziło. Znam się na go ściach jego po kroju,
trzeba trzy mać rękę na pul sie i nie po zwo lić, aby co kol wiek
wy mknęło się spod kon troli. Te raz, gdy mam go każ dego dnia
w łóżku, zbyt duża by łaby to strata przed osią gnię ciem osta- 
tecz nego celu. Rzu camy się na sie bie od progu. Każdy wy ko- 
nuje swoje za da nie. W od gry wa niu przy pi sa nych nam ról je- 
ste śmy na prawdę świetni. Ja je stem stroną do mi nu jącą, a on
mi się czule pod daje. Trwa to zbyt krótko, by coś wię cej o nim
po wie dzieć, ale jest le piej, niż się spo dzie wa łam. Nie czuję do
niego wstrętu, nie mu szę uda wać, a tego naj bar dziej się ba- 
łam, po pro stu trak tuję to jako czy stą przy jem ność. Zdaję so- 
bie jed nak sprawę, że każdy ro mans, choćby nie wiem jaki był
cu downy na po czątku, osta tecz nie za wsze pro wa dzi do ka ta- 
strofy. W na szym wy da niu bę dzie to praw dziwy me lo dra mat,
a na wet wię cej, prze ra ża jący thril ler z tru pem w tle.



Anita

Nikt nie wie, ile kosz tuje mnie prze kro cze nie progu ga bi netu
gi ne ko lo gicz nego. Na samą myśl, że będę mu siała znów po ja- 
wić się w ama ran to wej, gło śnej po cze kalni, robi mi się nie do- 
brze. Kie dyś tak nie było. Na po czątku na wet nie zwra ca łam
uwagi na ta kie dro bia zgi jak ko lor ścian czy usta wie nie kwia- 
tów na pa ra pe tach. Po tem, gdy za czę łam być tam sta łym go- 
ściem, do strze ga łam każdy szcze gół, łącz nie z pęk nię tymi
płyt kami na pod ło dze i no wo ściami w ką ciku czy tel ni czym.
Sie dzia łam i cze ka łam na do bre wie ści. Kilka razy by łam tam,
są dząc, że za szłam w ciążę. Nie ro bi łam te stu, tylko ja kieś
dzie sięć dni po owu la cji bie głam do ga bi netu, aby móc zo ba- 
czyć na ekra nie tę małą kro peczkę, która jest moim dziec- 
kiem. Jak do tąd nie do cze ka łam się tego ob razu. Zdą ży łam
jed nak po znać wszyst kie se krety wnę trza po cze kalni, go dzi- 
nami wga pia jąc się w pod łogę, ścianę bądź su fit. Do dat kowo
re cep cjo nistki świet nie znają moje na zwi sko i ni gdy nie py tają
mnie o toż sa mość, jak ro bią to w przy padku in nych przy cho- 
dzą cych tu ko biet. Wi zja ko lej nej wi zyty w tym ma ją cym nieść
ra dość so czy stym, ama ran to wym wnę trzu przy pra wia mnie
o na gły bunt. Naj le piej, żeby wy bu chła tam bomba, zmio tła
z ziemi wszystko, co tak do brze znam, abym mo gła w no wym
miej scu za cząć od po czątku, jakby prze szłość ni gdy nie ist- 
niała. Nic ta kiego się jed nak nie dzieje. Wciąż tam by wam,
nie prze rwa nie od mie sięcy je stem sta łym go ściem pry wat nej
kli niki gi ne ko lo gicz nej. To nic, że tym ra zem cho dzi o ru ty- 
nowe ba da nie, które co dzien nie wy ko nują ty siące ko biet na
ca łym świe cie i które nie ma nic wspól nego z nie płod no ścią,
jest obo wiąz kowe dla wszyst kich – cię żar nych, ma tek kar mią- 
cych i pań po me no pau zie. Nie zmie nia to jed nak mo jego sa- 



mo po czu cia i faktu, że znów będę sie dzieć w po cze kalni
i wpa try wać się w zbitą płytkę na pod ło dze przy wej ściu do to- 
a lety. Mu szę prze ko nać samą sie bie, że nie mam na twa rzy
wy pi sa nej in for ma cji: od mie sięcy bez sku tecz nie sta ram się
o dziecko.

Wczo raj by łam tam na cy to lo gii. Wy ko nuję ją co roku, za- 
wsze na po czątku wa ka cji, sa mo dy scy plina to pod stawa
w wielu ob sza rach ży cia.

– Jak się pani czuje? – za py tała le karka, wy rzu ca jąc gu mowe
rę ka wice do ko sza na śmieci.

– Źle – od po wie dzia łam.
Cho dzę do niej od kilku lat. Ufam jej, zna mnie na wy lot. Na

po czątku związku z Ada mem bie ga łam do niej po pi gułki an- 
ty kon cep cyjne, po tem, jak za czę li śmy się sta rać o dziecko, za- 
jęła się moją płod no ścią. Je stem osobą nie cier pliwą i w kwe- 
stii po tom stwa także ocze ki wa łam szyb kich re zul ta tów. Za py- 
ta łam ją, czy są ja kieś me tody przy śpie sza jące po czę cie.
Uśmiech nęła się i wy gło siła ka za nie o tym, ja kie to ko biety są
zmienne. W jed nym mie siącu chcą sil nych środ ków an ty kon- 
cep cyj nych, a w dru gim pro szą o coś przy śpie sza ją cego zaj ście
w ciążę. Do dała, że nie dziwi się, iż męż czyźni nie po tra fią
cza sem na dą żyć za to kiem my śle nia swo ich part ne rek, ona
sama cza sem gubi się w pra gnie niach i po trze bach pa cjen tek.
Obie cała jed nak, że coś wy my ślimy. Na po czą tek za pro po no- 
wała mo ni to ring cy klu.

Kilka dni póź niej le ża łam na ko zetce, z sondą po mię dzy no- 
gami, i wpa try wa łam się z za cie ka wie niem w ob raz mo ich jaj- 
ni ków na mo ni to rze ja kie goś nie zna nego mi urzą dze nia. Le- 
karka coś kli kała, ob razy prze ska ki wały i dru ko wały się małe
zdję cia. Zu peł nie jak te fotki z USG, któ rymi chwalą się dziew- 
czyny, pre zen tu jąc mały punk cik jako swoje przy szłe dziecko.
Nie mal czu łam, że nie ba wem to sta nie się także moim udzia- 



łem. Po wie działa, że pro po nuje za strzyki z Pre gnylu na pęk- 
nię cie pę che rzy ków i że to po winno przy śpie szyć po czę cie.
Zgo dzi łam się. Pró bo wa ły śmy już pra wie wszyst kiego, zmie- 
nia ły śmy leki, ro bi ły śmy szcze gó łowe ba da nia, ale jak do tej
pory ocze ki wany re zul tat jest na dal poza moim za się giem.

– A na wet bar dzo źle – do da łam.
Spoj rzała na mnie, ale się nie ode zwała. Po brany ma te riał

scho wała do spe cjal nego pu de łeczka, opi sała je i wrzu ciła do
ko rytka z po dob nymi prób kami in nych pa cjen tek.

– Trzeba być do brej my śli – po wie działa. – Niech się te raz
pani prze nie sie na ko zetkę. – Po dała mi rękę, aby było mi ła- 
twiej ze sko czyć z fo tela gi ne ko lo gicz nego.

Po słusz nie prze nio słam się na le żankę, bez słowa zro biła mi
za strzyk z Pre gnylu i krze piąco po kle pała po ra mie niu. Po tem
wstała, zo sta wia jąc mnie samą za tur ku so wym prze pie rze- 
niem. Pisz cząc kół kami, pod su nęła się na krze śle do biurka.
Za kry łam uszy, chcąc uciec od tego prze raź li wego dźwięku. Po
chwili ubra łam się i sia dłam na prze ciwko niej.

– Sta ram się, ale to bar dzo trudne. – Chcia łam wró cić do
prze rwa nej roz mowy.

Chęt nie po wie dzia ła bym jej całą prawdę, że to mnie wy kań- 
cza, że mam ser decz nie dość wszyst kiego, nie na wi dzę sie bie,
swo jej bez sil no ści i bez płod no ści. Po tra fi łam jed nak tylko pa- 
trzeć, jak spod jej ręki wy cho dzą ko lejne li nijki tek stu, który
za pi suje w mo jej kar to tece.

– Znam pary, które sta rały się dłu żej od pań stwa i się udało.
Tro chę cier pli wo ści. – Spoj rzała na mnie. – A jak znosi to pani
mąż?

– Pff – wy pu ści łam po wie trze. – Mam wra że nie, że co raz
mniej mu już na tym za leży. Wię cej nas dzieli, niż łą czy.

Po pa trzyła na mnie znad mod nych oku la rów.



– Wszystko się z cza sem zmieni – za pew niła, si ląc się na
uśmiech.

Jest młoda, na oko w moim wieku. Wie lo krot nie za sta na- 
wia łam się, czy ma dzieci, jed nak ni gdy nie od wa ży łam za dać
jej tego py ta nia.

– Wy niki cy to lo gii po winny być w przy szłym ty go dniu –
ode zwała się, cho wa jąc kartę do bia łej ko perty opa trzo nej
moim na zwi skiem. – Je śli wszystko bę dzie bez za strze żeń, nie
za dzwo nimy, je śli po trzebne bę dzie le cze nie, ktoś z re cep cji
się do pani ode zwie.

– Dzię kuję – po wie dzia łam.
Wstała i po dała mi rękę. Czę sto tak robi, wy ciąga do mnie

rękę, pew nie wy ko nuje ten gest wo bec wszyst kich pa cjen tek,
ale za każ dym ra zem ja koś to mnie uj muje. Opie kuń cza, cier- 
pliwa i od dana swoim pa cjent kom, nie mo głam le piej tra fić.

– Do wi dze nia. – Na ci snęła klamkę.
– Do wi dze nia – od par łam.
– Pani Anna! – krzyk nęła, wy chy la jąc się za drzwi.
Młoda dziew czyna po trą ciła mnie ra mie niem i nie prze pro- 

siw szy, znik nęła za drzwiami jej ga bi netu. Za pła ci łam i już
kie ro wa łam się do wyj ścia, gdy usły sza łam moje imię.

– Anita!
Od wró ci łam się i zo ba czy łam dziew czynę, którą zna łam

z po cze kalni. Nie pa mię ta łam, jak się na zywa, ale wie lo krot- 
nie roz ma wia ły śmy, cze ka jąc w ko lejce. Tak jak ja od wielu
mie sięcy sta rała się o dziecko. Dawno się nie wi dzia ły śmy i te- 
raz nie dało się ukryć, że się do cze kała. Stała przede mną
z wiel kim brzu chem.

W pierw szym mo men cie po czu łam ukłu cie za zdro ści. Znów
ko lejna zna la zła się po szczę śli wej stro nie ży cia, ale to po now- 
nie nie ja. Po de szła do mnie i ob jęła za szyję.



– Za po mniała pani za brać wy druk KTG! – krzyk nęła re cep- 
cjo nistka.

– Nic nie mów, po cze kaj na mnie chwilę – wy szep tała do
mo jego ucha przy szła mama, do ty ka jąc mnie przez mo ment
cię żar nym brzu chem.

Nie mia łam ochoty z nią roz ma wiać, tym bar dziej że było
już późno, ale osta tecz nie po zwo li łam się jej wy ga dać. Od wró- 
ciła się, po czła pała kro kiem kwoki do re cep cjo nistki, ode brała
od niej długi wy druk, zwi nęła go w ru lon i za chwilę znów
przy mnie stała.

– Chodźmy na kawę – za pro po no wała. – Wiem, co czu jesz –
po wie działa, gdy wy szły śmy na ulicę. – Mia łam to samo za
każ dym ra zem, gdy spo ty ka łam któ rąś z nas z brzu chem.

Nie od zy wa łam się, cze ka łam, aż wy rzuci z sie bie wszystko,
co skry wała od mie sięcy przed ca łym świa tem. Mó wiła do- 
kład nie to, co ja czu łam te raz, ro zu mia ły śmy się ide al nie. Nie
mu sia łam się wy si lać na wer ba li za cję wła snych my śli, ona
zro biła to za mnie. Usia dły śmy w po bli skiej ka wiarni. Za czę- 
łam pła kać. Po zwo li łam so bie przy niej na chwilę sła bo ści,
przy ob cej dziew czy nie by łam sobą, łzy cie kły mi po po licz- 
kach, a ona trzy mała mnie za rękę. Kom pletna że nada.

– Wam też się uda. Zo ba czysz. Po patrz na mnie. To się stało
zu peł nie nie spo dzie wa nie, już dawno stra ci łam na dzieję i na- 
gle, gdy tylko za ję łam się prze pro wadzką do no wego domu
i po czte rech la tach za po mnia łam pa trzeć w ka len da rzyk
i mie rzyć tem pe ra turę, oka zało się, że je stem w ciąży. Nie do
wiary, ale to na prawdę działa! Z po czę ciem, mi ło ścią i szczę- 
ściem jest zu peł nie tak jak z ko tami: przy cho dzą do cie bie,
gdy nie zwra casz na nie uwagi. Poza tym – ugry zła przy ozdo- 
biony ko lo rową po sypką ro ga lik – cze ka nie na dziecko to
o wiele lep sza sy tu acja, niż jego utrata.



I opo wie działa mi hi sto rię jed nej z dziew czyn z po cze kalni,
która nie do no siła ciąży. Mimo prób pod trzy my wa nia i ty go- 
dni spę dzo nych w szpi talu nie udało się.

– Wi dzia łam się z nią kilka dni po do brej no wi nie – mó- 
wiła. – Wciąż za chwy cała się bi ją cym ser dusz kiem, miała na- 
grany film na ko mórce, a po tem tak fa tal nie się to dla niej
skoń czyło. Sły sza łam, że le czy się psy chia trycz nie. – Po pa- 
trzyła na mnie ze współ czu ciem w oczach. Miała ra cję. Utrata
dziecka jest znacz nie gor szym do świad cze niem. Nie po tra fi- 
łam na wet wy obra zić so bie bólu, który musi za le wać wnę trze
zra nio nej matki, utrud nia jąc każdy od dech, ruch ciała, prze- 
pływ my śli. Wtedy uzmy sło wi łam so bie, że ni gdy nie ukra dła- 
bym dziecka, i to nie dla tego, że to nie le galne i gro zi łoby mi
za to wię zie nie, i nie dla tego, że ba ła bym się ze msty losu, nie
wie rzę w prawo ósemki, ale dla tego, że nie mo gła bym zro bić
tego in nej ko bie cie. Od tej fa tal nej nie dzieli, gdy trzy ma łam
w rę kach to ma leń stwo, myśl o po rwa niu ni gdy nie po wtó- 
rzyła się w mo jej gło wie, była po myłką, błęd nym za pi sem pod
wpły wem na głego, sil nego im pulsu. Od za wsze wie dzia łam, że
nie mu szę kraść dziecka, mogę zdo być je przez ad op cję, le gal- 
nie, nie po trze buję wcho dzić w kon flikt z pra wem, by speł nić
ma rze nia. Jed nak w tym mo men cie ta in for ma cja zda wała mi
się już zu peł nie nie po trzebna. Mia łam nową silną na dzieję na
po czę cie, po twier dzoną przy kła dem cię żar nej dziew czyny,
która wła śnie z sym pa tią się we mnie wpa try wała.



Eryk

Mam pewne obawy co do tego Ru bensa. W ko ściele Świę tego
To ma sza, w któ rym pro wa dzę prace re stau ra tor skie, znaj dują
się ko pie obu ob ra zów. Ory gi nały prze cho wy wane są w Ga le rii
Na ro do wej. Nie py tam o to Mi leny, ale je stem pe wien, że nie
do sta łem ro boty w ko ściele przy pad kiem. Jej zle ce nio dawca
chciał, abym za czął tam pra co wać, po nie waż miał już plany
wo bec tych ob ra zów, a ja oka za łem się po trzeb nym do ich re- 
ali za cji na rzę dziem. Nie wiem, jak to za ła twił, ale pew nego
dnia do sta łem te le fon od kie row nika grupy kon ser wu ją cej
sztukę sa kralną z prośbą o moje port fo lio. Co prawda ogła sza- 
łem się na kilku por ta lach dla kon ser wa to rów za byt ków, ale
od mie sięcy nie było od zewu i je stem pe wien, że na dal by nie
było, gdyby nie to spe cjalne za mó wie nie. Być może po wi nie- 
nem się temu przyj rzeć, prze py tać Mi lenę, ale po trze buję za- 
równo pie nię dzy, jak i do świad cze nia. Kon ser wa cja za byt ków
w trzy na sto wiecz nym ko ściele to ma rze nie wielu ar ty stów,
grzech się z tego wy co fać. Nie ma ry zyka, nie ma szam pana.
W dni, w które pra cuję, zo staję w ko ściele do późna, do czasu,
aż wszy scy wyjdą. Oba ob razy znaj dują się w oł ta rzu głów- 
nym, je den nad dru gim. Od trzech ty go dni w świe tle księ życa
i lamp punk to wych skru pu lat nie two rzę ich wierne ko pie.



Anita

– Słu cham? – Prze czu wa łam, z czym dzwo nią, wi dząc na wy- 
świe tla czu nu mer przy chodni gi ne ko lo gicz nej.

– Dzień do bry, pani Roz wada?
– Tak. – A kogo się spo dzie wali?, do da łam w my ślach.
– Przy szły wy niki cy to lo gii, drugi sto pień we dług Pa pa ni co- 

laou, zbyt liczne hi stio cyty, trzeba po dejść po re ceptę, pani
dok tor su ge ruje, że jak naj szyb ciej, naj le piej jesz cze dziś.

– Oczy wi ście. Będę – od po wie dzia łam.
– Re cepta bę dzie cze kała na pa nią w re cep cji.
Dwie go dziny póź niej otyła se kre tarka wrę czyła mi świ stek

bez słowa, na wet na mo ment nie prze ry wa jąc roz mowy przez
te le fon. Nie roz glą da łam się po po cze kalni, wy szłam szybko,
uni ka jąc przy pad ko wej, nie chcia nej kon fron ta cji z prze wrot- 
nym lo sem. Brzu chate ko biety były ostat nie na li ście wi do- 
ków, które mia łam ochotę oglą dać.

Po wyj ściu na ulicę prze czy ta łam uważ nie kartkę z wy ni- 
kami ba dań i ucie szy łam się, że to nic po waż nego. Wiele razy
mia łam drugi sto pień. Kil ku dniowa te ra pia i po pro ble mie.
Wra ca jąc do domu, zre ali zo wa łam re ceptę i ku pi łam su shi na
Kar me lic kiej, po dwójny ze staw, na wy nos. A u ulicz nej han- 
dlarki pod Ba ga telą pięć zło tych wy mie ni łam na bu kiet po- 
lnych kwia tów.

Do cho dzę do wnio sku, że nie po tra fię długo się na niego
gnie wać. Wiem, że gdyby cho ciaż jedno z nas było bar dziej za- 
wzięte, już dawno by śmy się roz wie dli. A tak, mimo upad ków,
wciąż coś nas do sie bie cią gnie. Jego po stawa w stylu „nie
dbam o to” raz przy pra wia mnie o wście kłość, a znów in nym
ra zem przy wo dzi na myśl za wa diac kiego chło paka, w któ rym



się za ko cha łam. Sama nie wiem, co tak na prawdę do niego
czuję.

Dzi siaj wspo mi na łam na szą po dróż po ślubną. Cu downe
plaże, spa nie do po łu dnia, kok tajle ze świe żych owo ców, seks
w oce anie. Stać nas, aby to po wtó rzyć, po je chać znów w te
same miej sca, szla kiem wspo mnień, na ko niec świata. Mo gła- 
bym mu to za pro po no wać, spró bo wać choć na chwilę za po- 
mnieć o dziecku. Mia łam na wet plan, że tak wła śnie zro bię.
Otwo rzymy swoje boksy z su shi i za py tam, co o tym my śli.
Jed nak, gdy wró ci łam po osiem na stej, nie było go w domu.
Cze ka łam do dwu dzie stej, po czym otwo rzy łam swoje pu- 
dełko, zja dłam jego za war tość i po ło ży łam się do łóżka. Jeż- 
dżąc po noc nej Pra dze, czu łam się zu peł nie pu sta w środku,
ulot niły się cały za pał i chęć zmian. Znów nie by łam w sta nie
się ru szać, ze brać my śli i zło żyć ich w słowa. Gdy wró cił po
dwu dzie stej pierw szej, uda łam, że śpię.



Adam

>Dziś po raz pierw szy mia łem wy rzuty su mie nia. Za sie dzia- 
łem się u Marty, a gdy wró ci łem, Anita już spała. Na stole
w kuchni le żał ze staw su shi, dru gie, pu ste pu dełko zna la złem
w ko szu. Zro biła to dla mnie, wy szła z domu, po je chała aż do
cen trum, do lo kalu, w któ rym kie dyś zwy kli śmy ja dać su shi,
aby ku pić je dla nas na ko la cję. Ro zej rza łem się po kuchni, już
dawno nie pa no wał tu taki po rzą dek. Brudne na czy nia znik- 
nęły ze zlewu, blat błysz czał jak daw niej, w końcu po sprzą- 
tała. Zaj rza łem do po koju, spała, nie chcia łem jej bu dzić. Wy- 
ką pa łem się i usia dłem przy stole. Nie by łem głodny, przed
wyj ściem od Marty zja dłem la za nię. Sama ją przy go to wała,
zero pół pro duk tów, wszystko świeże, ku pione w skle pie wło- 
skim na Sta rym Kle pa rzu. Ob ser wo wa łem, jak krząta się po
kuchni. Jej kró ciutki szla frok nie za kry wał pra wie ni czego,
roz chy lał się w oko li cach de koltu i pod no sił przy każ dym kuc- 
nię ciu. Mia łem wra że nie, że robi to spe cjal nie, aby mnie spro- 
wo ko wać, pod nie cić. Uda wa łem, że mnie to nie ru sza, opar- 
łem się o blat jej ku chen nej wy spy i prze rzu ca łem strony w te- 
le fo nie. Wi dzia łem, że kon tro l nie zerka w moją stronę, wku-
rzało ją, że mnie nie bie rze. A ja się świet nie przy tym ba wi- 
łem. Na prawdę dziew czyna się stara, cza sem aż mnie to
dziwi. Czy na prawdę je stem tak atrak cyjny, czy może jed nak
to wszystko ma ja kieś dru gie dno? Wi dząc, że na nią nie re- 
aguję, po de szła do mnie i ob jęła mnie w pa sie.

– Mam pół go dziny dla cie bie – po wie działa. – Pie kar nik
sam się wy łą czy.

Odło ży łem te le fon i po pa trzy łem jej w oczy. Zła pała moją
dłoń i wsu nęła ją pod szla frok. Uśmiech ną łem się.



– Prze cież przed chwilą skoń czy li śmy.
– No to co? Nie mów, że nie masz ochoty na wię cej.
Mia łem. Czas spę dzony u niej wy ko rzy stuję nad zwy czaj

efek tyw nie. Je stem pe wien, że gdy bym ją wtedy po pro sił, za- 
tań czy łaby dla mnie na ru rze, wy ko rzy stu jąc do tego krę cone
schody na górę. Za miast tego za do wo li łem się jej nie zwy kłą
kre atyw no ścią. I kiedy ona sta rała się wpro wa dzić w ży cie
swoją ko lejną fan ta zję sek su alną, a roz grzany pie kar nik od li- 
czał czas na szej za bawy, Anita sie działa przy stole, cze ka jąc na
mnie. Par szywy ze mnie gno jek.

Ukry łem twarz w dło niach. Kie dyś to się za wali, prze cież
taki stan nie bę dzie mógł trwać wiecz nie. Nie dam rady pro- 
wa dzić po dwój nego ży cia, albo mi się znu dzi, albo któ raś
z nich do wie się o dru giej, w naj gor szym przy padku wszystko
zda rzy się na raz.

Nie ko cham Marty i nie są dzę, abym kie dy kol wiek był
w sta nie ją po ko chać. Obiek tyw nie rzecz bio rąc, ma wszystko,
jest hoj nie ob da rzona przez na turę, uśmiech nięta, bo gata,
bez pro ble mowa, ale... wła śnie, to ale. Po trze buję cze goś wię- 
cej, cze goś, co może dać mi wy łącz nie moja żona. Trudno to
na zwać, ale tylko ona na prawdę po trafi mnie uszczę śli wić.
Z żadną inną nie było mi tak do brze i nie cho dzi o seks, tylko
o ca ło kształt.

Trudno to pre cy zyj nie wy tłu ma czyć, po pro stu tylko ją ko- 
cha łem i chyba mimo wszystko na dal ko cham. Wciąż je stem
od niej uza leż niony jak od nar ko ty ków, jak od wódki – cho ciaż
wiesz, że ci szko dzą, coś cię do nich cią gnie i nie umiesz się
temu prze ciw sta wić. Nie po tra fię już być z nią bli sko, nie
wiem już, jak z nią roz ma wiać, ale na niej jed nej mi na dal za- 
leży. Na sze re la cje są to tal nie po pie przone.

Wsta łem, po sze dłem do sy pialni i kuc ną łem przy łóżku.
Przy glą da łem się jej twa rzy, re gu lar nym ry som, dłu gim, czar- 



nym rzę som i oka la ją cym ją ni czym au re ola ja snym wło som.
Na prawdę mam piękną żonę. Po gła ska łem ją po gło wie, przez
jej twarz prze biegł de li katny gry mas, ale się nie obu dziła. Na- 
gle za pra gną łem się z nią ko chać, kie dyś czę sto za ska ki wa łem
ją moją pilną po trzebą w środku nocy i za wsze jej się to po do- 
bało. Na chy li łem się i po ca ło wa łem ją w usta, drgnęła. Za czą- 
łem zsu wać z niej koł drę, otwo rzyła oczy.

– Pra gnę cię – od wa ży łem się na szcze rość.
– Adam – wy szep tała. Wsko czy łem na nią.
– Prze stań – ob ru szyła się.
– Spo koj nie. – By łem już bar dzo pod nie cony.
– Nie mogę, nie te raz. – Od pie rała mój do tyk.
– Nie myśl o ni czym, nie ważne, który dziś mamy dzień, nie

dbam o to.
– Nie.
Od py cha jąc mnie, usia dła na łóżku.
– Nie dziś, mu sia łam za apli ko wać czo pek.
– Jaki czo pek? – Po pa trzy łem na nią.
– Ode bra łam wy niki cy to lo gii, nic po waż nego, ale mu szę

przez ty dzień przyj mo wać leki do po chwowo.
Czar prysł. Nie wiem, czy mó wiła prawdę, w tej chwili nie

miało to już żad nego zna cze nia. Wsta łem i wy sze dłem z sy- 
pialni. I wtedy to zo ba czy łem. Świeże kwiaty w wa zo nie.
A więc to tak. Do stała je od niego, tego dupka z góry, być może
tu był, to dla tego po sprzą tała miesz ka nie. Nie prze wi działa
tylko jed nego – że bie da czek jest uczu lony na su shi. Stąd
drugi boks stał nie tknięty. Mo gła wy my ślić ja kąś lep szą wy- 
mówkę niż ta obrzy dliwa hi sto ria z czop kiem. Za wsze miała
taką bujną wy obraź nię, ale wi dać już na wet na to nie za słu- 
guję.



Anita

Od kilku dni okrop nie boli mnie głowa. Dziś jed nak do le gli- 
wość osią gnęła apo geum. Cho dzę od rana po miesz ka niu, nie
mo gąc zna leźć so bie miej sca. Dla czego to wszystko jest ta kie
trudne? Dla czego nie mogę pójść do pracy, za po mnieć o moim
ży ciu, a po tem wró cić do domu i za po mnieć o pracy? Tak jak
ro bią to mi liony lu dzi na świe cie.

Wczo raj ze współ pracy ze mną zre zy gno wał je den z dłu go- 
let nich klien tów. By łam w szoku, czy ta jąc jego mejla. Nie je- 
stem w sta nie przy jąć te raz ko lej nej po rażki, nie w mo men cie,
gdy moje ży cie oso bi ste le gło w gru zach. Wzię łam się w garść,
od szu ka łam jego te le fon i za dzwo ni łam. Nie po zna wa łam sie- 
bie, pro si łam, żeby zo stał, za pro po no wa łam mu niż sze stawki,
o wiele niż sze. Zgo dził się, nie wiem na jak długo, ale na ra zie
na dal na leży do mnie. Mam na dzieję, że nie opo wie o tej roz- 
mo wie in nym moim klien tom, któ rzy na gle ze chcą pójść za
jego przy kła dem. To ra czej nie moż liwe, nie wie dzą prze cież
o swoim ist nie niu. Mimo wszystko czu łam się jed nak prze- 
grana.

W przy pły wie de spe ra cji wy bra łam się do Pragi. Jeź dzi łam
po nad go dzinę bez celu po mie ście w ocze ki wa niu na Zo.

Znów pa dał deszcz, mar twi łam się, że go nie zo ba czę. Jed- 
nak na szczę ście stał z Rudą pod dasz kiem, ca ło wali się na
mo ich oczach. Jego dło nie obej mo wały jej twarz, by łam za- 
zdro sna. A po tem zro bi łam z sie bie po śmie wi sko. Wy szłam
z domu w tej biało-czar nej pe le ry nie i ka lo szach. Na ską pane
w słońcu ulice. Dzieci gra jące w klasy na dole wy bu chły śmie- 
chem, przy cią ga jąc spoj rze nia prze chod niów. Wy glą da łam jak
ko mik szy ku jący się do ulicz nego przed sta wie nia, je stem



pewna, że gdy bym miała w ręce ka pe lusz, ktoś wrzu ciłby do
niego kilka mo net. Wy co fa łam się z po wro tem do ka mie nicy
i wró ci łam do miesz ka nia. Po przed po łu dniu spę dzo nym
w Pra dze by łam pewna, że u nas też pada. Cza sem nie wiem,
w któ rym świe cie żyję.

Poza tym ostat nio dzieje się coś dziw nego. Nie cho dzi tylko
o te agre sywne za cho wa nia czy blu zga nie na każ dym kroku,
ale rów nież o to, że znaj duję w swo ich rze czach przed mioty,
które nie są moje. Na przy kład nie wiem, skąd w mo jej ko sme- 
tyczce wziął się nowy ze staw cieni do po wiek. Po pro stu nie
pa mię tam, kiedy go ku pi łam, je stem też pewna, że od ni kogo
go nie do sta łam. Nie na leży do mnie. To samo z ubra niami –
ostat nio na tknę łam się na ko lo rowe leg ginsy, nie gu stuję
w pstro ka tych mo ty wach, ni gdy bym ich nie wy brała, nie są
w moim stylu. Nie mó wię o tym Ada mowi, nie chcę wyjść
przed nim na świ ru skę. Pra wie w ogóle nie wy cho dzę z domu,
tylko na chwilę do sklepu na dole. Dłu żej nie było mnie tylko
w ostat nią środę, gdy po szłam po re ceptę na czopki, ale trwało
to tylko dwie go dziny i po dro dze ni g dzie się nie za trzy my wa- 
łam. Po ostat niej ak cji w ga le rii nie cho dzę po skle pach, nie
ro bię też za ku pów przez in ter net, więc skąd te przed mioty
wzięły się w mo ich rze czach?

Nie mam pew no ści, ale po dej rze wam, że to Adam mnie
wkręca. Chce zro bić ze mnie psy cho patkę i spe cjal nie pod- 
rzuca mi te rze czy, że bym my ślała, że zwa rio wa łam. Chyba
chce się mnie po zbyć ze swo jego ży cia. Sama nie wiem.
A może to wszystko tylko mi się wy daje?



Marta

Przez kilka dni za sta na wia łam się, czy nie wro bić go
w dziecko. Gdy się ko chamy, za wsze uży wamy pre zer wa tyw,
ale to tylko w celu za bez pie cze nia się przed cho ro bami.
Oprócz tego sto suję an ty kon cep cję hor mo nalną. Jed nak nie
chcia ła bym przez przy pa dek zna leźć się w nie wy god nym po- 
ło że niu. Przede wszyst kim, nie wiem, jak w ta kiej sy tu acji
mia ła bym mu wmó wić, że je stem w ciąży, a poza tym sama
nie je stem go towa na pod ję cie ta kiego ry zyka. Nie mam za- 
miaru za ra zić się czymś nie ule czal nym, skąd mam wie dzieć,
z kim do tej pory sy piał. Ale pro blem tech niczny nie jest tu
naj trud niej szy. Być może mo gła bym za ry zy ko wać, okła mać
go, że wła śnie ku mo jemu za sko cze niu opa ko wa nie z gum- 
kami oka zało się pu ste. Gdyby był bar dzo pod nie cony, to kto
wie. Tak na prawdę jed nak cho dzi o to, że nie by ła bym w sta- 
nie mu tego po wie dzieć. Na wet gdy bym się zła mała, raz po- 
świę ciła bez pie czeń stwo dla uda nego for telu, nie po tra fi ła- 
bym wy du sić z sie bie tych słów. Zda nie: „Je stem w ciąży” już
kie dyś pa dło z mo ich ust, wciąż mam to w pa mięci, i jest zbyt
mocne, by je przy wo ły wać, by na nowo wy po wia dać je na
głos. Cho ciaż wiem, że by łaby to wia do mość, która ścię łaby go
z nóg, roz wa liła całe jego do tych cza sowe ży cie. Do końca nie
je stem w sta nie prze wi dzieć, jak za re ago wałby na tę in for ma- 
cję, ale wiem, że mo gła bym go po tem ła two nią szan ta żo wać.
Ma ni pu lo wać nim w do wolny spo sób. I cho ciaż ta kie roz wią- 
za nie jest ku szące, mimo wszystko się na to nie zde cy duję.

Ostat nio kiep sko sy piam. Chyba zbyt mocno się an ga żuję.
Snu cie pla nów, szcze gó łowe wi zje przy szłych wy da rzeń, to
wszystko wy peł nia mi czas przed snem, który po tem długo nie
chce na dejść. Mu szę za żyć pro szek, żeby w końcu za snąć. Na- 



stęp nego dnia w pracy je stem zmę czona, roz ko ja rzona, a nie
mogę so bie na to po zwo lić, nie w moim za wo dzie. Ten ro- 
mans po woli mnie nuży, mu szę jed nak jesz cze tro chę wy trzy- 
mać. Ter miny są bar dzo ważne, a ten, który za po cząt kuje ko- 
niec wszyst kiego, nie za leży ode mnie, ści śle wiąże się za to
z moją prze szło ścią.



Anita

Wku rzy łam się, na prawdę by łam wście kła. W pią tek, chwilę
przed dwu na stą roz ło ży łam się na łóżku z lap to pem. W rę kach
kok tajl tru skaw kowy, w mi seczce kan dy zo wany im bir,
a w środku cu downe pod nie ce nie, że za chwilę go zo ba czę.
Tylko ta myśl po zwo liła mi prze żyć środę i czwar tek. Od li czać
dwa dzie ścia cztery, czter dzie ści osiem i w końcu sie dem dzie- 
siąt dwie go dziny dzie lące mnie od niego. Cu downe ocze ki wa- 
nie, na pię cie ro śnie, emo cje się gają ze nitu. Wcho dzę na
stronę i co wi dzę? In for ma cję, że tram waj stoi w za jezdni. Po- 
cząt kowo nie wie dzia łam, o co cho dzi, zdję cia to rów i ja kieś
nie zro zu miałe cze skie wy razy: Ma zací tra mvaj je v depu. Kiedy
prze tłu ma czy łam to w Go ogleʼu, my śla łam, że wy rzucę lap top
przez okno. Co oni so bie wy obra żają? Nie miał kiedy zjeż dżać
do za jezdni? Nie wie dzą, że jest pią tek i przez cały week end
będę mu siała cze kać na Zo? Wczo raj i przed wczo raj jeź dził bez
sensu po mie ście, a kiedy na prawdę go po trze buję, robi so bie
prze rwę. Ki pia łam ze zło ści. Ner wowo za ci ska łam pię ści, pa- 
trząc, jak mi nut nik prze suwa się co raz bli żej je de na stej pięć- 
dzie siąt pięć. Do ostat niej chwili li czy łam, że wy pusz czą tram- 
waj i zdążę zo ba czyć się z Zo, ale za kpili so bie ze mnie. Do
trzy na stej nie ru szył się z miej sca. A po tem jeź dził po za du piu,
po od le głych blo ko wi skach, na które, je stem pewna, Zo ni gdy
nie za gląda.

Do wie czora by łam roz bita. Adam jak zwy kle nie wra cał.
Ostat nio co raz czę ściej przy cho dzi po dwu dzie stej, a na wet
bli żej dwu dzie stej pierw szej. Nie tłu ma czy się, ja też nie py- 
tam. Wy gląda na bar dzo zmę czo nego, na jego miej scu już
dawno pod pa li ła bym biu ro wiec.



Przed dzie więt na stą ze szłam na dół do sklepu. Na szła mnie
ochota na ogórki ki szone. Ni gdy wcze śniej nie mia łam ta kich
za chcia nek sma ko wych, przez mo ment po my śla łam na wet, że
może jed nak. Na fo rach dla cię żar nych dziew czyny wy mie- 
niają się in for ma cjami, co, z czym i o któ rej ja dły w przy pły- 
wie na głych ka pry sów. Śle dzie z dże mem, musz tarda z cu- 
krem i jesz cze inne przy pra wia jące o mdło ści kom po zy cje. Ja
mia łam ochotę na ogórki ki szone, bez ni czego, po pro stu. Na
dole mi nę łam się w drzwiach z tym po pa prań cem spod
szóstki. Ostat nio prze stał ha ła so wać. Może z rzeźby prze rzu cił
się na ry su nek, bo rze czy wi ście nie bru dzi już w win dzie, albo
wziął so bie do serca su ge stie nie za do wo lo nych są sia dów, łącz- 
nie z czwo ro noż nymi miesz kań cami na szej ka mie nicy. Wra ca- 
jąc, po my śla łam, że po sie dzę tro chę na ławce w pa sie zie leni
na Die tla. Tak rzadko wy cho dzę z domu, cza sem mi tego bra-
kuje. Oka zało się to jed nak dla mnie za trudne i na pewno nie
przy po mi nało re laksu. Mę czył mnie ha łas ulicy, klak sony sa- 
mo cho dów, nie zdą ży łam na wet przejść na drugą stronę, gdy
zde cy do wa łam się wró cić do miesz ka nia. Le ża łam w łóżku,
cze ka jąc na po wrót Adama. Po trze bo wa łam go. Cho ciaż na ze- 
wnątrz mia łam grubą i nie prze pusz czalną war stwę skóry, to
w środku umie ra łam z tę sk noty za nim. Już dawno wy ba czy- 
łam mu gwałt, nie do cho dzi łam, dla czego zmie nił ha sło w lap- 
to pie, po pro stu chcia łam, żeby mnie przy tu lił.

Wró cił chwilę przed dwu dzie stą. Sły sza łam, jak otwiera
drzwi, a po tem zdej muje spodnie w ła zience. Za cho wy wał się
bar dzo ci cho, pew nie my ślał, że śpię. Jed nak mimo usil nych
sta rań sprzączką od pa ska ude rzył o płytki. Wes tchnę łam gło- 
śno, po ru sza jąc się na łóżku i sy gna li zu jąc, że mnie obu dził.
Ale nie przy szedł do sy pialni. Ob ser wu jąc przed po kój przez
uchy lone drzwi, zo ba czy łam, jak w sa mych bok ser kach prze- 
cho dzi z ła zienki do kuchni. Wciąż jest przy stojny i sek sowny.



Po czu łam jesz cze więk szą pustkę, uświa do miw szy so bie, że
te raz to on pod nieca mnie bar dziej niż ja jego.



Adam

Za wsze wy da wało mi się, że za ka zane przy jem no ści mu szą
nas drogo kosz to wać. Nic bar dziej myl nego. Nie mo głem le- 
piej tra fić. Ona za pew nia nam wszystko. Miesz ka nie, luk su- 
sową po ściel, do brą kuch nię i nie za po mnianą za bawę. Jed nak
w moim przy padku to nie wi zja nie kon tro lo wa nego od pływu
go tówki stała wcze śniej na prze szko dzie spró bo wa nia, czym
pach nie nie wier ność. Po pro stu ni gdy nie mia łem oka zji. Nie,
ujmę to ina czej, oka zje mie wa łem, ale mnie nie in te re so wały,
zbyt szczę śliwy czu łem się w swoim mał żeń stwie, by za pra- 
gnąć wyjść poza jego ści sły krąg.

Ota czały mnie też złe przy kłady, nie za chę ca jące do nie wier- 
no ści. Nie lo jal ność koń cząca się po rażką. Ma rek, ko lega
z działu, który wplą tał się w głupi ro mans ze sta żystką, po pół
roku był to tal nie spłu kany. Bi lans kom plet nie nie ko rzystny:
roz wod nik z wy so kimi ali men tami, bez żony i bez ko chanki,
która ulot niła się wraz ze spad kiem wy dol no ści fi nan so wej
spon sora. Bo le śnie prze je chał się na swo jej nie wier no ści.
Choć z per spek tywy czasu uwa żam, że w du żej mie rze sam był
so bie wi nien. Nie za cho wał na le ży tej ostroż no ści. Co kilka dni
za bie rał dziew czynę do ho telu, czę sto je dli ra zem na mie ście,
ku po wał jej drogą bi żu te rię i bie li znę, zu peł nie stra cił dla niej
głowę. I za każ dym ra zem bez myśl nie zo sta wiał po so bie ślad,
za wszystko pła cąc kartą. Nie prze wi dział, że do hi sto rii trans- 
ak cji miała do stęp jego żona. Nie po tra fił się wy tłu ma czyć
z nad pro gra mo wych wy dat ków. U mnie ten pro blem nie ist- 
nieje. Za nic nie płacę kartą, w ogóle nie wy daję na Martę pie- 
nię dzy. We wszyst kim można być per fek cjo ni stą – ja mam li- 
cen cję na zdra dza nie.



Kilka dni temu wpa dłem do niej po po łu dniu. Zre zy gno wa- 
łem z prze rwy na lunch i wy sze dłem z pracy o go dzinę wcze- 
śniej. Gdy pod je cha łem przed dom, jesz cze jej nie było. Pro- 
siła, że bym po cze kał. Po chwili na drogę wje chało czer wone
po rsche cay enne. Za par ko wała przed nowo po sta wioną
bramą, wy sia dła, ostroż nie sta wia jąc kroki po mię dzy błot ni- 
stymi śla dami opon. Ob ser wo wa łem ją, wciąż sie dząc w au cie,
a ona mach nęła do mnie, szu ka jąc w tor bie klu czy. Wy sia- 
dłem. Idąc w jej stronę, wy obra ża łem so bie, że je ste śmy ro- 
dziną. Mę żem i żoną w pach ną cym no wo ścią wspól nym
gniazdku. Od progu za częła mnie roz bie rać. Po śpiesz nie,
gwał tow nie, jak by śmy mieli mało czasu, choć uprze dzi łem, że
zo stanę do wie czora. Po doba mi się jej za pał i pod nieca ta
aura utrzy my wa nia wszyst kiego w ta jem nicy.

Ko cha li śmy się w przed po koju, opie ra jąc o gu stowną ko- 
modę, a po tem usie dli śmy na wy god nej ka na pie w sa lo nie.
Po wie działa, że na pi łaby się cze goś. Pod sze dłem do ku chen- 
nej bi blio teczki i przez mo ment stu dio wa łem ty tuły na grzbie- 
tach, szu ka jąc po rad nika dla bar ma nów. Stała tam cała masa
ksią żek ku char skich, od zup po wy tworne de sery. Przez myśl
prze mknęło mi przy pusz cze nie, że może zaj muje się tym za- 
wo dowo. Po de szła do mnie i ob jęła od tyłu. Mi mo wol nie się
wy prę ży łem, gdy jej cie płe dło nie gła dziły moje mię śnie brzu- 
cha. Otwo rzy łem ba rek i za py ta łem, na co ma ochotę, a ona
oświad czyła, że za do woli się wszyst kim, co wyj dzie spod mo- 
jej ręki. Po raz ko lejny po łech tała moje ego. Co kol wiek zro bię,
ona jest wnie bo wzięta. Anity nic już nie za do wa lało, ani seks,
ani drinki, ani nic in nego. A tu taj zu pełny luz. Zro zu mia łem,
że świa do mość za do wa la nia swo jej ko biety w ja kiej kol wiek
kwe stii jest dla męż czy zny bar dzo ważna.

Przy go to wa łem żu brówkę z so kiem jabł ko wym i wrzu ci łem
po dwie kostki lodu do każ dej ze szkla nek. Mo głem so bie po- 
zwo lić na lek kiego drinka, mia łem za miar po sie dzieć u niej



jesz cze do brych kilka go dzin. Są czyła tru nek, opie ra jąc głowę
o moje ra mię. Pa trzy li śmy ra zem w prze strzeń za oknem. Po- 
woli za częło się ściem niać. Po kój spo wiła aura ta jem ni czo ści,
przy roda sama zro biła nam na strój. Od sta wiła szkla neczkę na
blat sto lika, sia dła na mnie okra kiem i za częła roz pi nać gu ziki
ko szuli. Po chwili jej dło nie wę dro wały wzdłuż mo jego tu ło- 
wia.

– No chodź. – Szarp nęła mnie za rękę w stronę sy pialni.
Znów się ko cha li śmy. Wtedy po raz pierw szy po my śla łem,

że nie wrócę na noc do domu. Drzewa za oknem rzu cały ru- 
chome cie nie na su fi cie, a ona uno siła się nade mną równo
i ener gicz nie. Było mi do brze. Cierpki smak al ko holu
w ustach i jej piersi peł niej sze niż kie dy kol wiek. Za mkną łem
oczy, gło śno wpa da jąc w kra inę roz ko szy.

Mimo wszystko nie zde cy do wa łem się zo stać u niej do rana.
Nie mia łem ochoty na py ta nia Anity, kon fron ta cję z jej po- 
dejrz li wo ścią i in te li gen cją. Ostat nią rze czą, ja kiej te raz po- 
trze bo wa łem, była awan tura.



Anita

Od trzech dni nie mogę wstać z łóżka. To, czego się do wie dzia- 
łam, po zba wiło mnie sił wi tal nych. Wy pa liło gi gan tyczną
dziurę w gło wie, two rząc pu stą prze strzeń dla naj czar niej- 
szych my śli i skraj nej roz pa czy.

Z tru dem od pa lam lap top, ro bię to tylko po to, aby po pa- 
trzeć na Zo. Nie umiem za brać się do pracy. Wzię łam so bie
urlop, w końcu kie dyś musi mi się na le żeć, a wiem, że w tym
roku i tak z Ada mem ni g dzie nie po je dziemy.

Pa trzę na zmie nia jący się kra jo braz za szybą pra skiej ka- 
mery. Lu dzie cho dzą uli cami, cze kają na świa tłach, przy glą- 
dają się wy sta wom skle po wym, nie świa domi tego, co dzieje
się w mo jej gło wie. Chcia ła bym być któ rymś z tych prze chod- 
niów, da leko od mo ich oso bi stych pro ble mów. Naj le piej tą
dziew czyną z wóz kiem, cze ka jącą wła śnie na zie lone świa tło.

Czuję, jak każde włókno mo jego ciała kur czy się i za nika.
Po woli prze staję ist nieć, roz pa da jąc się na po szcze gólne
atomy. Kon tro lo wa nie wła snego ży cia jesz cze ni gdy nie spra- 
wiało mi ta kiej trud no ści. Za wsze by łam pre cy zyjna i do-
kładna, wszystko po tra fi łam, ni czego się nie ba łam, te raz zaś
każdy nowy świt staje się wy zwa niem. Roz cza ro wuję samą
sie bie.

Przed trzema dniami za dzwo niła Ewe lina, przy jaź nimy się
od cza sów stu diów. Dawno się nie wi dzia ły śmy, ostat nio zmie- 
niła pracę, przez dwa mie siące była na ja kimś szko le niu w Po- 
zna niu. Poza tym uni kam spo tkań z ludźmi, chyba oprócz niej
nie zo stała mi żadna ko le żanka. Umó wi ły śmy się na kawę. Za- 
par ko wa łam na Pod gór skiej i szłam wzdłuż Wi sły. Było cie pło,
ubra nie kle iło się do ciała, ze wsząd do bie gały ra do sne okrzyki



dzieci, a ja czu łam się dziw nie. Nie wy god nie, jak w za ma łych
bu tach lub za cia snej czapce. Tak dawno ni g dzie nie wy cho- 
dzi łam. Kra ków wy da wał mi się zu peł nie ob cym mia stem,
o wiele le piej czu łam się w Pra dze. Za tę sk ni łam za moim fo te- 
lem, lap to pem i cze ską sto licą. Usia dły śmy na jed nej z ba rek.
Ewe lina była dziw nie pod eks cy to wana. Po wie działa, że ma dla
mnie dwa newsy.

– Po pierw sze – uśmiech nęła się – po zna łam na szko le niu
su per go ścia, z Po zna nia, wolny strze lec, do wzię cia. Nie mo- 
głam le piej tra fić. – Za częła go rącz kowo szu kać cze goś w to-
rebce.

Od nio słam wra że nie, że musi za pa lić, pa pie ros w ręce to jej
nie odzowny atry but. Jed nak wy jęła pa czuszkę gum, po czę sto- 
wała mnie i do dała coś, przez co mój świat roz sy pał się w pył.

– I druga wia do mość. – Nie spusz czała ze mnie wzroku. –
Do brze, że sie dzisz. Je stem z nim w ciąży.

Wy trzesz czy łam na nią oczy, nie wie dząc, co mam po wie- 
dzieć. Zda wała so bie sprawę, że od dawna sta ramy się z Ada- 
mem o dziecko, ni gdy tego przed nią nie ukry wa łam. Wła ści- 
wie to tylko jej mo głam o wszyst kim po wie dzieć, nie była
w sta łym związku, nie za gra żała mi w tej kwe stii.

– Prze pra szam, ale i tak nie mo gła bym tego ukry wać.
– W po rządku – od po wie dzia łam.
Choć nic nie było w po rządku.
– Pa weł był w szoku, przy znaję, ale za de cy do wa li śmy, że

prze pro wa dzę się do niego i zo sta niemy ro dzi cami. Może nie
tak wy obra ża li śmy so bie to wszystko, ale cóż, ży cie pi sze swój
sce na riusz. – Po piła łyk mu su ją cej jesz cze wody.

Do dziś nie po tra fię dojść do sie bie. Po pro stu przy pad kowo
za szła w ciążę, na wet nie wie kiedy, jakby zła pała wi rusa
grypy, nie spo dzie wa nie, nie chcący. To okrutne, że nie któ rym



wy cho dzi to ot tak, spon ta nicz nie, a inni ro bią wszystko, żeby
to osią gnąć, i nic, wciąż brak ocze ki wa nego re zul tatu. Nie ma
spra wie dli wo ści. Leżę, wpa tru jąc się w ekran lap topa. Po pa- 
dłam w dziwne odrę twie nie. Nie mam już ni kogo, komu mo- 
gła bym za ufać. Nie mogę się wię cej ża lić Ewe li nie. Nie znio- 
sła bym jej triumfu, ukry tego pod ma ską współ czu cia i po cie- 
szeń. Nie chcę dzwo nić do ro dzi ców, skar żyć się, jak to mi
ciężko i źle. Od kąd wy pro wa dzi łam się z domu i od kiedy
wciąż po no szę klę ski w kwe stii nie do szłego ma cie rzyń stwa,
od da li łam się od nich. Po tym, jak zna joma z po cze kalni swoją
hi sto rią wlała we mnie na dzieję, zro biony kilka dni póź niej
test cią żowy znów mi ją ode brał. A te raz ra do sne ocze ki wa nie
Ewe liny. Wię cej po ra żek nie zniosę.

Adam nie za uwa żył, że coś się stało. Za bar dzo za jęty jest
swoim ży ciem. Wspo mi nał coś o cu dow nym okre sie pro spe- 
rity w pracy. Cho dzi na krę cony i dumny jak paw. Jesz cze moc- 
niej go za to nie na wi dzę.

Po zy tywka czuje, że mię dzy nami dzieje się coś nie do brego.
Cią gle kur suje od jed nego do dru giego, jakby chciała nas po łą- 
czyć. Czę sto kła dzie mu się na kla cie, gdy ogląda wie czorne
wy da nie ser wisu in for ma cyj nego. A gdy przed snem przy tu- 
lam ją do sie bie, wciąż mocno nim pach nie.

To on wy my ślił dla niej imię. Gdy przez kilka dni błą kała się
na dole, wy grze bu jąc je dze nie z wor ków w śmiet niku, wzię- 
łam ją do domu. Adam nie był może szczę śliwy, ale też nie ka- 
zał mi się jej po zbyć. Po pa trzył tylko na mnie i po ki wał głową.

– Wiem, że już za de cy do wa łaś – po wie dział.
Na po czątku mó wi li śmy na nią Ki ciu sia. Pew nego razu

Adam gła skał ją pod brodą, a ona gło śno mru czała, i wtedy
stwier dził:

– Na kręca się ją zu peł nie jak po zy tywkę.
Ro ze śmia łam się i od tej pory za czę li śmy ją tak na zy wać.



– Pozi! – krzy czę.
Sie dzi na oknie i wpa truje się w go łę bie cho dzące po bal ko- 

nie. Wiem, że nie przyj dzie. Mimo wszystko po na wiam
prośbę.

– No, chodź do mnie.
Na wet nie drgnęła. Przy zwy cza iłam się, że już nikt nie sły- 

szy mo jego wo ła nia.



Eryk

Jej rude włosy roz rzu cone na po duszce iskrzą w pro mie niach
słońca. Śpi nago, za wsze nago. W po koju jest duszno, więc na
noc zo sta wiamy otwarte okno. Mimo nie zno śnych ha ła sów
do cho dzą cych z ulicy nie re zy gnu jemy z do dat ko wej dawki
świe żego tlenu. Przy kry wamy się prze ście ra dłem, które te raz
leży za wi nięte wo kół jej tu ło wia, od sła nia jąc na gie piersi
i prawą nogę. Od ja kie goś czasu po ta jem nie ma luję jej akt. Nie
mó wię jej tego, nie wiem, czy by się na to zgo dziła. Gdy jed- 
nak kie dyś znik nie z mo jego ży cia, będę mieć po niej piękną
pa miątkę. A wiem, że na stąpi to szyb ciej, niż po cząt kowo mo- 
gło się wy da wać.

Ukrywa coś przede mną. Ma swoje ta jem nice, któ rymi nie
chce się ze mną po dzie lić. Cza sem wstaje w środku nocy
i idzie do ła zienki, żeby za dzwo nić. My śli, że o tym nie wiem,
ale od za wsze mia łem płytki sen. O nic nie py tam, ale to ja sne,
że ma ko goś na boku. Tak za czy nają się zdrady, nie pew nie,
nie win nie, znie nacka i na gle za czy nasz dzie lić łóżko z kimś
in nym. Na sze go dziny są po li czone, je stem tego pe wien.



Anita

Da łam się w końcu za pro sić na kawę temu Ro ber towi z góry.
Kilka razy wpa dli śmy na sie bie na klatce i wresz cie się zgo dzi- 
łam. Mu sia łam z kimś po roz ma wiać, ro ze rwać się, za po mnieć
o moim ży ciu.

Z tego, co wy wnio sko wa łam, jest ode mnie młod szy o ja kieś
pięć lat. Słodki dzie ciak, osza ła mia jący dżen tel men. To je den
z tych ty pów, któ rych fa ceci nie zno szą. Nad wy raz za dbany,
uszczy pliwy i pewny sie bie. Ma gu stow nie urzą dzone miesz- 
ka nie, półki ugi na jące się pod cię ża rem ksią żek, ale zu peł nie
bra kuje mu kon troli nad ko szem z brudną bie li zną. Skar petki
i pod ko szulki ucie kają każde w swoim kie runku. Ty powe dla
mło do cia nych sin gli. Już nie pod skrzy dłami mamy, ale jesz- 
cze nie w ra mio nach jej na stęp czyni. Przej ściowy, trudny do
ogar nię cia okres w ży ciu fa ce tów zbyt długo no szą cych miano
syn ków ma musi. Szuka dziew czyny, nie dało się tego nie za- 
uwa żyć. Ska kał koło mnie, jakby na prawdę wie rzył, że mię dzy
nami może do cze goś dojść. Praw do po dob nie mój wiek i stan
cy wilny wpra wi łyby go w pa ra li żu jące zdzi wie nie. Miło nam
się roz ma wiało, za po mnia łam, ja kie to przy jemne uczu cie,
kiedy ko muś na prawdę za leży. Może z cza sem sta nie się moim
przy ja cie lem, po wier ni kiem i gło sem roz sądku. O ile nie znik- 
nie z mo jego ży cia, do wie dziaw szy się, kim na prawdę je stem.

Przez Pol skę prze cho dzi fala praw dzi wych upa łów. Tem pe- 
ra tury do cho dzą do czter dzie stu stopni. Prze waż nie sie dzę
w domu, przed po łu dniem na bal ko nie, po tem do końca dnia
w środku. Kilka razy prze szłam się nad Wi słę, ale nie był to
do bry po mysł. Liczba ma tek z wóz kami jest za trwa ża jąca. Wi- 
dzę je do słow nie wszę dzie, tak samo jak brzu chy cię żar nych



ko biet. Wolę sie dzieć w za ci szu swo jego miesz ka nia, z dala od
tego, co wy ci ska łzy.

Za sta na wiam się, czy nie po szu kać po mocy u spe cja li sty,
chyba wpa dam w ja kiś psy chiczny pa ra liż, pa ra noję, de pre sję
lub inną dys funk cję. Ostat nio w to rebce zna la złam krwi sto- 
czer woną szminkę. Nie na leży do mnie, nie jest mi do twa rzy
w tym ko lo rze, ni gdy bym jej nie ku piła. Nie wiem, skąd się
wzięła w mo ich rze czach. Nowa, bez śla dów uży wa nia, chyba
mi ją ktoś pod rzu cił. Tylko kiedy i gdzie? To rebkę za wsze mam
przy so bie, nie spusz czam jej z oczu, sie dząc w ka wiarni, poza
tym nie cho dzę te raz po knaj pach. To na prawdę bar dzo
dziwne. Czy rze czy wi ście mógłby stać za tym Adam? Prze raża
mnie ten brak kon troli nad wła snym ży ciem.

Od mie sięcy obie cuję so bie, że się ogarnę i coś z tym zro bię.
Za pi szę się na ja kąś psy cho te ra pię lub do łą czę do grupy
wspar cia. Ame ry ka nie za wsze do cze goś na leżą, do klu bów
książki, mi ło śni ków szy deł ko wa nia, po ja wiają się wszę dzie,
gdzie czują, że dzielą z kimś pa sję, wspólne plany, coś, co po- 
zwala im cie szyć się ży ciem i daje siłę, by wstać rano z łóżka.
Dla czego nie pójść za ich przy kła dem? Jed nak ile kroć pró buję
wy ko nać krok w tym kie runku, brak mi kon se kwen cji. Poza
tym gdzie mia ła bym szu kać lu dzi po dob nego po kroju, z ta- 
kimi sa mymi pro ble mami – w ga bi ne tach gi ne ko lo gicz nych,
na fo rach? Za czę łam prze glą dać kilka pierw szych stron, które
wy świe tliły się na wpi sane przeze mnie ha sło w wy szu ki- 
warce. Prze czy ta łam ża ło sne wy zna nia ko biet w sy tu acji po- 
dob nej do mo jej, wiecz nie cze ka ją cych, aby stać się mat kami,
pro wa dzą cych wy ścig z cza sem, gar dzą cych sobą i ca łym
świa tem. Nie po czu łam się le piej, wręcz prze ciw nie, chciało
mi się pła kać. Nie po trze buję kółka wza jem nego uża la nia się
nad sobą, mam już prze syt w tej kwe stii.



Spraw dzi łam opi nie o kilku psy cho te ra peu tach, któ rzy mają
ga bi nety w naj bliż szej oko licy, ale osta tecz nie nie pod ję łam
żad nej de cy zji. Mimo że po win nam, nie mam ochoty od nowa
opo wia dać ko muś o mo ich pro ble mach.

Ostatni raz z Ada mem był dziwny. Nie zgwał cił mnie jak
wtedy, ale po pro stu użył do za spo ko je nia swo ich po trzeb.
Przy lu strze w przed po koju. Po cie sza jące jest to, że nie mu sia- 
łam mu przy po mi nać, że to dzi siaj. Po raz pierw szy sam to
wie dział, pa mię tał o mo ich dniach płod nych, być może za czął
pro wa dzić swój ka len da rzyk. Taki po śpieszny sto su nek przed
wyj ściem do pracy już dawno nam się nie zda rzył i mimo bi ją- 
cego od Adama chłodu było to miłe za sko cze nie.



Adam

Urlop mia łem za pla no wany od po łowy lipca, ale go anu lo wa-
łem. Przez mo ment się za sta na wia łem, czy nie wy ko rzy stać
go, prze no sząc się na te dwa ty go dnie do miesz ka nia Marty,
jed nak uzna łem, że to nie moż liwe. Mu siał bym coś po wie dzieć
Ani cie, a prze cież nie uwie rzy w dwu ty go dniową czy na wet ty- 
go dniową de le ga cję w se zo nie urlo po wym. Za cznie wę szyć,
a nie po trze buję, żeby w tym mo men cie uru cha miała swoją
in tu icję.

Moje po dej rze nia wo bec niej i tego go ścia z góry oka zały się
nie słuszne. Na stęp nego dnia rano spa ko wała mi su shi do
pracy i z wy czu wal nym smut kiem w gło sie po wie działa, że li- 
czyła, że zjemy je ra zem. Nie za py ta łem o są siada, nie chcia- 
łem po ka zać po so bie, że w ogóle wi dzia łem ich wtedy ra zem.
Sko men to wa łem tylko bu kiet na stole, a ona od po wie działa
z iro nią:

– Skoro fa ceci prze stali mnie nimi ob da ro wy wać, za czę łam
ku po wać je so bie sama.

Smutna prawda żon z dłu go let nim sta żem. Zdaję so bie
sprawę, że miał to być przy tyk do mnie, ale zba ga te li zo wa łem
tę uwagę i wy sze dłem z domu. Wie dzia łem jed nak, że była ze
mną w tej kwe stii szczera.

W pracy mam praw dziwy na wał obo wiąz ków. W na szej
branży wa ka cje nie za czy nają się wraz z po cząt kiem lipca, gdy
więk szość szkół na świe cie za wie sza swoją dzia łal ność na naj- 
bliż sze dwa mie siące. U nas prze stój w in te re sie, praw dziwa
nuda, nad cho dzi na prze ło mie stycz nia i lu tego, gdy Chiń- 
czycy przy go to wują się do ob cho dów No wego Roku, a po tem
przez ty dzień hucz nie go świę tują. W lo gi styce, tak jak w księ- 



go wo ści, po czą tek stycz nia to istne urwa nie głowy. Wszy scy
chcą zdą żyć z do wo zem to waru przed za mknię ciem chiń skich
fa bryk. Do brze, że nie dzieje się to te raz, nie miał bym czasu
na spo tka nia z Martą. Wa ka cyjne za mó wie nia to pi kuś w po- 
rów na niu z za mie sza niem na po czątku roku.

Nie wiem, kiedy wy ko rzy stam te go roczny urlop, nie my ślę
o tym. W tym mo men cie cie szę się ze sta łego do stępu do
słońca i afry kań skich upa łów w Pol sce. Nie mu szę ni g dzie wy- 
jeż dżać, by po czuć za pach lata na skó rze.

Współ ży cie z Martą wy su bli mo wało moje smaki i do zna nia
ero tyczne. Na dal wszystko, co dzieje się mię dzy nami, jest
szyb kie, za myka się w kilku go dzi nach dzien nie, ale nie traci
na ja ko ści, wręcz prze ciw nie, po zy tyw nie się roz wija. Za każ- 
dym ra zem, gdy do niej przy cho dzę, za ska kuje mnie no wym
sma kiem – kuch nia in dyj ska, ma le zyj ska, ha waj ska, afry kań- 
ska. Lubi go to wać i do brze jej to wy cho dzi. Może też z tego
względu tak bar dzo nie za leży mi na urlo pie. Bę dąc z nią, od- 
no szę wra że nie, jak bym stale gdzieś jeź dził. Na do da tek seks
jest za każ dym ra zem inny. Ostat nio ro bi li śmy to na ta ra sie,
chwilę po na sta niu zmierz chu, jed nak było jesz cze do sta tecz-
nie widno, aby mógł nas ktoś zo ba czyć. Wy le gi wa li śmy się na
szez lon gach, gdy na szła nas na gła ochota. Co prawda jesz cze
nikt w po bliżu nie mieszka, ale cza sem po lną drogą prze jeż- 
dżają sa mo chody. Jed nak, za miast krę po wać, dziw nie mnie to
pod nie cało. Przej muję od niej ja kieś wcze śniej mi nie znane
zwie rzęce in stynkty.

Ostat nio w taki pier wotny, wy zuty z uczuć spo sób do bra łem
się na wet do Anity. Szy ko wa łem się do wyj ścia, gdy wstała.
Wy glą dała ład nie, wy po częta i świeża. Myła zęby, na chy la jąc
się nad zle wem, i wtedy jej za pra gną łem, taki na gły ka prys.
Wy szła z ła zienki, pa trząc na mnie. W jej oczach nie było ni- 
czego zło wro giego, py tała, czy zro bić mi kawę lub coś w tym



stylu. Zła pa łem ją w pa sie. Ze sztyw niała, ale po chwili na pię- 
cie ustą piło. Moc nym ru chem od wró ci łem ją do sie bie ty łem
i zro bi łem to, co za zwy czaj ro bię z Martą, szybko i kon kret nie.
Chyba się jej po do bało, nie pro te sto wała, po pro stu mi ule gła.
Może mo głaby na wet po dzię ko wać mo jej ko chance za to, że
na sze ży cie ero tyczne we szło w nowy, ostry za kręt. Cóż za nie- 
przy zwo ita prze wrot ność losu. A po tem bez słowa, bez naj- 
mniej szego ge stu czu ło ści wy sze dłem, trza ska jąc drzwiami.
Zu peł nie jak po wi zy cie u pro sty tutki, tyle że bez zo bo wią zań
fi nan so wych. Tro chę to podłe, ale wiem, że one to lu bią.



Eryk

Wczo raj spo tka łem się z Ta nią. Za dzwo niła do mnie rano
z prośbą, abym za brał ją z lot ni ska. Mi lena nie spała u mnie,
miała się po ja wić do piero w po nie dzia łek. Tłu ma czyła, że ma
week end wy peł niony od bio rami za mó wień. Nie wie rzę w to,
ale uda łem, że przyj muję jej wy ja śnie nia.

Po je cha łem po Ta nię i za bra łem ją do swo jego miesz ka nia.
Ko cha li śmy się jak zwy kle, po raz pierw szy od czasu, kiedy je- 
stem z Mi leną. Być może gdy bym nie po dej rze wał jej
o zdradę, po tra fił bym od mó wić Tani, jed nak w tej sy tu acji
było to zby teczne. Za uwa żyła, że mam dziew czynę. Wszę dzie
wa lały się jej rze czy, bie li zna, ko sme tyki.

– Jaka ona jest? – za py tała, gdy le że li śmy wtu leni w sie bie.
– Fajna – od po wie dzia łem naj bar dziej szcze niacko, jak to

było moż liwe.
Wy cią gnęła rękę za głowę i za częła po omacku szu kać pa- 

pie ro sów. Na chy li łem się nad nią i po da łem jej pu dełko. Za pa- 
liła.

– Lep sza ode mnie? – Pstryk nęła za pałką w po wie trze.
– Nie – skła ma łem.
Głu pie py ta nie nie za słu guje na szcze rość. Poza tym nie

chcia łem jej wku rzyć, nie było mi to w tej chwili po trzebne.
Po wie dzia łem to, co chciała usły szeć.

– Cza sem ża łuję – ode zwała się.
– Char les cię zo sta wił? – za py ta łem.
– Ku tas. – Wy pu ściła kłęby dymu w moją twarz. – Nie za słu- 

gi wał na mnie.



– Nie za słu gi wał – po twier dzi łem, chwy ta jąc w palce jej bro- 
dawkę.

Za wsze to lu biła, tym ra zem też przy mru żyła oczy i rzu ciła
mi krótki uśmiech.

– Wra cam do Fin lan dii – oświad czyła po chwili.
– Na jak długo?
– Kto wie. – Wzru szyła ra mio nami.
– Masz nowy kon trakt?
– Przez pe wien czas będę do usług ma cie rzy stej agen cji. –

Zga siła pa pie rosa o ko nar to poli. – Jedź ze mną.
Za sko czyła mnie tą pro po zy cją.
– Nie mogę – od par łem zbyt szybko, a po jej twa rzy prze-

biegł gry mas wy rzutu. Bez wąt pie nia po czuła się ura żona.
Nie to, że nie chcia łem z nią je chać lub że bar dziej po do- 

bała mi się Mi lena.
– Mam ro botę – wy ja śni łem. – Wzią łem za liczkę, mu szę do- 

pro wa dzić to do końca.
I cho ciaż była to prawda, po jej mi nie wi dzia łem, że mi nie

wie rzy.
– A jak skoń czysz? – Mimo wszystko chciała kon ty nu ować

ten te mat.
– To wtedy za dzwo nię, obie cuję. – Po chy li łem się nad nią

i do ty ka jąc war gami jej ust, prze rwa łem tę nu żącą roz mowę.
W od po wie dzi oplo tła mnie no gami, przy wie ra jąc do mnie

i przy po mi na jąc mi o naj cu dow niej szych chwi lach w na szym
na gle prze rwa nym związku.



Anita

Sia dam na łóżku, za kry wa jąc uszy dłońmi. Po kój wi ruje, nie
wiem, w któ rym świe cie je stem. Za my kam oczy, żeby po paru
se kun dach zdać so bie sprawę, że to był tylko straszny sen.

Śniło mi się, że sły szę bi cie serc wszyst kich zwie rząt w od le- 
gło ści naj bliż szego ki lo me tra. Każde ude rze nie serca wie- 
wiórki, szczura, my szy, kota, psa i go łę bia miesz ka ją cych
w ob rę bie na szej ulicy. Tych wszyst kich stwo rzeń, o któ rych
ist nie niu na wet nie mia łam po ję cia. Praw dziwy tę tent koń- 
skich ko pyt, bum, bum, bum. Roz glą dam się po po koju, który
wy peł nia ci sza, sły szę je dy nie ło mot we wła snej klatce pier sio- 
wej. Jed nak już po chwili do mo ich uszu znów do cie rają ryt- 
miczne ude rze nia. Puk, puk, puk. To znów ten po pa pra niec
coś rzeźbi. Zer kam na ze ga rek, pięć po szó stej, nic nie mogę
zro bić, ci sza nocna wła śnie się skoń czyła. Po now nie za kry- 
wam uszy dłońmi i ręką wy szar puję słu chawki spod po duszki
Adama. Wszystko jest lep sze od tego, każdy naj krwaw szy kry- 
mi nał sta nowi cu downe wy ba wie nie. Mi zo fo nia ni gdy nie ob- 
ja wiała się u mnie tak sil nie jak te raz.

Sta ram się sku pić na au dio bo oku, jed nak prze szka dzają mi
agre sywne my śli. Jest so bota, ale w ogóle się nie cie szę, że
Adam spę dzi dziś cały dzień w domu. Co bę dziemy ro bić?
Znów wy mknie się gdzieś na mia sto, sią dzie przed kom pu te- 
rem czy jakby ni gdy nic za cznie się krzą tać w kuchni i tym
zmusi mnie do opusz cze nia miesz ka nia? Dla czego nie ma go
w łóżku? Już wstał czy może w ogóle nie spał obok mnie
w nocy? Wszystko jest jedną wielką za gadką, mam wra że nie,
że wciąż po ru szam się w la bi ryn cie.



Za trzy muję na gra nie i na słu chuję. Od głosy z dołu uci chły,
mam na dzieję, że ten kre tyn za ciął się dłu tem, na wet wi dzę
jego za lane krwią ręce i cie szy mnie ten wi dok. Z ła zienki do- 
biega szum wody, Adam bie rze prysz nic. Nie po koi mnie, że
mimo wol nego dnia wstał tak wcze śnie. Okrę cam się szla fro- 
kiem i gdy wy cho dzę z sy pialni, on wła śnie staje w drzwiach
ła zienki prze pa sany ręcz ni kiem. Mi jam go, chce mi się siku.
Od wraca się i ob da ro wuje mnie py ta ją cym spoj rze niem, więc
nie ru cho mieję na chwilę. Nie wiem, czy mam ścią gnąć majtki
i usiąść na se de sie, czy stać ze ści śnię tymi no gami i wy słu- 
chać, co ma mi do po wie dze nia. Po jego mostku spływa kilka
kro pel wody, na biera po wie trza, klatka pier siowa się unosi:

– Chcesz po je chać gdzieś za mia sto?
Ra czy so bie żar to wać? Co go tak na gle wzięło? Przez pół

roku mi jamy się jak obcy lu dzie i na gle, ni stąd, ni zo wąd,
składa mi tę nie do rzeczną pro po zy cję. Nie chcę ni g dzie z nim
je chać, ale on nie musi o tym wie dzieć.

– Pew nie.
Wi dzę cień uśmie chu na jego twa rzy, a może tylko mi się

wy daje. Od wraca się, za my ka jąc za sobą drzwi.
Gdy wy cho dzę, sie dzi na łóżku w sy pialni i za pina na nad- 

garstku ze ga rek. Otwie ram szafę, żeby wy brać coś na wy jazd.
I wtedy znów za uwa żam, że coś tu nie gra. To nie dzieje się
na prawdę, prze su wam wie szaki i wiem, że ktoś mnie wra bia.
Dwie ko lo rowe su kienki, ni gdy wcze śniej ich tu nie wi dzia- 
łam. Czuję, że za chwilę wy buchnę, wy leje się ze mnie całe
mo rze prze kleństw.

– Co to, kurwa, jest?! – Ścią gam z wie szaka su kienkę, li liową
w kwiaty. – Nie na wi dzę łączki, po co mi to ku pi łeś? – Pod su- 
wam mu ją pod nos.

– Co? – Pa trzy, marsz cząc czoło. – Ja? Sama ją ku pi łaś. – Na- 
ciąga na sie bie dżinsy, jego na gie stopy toną w pu szy sto ści dy- 



wanu.
– Nie ku pi łam jej! – Rzu cam su kienką w jego kie runku. –

Tak samo tej brą zo wej w żółte koła. To nie są ko lory dla blon- 
dy nek. Dla czego mi to ro bisz? – Za sty gam z pu stym wie sza- 
kiem w ręce.

– O co ci cho dzi? – Robi krok w moim kie runku, pa trzy na
mnie z góry.

– Chcesz ze mnie zro bić wa riatkę, tak? Dla tego mi je pod- 
kła dasz. Ubra nia i ko sme tyki, tak?

Bie gnę do ła zienki, chcę rzu cić w niego ko sme ty kami, które
nie są moje, ale za nim zdążę wró cić, on wy cho dzi z domu,
z trza skiem za my ka jąc za sobą drzwi.



Adam

Kiedy wsia dam do sa mo chodu, ze ga rek na wy świe tla czu ra dia
wska zuje szó stą czter dzie ści pięć, włosy na karku mam jesz- 
cze mo kre. To na prawdę nie jest moja żona, tylko to tal nie po- 
pie przona szaj bu ska! Siada jej psy chika, od wala jej na ca łej li- 
nii. I niech mi ktoś po tem po wie, że się nie sta ra łem. Spon ta- 
niczny wy pad w góry, pod ta kim ha słem mie li śmy spę dzić dzi- 
siej szy dzień. Nie je stem wy zu tym ze wszyst kich uczuć gnoj- 
kiem, ja też cza sem mie wam wy rzuty su mie nia i mu szę je
czymś za głu szyć. A „nie pla no wane” wy jazdy za wsze się spraw- 
dzały. Cóż, nie tym ra zem.

Be skid Ży wiecki, jesz cze ni gdy tam nie by li śmy. Ko lejką na
górę Żar, wy le gi wa nie się w słońcu, które od rana ob da rza po- 
łu dniową Pol skę swoim cie płem, a po tem randka w stylu „po- 
wrót do prze szło ści”. Tak, ona to lubi, ma gię sym boli, czar
wspo mnień, im prezy z ele men tami z mi nio nych lat. I ja mia-
łem za miar dziś jej to za gwa ran to wać. Ko szula i kol czyki cze- 
kały na ode gra nie głów nej roli w tym kre tyń skim przed sta wie- 
niu.

Przy drożny za jazd, nasz za jazd, jak zwy kła mó wić. Dwa- 
dzie ścia ki lo me trów na za chód od Kra kowa, gdzie kie dyś
schro ni li śmy się przed na głą ulewą. Sta wia jąc ro wery pod roz- 
ło ży stym drze wem, bie gli śmy w stronę wej ścia, trzy ma jąc się
za ręce. Pierw sza do pa dła do baru, zo sta wia jąc za sobą mo kre
plamy na drew nia nej pod ło dze. Opa dłem na naj bliż sze wolne
krze sło.

– Mają tylko steki. – Po chwili opie rała się o sto lik, jesz cze
lekko dy sząc. – Lu bisz steki, prawda?



Ta jej za ru mie niona, zzia jana twarz na su nęła mi na myśl
naj bar dziej zmy słowe sceny łóż kowe, przy pusz cza łem, że wy- 
gląda po nich bar dzo po dob nie. Nie mu sia łem długo cze kać,
żeby się o tym prze ko nać, tego wie czoru mie li śmy swój pierw- 
szy raz.

Ko szula, w któ rej jej się oświad czy łem – oczy wi ście nie za- 
pa mię tał bym ta kiego szcze gółu, ale ile kroć roz wie szała ją na
su szarce, mó wiła:

– Pa mię tasz na sze cu downe za rę czyny? – Wy gła dzała błę- 
kitny koł nie rzyk. – Tu były ślady szminki.

Brała ma te riał po mię dzy dłu gie palce i prze cią gała go
wzdłuż ze wnętrz nej kra wę dzi, roz pro sto wu jąc za gnie ce nia
i nie do sko na ło ści. We wszyst kim była taka do kładna, zwy kłe
wy wie sza nie pra nia ura stało do rangi na dwor nej ce re mo nii.
Ta jej skru pu lat ność w pe wien spo sób mnie prze ra żała. Mieć
wszystko pod kon trolą, a gdzie miej sce na przy pad ko wość
i za sko cze nie? Kie dyś jej o tym po wie dzia łem. Za prze czyła,
krzy wiąc się:

– Nie prawda, a na sze spon ta niczne wy jazdy? Ni gdy nie są
pla no wane.

Na wet nie wie działa, jak bar dzo się myli.
Kol czyki, które po da ro wa łem jej z oka zji pierw szej rocz nicy

ślubu. Wia nu szek cyr ko nii sple cio nych w kształt grec kiej li- 
tery omega. Nie cho dziła w nich od dawna, bez pro blemu od- 
na la złem pu dełko w rogu jej szu flady. I to był je dyny raz, gdy
szpe ra łem w jej rze czach, nie mam nic wspól nego z su kien- 
kami, któ rymi we mnie dziś rzu ciła. Za cho wy wała się jak wa- 
riatka, tar gana agre sją na prawo i lewo, ci ska jąca na oślep
wie sza kami. W ży ciu nie ku po wa łem jej żad nych ubrań. Per- 
fumy, bi żu te rię, bie li znę, ow szem, ale nie mam żad nego
udziału w kom po no wa niu jej gar de roby.



Wali mnie to, ole wam jej po pie przoną psy chikę, mam jej
dość. Nie bę dzie żad nego po wrotu do prze szło ści, nie mam
ochoty po świę cać czasu temu, co już nie ist nieje. Od pa lam sa- 
mo chód, przez mo ment wa ham się, czy nie po je chać do
Marty i nie za brać jej w te wszyst kie miej sca. Bar ba rzyń sko
po trak to wać wspo mnie nia, które na leżą tylko do mnie i Anity.
Po rzu cam tę myśl, za nim zdążę do je chać do naj bliż szych
świa teł. To bę dzie moja so bota, moja i tylko moja.



Eryk

Na dal udaję, że wszystko gra. Jak skoń czę Ru bensa i do stanę
za płatę, za sta no wię się, co da lej, w tej chwili nie mam za- 
miaru kom pli ko wać so bie ży cia. Skoro Mi lena po sta no wiła
grać nie czy sto, mnie też prze stały obo wią zy wać ja kie kol wiek
re guły.

Po po łu dniu spo tka li śmy się z Mar kiem i jego dziew czyną
na wspól nej ko la cji. Po cząt kowo Mi lena nie chciała pójść, po- 
wie działa, że nie trawi Ka ro liny. Oso bi ście uwa żam, że za zdro- 
ści jej uda nego ży cia za wo do wego. Ka ro lina pra cuje w Ga le rii
Na ro do wej, przy go to wuje wy stawy, or ga ni zuje spo tka nia ar ty- 
stów, zna naj bar dziej wpły wo wych lu dzi w kraju. Mi lena także
pra cuje w ga le rii sztuki, ale nie tak pre sti żo wej jak Ga le ria Na- 
ro dowa.

Za mó wi li śmy owoce mo rza i czer wone wino. At mos fera
przy stole była na pięta ni czym struny w ra kie cie te ni so wej.
Czu łem, że je śli jej nie roz ła duję, za chwilę doj dzie do praw- 
dzi wej awan tury, miaż dżą cej wy miany zdań, nisz czy ciel skiej
w skut kach jak zde rze nie ti rów.

– Przy szły week end wy prawa za mia sto, co wy na to? – za- 
pro po no wa łem, opie ra jąc się o mięk kie skó rzane opar cie
krze sła.

– Nie stety pra cuję – od po wie działa Ka ro lina, od gar nia jąc
włosy do tyłu. – Nie wiem, czy wam mó wi łam, ale do chra pa- 
łam się mo jej pierw szej wy stawy za gra nicz nej.

Mi lena z hu kiem skrzy żo wała sztućce na ta le rzu. Prze ko ny- 
wa łem sam sie bie, że tylko mi się wy da wało.

– Sztuka ba roku w ma lar stwie eu ro pej skim – cią gnęła Ka ro- 
lina, na wet na mo ment nie prze sta jąc się uśmie chać. – Wy- 



stawa od bę dzie się w grud niu w An twer pii. Dość duże przed- 
się wzię cie, biorą w niej udział mu zea i ga le rie z ca łego świata.
Ja wy sy łam od nas Dürera, Rem brandta i Ru bensa.

– Na prawdę? – wtrą ciła Mi lena, po chy la jąc się nad sto łem.
Jej piersi nie mal za nu rzały się w mał żach. – Może po jadę
z nimi? Fajni są? – Za trze po tała rzę sami. – Nie by ła byś taka sa- 
mo lubna i za po zna ła byś mnie w końcu z któ rymś z nich.

Wy bu chli śmy śmie chem. Wszy scy oprócz Ka ro liny. Nie
spodo bał jej się ten żart, jed nak Mi le nie na chwilę po pra wił
się hu mor. Wy mie niły su rowe spoj rze nia, przez mo ment wi- 
dzia łem kon ster na cję na twa rzy Marka, jakby nie wie dział, po
któ rej stro nie sta nąć. Nie cze ka jąc ani chwili dłu żej, unio słem
rękę, żeby we zwać kel nera. Był to ostatni mo ment, aby za że- 
gnać ma jącą wła śnie na stą pić ka ta strofę. W mię dzy cza sie po- 
sła łem ostrze gaw cze spoj rze nie Mar kowi, zro zu miał mnie bez
słów.

– Prze pra szam, zu peł nie za po mnia łem... – Za czął szu kać
port fela w we wnętrz nej kie szeni kurtki za wie szo nej na opar- 
ciu krze sła. – Mu simy się już zbie rać. – Zwró cił się w stronę
swo jej dziew czyny, ści ska jąc w dłoni kartę kre dy tową. – Na
dwu dzie stą za re zer wo wa łem bi lety do kina.

Ka ro lina po słała mu pełne zdzi wie nia spoj rze nie.
– Za płacę kartą – po wie dział do kel nera. – Roz li czymy się

póź niej – rzu cił przez ra mię w moją stronę, kro cząc za mło- 
dym chło pa kiem do baru.

Po pię ciu mi nu tach już ich nie było. Roz ba wie nie znik nęło
z twa rzy Mi leny w chwili prze kro cze nia przez nich progu re- 
stau ra cji.

Wciąż jest roz gnie wana i zła. Sie dzi w kuchni i udaje, że
czyta, ale wiem, że nie jest w sta nie się na ni czym sku pić. Za- 
zdro ści Ka ro li nie, cho ler nie chcia łaby być na jej miej scu,
czuję, że ta sprawa oso bi ście ją do tknęła. Nie za mie rzam



wcho dzić na nie bez pieczny te ren i wy sta wiać się na ostrzał ar- 
ty le ryj ski, więc za mkną łem się w sy pialni i ostrzę dłuta.



Anita

W Kra ko wie spadł pierw szy śnieg, w Pra dze na dal nie wi dać
zimy. Wpa truję się w prze strzeń za oknem, drobne płatki opa- 
dają po woli ku ziemi. Chod niki wy glą dają, jakby roz sy pała się
na nich gi gan tyczna do stawa ka szy manny. Do cho dzi je de na- 
sta, cie szę się, że za le d wie mi nuty dzielą mnie od uj rze nia Zo.
Może on bę dzie w sta nie po pra wić mi hu mor?

Wczo raj do sta łam okres, ale po raz pierw szy nie by łam za- 
sko czona. Da łam so bie spo kój ze sta ra niami o dziecko w ostat- 
nim cy klu. Nie mia łam ochoty znów czuć w so bie Adama,
a jesz cze bar dziej ba łam się ko lej nej po rażki w po staci ne ga- 
tyw nego wy niku te stu. Po pro stu nie po tra fi łam się do tego za- 
brać. Nie za glą da łam w swój ka len da rzyk, a Ada mowi, jak wi- 
dać, to od po wiada. Jest tak bez na dziejny, że na wet nie wie, że
stra ci li śmy jedną z szans. Wpraw dzie po na szej ostat niej
awan tu rze, gdy pod rzu cił mi ubra nia, zdą ży li śmy wró cić do
re la cji ak cep tu ją cych się współ lo ka to rów, ale to za mało, by
pójść ze sobą do łóżka.

Mimo wszystko wi dok krwi znów strą cił mnie w prze paść
odrę twie nia. Czuję się źle, jest mi smutno, choć chcia ła bym
po słać to wszystko w cho lerę. Chcia ła bym móc zo bo jęt nieć,
prze stać ma rzyć, ale nie po tra fię. Jesz cze dwa cy kle i po wi tam
na dej ście no wego roku. A wtedy zgod nie z obiet nicą na dej- 
dzie czas na in vi tro. Nie mam siły o tym my śleć, a co do piero
pod jąć ja kieś kroki w tym kie runku. Ta cią gła bez rad ność jest
do mnie nie po dobna, cza sem tak bar dzo wku rzam samą sie- 
bie...

Ta tra T3 mknie po szy nach, wiatr strze puje z drzew ostat nie
czer wone li ście. Rów no le gle ulicą je dzie żółta tak sówka. Bar- 



dzo po dobna do tych, które wi duję w No wym Jorku. Szyba od
strony kie rowcy od su nięta jest do po łowy, wą saty fa cet wy- 
dmu chuje kłęby dymu. Za sta na wiam się, kto nią po dró żuje,
gdzie, do kogo, po co. Oba moje światy są bar dzo rze czy wi ste,
cza sem nie wiem, który bar dziej. Czy ten kra kow ski, za
oknem, czy pra ski, stale się zmie nia jący. Czuję się bar dziej
zwią zana z tam tym ży ciem niż z tym, które pro wa dzę na co
dzień. Tam nic złego mnie nie spo tkało, tam nikt ni czego ode
mnie nie ocze kuje, tam nie mu szę ni komu ni czego udo wad- 
niać, tam po pro stu je stem sobą.

Tram waj do jeż dża do przy stanku Ma lo stran ská, z da leka wi- 
dzę torbę Zo. Dziś ma przy so bie także lap top. Ruda opiera się
o roz kład jazdy, śmieje się. Mój wzrok przy kuwa pe wien ele- 
ment, coś, co wy wo łuje na gły ucisk w żo łądku. Jej brzuch jest
więk szy niż ostat nio, wi dzę to wy raź nie, na brzmiały jak ba- 
lon. Jak mo głam tego wcze śniej nie za uwa żyć? Serce bije mi
szybko, za szybko, bym mo gła za nim na dą żyć. Ona jest
w ciąży. Zo bę dzie miał z nią dziecko. To podłe, okrutne, nie- 
spra wie dliwe. Tram waj ru sza, ja kaś ko bieta sto jąca tuż przy
bia łej li nii bez pie czeń stwa przy trzy muje swój be ret, stop-
klatka, nowe uję cie, nowa per spek tywa, nowa na dzieja. Jesz- 
cze udaje mi się rzu cić ostat nie spoj rze nie na Zo i jego dziew- 
czynę, uspo ka jam się, moje serce stop niowo prze staje tło czyć
krew w przy śpie szo nym tem pie. To wiatr. Tylko wiatr. Wdarł
się pod jej białą ko szulę, wy brzu sza jąc ją nie na tu ral nie, a gdy
ze lżał, jej brzuch znik nął. Po czu łam nie sa mo witą ulgę.



Marta

Ostat nie dni były zu peł nie bez owocne. Wła śnie dziś mija ty- 
dzień, od kąd ostatni raz się z nim wi dzia łam. Chcia ła bym
pchnąć sprawę do przodu, bo je stem pewna, że nie długo osza- 
leję, je śli nie wpro wa dzę w ży cie cho ciaż jed nego punktu
z mo jej czar nej li sty ży czeń. Nie bra kuje mi seksu z nim, by- 
naj mniej, po pro stu nie po wi nien ode mnie od wyk nąć. Dzwo- 
ni łam na jego te le fon ko mór kowy, ale nie od biera. W ogóle się
ze mną nie kon tak tuje, jak bym nie ist niała. Tak na prawdę to
straszny z niego gno jek, po trafi tylko brać, ni gdy nic nie daje.

Przy słali mi z An glii kon trakt do pod pi sa nia. Je śli tylko ze- 
chcę, mo gła bym od no wego roku zo stać miesz kanką jed nej
z tych sty lo wych ka mie nic na przed mie ściach Lon dynu. Not- 
ting Hill, Por to bello Road i inne szpa ner skie miej sca mo gła- 
bym mieć na wy cią gnię cie ręki, na je den krok za próg miesz- 
ka nia. Brzmi ku sząco. Cza sem oglą dam re klamy an giel skich
agen cji nie ru cho mo ści, roz wa żam, nie po wiem, że nie. Za- 
miesz kać w Kró le stwie – to by łoby coś.

A po dobno nic miało ze mnie nie być. Na wet te raz, choć nie
żyją już od dwu dzie stu lat, wi dzę ich znie sma czone spoj rze nia
i sły szę: „Ubierz się przy zwo icie”, „Jak ty wy glą dasz?”, „W kogo
ty się wda łaś?”, „Nie mogę uwie rzyć, że je steś moim dziec- 
kiem”. Jej sztywna trwała i jego przy li zane na bok włosy, fry- 
zury nie po trzeb nie do da jące kilku lat. Zbyt sze ro kie su kienki
i spodnie z przy krót kimi no gaw kami, wy glą dali ra zem jak
para ak to rów z fil mów nie mych. Wy ra zi sta mi mika twa rzy,
roz bie gane oczy i nad mierna ge sty ku la cja. Boże, jak okrop nie
się ich wsty dzi łam. Eks pe dientka w miej sco wym GS-ie i rzeź- 
nik. To oni nie pa so wali do mnie, nie ja do nich. Matka uro- 
dziła mnie w przed dzień swo ich czter dzie stych uro dzin. Do- 



kład nie w dniu, kiedy rze kome UFO lą do wało w Emil ci nie,
ona wiła się w bó lach na miej sco wej po ro dówce. Wie lo krot nie
wspo mi nała, że to naj gor sze do świad cze nie w jej ży ciu, gdyby
tylko wie działa, jaka czeka ją męka, i tu za wsze prze ry wał jej
oj ciec. Nie do wie dzia łam się, co by wtedy zro biła, ale nie- 
trudno było się do my ślić. Ni gdy nie byli ze mnie dumni, ni gdy
we mnie nie wie rzyli, a tu pro szę, za szłam tak da leko, dużo
da lej niż każde z nich osobno czy ra zem wzięci. Na ich po- 
grze bie nie pła ka łam. Choć łez było wiele – przy szło mnó stwo
miej sco wych pła czek, które za cho wy wały się tak, jak bym im
za to za pła ciła. La men tom i tro skom o mnie nie było końca.
„Jak so bie te raz po ra dzi?”, „Biedna dziew czyna, sama na świe- 
cie”. Nie mu sieli się o mnie mar twić, ale składki miej sco wych
do bro czyń ców, mimo że nie z po trzeby serca, tylko we dług
woli au to ry tar nego pro bosz cza, po mo gły mi w ka rie rze. Do- 
sta łam się na wy ma rzone stu dia i po woli za po mi na łam, skąd
je stem.

Może nie za słu żyli so bie na taką śmierć, ale dzięki temu
moje ży cie wkro czyło w nowy etap. Bez oskar ży ciel skiego
tonu, ko men ta rzy nie na miej scu, a z po mocą szczo drych
miesz kań ców wsi mo głam w końcu speł nić swoje ma rze nia.

Rze czy wi ście się w nich nie wda łam. Cza sem ża łuję, że nie
mogę im po ka zać mo jego domu i tej ca łej do sko na ło ści, którą
się ota czam. Wszyst kiego, do czego do szłam sama. A te raz
per spek tywa pracy w Lon dy nie. Je stem pewna, że zzie le nie- 
liby z za zdro ści.



Adam

W po nie dzia łek za sko czyła mnie po goda, spadł śnieg. Pod czas
lun chu za miast do Marty po je cha łem do wul ka ni za tora. Wy- 
sko czy łem z biura w sa mej ma ry narce, nie są dzi łem, że zaj- 
mie mi to wię cej niż pół go dziny. Ko lejki były gi gan tyczne,
jed nak nie mia łem wyj ścia, mu sia łem cze kać, na let nich nie
dało się jeź dzić. Za dzwo ni łem do niej, że dziś nie dam rady.
Nie mo gła roz ma wiać, przy pusz czam, że była w pracy, po wie- 
działa, że w po rządku, i szybko się roz łą czyła. Rano we wto rek
zbu dzi łem się z go rączką. Cały ty dzień prze le ża łem w łóżku.
Gdyby nie ten wku rza jący ka tar, na wet by łoby to przy jemne.
Obej rza łem wszyst kie za le głe me cze, prze słu cha łem nową
książkę Mari Jung stedt, za wsze fa scy no wały mnie in te li gentne
i elo kwentne ko biety.

Nie mo głem jed nak w ża den spo sób skon tak to wać się
z Martą. Nie znam jej mejla, te le fon na pre paid zo sta wi łem
w sa mo cho dzie. Nie mo głem pro sić Anity, żeby mi go przy nio- 
sła, nie wie działa o jego ist nie niu i le piej, żeby ni gdy się nie
do wie działa. Kilka razy, gdy go rączka spa dała i czu łem się tro- 
chę le piej, chcia łem zejść po niego sam. Wy sła łem Anitę do
kio sku po ga zety, ale wró ciła szyb ciej, niż zdą ży łem wy łą czyć
lap top i wstać z łóżka. Naj pierw my śla łem, że za po mniała
port mo netki, ale we szła do po koju z na rę czem po ran nej
prasy. Po tem ka za łem jej iść do ap teki znaj du ją cej się ja kieś
trzy sta me trów w stronę Die tla, może nie zbyt da leko, ale były
duże szanse, że zdążę szybko zejść do sa mo chodu i wró cić
z te le fo nem ukry tym w kie szeni. Do tego przed się wzię cia
przy go to wa łem się le piej. Gdy tylko wy szła z domu, ze rwa łem
się z łóżka, zdją łem pi żamę, wcią gną łem na sie bie dżinsy,
swe ter i kurtkę. Chwilę za jęło mi zna le zie nie klu czy ków od sa- 



mo chodu. Prze szu ka łem kie sze nie spodni i ma ry narki, osta- 
tecz nie zna la złem je na dnie ak tówki. Wsu ną łem na nogi buty
i wy sze dłem na ko ry tarz, gdy na gle z dołu do biegł mnie jej
głos, z kimś roz ma wiała. Mia łem szczę ście, że ja kiś są siad się
na wi nął, w prze ciw nym ra zie wpadł bym na nią na scho dach
lub mi nął się z nią, gdyby wy brała jazdę windą. Nie chcę so- 
bie na wet wy obra żać, jaka roz pę ta łaby się wtedy awan tura.
Po śpiesz nie wró ci łem do miesz ka nia, le dwo zdą ży łem wy sko- 
czyć ze spodni, gdy już sły sza łem prze krę ca nie klu cza
w zamku.

Nie mia łem więc oka zji po wia do mić Marty, skąd ta na gła
prze rwa w na szych spo tka niach. Do brze, że nie wie, gdzie
miesz kam, jesz cze mo głaby przyjść tu taj w ak cie de spe ra cji.
Za dzwo nię do niej ju tro i ja koś się wy tłu ma czę, jest na iwna
i za ko chana, uwie rzy w każdą moją wy mówkę. Wy star czy, że
rzucę na ko niec kilka pi kant nych słó wek, i znów bę dzie go- 
towa zro bić dla mnie wszystko. A na przy szłość zmie nię
skrytkę dla mo jego te le fonu, ze schowka w sa mo cho dzie prze- 
rzucę go do we wnętrz nej kie szeni mo jej ak tówki.



Anita

Ubie gły ty dzień był na prawdę pa skudny. I nie cho dzi o po- 
godę, śnieg stop niał jesz cze szyb ciej, niż się po ja wił. Adam od
wtorku był w domu. Prze zię bił się. Rano zbu dził się z go- 
rączką, a cho roba w jego wy da niu to praw dziwy kosz mar. Wa- 
dził mi na każ dym kroku. Jego obec ność de ner wo wała mnie,
wy biła z rytmu. Jak zwy kle w cza sie okresu mam na gły spa dek
formy i nie chcę, żeby kto kol wiek wi dział mnie w tym sta nie.
A tu trzeba było co dzien nie rano zmu sić się do wsta nia, wy ką- 
pa nia się i do pro wa dze nia do ładu. Za zwy czaj mam to gdzieś
i leżę z lap to pem w łóżku do pięt na stej, a na wet dłu żej. Ogar- 
niam się tuż przed jego po wro tem, żeby się nie do wie dział,
w jaki spo sób spę dzi łam cały dzień. Nie stety w tym ty go dniu
nie było mi to dane. Do dat kowo mu sia łam speł niać jego za- 
chcianki. Wpraw dzie sama py ta łam, czy cze goś mu trzeba, ale
on nie stety za wsze cze goś chciał. Her bata z mio dem i cy tryną,
wy cieczka do kio sku po świeżą prasę, po tem do po bli skiej ap- 
teki po leki, jakby nie mógł po wie dzieć tego od razu. Poza tym
nie mo głam znieść jego cią głego po cią ga nia no sem, obrzy dli- 
wego od chrzą ki wa nia flegmy i gło śnego smar ka nia. Więk- 
szość czasu spę dzi łam w słu chaw kach na uszach, pra wie cały
czas jeź dzi łam po Pra dze, bo nie mo głam na ni czym in nym
sku pić uwagi. Okła my wa łam go, że mam mnó stwo zle ceń. Na
szczę ście spa li śmy od dziel nie, on w sy pialni, ja na so fie w sa- 
lo nie, tak na wszelki wy pa dek, żeby się nie za ra zić. Mam na- 
dzieję, że w po nie dzia łek pój dzie do pracy, dłu żej nie zniosę
jego obec no ści. Wiem, że to dziwne. Prze cież jest moim mę- 
żem i zwa żyw szy, że pra wie w ogóle ostat nio nie roz ma wia li- 
śmy, po win nam się cie szyć, że mam go w domu, chcieć nad- 
ro bić za le gło ści, ob ga dać kwe stię in vi tro czy cze go kol wiek in- 



nego, jed nak za mie ni li śmy ze sobą tylko kilka zdań. Za ma-
wiane przez te le fon je dze nie do star cza łam mu do łóżka, po
czym mo men tal nie się ulat nia łam. Chyba jesz cze ni gdy z ta- 
kim utę sk nie niem nie cze ka łam na ko niec week endu.

Zbliża się Wszyst kich Świę tych, będę mu siała wy brać się
z wi zytą w ro dzinne strony. Adam ze mną nie po je dzie, je stem
tego pewna, nie za mie rzam go o to pro sić. Na wet w naj cu dow- 
niej szym okre sie na szego ży cia od ma wiał udziału w ro dzin- 
nych spo tka niach. Za sta na wiam się, czy w ogóle nie zre zy gno- 
wać w tym roku z roli do brej córki. Moi ro dzice nie mają
prawa jazdy, a cmen ta rze roz rzu cone są po ca łej oko licy, więc
je stem im po trzebna głów nie jako kie rowca. Nie wiem, czy po
raz ko lejny będę w sta nie udźwi gnąć za nie po ko je nie ca łej mo- 
jej ro dziny na wieść, że na dal nie je stem w ciąży. Wszy scy
oczy wi ście w do brej wie rze będą mi da wać złote rady i nu- 
mery do naj lep szych spe cja li stów. Nie po trze buję tego, je stem
pa cjentką naj lep szej kli niki gi ne ko lo gicz nej w mie ście, która
od mie sięcy po maga mi wal czyć z nie płod no ścią. Z dru giej
strony, je śli nie po jadę za grać w ro dzin nym te atrze sztuki pod
ty tu łem „udane ży cie wiel ko miej skie”, ścią gnę na sie bie po- 
dejrz li wość ro dzi ców. Za czną wy dzwa niać, mar twić się, może
na wet na wie dzać mnie od czasu do czasu. Chyba wolę te atr
jed nego ak tora przez dwa dni niż póź niej sze cią głe uda wa nie,
że nie ma mnie w domu.

Kie dyś nie jeź dzi łam, rok rocz nie re zy gno wa łam z od gry wa- 
nia roli do brej i po moc nej córki. Mia łam od wagę to ro bić.
Mimo że ni czego nie ukry wa łam, by łam wolna od ja kich kol- 
wiek sta rań, to nie mo głam prze by wać mię dzy nimi, nie, do- 
póki żył on. Wu ja szek Ja nek. Bez myślny, stary du reń. Kiedy
cztery lata temu umarł na za wał serca i zna lazł się w gro nie
tych, któ rzy leżą, a nie stoją w cza sie dłu gich za dusz nych na- 
bo żeństw, za czę łam od wie dzać groby bli skich wraz z resztą
ro dziny. Wcze śniej tego nie ro bi łam, bo nie po tra fi łam się



z nim spo tkać. Nie po tym, co mi zro bił. Ce lowo zro bił. Po- 
dobno chciał mi w ten spo sób uświa do mić, że moje lęki są
tylko wy my słem cho rej wy obraźni i tak na prawdę nie ma się
czego bać.

Mia łam wtedy je de na ście lat. Było parno, duszny sierp- 
niowy wie czór. Ja kiś ty dzień przed roz po czę ciem szkoły. Na- 
stęp nego dnia mie li śmy już wra cać do sie bie, szkoda, że nie
dzień wcze śniej. Ciotka Ha lina za wo łała nas na ko la cję. Ro- 
dzice po słusz nie skie ro wali się w stronę domu, a on po wie- 
dział, że bym zo stała chwilę i po mo gła mu zgra bić traw nik.
Na brzmiałe, ogromne czer wone mi ra belki two rzyły na nim
pstro katy dy wan.

– Idź i weź dla sie bie dru gie gra bie z ko mórki! – krzyk nął,
gdy ro dzice znik nęli za drzwiami pię tro wego domu, zo sta wia- 
jąc nas sa mych nie całe sto me trów da lej.

Po słuszna, nie świa doma tego, co mnie czeka, po ma sze ro- 
wa łam w stronę mu ro wa nej ko mórki, przy le ga ją cej boczną
ścianą do ga rażu. Nie było jesz cze cał kiem ciemno, choć
dawno mi nęły już ja sne czerw cowe wie czory. Nie wie dzia łam,
gdzie leżą gra bie i gdzie się włą cza świa tło, a gdy tylko prze- 
kro czy łam próg tego par szy wego miej sca, usły sza łam trzask
za my ka nych za mo imi ple cami drzwi. Ogar nęła mnie chwi- 
lowa ciem ność. Od po czątku nie po win nam się była na to zgo- 
dzić, prze cież wie dzia łam, co trzy mają w tym po miesz cze niu.
Za czę łam krzy czeć, gło śno i prze raź li wie. Pisz cza łam, choć
by łam pewna, że ro dzice mnie nie usły szą. Przez okno wpa- 
dały blade pro mie nie ukry tego już za ho ry zon tem słońca,
oświe tla jąc tylko to, czego nie chcia łam wi dzieć. Prze stronną
klatkę pełną uta pla nych w bło cie nu trii. Za wsze czę ściowo
mo krych, pół me tro wych, obrzy dli wych gry zoni. Z ogrom- 
nymi, od ra sta ją cymi przez całe ży cie, po ma rań czo wymi sie ka- 
czami, przy wo dzą cymi na myśl dwa dłu gie, po ma lo wane pa- 



znok cie. Z łu sko wa tym, dłuż szym od ich ciała ogo nem i ru- 
chli wymi wi brys sami, przy pra wia ją cymi mnie o tor sje. Do pa- 
dłam do drzwi i za czę łam w nie wa lić, pro sząc go o wol ność,
ale w od po wie dzi usły sza łam tylko uno szący się nie śpiesz nym
echem drwiący śmiech.

Obec ność nu trii w tym mrocz nym miej scu była do mi nu- 
jąca, były wszakże u sie bie. Pla ska jąca woda pod zro śnię tymi
błoną tyl nymi ła pami i dłu gie zęby wgry za jące się w ogro dze- 
nie kojca, który był ich do mem. Stru nowe brzmie nie drgań
me talu na za wsze po zo stało w mo jej pa mięci. Wie dzia łam, że
droga ucieczki jest tylko jedna. Przez uchy lone okno, znaj du- 
jące się tuż nad ich klatką. Ceną wol no ści było stą pa nie po
wbi tych w siatkę sie ka czach. Tak bar dzo ża ło wa łam, że rano
za ło ży łam san dały. Wa li łam w drzwi, ale on nie miał za miaru
mnie wy pu ścić. Nie wiem, ile czasu tam spę dzi łam, ale osta- 
tecz nie zro bi łam to. Prze szłam nad sta dem nie cier pli wie wier- 
cą cych się pode mną nu trii, wsko czy łam na mały mu ro wany
pa ra pet, otwo rzy łam okno i od zy ska łam wol ność. Ni komu nie
po wie dzia łam, co się stało. Ucie kłam do domu, od mó wi łam
ko la cji i sku lona w rogu go ścin nego po koju pła ka łam, sły sząc
od głosy za bawy do cho dzące z dołu. Od tam tego wy da rze nia
nie po tra fi łam mu spoj rzeć w oczy. Tam ten dzień, wbrew jego
ocze ki wa niom, nie do dał mi od wagi, nie uni ce stwił mo ich fo- 
bii, ale nie stety w pe wien spo sób zmie nił mnie na za wsze.



Adam

Anita wy je chała na kilka dni do ro dzi ców. Na wet nie na le gała,
że bym jej to wa rzy szył, chyba od po czątku wie działa, że od po- 
wiedź bę dzie od mowna. Ni gdy nie lu bi łem prze by wać w jej
domu ro dzin nym. Nie czu łem się tam kom for towo, za każ dym
ra zem uświa da mia jąc so bie, że po moim dzie ciń stwie zo stały
tylko wspo mnie nia. W sa lo nie usta wiono po świę cony jej oł ta- 
rzyk. Zdję cia z cza sów, gdy my liła jesz cze noc z dniem, miała
dwa zęby i po liczki cho mika. Laurki, któ rymi ob da ro wy wała
ich w każde imie niny, uro dziny, Dzień Matki i Ojca. Po skrę- 
cane na brze gach i wy bla kłe kłuły mnie w oczy, ile kroć na nie
spoj rza łem. Nie mia łem ochoty znów tego prze ży wać. Mój
dom ro dzinny nie ist niał, nie było ni kogo, kto z ta kim na masz- 
cze niem pie lę gno wałby pa miątki z cza sów, gdy by łem chłop- 
cem.

Marta wy znała kie dyś w nie kon tro lo wa nym przy pły wie
szcze ro ści, który zda rza jej się wy jąt kowo rzadko, że jej ro- 
dzice zgi nęli w wy padku sa mo cho do wym. Dawno, gdy miała
sie dem na ście lat. To nas jesz cze bar dziej do sie bie zbli żyło.
Może lu dzie w po dobny spo sób po krzyw dzeni przez los od bie- 
rają na tych sa mych fa lach? Dwoje do ro słych sie rot, coś w tym
ro dzaju. Nie mó wi li śmy już o tym wię cej, ale ten nie wi dzialny
łań cuch przy krych do świad czeń jest wciąż obecny mię dzy
nami.

Anita ni gdy do końca nie po tra fiła mnie zro zu mieć. Nie
miała po ję cia, jak czuje się ktoś, kto jest na prawdę sam na
świe cie. Po zba wiony bez wa run ko wej mi ło ści, którą po tra fią
dać tylko ro dzice. Pró bo wała wcią gnąć mnie do swo jej ro- 
dziny, uczy nić ze mnie syna, któ rego jej oj ciec i matka ni gdy
nie mieli. A oni przy kla ski wali temu, usil nie pró bu jąc wku pić



się w moje ła ski. Za dbany ogró dek, kom plet wy po czyn kowy
na ta ra sie, pies wi ta jący gło śno od progu, istna przy po wieść
o tym, co w moim ży ciu już ni gdy nie wróci. Gdyby tak ła two
dało się wszyst kich za stą pić, nie by łoby tylu ludz kich tra ge dii.
Mia łem kie dyś ko cha jącą ro dzinę, nie po trze bo wa łem tych
wciąż ży wych wspo mnień za stę po wać no wymi.

Kiedy po je chała, prze pro wa dzi łem się do Marty. Ucie szyła
się i ugo ściła mnie le piej niż w pię cio gwiazd ko wym She ra to- 
nie. Wpraw dzie w tym roku Wszyst kich Świę tych wy pa dło
w nie dzielę, a więc mój czas roz ko szy ogra ni czył się do zwy- 
kłego week endu, ale i tak tych dwóch dni nie za mie nił bym na
nic na świe cie. Lo dówka była wy peł niona po brzegi, do chra- 
pa łem się na wet wła snych pan to fli i szla froka. Przed po łu- 
dniem w so botę mu siała na chwilę wyjść, ale nie całe dwie go- 
dziny póź niej wró ciła. Wi docz nie cmen tarz ma nie da leko,
chyba że była gdzie in dziej, nie py ta łem.

W pią tek po pracy od wie dzi łem grób ro dzi ców, a po tem po- 
je cha łem do niej. Za sta na wia łem się, czy nie za brać jej na ja- 
kąś hal lo we enową ko la cję na mie ście. Jed nak cho ciaż moja
żona wy je chała z sa mego rana, uzna łem, że to zbyt nie bez- 
pieczne. Za wsze mógłby zo ba czyć nas ktoś z na szych zna jo- 
mych lub któ raś z ko le ża nek Anity. Poza tym na prawdę ni g- 
dzie nie by łoby nam tak cu dow nie jak w jej domu.

Za li czy li śmy chyba wszyst kie z moż li wych, a na pewno ze
zna nych mi form ro man tycz nego spę dza nia czasu, od ką pieli
w świe tle świe czek po wspólne go to wa nie. Nie na leżę do mi ło- 
śni ków sce na riu szy w stylu love story, ale ten ro dzaj roz rywki
w week end ogól no na ro do wej no stal gii i me lan cho lii był traf- 
nym wy bo rem.

W po nie dzia łek bez po śred nio od niej po je cha łem do pracy.
W tym sa mym ubra niu, w któ rym by łem w pią tek w fir mie,



a to do mnie nie po dobne. Nikt jed nak nie za uwa żył, że nie
spa łem w domu.



Anita

Je stem za ła mana. Od dwóch dni pła czę. Ten cios był naj do- 
tkliw szy ze wszyst kich, ja kich do świad czy łam, ból nie do znie- 
sie nia. Kiedy spo tyka nas coś złego, za wsze wy daje się, że go- 
rzej być już nie może. A jed nak.

W po nie dzia łek rano wró ci łam od ro dzi ców. W końcu zde- 
cy do wa łam się po je chać, żeby prze dłu żyć kłam stwo o moim
„uda nym wiel ko miej skim ży ciu”. Po łknęli ha czyk i, o dziwo,
w tym roku byli ła skawi. Mieli cie kaw szy te mat do prze dys ku- 
to wa nia. Za jęli się sprawą mo jej ku zynki, która spo tyka się
z ja kimś mu zuł ma ni nem. Na tle obec nej hi ste rii zwią za nej
z uchodź cami roz mo wom i do brym ra dom cio tek nie było
końca.

Gdy wró ci łam do domu, od progu wie dzia łam, że coś jest
nie tak. Czu łam to in tu icyj nie. Za mek był prze krę cony dwu- 
krot nie, a nie jak za wsze cztery razy. Ni gdy nie za my ka li śmy
drzwi ina czej niż wła śnie w ten spo sób, do słow nie na cztery
spu sty. Ro zej rza łam się kon tro l nie po miesz ka niu, ale nic nie
zgi nęło, przy naj mniej na pierw szy rzut oka. Poza tym nie
miało kiedy, bo wró ci łam kilka mi nut po wyj ściu Adama. Do- 
kład nie mię dzy ósmą pięt na ście a ósmą dwa dzie ścia sie dem,
bo po włą cze niu ra dia w Trójce le ciał „Sa lon po li tyczny”.

Roz pa ko wa łam się, zro bi łam śnia da nie i nie cier pli wie cze- 
ka łam na po łu dnie i spo tka nie z Zo. Gdzieś około dzie sią tej
trzy dzie ści przy po mnia łam so bie o Po zy tywce. Uzmy sło wi łam
so bie, że nie wy bie gła mi na spo tka nie, być może za snęła
w jed nej ze swo ich skry tek. Jed nak nie mo głam jej zna leźć.
Za czę łam go rącz kowo bie gać po miesz ka niu i wtedy to od kry- 
łam. Gu mowa mied nica, w któ rej piorę ręcz nie biu sto no sze,



le żała dnem do góry w wan nie wy peł nio nej wodą mniej wię- 
cej do wy so ko ści ko stek. Nie po do bał mi się ten wi dok, od
razu wie dzia łam, że stało się coś złego. Nie mo głam ode rwać
mied nicy od dna, przy ssała się, szar pa łam, aż w końcu pu- 
ściła. Pod spodem le żała mar twa Po zy tywka. Z krzy kiem wy- 
bie głam z ła zienki. Mia łam wra że nie, że sły szy mnie całe pię- 
tro. Za dzwo ni łam do Adama. Przy je chał po nie spełna pół go- 
dzi nie, ale i tak cią gnęło się to w nie skoń czo ność.

– Co się stało? – Wpadł do ła zienki, nie za mknąw szy za sobą
drzwi wej ścio wych. – O Boże! – wrza snął.

Prze krę ci łam klucz w zamku i sta nę łam za jego ple cami.
Ba łam się jesz cze raz spoj rzeć na wannę, choć po praw dzie
nie mu sia łam pa trzeć, bo cały czas mia łam ten wi dok przed
oczami.

– Jak to się stało? – Po chy lił się i wziął Po zy tywkę na ręce.
Po ło żył ją na jed nym z ręcz ni ków, owi nął i spoj rzał na mnie.

Ni czego nie wy czy ta łam w jego wzroku.
– To ty mi po wiedz, jak to się stało! Za bi łeś ją?
– Osza la łaś?! – krzyk nął.
– Kiedy ją ostat nio wi dzia łeś? – za py ta łam. Nie od zy wał się,

po chy la jąc nad kotką.
– No kiedy? – po no wi łam py ta nie.
– Jak da wa łem jej jeść – od po wie dział wy mi ja jąco.
Czu łam, że coś przede mną ukrywa. Był nie spo kojny, na

jego czole za uwa ży łam kilka kro pel potu.
– Kiedy? Rano, przed wyj ściem? O któ rej kon kret nie? Ką pa- 

łeś się wcze śniej? Zo sta wi łeś w wan nie wodę?
Mia łam za miar przy ła pać go na kłam stwie.
– Nie. – Wy mi nął mnie i wszedł do kuchni.
Na lał wody do szklanki. W ostat niej chwili za uwa żył za cieki

po ze wnętrz nej stro nie szkła, bez słów rzu cił ją do zlewu.



Z szafki wy jął czy sty kie li szek do szam pana. To on nie umył
na czyń, mnie nie było przez cały week end, może mieć pre ten- 
sje tylko do sie bie. Cho dzi łam ner wowo po kuchni jak dziki
zwierz w klatce. Wciąż nie do cie rało do mnie to, co się stało.

– Adam, kiedy ją ostat nio wi dzia łeś?
Stał od wró cony ty łem do mnie i głę boko od dy chał.
– W nie dzielę rano. – Od wró cił się w moją stronę.
– W nie dzielę? – Wpa try wa łam się w jego twarz. – Nie spa łeś

dzi siaj w domu? Gdzie by łeś?
– U Pio tra. W nie dzielę rano spo tka li śmy się na cmen ta rzu,

a po tem po je cha li śmy do niego. Oglą da li śmy filmy, zo sta łem
tam na noc. Nie mam po ję cia, jak to się stało. Na prawdę.

Opu ścił bez rad nie ręce. Przy glą da łam się jego twa rzy,
drgała mu dolna warga, wie rzy łam, że tego nie zro bił.

– Wy daje mi się, że mo głem za po mnieć na lać jej wody. – Te- 
raz on za czął ner wowo cho dzić po kuchni. – Na pewno wsy pa- 
łem karmę do mi ski, to pa mię tam. Może Po zy tywka chciała
się na pić, wsko czyła do wanny i ja koś nie szczę śliwe wpa dła
pod mi skę, która przy ssała się do dna. Nie wiem.

Oparł czoło o ścianę.
– Ile razy prze krę ci łeś klucz w drzwiach, jak wy cho dzi łeś? –

za py ta łam, pod cho dząc do niego.
– Co? – Ode rwał głowę od pły tek i spoj rzał na mnie.
– Ile razy prze krę ci łeś klucz w drzwiach? – po wtó rzy łam.
– Nie pa mię tam – obu rzył się. – Ja kie to ma zna cze nie? – Po- 

pa trzył na mnie jak na idiotkę.
– Ma – od par łam. – Za wsze prze krę camy do końca, ro bimy

to au to ma tycz nie, ty i ja, od lat, a dziś za mek był prze krę cony
tylko dwu krot nie. Ktoś tu był – za su ge ro wa łam.

Zmarsz czył brwi i wy mi ja jąc mnie, po biegł do sy pialni. Szu- 
kał cze goś w swo jej szu fla dzie. Nie trzy mamy pie nię dzy



w domu, jed nak akt wła sno ści i teczki z pi nami i ha słami do
banku – ow szem.

– Wszystko jest na miej scu – po wie dział, wy cho dząc z sy- 
pialni. – Nic nie zgi nęło.

I wtedy mnie olśniło. Ktoś zro bił to spe cjal nie. Ktoś ce lowo
uto pił Po zy tywkę.

– To on to zro bił – stwier dzi łam.
– Kto?
– Ten par szywy gno jek z dołu. – Pa trzył na mnie z py ta jącą

miną. – Za mor do wał Po zy tywkę w od we cie za ko cie kupy na
wy cie raczce.

– O czym ty mó wisz?
Wtedy po wie dzia łam mu o wszyst kim. Był obu rzony i znie- 

sma czony moim za cho wa niem.
– Na le żało mu się – bro ni łam się. – Za ten cią gły ha łas i pa- 

sku dze nie w win dzie. I wiesz, że to po skut ko wało, za czął po
so bie sprzą tać i prze stał szu rać.

Spoj rzał na mnie, jak bym była nie spełna ro zumu, ale wiem,
że za sia łam w nim nie pew ność, wi dzia łam to w jego oczach.

Po cho wa li śmy ją nie da leko zoo, w Le sie Wol skim, za zna cza- 
jąc jej grób omsza łym gła zem. Pła ka łam jak bóbr, po raz
pierw szy od dłu giego czasu po zwo li łam so bie znów być przy
nim sobą. Mia łam po wód do hi ste rii, wie dzia łam, że tym ra- 
zem nie bę dzie pa trzył na mnie jak na wal niętą kre tynkę. Po- 
cie szał mnie i ob jął ra mie niem, gdy po wol nym kro kiem szli- 
śmy do auta. A po tem nie wró cił już do pracy, za dzwo nił i zo-
stał ze mną. Sie dzie li śmy w ci szy i ja koś dziw nie nie czu łam
do niego nie chęci, nie prze szka dzała mi jego obec ność, która
jesz cze kil ka na ście dni temu do pro wa dzała mnie do szału. Te- 
raz była uspo ka ja jąca, jak kie dyś, gdy by li śmy w so bie za ko- 
chani. Po szłam do kuchni zro bić her batę i nie chcący po trą ci- 



łam nogą mi skę. Kiedy su cha karma roz sy pała się na płytki,
my śla łam, że pęk nie mi serce.

Po wie dział, że bym ni komu nie mó wiła o na szych po dej rze- 
niach, szcze gól nie temu są sia dowi z dołu, że to mimo
wszystko brzmi nie do rzecz nie. Nie po słu cha łam go. Gdy tylko
we wto rek wy szedł do pracy, po szłam na dół. Wa li łam długo
w drzwi, ale fa cet nie otwie rał. Pew nie się mnie bał, nie dzi- 
wię się, w tam tej chwili też bym się sie bie bała. W piw nicy
zna la złam sprej, któ rym kie dyś ma lo wa łam na srebrno szyszki
na cho inkę, i na pi sa łam na jego drzwiach: „Mor derca”.



Adam

Ten ty dzień nie za czął się do brze. Po cu dow nym, upoj nym
week en dzie ku beł zim nej wody na głowę. Anita zna la zła w ła- 
zience mar twą Po zy tywkę. Gdy do mnie za dzwo niła, nie
chcia łem jej wie rzyć, są dzi łem, że znowu jej od bija, że może
wró ciła wcze śniej od ro dzi ców i nie za sta jąc mnie w domu,
za częła wy my ślać nie stwo rzone hi sto rie. Jed nak gdy przy je- 
cha łem, jej słowa nie stety oka zały się prawdą. Biedny kot le żał
mar twy w wan nie. Py tała, jak to moż liwe, że prze cież rano
mu sia łem ją wi dzieć, a ona wró ciła kilka mi nut po ósmej.
Okła ma łem ją, mó wiąc, że by łem u brata. Kie dyś zda rzył mu
się prze lotny ro mans, tylko raz i szybko się z niego wy co fał.
Moje rze kome to wa rzy stwo pod czas wy jazdu nad mo rze,
o któ rym do wie działa się jego żona, ura to wało jego mał żeń- 
stwo. Był moim dłuż ni kiem.

Po wie dzia łem, że wi dzia łem Po zy tywkę rano w nie dzielę,
ale tak na prawdę było to w pią tek przed wyj ściem do pracy.
Anita wy je chała o świ cie, nie mu sia łem uda wać, że wy cho dzę
na ósmą. Z Martą umó wiony by łem na week end, więc zo sta- 
łem w łóżku do dzie wią tej, a po tem po sze dłem do pracy. Pa- 
mię tam, że z my ślą o dwóch dniach nie obec no ści zo sta wi łem
mi seczki z su chą i mo krą karmą wy peł nione po brzegi. Po gła- 
ska łem Po zy tywkę na po że gna nie i nie wie dząc, że wi dzę ją
ostatni raz żywą, za mkną łem drzwi. Nie pa mię tam, ile razy
ob ró ci łem klucz w zamku, a Anita twier dzi, że za suwa była
prze krę cona tylko dwa razy. Nie wiem, co o tym są dzić, rze- 
czy wi ście za zwy czaj prze krę cam klucz do końca, czyli cztery
razy, ale być może wtedy się śpie szy łem. Pa mię tam, że wy cho- 
dzi łem kilka mi nut przed dzie siątą, ba łem się, że się spóź nię



przez korki. Być może z po śpie chu nie prze krę ci łem zamka do
oporu jak za wsze, nie pa mię tam.

Po dej rze wam na wet, że sama mo gła to zro bić. Ostat nio usil- 
nie pró buje zwró cić na sie bie moją uwagę. Kiedy wra cam,
leży w łóżku, udaje, że śpi, ale wiem, że czeka, aż do niej
przyjdę. Nie mam ochoty roz ma wiać o dziecku, prze ży wać na
nowo jej tra ge dii. A poza tym boję się, że pachnę Martą, nie
po trze buję te raz ko lej nych pro ble mów. Anita jest nie obli- 
czalna, na prawdę my ślę, że w przy pły wie de spe ra cji mo gła to
zro bić. Po świę cić kota dla wyż szych ce lów, ra to wa nia swo jego
mał żeń stwa. I rze czy wi ście po po wro cie z Lasu Wol skiego,
gdzie ją po cho wa li śmy, przy kle iła się do mnie, po zwo li łem jej
na to. Było mi smutno, nie ukry wam, przy wią za łem się do tej
kotki. Mu sia łem od wo łać spo tka nie z Martą, nie wró ci łem już
do pracy, spę dzi łem z Anitą na ka na pie całe po po łu dnie i wie- 
czór. Na szczę ście na stęp nego dnia mo głem przyjść do domu
o wiele póź niej, tłu ma cząc się od ra bia niem wcze śniej szej nie- 
obec no ści. Marta wy na gro dziła mi ten fa talny po nie dzia łek.
Zo sta łem u niej we wto rek do dwu dzie stej.

Nie po wie dzia łem jej, co się stało. Nie za bar dzo wie dzia- 
łem, jak mógł bym to zro bić, nie wy mie nia jąc w ca łej tej hi sto- 
rii mo jej żony. Poza tym z boku pew nie wy glą da łoby to idio- 
tycz nie, być może wy szedł bym w jej oczach na wie rut nego
kłamcę, idiotę tłu ma czą cego się z nie obec no ści na randce
śmier cią kota. Nie chcia łem ry zy ko wać, więc po wie dzia łem
jej, że mu sia łem zo stać dłu żej w pracy.

A tam okres pro spe rity pełną parą. Pro wa dzę dwie duże
sprawy z Schen ke rem i Pa nal piną. Je śli ne go cja cje za koń czą
się suk ce sem, mogę pla no wać dro gie eg zo tyczne wa ka cje.
Może to by łaby dla nas szansa? Znów po być ra zem, jak mąż
i żona, na raj skich pla żach, wy grze wać się w słońcu tro pi ków,
ko chać w oce anie, tak jak kie dyś, gdy by li śmy szczę śliwi.



Mam wra że nie, że dzia łamy na sie bie jak dwa ma gnesy, w za- 
leż no ści od usta wie nia bie gu nów albo się przy cią gamy, albo
sil nie od py chamy. Nie wiem tylko, od czego uza leż nione jest
roz miesz cze nie plu sów i mi nu sów na szych wza jem nych re la- 
cji.

Wczo raj za bra łem Martę po raz pierw szy do knajpy. Przy tej
głów nej ulicy, z któ rej skręca się na jej po lną drogę, znaj duje
się wło ska piz ze ria. Wie dzia łem, że nie zaj rzy tam nikt z na- 
szych zna jo mych. Do my śla łem się, że wło ska jest tylko z na- 
zwy, ale mia łem ochotę na pizzę i po my śla łem, że ją tam za- 
pro szę. Być może nie jest to wy ma rzone miej sce na wie czorne
wyj ście z ko chan kiem, ale chcia łem spraw dzić, czy się zgo dzi.
Je śli ukrywa się tak jak ja, je śli ktoś z miej sco wych zna jej ro- 
dzinne se krety, bę dzie się opie rała. Ale tak się nie stało. Na- 
tych miast przy stała na pro po zy cję i nie mal od razu po mo ich
sło wach była go towa do wyj ścia.

– Jedźmy moim au tem – za pro po no wała.
Zgo dzi łem się. W środku pach niało wa ni lią, nie po wie dzia- 

łem jej, że nie zno szę tego za pa chu. Od su ną łem fo tel i rzu ci- 
łem ak tówkę na tylne sie dze nie. Le żał na nim biały far tuch.
Sto ma to log. Od razu po wi nie nem się do my ślić. Piękne zęby
i luk su sowe miesz ka nie, chyba jed nak nie osią gnę łaby tego,
bę dąc za wo do wym cu kier ni kiem. Wy obra zi łem so bie gi gan- 
tyczne ko lejki klien tów, ich za do wo lone miny na samą myśl
o do dat ko wych ko rzy ściach pły ną cych z wi zyty u hoj nie ob da- 
rzo nej przez na turę pani dok tor. Szpa ko waci, ły sie jący eme- 
ryci, po trze bu jący wię cej niż tylko no wej plomby – jej ko bie- 
cej au ten tycz no ści. By łem w sta nie to zro zu mieć. Po sta no wi- 
łem ją w końcu o to za py tać.

Knajpa, tak jak przy pusz cza łem, nie na le żała do wy kwint- 
nych, ale też da leko jej było do przy droż nych spe lu nek. Za mó- 



wi li śmy ca pric ciosę i usie dli śmy w oknie wy cho dzą cym na ru- 
chliwą drogę.

– By łaś tu kie dyś? – za py ta łem, roz glą da jąc się po wnę trzu.
– Ni gdy – od po wie działa.
– Masz bli sko – za uwa ży łem.
– Miesz kam tu od nie dawna.
– A od dawna gdzie?
– O co ci cho dzi? – Wy mie rzyła mi sro gie spoj rze nie.
Czyżby za no siło się na pierw szą kłót nię?
– Chciał bym wie dzieć, kim jest praw dziwa Marta. Po wiesz

mi w końcu, gdzie pra cu jesz, czym się zaj mu jesz? – Nie spusz- 
cza łem z niej wzroku.

Wie lo krot nie szu ka łem w Go ogleʼu in for ma cji na te mat
Marty Fi ja łow skiej, ale nic nie zna la złem. To dziwne, w dzi- 
siej szych cza sach można w in ter ne cie zna leźć wszystko,
zwłasz cza na te mat tak do brze sy tu owa nych osób jak ona. Nie
każę jej być na Fa ce bo oku, ale prze cież musi gdzieś pra co wać
lub mieć swoją firmę, skądś bie rze pie nią dze. Nie zna la złem
jed nak ni czego, zero wy ni ków wy szu ki wa nia, jakby w ogóle
nie ist niała.

Cza sem za sta na wiam się, czy ona cze goś przede mną nie
ukrywa. Może ten dom to wy naj mo wany roz koszny ką cik sek- 
so ho liczki. W ga ze tach roi się od nie do rzecz nych ogło szeń
w stylu „mąż na go dziny”, więc miesz ka nie na go dziny tym
bar dziej nie po winno ni kogo dzi wić. Chyba wła śnie z ta kich
ofert ko rzy stają twórcy se riali, szu ka jąc ple ne rów do swo ich
za wi łych hi sto rii. Kusi mnie, aby to spraw dzić. Po je chać tam
kie dyś bez za po wie dzi lub śle dzić ją po moim wyj ściu. Gdzie
je dzie, z kim się spo tyka, czy wraca tam na noc?

Kilka razy, gdy pod moją obec ność wy cho dziła z domu, zaj- 
rza łem na pię tro. Luk su sowa ła zienka, prze stronna gar de roba



i coś na kształt po koju go ścin nego. Drzwi do jed nego z po- 
miesz czeń były za mknięte na klucz. Może tam zna la zł bym od- 
po wiedź na wszyst kie moje py ta nia?

– My śla łam, że nie za leży ci na od kry wa niu prawdy o so- 
bie – za uwa żyła. – Chyba to ty po wi nie neś mi po wie dzieć, kim
na prawdę je steś, gdzie i z kim sy piasz? Na prawdę chcesz te raz
o tym roz ma wiać?

Kel ner po dał ta le rzyki.
– Nie chcę.
Po jej mi nie wi dzia łem, że ta roz mowa do ni czego nie do- 

pro wa dzi.
– No wi dzisz. – Uśmiech nęła się z trium fem. – Le piej

jedzmy, nie zno szę zim nej pizzy.
Nie wra ca li śmy wię cej do te matu na szego praw dzi wego ży- 

cia. Pod je cha li śmy przed jej dom, nie od mó wi łem, gdy za pro- 
siła mnie do środka. Gdzieś w mo jej gło wie coś mi mówi, że
nasz ro mans wkro czył w ostat nią fazę swo jego ist nie nia i po- 
woli zmie rza ku koń cowi.



Anita

To, co się stało kilka dni temu w Pa ryżu, wstrzą snęło ca łym
świa tem. Mia łam już za miar iść do łóżka, gdy zu peł nie przy- 
pad kowo włą czy łam ka nał CNN. Adam już spał, ale zo sta wił
włą czony te le wi zor. Nie prze szka dzało mi to, bo w słu chaw- 
kach jeź dzi łam po Pra dze. Przed pół nocą wy łą czy łam kom pu- 
ter i się gnę łam po rzu cony na sofę pi lot. Le ciał ja kiś mecz na
Pol sa cie Sport. Ni gdy tego nie ro bię, ale wtedy za czę łam ska- 
kać po ka na łach i kilka sta cji da lej na tra fi łam na CNN, które
in for mo wało o se rii za ma chów ter ro ry stycz nych w sto licy
Fran cji. Opa dłam na ka napę. Nie po kój i strach wi doczne na
twa rzach ucie ka ją cych w po pło chu lu dzi przy po mniały mi za- 
ma chy z je de na stego wrze śnia w No wym Jorku. Prze sko czy- 
łam na kilka in nych sta cji. Wszę dzie prze wi jały się te same
tra giczne in for ma cje. Po now nie od pa li łam lap top i we szłam
na kilka ka mer in ter ne to wych w Pa ryżu, mo ni to ru ją cych naj- 
bar dziej znane miej sca: wieżę Eiffl a, ka te drę No tre Dame,
Pan teon. Nie stety nie udało mi się zna leźć żad nej z wi do kiem
na miej sce za ma chu. Trzy eks plo zje i sześć strze la nin, kilku
za bi tych w re stau ra cji Le Pe tit Cam bodge, w ba rze przy Stade
de France, rzeź w cza sie kon certu w te atrze Ba tac lan, który
wła śnie był od bi jany z rąk ter ro ry stów, in for ma cje na żół tym
pa sku mro ziły krew w ży łach. Chcia łam pójść i zbu dzić
Adama, po wie dzieć mu, co dzieje się te raz w Pa ryżu. W mie- 
ście, które tak bar dzo ko cha li śmy, w któ rym się po zna li śmy,
z któ rym wiąże się tak wiele na szych cu dow nych wspo mnień.
Jed nak nie po tra fi łam ru szyć się z miej sca. Nie bie skie świa tło
bi jące od zmie nia ją cych się ob ra zów na ekra nie te le wi zora
wy peł niało prze ra że niem prze strzeń wo kół mnie, ba łam się
bar dziej niż kie dy kol wiek wcze śniej.



Kiedy zbu dzi łam się nad ra nem, te le wi zor był na dal włą- 
czony i wciąż mó wiono o wie czor nych wy da rze niach w sto licy
Fran cji. Mia łam ścierp nięty kark i było mi zimno. Za snę łam
sku lona w rogu sofy, bez przy kry cia i po duszki. Wsta łam, na- 
sta wi łam wodę na her batę i po now nie usia dłam na ka na pie
przed te le wi zo rem. Wie dzia łam, że te raz już nikt ni g dzie nie
jest bez pieczny, fala stra chu za lała mi liony ludz kich serc, za- 
bie ra jąc im od wagę, zmie nia jąc dzi siej sze plany. Kiedy i gdzie
na stęp nym ra zem za ata kują ter ro ry ści? Kto bę dzie na stępną
ofiarą? Cały dzień śle dzi li śmy re la cje na żywo z Fran cji
i z każdą ko lejną go dziną mój nie po kój był co raz więk szy.
A tym cza sem Adam wie czo rem za pro po no wał, że by śmy wy- 
szli do kina. Po pa trzy łam na niego z wy rzu tem. Czy na prawdę
ma ochotę spę dzić wie czór w Ci nema City? Od mó wi łam, tłu- 
ma cząc, że nie jest to od po wiedni mo ment na roz rywkę, poza
tym nie je stem w sta nie opu ścić domu, za bar dzo się boję. Nie
chcę zo stać po rwana, uwię ziona, mal tre to wana czy za bita.
Śmiał się, na prawdę go to roz ba wiło. Do dat kowo film trak to- 
wał o imi gran tach ze Sri Lanki, któ rzy osie dli we Fran cji, więc
w tym mo men cie była to ostat nia hi sto ria, jaką chcia ła bym
zo ba czyć. Od rana już dość na oglą da łam się ludz kich tra ge dii,
stra chu i ter roru. Po dzię ko wa łam. Wzru szył ra mio nami i wy- 
szedł z domu. Nie czuły ego ista.

Co roku w li sto pa dzie ro bię USG piersi. Ni gdy nie lek ce ważę
pro fi lak tyki, tyle się prze cież o niej mówi, nie bez przy czyny.
Mimo że trudno mi się ze brać po śmierci Po zy tywki, a te raz
do dat kowo po za ma chach boję się wy cho dzić z domu, to jed- 
nak nie prze ło ży łam o wiele wcze śniej umó wio nego ter minu.
Wie dzia łam, że ba da nie trzeba wy ko nać mię dzy czwar tym
a dwu na stym dniem cy klu, nie chcia łam cze kać ko lejny mie- 
siąc. Li piec – cy to lo gia, li sto pad – USG piersi, było tak od lat,
bę dzie i te raz.



Spe cjal nie umó wi łam się na środę, osiem na sty li sto pada.
W środy i czwartki w po łu dnie mam wolne, zu peł nie tak jak
Zo, więc spo koj nie mo głam wy rwać się z domu.

– Nie stety nie bę dzie dziś dok tor Wir wic kiej. Ba da nie zrobi
dok tor Ke chler.

Tymi sło wami po wi tała mnie re cep cjo nistka, gdy wie sza łam
płaszcz w rogu po cze kalni.

– Ale by ły śmy umó wione – za uwa ży łam, pod cho dząc do
lady.

– Tak, wiem. Jed nak pani dok tor nie spo dzie wa nie coś wy- 
pa dło, bar dzo prze pra sza. Za pew niam, że pan dok tor jest rów- 
nież świet nym spe cja li stą.

– W po rządku – od po wie dzia łam, sia da jąc na krze śle.
W za sa dzie było mi wszystko jedno, kto prze pro wa dzi to ba- 

da nie, choć in for ma cja, że bę dzie to męż czy zna, wy wo łała we
mnie lekki nie po kój. Wo la ła bym jed nak, aby moje piersi w tak
kiep skiej kon dy cji nie były oglą dane przez ja kie goś ob cego fa- 
ceta.

Po chwili zo sta łam po pro szona do dwójki. Kiedy we szłam
do po koju, sta nę łam jak wryta. Dok tor Ke chler sie dział za
biur kiem, prze kła da jąc po szcze gólne karty wy jęte z ko perty
opa trzo nej moim na zwi skiem. Był młod szy ode mnie, świeżo
po spe cja li za cji, nic dziw nego, że wcze śniej go tu nie wi dzia- 
łam. Biały far tuch roz pięty do wy so ko ści klatki pier sio wej
i bla do zie lona ko szula zdra dzały mocne owło sie nie na pier- 
siach. Pod niósł wzrok znad karty.

– Anita? – Rów nież nie krył zdzi wie nia.
– Ro bert! Co ty tu ro bisz? – W końcu prze mó wi łam.
Wstał, za mknął za mną drzwi. Nie wie dzia łam, że mój sym- 

pa tyczny są siad z góry jest gi ne ko lo giem.



– Ale nu mer. – Po krę cił głową. – Usiądź. – Wska zał mi krze- 
sło przed sobą.

Wró cił na swoje miej sce.
– Po in for mo wali mnie rano, że dziś w za stęp stwie dok tor

Wir wic kiej prze pro wa dzę wszyst kie ba da nia USG – tłu ma- 
czył. – Nie mia łem po ję cia, że je steś jej pa cjentką.

– No to te raz już wiesz. I nie tylko to – od po wie dzia łam, kła-
dąc to rebkę na ko la nach.

By łam pewna, że w kar cie wy czy tał mój wiek, stan cy wilny
i to, że bez skutku sta ram się o dziecko. Nie pa trzył na mnie,
wer to wał roz ło żone przed sobą kartki z mo jej teczki. Z cha rak- 
te ry styczną dla sie bie swo bodą, zu peł nie jak kil ka na ście dni
wcze śniej swoje zdję cia, które po ka zy wał mi, kiedy wpa dłam
do niego na kawę.

– Może nie bę dzie to dla cie bie kom for towa sy tu acja – spoj- 
rzał na mnie, jakby zu peł nie nie sły szał wy po wie dzia nych
przeze mnie przed chwilą słów – ale miejmy to już za sobą. –
Uśmiech nął się.

– Żar tu jesz so bie – stwier dzi łam. – Prze łożę ba da nie na inny
dzień.

– Zu peł nie nie po trzeb nie. Dziś masz je de na sty dzień cy klu,
bę dziesz mu siała cze kać mie siąc.

– Trudno. – Wsta łam i skie ro wa łam się w stronę wyj ścia.
– Daj spo kój. – Ru szył za mną, chwy cił mnie za rękę. – Na- 

prawdę je stem w tym do bry.
– Nie wąt pię – od po wie dzia łam. – Prze cież wiesz, że nie o to

cho dzi. – Po pa trzy łam mu w oczy. – Nie roz biorę się przy to- 
bie.

– Ej... – Za trzy mał moje spoj rze nie. – Nie bądźmy dziećmi –
rzu cił. – Ja je stem le ka rzem, ty żo natą pa cjentką, po spra- 
wie. – Uniósł oczy ku gó rze.



Mó wiąc to, po twier dził moje przy pusz cze nia, że mu się po- 
do ba łam i że dość grun tow nie prze stu dio wał mój ży cio rys.

– Mimo wszystko uwa żam, że le piej bę dzie po cze kać z tym
na dok tor Wir wicką.

– Pru de ryj ność dawno wy szła z mody. – Na dal stał w od le- 
gło ści kilku cen ty me trów. – I co po wiem w re cep cji, że się
mnie wsty dzi łaś? Prze cież co dzien nie oglą dam dzie siątki ko- 
bie cych piersi – za uwa żył. – I nie tylko piersi – do dał, mru żąc
lekko oczy.

Uśmiech nę łam się.
– Udajmy, że się nie znamy. I po spra wie – za pro po no wał,

za cze su jąc włosy do tyłu. Znów ten nie zno śny tik. – Pro sił- 
bym, żeby pani usia dła tu taj – po le cił mi po wścią gli wym to- 
nem i wska zał miej sce na ko zetce.

Za śmia łam się w głos.
– Nie ro zu miem, co tak pa nią bawi. – Na dal pro fe sjo nal nie

od gry wał swoją rolę.
Po słusz nie usia dłam na wska za nym przez niego miej scu,

a on sam opadł na ob ro towy sto łek tuż przede mną.
– Pro szę się ro ze brać i spleść dło nie na karku.
Bez słowa zdję łam bluzkę i roz pię łam ko ron kowy biu sto- 

nosz. Ucie szy łam się, że ni gdy nie zre zy gno wa łam z na wyku
wkła da nia świeżo za ku pio nej bie li zny na wi zytę u gi ne ko loga.
Unio słam ręce za głowę i wy sta wi łam mój skromny biust na
jego wi dok. Twarz Ro berta nie zdra dzała żad nych emo cji.
W prze ci wień stwie do mo jej – czu łam, że płonę. Za czął do ty- 
kać mo ich piersi, prze su wa jąc pal cami po każ dym mi li me trze
skóry, po tem po pro sił, że bym opu ściła dło nie wzdłuż tu ło wia,
i po wtó rzył ba da nie w ta kiej po zy cji. Jego do tyk był de li katny.
Przy mknę łam oczy, chcąc unik nąć przy pad ko wego spo tka nia
na szych spoj rzeń. Ład nie pach niał, a jego twarz dzie liło od



mo jej za le d wie dzie sięć cen ty me trów. Było to na swój spo sób
pod nie ca jące.

– Okej – ode zwał się, wy rzu ca jąc la tek sowe rę ka wiczki do
ku bła na śmieci. – Te raz pro szę się tu po ło żyć. – Wska zał na
ko zetkę.

Wy ci snął z tubki prze zro czy sty żel na moje piersi, uprze dza- 
jąc wcze śniej, że sub stan cja jest zimna i nie przy jemna w do- 
tyku. Przy sta wił sondę cen tral nie na pra wym sutku i za czął
po wta rzać ku li ste ru chy wo kół bro dawki. Po chwili prze rzu cił
się na lewą pierś. Nie pa trzył na mnie, nie spusz czał wzroku
z mo ni tora, ręka sama wie działa, co ma ro bić, oko śle dziło ob- 
raz na ekra nie. Czarno-białe li nie prze le wały się ni czym pia- 
sek uwię ziony mię dzy dwiema szyb kami na ob raz kach sprze- 
da wa nych przy plaży w Ustce.

– Wszystko w po rządku, ni czego nie po ko ją cego nie wi dzę –
stwier dził po chwili. – Pięk nie. – Spoj rzał na mnie, uśmie cha- 
jąc się. – Pro szę się wy trzeć i ubrać. – Wrę czył mi po dwójną
war stwę ręcz nika pa pie ro wego.

Ro bi łam to, co ka zał, pa trząc, jak wstaje i z po wro tem siada
przy biurku. Po chwili po now nie usia dłam na prze ciwko
niego. Za pi sy wał coś w kar cie, w końcu zer k nął na mnie.

– Je steś wolna, wi dzisz, da li śmy radę. – Uśmiech nął się. Sie- 
dzia łam jak osłu piała.

– Po wtórz ba da nie za rok.
Mu sia łam mieć dziwną minę, bo na gle za py tał:
– Co jest? O coś chcia ła byś za py tać?
– Nie. – Po krę ci łam prze cząco głową.
Jed nak nie wsta łam, po pa trzy łam na tę czową ro letę szczel- 

nie za kry wa jącą okno i znów na niego.
– To skoro wszystko za wsze jest w po rządku, dla czego nie

mogę zajść w ciążę? – za py ta łam, wy ja wia jąc mu prawdę,



która, jak są dzi łam, nie była już dla niego ta jem nicą.
Te raz on w zdzi wie niu uniósł brwi. A jed nak nie wy czy tał

tego istot nego faktu z mo jej do ku men ta cji.
– Sta rasz się o dziecko?
– Tak, bez skutku, od lat.
– Ilu?
– Dwóch.
– To jesz cze nie tak długo. – Jego głos był spo kojny, wie dzia- 

łam, że mówi prawdę.
Spu ścił wzrok na biurko i po now nie za czął wer to wać za war- 

tość mo jej karty.
– Dzi siaj masz je de na sty dzień cy klu? – upew nił się.
– Tak – od po wie dzia łam.
– Cy kle są re gu larne?
– Tak, za zwy czaj trwają dwa dzie ścia osiem dni.
– Świet nie, a więc sprawdźmy, co się u cie bie dzieje.
– Nie ro zu miem. – Po pa trzy łam na niego py ta jąco.
– Roz bierz się od pasa w dół, prze pro wa dzimy mo ni to ring

cy klu.
– Żar tu jesz – za pro te sto wa łam.
By łam pewna, że choćby nie wiem co to maj tek przed nim

nie zdejmę. Jed nak on wy glą dał nad wy raz po waż nie. Po now- 
nie usiadł na ob ro to wym stołku przy ko zetce. Pa trzy łam, jak
otwiera pre zer wa tywę, na ciąga ją na długą, przy po mi na jącą
kształ tem pe nis we wzwo dzie pałkę sondy i wy ci ska na główkę
urzą dze nia prze zro czy sty żel. Wie dzia łam, na czym po lega to
ba da nie, mia łam je wiele razy. Roz chyli mi nogi, włoży sondę
i bę dzie ob ser wo wał moje jaj niki. W ży ciu się na to nie zgo- 
dzę.



– Anita – po pa trzył na mnie – je stem le ka rzem, chcę ci po- 
móc.

– Wiem. – Po ki wa łam głową. – Ale nie dam rady, na prawdę,
to dla mnie zbyt krę pu jące. Prze pra szam.

Pa trzył wciąż na mnie, nie od zy wa jąc się. Jego wzrok mó wił:
nie uda waj świę toszki.

– Okej, zgo dzę się – ustą pi łam. – Ale od razu, pro szę, po daj
mi na miary na ja kąś firmę, która zaj muje się prze pro wadz- 
kami, bo nie po tra fi ła bym już spoj rzeć ci w oczy, gdy znów
przy pad kiem wpad niemy na sie bie w win dzie.

Tym ra zem on gło śno się za śmiał i od pu ścił. Wy rzu cił pre- 
zer wa tywę do śmiet nika, sondę od wie sił na pla sti kowy wie- 
szak przy mo co wany do mo ni tora. Usiadł po now nie za biur- 
kiem.

– Jak chcesz, mogę się za po znać z twoją do ku men ta cją – za- 
ofe ro wał.

– Co to zmieni? – Wzru szy łam ra mio nami. – Dok tor Wir- 
wicka jest do brą spe cja listką – za uwa ży łam.

– To prawda – przy znał mi ra cję. – Ale gdy byś cze goś po trze- 
bo wała, to wiesz, gdzie mnie szu kać.

– Dzięki – po wie dzia łam, wsta jąc.
– Anita! – krzyk nął, gdy dło nią do ty ka łam już klamki. Od- 

wró ci łam się.
– Wpad nij do mnie dziś wie czo rem – za pro po no wał. – Pa- 

mię tasz, mie li śmy po słu chać Mi lesa Da visa. Mo żesz przyjść
z mę żem.

– Dzięki, ale in nym ra zem. – Otwo rzy łam drzwi. Wszyst kie
oczy w po cze kalni zwró ciły się w moją stronę.

Nie dało się nie za uwa żyć, że na sze gło śne śmie chy było tu
sły chać.



– Do wi dze nia – rzu ci łam przez ra mię i nie roz glą da jąc się
na boki, po de szłam do re cep cjo nistki ure gu lo wać ra chu nek.

Wra ca łam do domu roz ba wiona. Spo tka nie z Ro ber tem wy- 
rwało mnie z ma ra zmu. Śmia łam się gło śno, jed nak na dal po- 
tra fię to ro bić, wciąż gdzieś głę boko żyje dawna we soła ja.
W skle pie ryb nym na Kle pa rzu ku pi łam dwie świeże flą dry.
Zna joma sprze daw czyni po znała mnie.

– Dawno pani u nas nie było – za uwa żyła, wrę cza jąc mi pa- 
pie rową torbę z ry bami.

– Tak, wy jeż dża łam – skła ma łam.
Za wsze wpa da łam do tego sklepu, gdy by łam z wi zytą u gi- 

ne ko loga. Po tem, gdy za częły się moje pro blemy, by łam zbyt
zdo ło wana, wy cho dząc z ga bi netu, by my śleć o je dze niu, o ja- 
kich kol wiek przy jem no ściach, o czym kol wiek. Mia łam za miar
upiec flą dry z zio łami. Adam lu bił je wła śnie w ta kiej for mie.
Za wsze jed nak to on je przy rzą dzał, ni gdy ja, więc chcia łam go
za sko czyć.

W bra mie mi nę łam się z tym kre ty nem z dołu. O dziwo po- 
wie dział „dzień do bry” i przy trzy mał windę. Od czasu, gdy nie
ha ła suje, już mi tak nie prze szka dza. Nie kiedy mie wam na wet
wy rzuty su mie nia, że po trak to wa łam jego drzwi spre jem, po- 
woli za czy nam się zga dzać z Ada mem, że z Po zy tywką to był
nie szczę śliwy wy pa dek.

Wy ję łam klucz z to rebki i tak samo jak ostat nio mo men tal- 
nie zo rien to wa łam się, że coś się nie zga dza. Za mek znów był
prze krę cony dwu krot nie. Gdy wy cho dzi łam z domu trzy go- 
dziny wcze śniej, prze krę ca łam go cztery razy, na sto pro cent,
na wet li czy łam w my ślach każdy ob rót klu cza. Je śli nie wpadł
tu w mię dzy cza sie Adam, a nie wpadł, ni gdy nie wpada, ktoś
znów był w na szym miesz ka niu. Pchnę łam drzwi i za czę łam
krzy czeć. Gło śno i prze raź li wie. Pa pie rowa torba wy pa dła mi
z rąk na pod łogę, ryby wy śli zgnęły się na ze wnątrz. Na środku



przed po koju sie działy dwa ogromne szczury po chło nięte ob- 
gry za niem ogórka.

Zo sta wi łam otwarte drzwi i zbie głam na dół. Chcia łam do- 
paść tego idiotę, zro zu mia łam, skąd ta na gła życz li wość w jego
za cho wa niu. Kpił so bie ze mnie, wie dział, co za chwilę mi się
przy da rzy. Gdy wy bie głam na ulicę, jego auto znik nęło za ro- 
giem. Wy ję łam z kie szeni te le fon i za dzwo ni łam do Adama.
Zja wił się po dwu dzie stu mi nu tach, jesz cze szyb ciej niż
w przy padku Po zy tywki.

– Zo bacz, co on znów zro bił! – Pod bie głam do niego, gdy
wy siadł z sa mo chodu.

– Kto?
– Ten kre tyn z dołu, co za bił Po zy tywkę!
Po pa trzył na mnie, prze wra ca jąc oczami, wy mi nął i prze- 

ska ku jąc po dwa stop nie, wbiegł po scho dach na górę.
– O Jezu! – krzyk nął. – Skąd one się tu wzięły?
Sta łam pię tro ni żej, nie po tra fi łam po dejść do miesz ka nia.

I tak wi dok, który uj rza łam po otwo rze niu drzwi, zo sta nie
w mo jej pa mięci do końca ży cia. Już ni gdy wię cej nie prze kro- 
czę spo koj nie progu tego domu, o ile kie dy kol wiek tam wrócę.
Adam ude rzał mio tłą w pod łogę, być może je prze ga niał lub
za bi jał, było mi to obo jętne. Wy bie głam na ze wnątrz, uświa- 
da mia jąc so bie, że je śli za czną ucie kać, znów znajdą się bli sko
mnie. Dla czego on mi to zro bił? To o wiele gor sze niż ośmio li- 
te rowy wy raz na drzwiach. Nie za słu ży łam na tak straszną ze- 
mstę. Po chwili z bramy wy sko czył Adam.

– Nic ci się nie stało? – za py tał, obej mu jąc mnie ra mie niem.
Wie dział, jak pa nicz nie boję się gry zoni. Za kry łam twarz

dłońmi i nie od po wia da łam.
– Do bra – po wie dział. – Wska kuj do auta. Je dziemy.
– Na po li cję? – upew ni łam się.



– Na jaką po li cję? – Znów prze wró cił oczami.
– Trzeba zgło sić wła ma nie i drę cze nie, to nie może mu ujść

na su cho – od par łam, po słusz nie kro cząc za nim w stronę sa- 
mo chodu.

– Bę dziemy dzi siaj spać u Piotrka – oznaj mił, od pa la jąc sa- 
mo chód. – We zwę ja kąś ekipę od de ra ty za cji, niech się tym
zajmą.

– A po li cja?
– Co chcesz zgło sić na po li cji? – Po pa trzył na mnie z ukosa,

włą cza jąc się w ruch uliczny. – Że masz szczury w domu?
– Tak, że klucz prze krę cony był dwu krot nie, że to się już

wcze śniej zda rzyło. Nie mo żemy tego tak zo sta wić, on może
być nie bez pieczny. Na stęp nym ra zem od kręci nam kurki z ga- 
zem albo po de tnie ha mulce w sa mo cho dzie.

– Jaki on? – Znów zer k nął na mnie ze zde gu sto waną miną.
– Ten fa cet z dołu.
– Boże, a ty w kółko swoje. Dla czego to miałby być on?
– Za mek znów był prze krę cony tylko dwu krot nie. On się na

mnie uwziął.
– Daj spo kój, prze cież on na wet nie ma po ję cia o two jej ro- 

den to fo bii – po wie dział, wy bie ra jąc w ko mórce nu mer
Piotrka.

Nie sły sza łam już nic wię cej. W mo jej gło wie wciąż wy- 
brzmie wały słowa: „Prze cież on na wet nie ma po ję cia o two jej
ro den to fo bii”. To prawda, on nie ma o tym po ję cia, za to ty
o tym wiesz od dawna. By łam pewna, że to wszystko sprawka
Adama. Nie mo głam już dłu żej ufać mo jemu mę żowi, nie mo- 
głam już ufać ni komu.



Adam

To ja kaś pa ra noja. Naj pierw śmierć kota, te raz ta hi sto ria ze
szczu rami. Nie wiem, o co cho dzi, ale coś mi tu śmier dzi.
O ile mo głem po dej rze wać Anitę, że by łaby w sta nie za bić Po- 
zy tywkę w celu ra to wa nia na szego związku, o tyle je stem pe- 
wien, że nie ma nic wspól nego z dwoma gru bymi, oswo jo- 
nymi szczu rami, które nie wia domo jak zna la zły się w na szym
domu. Ona, na wet mi ja jąc sklep zoo lo giczny, prze cho dzi na
drugą stronę ulicy. Cierpi na ciężki przy pa dek ro den to fo bii,
co w po łą cze niu z jej mi zo fo nią daje nie cie kawy efekt. Je stem
pe wien, że to nie ona.

A je śli nie ona, to kto? Śmierć kota mo gła być przy pad kiem,
ale gry zo nie gra su jące po na szym miesz ka niu to czy jeś ce lowe
dzia ła nie. Ktoś mu siał ku pić te szczury i ce lowo pod rzu cić je
w na szym domu. Nie są dzę, żeby to był ten fa cet z dołu, niby
dla czego miałby to ro bić. Za to, że kilka razy stu kała szczotką
w jego su fit i wy rzu ciła za war tość ku wety na wy cie raczkę? Na- 
prawdę prze gięła, ale czy kto kol wiek nor malny dałby się tak
spro wo ko wać? An ga żo wać się w ku po wa nie szczu rów
i umiesz cza nie ich w na szym miesz ka niu? To ra czej wąt pliwe.
Pewne jest jedno – ktoś tam był. Spraw dzi łem, nic nie zgi nęło,
nie był to na pad ra bun kowy, tylko rze czy wi ście ce lowe dzia ła- 
nie ma jące wy stra szyć Anitę. Kto może jej tak nie na wi dzić?
I dla czego? Pierw szą rze czą, jaką zro bi łem, była wy miana
zamka. Ślu sarz po twier dził brak śla dów wła ma nia. Ktoś otwo- 
rzył drzwi klu czem, co do tego nie miał wąt pli wo ści. Ekipa
zde zyn fe ko wała miesz ka nie, nie zna la zła wię cej gry zoni.
Mimo wszystko Anita boi się tam wra cać.



Anita

Od dwóch dni śpimy w łóżku Pio tra i jego żony. Lu bię ich syna
Ka mila, by strego sied mio latka, ale za jego ro dzi cami nie prze- 
pa dam. On pewny sie bie i py szał ko waty, ona kwa śna jak cy- 
tryna. Niby miło nas przy jęli, ale czu łam, że tylko cze kają, aż
wró cimy do sie bie. Wy je chali na week end do te ściów, mimo
wszystko cie szę się, że je ste śmy sami. Ju tro wra cają i my także
wra camy na Sta ro wiślną. Adam za pew nia, że po in cy den cie
nie po zo stał na wet naj mniej szy ślad, nie używa słowa
„szczury”, bo wie, jak ne ga tywne emo cje to we mnie wy wo-
łuje. Nie mam po ję cia, kto za tym stoi, ale je stem prze ko nana,
że ktoś, kto mnie szcze rze nie na wi dzi. Wiem, że to nie przy-
pa dek, nie ma opcji, aby dwa ho dow lane gry zo nie za lę gły się
w na szym domu w ciągu trzech go dzin. Adam utwier dza mnie
w prze ko na niu, że fa cet z dołu nie ma z tym nic wspól nego.
To prawda, on nie wie dział o mo jej fo bii, wie o tym tylko kilka
naj bliż szych osób i nie stety jest wśród nich mój mąż. Nikt też
oprócz niego nie ma klu czy do na szego miesz ka nia, a ślu sarz
po twier dził brak śla dów wła ma nia. Nie chce mi się jed nak
wie rzyć, że to mógł być on. Fakt, że klucz znów był prze krę- 
cony dwu krot nie, nie unie win nia Adama, ale od suwa od niego
po dej rze nie. Poza tym był wku rzony, że musi to po sprzą tać,
wzy wać ekipę od gry zoni, zmie niać zamki. Sły sza łam, jak wie- 
czo rem pierw szego dnia, gdy tu przy je cha li śmy, roz ma wiał
z bra tem. Po wie dział, że zga dza się ze mną, że ktoś obcy był
w na szym domu, i o ile w przy padku kota mi nie wie rzył, to
te raz nie ma już co do tego wąt pli wo ści. Czuję, że mię dzy
nami na stą piła ja kaś po zy tywna zmiana.

Pod czas ca łego po bytu u Pio tra wra cał po sie dem na stej. Co
prawda jego brat mieszka ja kieś dzie sięć mi nut od biura, ale



to i tak po świę ce nie z jego strony. Po raz pierw szy nie zo sta- 
wał dłu żej w pracy, wie dział, że te raz bar dziej go po trze buję.
Boi się o mnie, wiem o tym, sam mi po wie dział.

Wczo raj za brał mnie na ko la cję na Ry nek. Po cząt kowo nie
chcia łam dać się na mó wić. Po za ma chach w Pa ryżu od czu- 
wam dziwny strach, ja kąś we wnętrzną nie chęć do opusz cza- 
nia domu, ale u Pio tra nie czu łam się jak u sie bie, poza tym
pa no wało za mie sza nie, pa ko wali się do wy jazdu. W końcu
zgo dzi łam się wyjść. Do ko la cji za mó wił wino, a na de ser mój
ulu biony crème brûlée. Jak zwy kle od mó wi łam al ko holu, ale
on so bie nie ża ło wał. Gdy tro chę wy pił, roz luź nił się i wtedy
mi to po wie dział.

– Mar twię się o cie bie.
Upu ści łam trzy maną w ręce ły żeczkę do her baty, z hu kiem

ude rzyła o por ce la nowy ta le rzyk. Na prawdę roz ma wia li śmy.
Od kilku mie sięcy nie za mie ni li śmy ze sobą tylu słów co pod- 
czas tego wie czoru. Pod nio słam ły żeczkę i prze bi łam się przez
twardą, skry sta li zo waną kar me lową po krywę de seru.

– Może po win naś gdzieś wy cho dzić, na ja kieś do dat kowe
za ję cia, może za cząć upra wiać ja kiś sport?

Mil cza łam, a on kon ty nu ował:
– Po pro stu za dużo czasu spę dzasz sama ze sobą, być może

to po mo głoby ci...
– W czym? – prze rwa łam mu. – Na pewno nie w zaj ściu

w ciążę.
– Nie o tym my śla łem.
– Boję się wy cho dzić z domu, do brze wiesz.
– Ale czy nie tak wła śnie prze ła muje się lęki? Wy cho dząc im

na prze ciw? Strach ma wiel kie oczy, może po win naś się
w końcu o tym prze ko nać.



Obok przy stole ktoś gło śno ba wił się za krętką od maggi,
otwie rał ją i za my kał, prze wró ci łam z dez apro batą oczami.
Adam po pa trzył na mnie. Wciąż miał to samo spoj rze nie. To,
któ rym ob da rzył mnie po raz pierw szy na lot ni sku. Ogromne
źre nice wy ra ża jące pew ność sie bie, de ter mi na cję i wła dzę. To
wszystko, co spra wia, że męż czy zna wy daje się o wiele cie- 
kaw szy, niż jest w rze czy wi sto ści. Mimo wszystko wciąż tego
po trze buję, jego siły i od wagi, bo od ja kie goś czasu cier pię na
nie do bór wła snych.

– Nie wiem, co się ze mną stało – po wie dzia łam, ukła da jąc
dło nie na stole.

– Co się z nami stało. – Po pa trzył w prze strzeń za oknem.
Grodzką prze je chała do rożka. Czer wone pom pony pod ska ki- 
wały na gło wie bia łego ko nia. Adam wy cią gnął rękę i przy krył
nią moją dłoń. Po raz pierw szy od dawna po czu łam, że wciąż
mu na mnie za leży, to było miłe.

Prze by wa nie w domu pod nie obec ność wła ści cieli miało
w so bie ja kąś ukrytą moc prze ła my wa nia ru tyny. Tu taj wciąż
mnie coś jesz cze za ska ki wało. Gdy wie czo rem wró ci li śmy do
miesz ka nia, przez chwilę w przed po koju szu ka li śmy włącz- 
nika świa tła, który był ukryty pod ramą krysz ta ło wego lu stra.

Adam za czął się śmiać, od chy lił głowę do tyłu i po wie dział,
że u Pio tra za wsze sztywne ramy przy sła niały świa tło czy coś
w tym ro dzaju. Gdy znik nął za drzwiami ła zienki, zaj rza łam
do po koju Ka mila.

Su fit usiany był na klej kami flu ore scen cyj nymi w kształ cie
gwiaz dek, miało to pe wien urok. Po mięk kim dy wa nie w bar- 
wach klu bo wych FC Bar ce lona po de szłam do biurka. Usia- 
dłam na ob ro to wym krze śle. Do ta blicy kor ko wej przy cze- 
piony był plan lek cji i kilka zdjęć. Jedno w ob ję ciach ze szczer- 
ba tym ko legą, dru gie z aka de mii w szkole, wszyst kie dzieci
stały ubrane na ga lowo, a trze cie z ro dzi cami. Za świe ci łam



lampkę i od pię łam ostat nie zdję cie. Ka mil był po dobny do
swo jej mamy, wierna ko pia, je dy nie ko lor wło sów i kształt
oczu odzie dzi czył po ojcu. Pa trząc na fo to gra fię, za sta na wia- 
łam się, jak wy glą da łoby na sze dziecko, do kogo by łoby po- 
dobne. Czy mia łoby moje blond włosy, czy cze ko la dowe loki
Adama? Moje czoło, jego nos, moje oczy, jego uśmiech czy zu- 
peł nie na od wrót? Czy kie dyś się o tym prze ko nam?

Od wie si łam zdję cie na miej sce i zga si łam lampkę. Gdy
wsta łam, by wyjść, za uwa ży łam, że w drzwiach stoi Adam.
Nie wiem, od jak dawna mi się przy glą dał, ale jego twarz była
smutna. Po raz pierw szy po my śla łam, że może jemu też nie
jest ła two nie być oj cem. Wciąż tylko słu chać, jak jego brat
i ko le dzy z pracy chwalą się wy czy nami i osią gnię ciami swo- 
ich po ciech. Pierw szy raz dziecka na nar tach, nowy ro we rek
dwu ko łowy, wy czyny na ścia nie wspi nacz ko wej, na Fa ce bo- 
oku aż roi się od tego typu prze chwa łek. A Adam wie, że jest
po zba wiony tych przy jem no ści nie ze swo jego po wodu, tylko
z winy wa dli wej żony. Skąd mógł wie dzieć, że trafi mu się ze- 
psuty eg zem plarz? Gdy za cze pił mnie na lot ni sku, nie mia łam
wy pi sane na czole: uwaga, nie uro dzę ci dzieci.

Po de szłam do niego i po ło ży łam dłoń na jego twar dym bi- 
cep sie ukry tym pod bia łym pod ko szul kiem. Włosy miał mo- 
kre, po kra wę dzi szyi spły wało kilka kro pel wody. Wy tar łam je
pal cem, a on chwy cił moją dłoń i przy ci snął do sie bie. Był
wszyst kim, co mam. Mój mąż, po my śla łam, to wciąż ten sam
czło wiek, mimo tylu złych wspo mnień, to cią gle ta sama
osoba. Pa trzy li śmy so bie w oczy. Jego źre nice były duże, za- 
wsze ta kie miał, od uro dze nia. Czułe spoj rze nie he ro ini sty.
Prze su nął moją dło nią wzdłuż swo jej klatki pier sio wej i za- 
trzy mał ją w oko licy brzu cha. Na gle chcia łam się z nim ko- 
chać, nie wiem, czy pod wpły wem chwili, czy dla tego, że dzi- 
siaj były te dni. Nie mu sia łam za glą dać do ka len da rzyka, od
rana czu łam ból w pra wym jaj niku. Już dawno nie mia łam ta- 



kich przy pa dło ści. Kie dyś ow szem, czę sto wie dzia łam, kiedy
mam owu la cję, mój or ga nizm mnie o tym in for mo wał, prze- 
rzu ca jąc się z jed nego jaj nika na drugi. Jed nak od kąd za czę- 
łam le czyć się hor mo nal nie, ta zdol ność za ni kła. Nie od czu- 
wa łam już kłu cia w pod brzu szu, bólu piersi tuż przed okre- 
sem, zmian w wy glą dzie i kon sy sten cji śluzu, jak bym na- 
prawdę była po zba wiona ko bie cych na rzą dów roz rod czych.

Ob ję łam go drugą ręką w pa sie, a on pod niósł mnie i po
kilku kro kach rzu cił na łóżko w sy pialni brata. Ko cha li śmy się
na je dwab nej, śli skiej po ścieli. Adam był de li katny i czuły jak
daw niej. A po tem nie za snął jak zwy kle i ja też nie za snę łam.
Le że li śmy w swo ich ob ję ciach, nadzy, i w mil cze niu pa trzy li- 
śmy w su fit. Za sta wia łam się, o czym my śli, ale nie od wa ży- 
łam się go o to za py tać.



Adam

Mu szę za koń czyć ten ro mans. Mę czy mnie to cią głe by cie wła- 
snym szpie giem. Kon tro lo wa nie za cho wa nia, słów, mam dość.
A poza tym z Anitą coś drgnęło. Czuję, że może to po czą tek ja- 
kie goś prze łomu. Gdzieś kie dyś czy ta łem, że lu dzie po do- 
świad cze niu bar dzo stre su ją cej sy tu acji, a ta kie na pewno
było jej spo tka nie ze szczu rami, czę sto prze cho dzą me ta mor- 
fozę. To jak na gły im puls wy wo łu jący stałe zmiany i chyba
w jej przy padku są to zmiany na lep sze. Ni czego so bie po tym
nie obie cuję, ale cie szę się, że znów coś się mię dzy nami
dzieje. Na ra zie nie zbyt wy raź nie, po woli, ale lody top nieją.
Nie chcę, żeby przy pad kowe wyj ście na jaw ca łej hi sto rii
z Martą coś po psuło. Jesz cze nie wiem, jak jej to po wiem.
Szcze rze mó wiąc, na wet nie mam na to czasu, bo w pracy zbyt
wiele się dzieje, ale je stem pe wien, że zro bię to nie ba wem,
gdy tylko po jawi się ku temu od po wied nia oka zja.



Eryk

Skoń czy łem ob razy jak zwy kle przed cza sem. Zo stały mi dwa
ty go dnie na ostat nie szlify, po prawki, wy rów na nia. Mi lena co- 
raz czę ściej znika wie czo rami. Wy cho dzi, po tem wraca, cza- 
sem dzwoni, że dziś bę dzie no co wać u sie bie. Nie przej muję
się tym, bo wiem, że nie ma dla nas przy szło ści. To za wsze się
czuje. Prze lotny zwią zek, krótki ro mans, nic poza tym. Je śli
nie po szli by śmy na ca łość tak wcze śnie, je śli po sta no wi li by- 
śmy się naj pierw po znać, to kto wie może mo głoby być ina- 
czej. Jed nak rzadko się zda rza, że dziew czyna, z którą idzie się
na dru giej randce do łóżka, zo staje po tem na szą żoną. Tak
samo było z Ta nią, tak samo bę dzie z Mi leną.



Adam

Umie ra łem z cie ka wo ści. Roz ło ży łem przed nimi pa piery. Wy- 
sta jące spod rę ka wów ma ry na rek man kiety bia łych ko szul
mu skały kartki, wpra wia jąc je w de li katne drże nie. Nie de ner- 
wo wali się, by naj mniej, to nie w ich stylu. Miny mieli za my- 
ślone, w sku pie niu stu dio wali wy li cze nia, uda jąc mą drzej- 
szych, niż są w rze czy wi sto ści. Mu sieli się zgo dzić. Moja pro- 
po zy cja ba lan so wała na gra nicy bez czel no ści i ne go cja cyj nej
przy zwo ito ści. Po pię ciu mi nu tach i kilku zbyt dłu gich od po- 
wie dziach na ich nu żące py ta nia mia łem pod pi sany kon trakt.
Wie dzia łem, że je stem w tym świetny.

Zja dłem z nimi obiad, od da jąc się nud nej kon wer sa cji.
Prze żu wane zbyt długo mięso po chwili zmie niło się w papkę
przy po mi na jącą zmie loną zupkę dla nie mow ląt. Gdyby nie
byli tacy sztywni, za żar to wał bym ja koś na ten te mat lub bez- 
wstyd nie wy pluł wszystko w ozdobną ser wetkę. Jed nak nie
zro bi łem tego, prze łkną łem mia zgę, si ląc się na uśmiech do
tego z za ko lami, który mam ro tał coś o zmia nach w In co terms.
W końcu uwol ni łem się od ich mę czą cego to wa rzy stwa i wy- 
sze dłem na świeże po wie trze, które dawno stra ciło na ja ko ści,
mie sza jąc się z wszech obec nym smo giem. Sze dłem w kie- 
runku tak só wek. W my ślach skre śli łem je den z punk tów na li- 
ście rze czy do zro bie nia. Te raz nad szedł czas, żeby za ła twić
sprawę z Martą. Już wcze śniej mia łem to skoń czyć, ale nie
chcia łem roz pra szać swo jej ener gii. Naj pierw od ha czamy
jedną kwe stię, a po tem przy stę pu jemy do dru giej – za wsze
naj waż niej sza jest od po wied nia stra te gia.

Gdzieś po mię dzy wi zjami ostrej awan tury i po że gnal nego
seksu wpa dłem na nią na mie ście. Do słow nie na środku skrzy- 
żo wa nia, po śród mi ja ją cych się tram wa jów. Rzu ciła mi się na



szyję, chwy ciła moją rękę i po pro wa dziła do po bli skiej re stau- 
ra cji z kuch nią ukra iń ską. Nie by łem głodny, ale za sko czony
nie pro te sto wa łem. Ona zaś za cho wy wała się z nie zwy kłą swo- 
bodą, chyba na prawdę nie ma nic do ukry cia. Za mó wiła dla
sie bie zupę, a dla mnie kawę.

– Nie mó wi łaś, że bę dziesz dzi siaj na Rynku – po wie dzia- 
łem, gdy mi nął pierw szy szok po nie pla no wa nym spo tka niu.

– Ty też nie.
– Jak to nie? – Spoj rza łem na nią. – Od dawna mia łem umó- 

wione to dzi siej sze spo tka nie, na pewno ci o tym wspo mi na- 
łem.

– Nie mnie. – Uśmiech nęła się zna cząco.
Być może miała ra cję, za pewne mó wi łem o tym Ani cie. Upi- 

łem łyk kawy.
– I jak ci po szło?
– Świet nie. Wy ne go cjo wa łem re we la cyjne ceny, kon ku ren- 

cja bę dzie mu siała się na gim na sty ko wać, żeby im do rów nać.
– A więc jest co opi jać – stwier dziła, pod no sząc rękę. Po pro- 

siła o bu telkę Pi ro smani.
– A ty? – za py ta łem. – Co tu ro bi łaś?
– Także sprawy za wo dowe – od po wie działa wy mi ja jąco.
– No to po wiesz mi w końcu, czym się zaj mu jesz? – drą ży- 

łem, po now nie kie ru jąc roz mowę na tory zmie rza jące ku sta- 
cji koń co wej. Dla czego nie ze rwać z nią te raz?

– No do bra. – Uśmiech nęła się. – Je stem wła ści cielką re- 
stau ra cji.

– O, ho, ho! – Za gwiz da łem. – Tej?
– Oczy wi ście, że nie – za prze czyła.
– Dla czego więc tu taj jemy?
– Nie czu ła bym się tam swo bod nie – po wie działa.



– Zdra dzisz w końcu, która knajpa ma tak sek sowną wła ści- 
cielkę?

– Do wiesz się w od po wied nim cza sie. – Wi dać było, że
schle bił jej mój kom ple ment. – Bądź cier pliwy.

Wy raź nie nie chciała kon ty nu ować wątku. Przed czter na stą
za mó wi li śmy tak sówkę. Nie wra ca łem już do pracy. Czas do
wie czora spę dzi li śmy u niej. Nie po wie dzia łem jej, że to
ostatni raz, nie mia łem ochoty dzi siaj tego za ła twiać.



Anita

Mój mąż mnie zdra dza. Czło wiek, któ rego kilka lat temu po- 
ślu bi łam, okła muje mnie. Nie wiem, ile to trwa, ale nie po- 
zwolę się tak trak to wać. Za pewne nie wie dzia ła bym o tym
jesz cze długo, gdyby nie przy pa dek.

Po ra nek pierw szego grud nia spę dzi łam na wy my śla niu
słów klu czo wych do re klam spon so ro wa nych agen cji tu ry- 
stycz nej. Wła ści cielkę, Klau dię, znam oso bi ście, pro wa dzi
biuro po dróży w Za ko pa nem i swego czasu wy naj mo wała mi
po kój w swoim eks klu zyw nym ho te liku. Ni gdy nie by łam tam
z Ada mem, ale kilka razy za trzy ma łam się tam z To bia szem.
To nie było nic po waż nego, prze lotny ro mans, jesz cze przed
tym, jak po zna łam Adama. To biasz był Niem cem. Po zna łam
go w sa mo lo cie zu peł nie jak Adama i także pod czas po wrotu
z po dróży służ bo wej. By łam na tar gach mul ti me diów i de si- 
gnu w Ham burgu, a on miał miej sce obok mnie. Dość do brze
mó wił po pol sku, stu dio wał w Kra ko wie, był le ka rzem, chi rur- 
giem. Od dwóch lat znów miesz kał w Pol sce w ra mach ja kie- 
goś pro jektu mię dzy na ro do wego. Po po wro cie za czę li śmy się
spo ty kać. Dość in ten syw nie, ale też krótko, przez ja kieś trzy
mie siące. Był cu dow nym ko chan kiem. Czę sto jeź dzi li śmy
w góry, no co wa li śmy w na stro jo wym ho te liku Klau dii, za wsze
w tym sa mym po koju, piątce na pierw szym pię trze. Pa mię- 
tam, jak kie dyś po po wro cie do Kra kowa roz pa ko wy wa łam
wa lizkę, gdy za uwa ży łam ręcz nik z logo ho telu, zło żony
w kostkę obok jego rze czy.

– Tobi! Co to jest? – za py ta łam, ma cha jąc mu nim przed no- 
sem.

– Ręcz nik.



– To aku rat wiem. Ale co on robi w na szej wa lizce?
Po pa trzył na mnie, od kła da jąc na bok ga zetę.
– Dla czego go ukra dłeś? – do py ty wa łam.
– Nie ukra dłem – za prze czył. – Za wsze są dzi łem, że zło żone

w no gach łóżka ręcz niki ho te lowe to pre zent dla mnie.
Wy bu chłam śmie chem. Taki wła śnie był To biasz, prze za- 

bawny. My ślę, że mo gła bym być z nim szczę śliwa, jed nak
w mo men cie, kiedy go spo tka łam, nie czu łam się go towa na
po ważny zwią zek.

Na sze roz sta nie także wią zało się z ho te li kiem Klau dii.
W grud niu dwa ty siące dzie sią tego roku wy bra li śmy się na
narty. Cały dzień spę dzi li śmy na stoku, a po tem le że li śmy
w po koju oświe tlo nym przez lampki ma łej cho inki. Pa trzy li- 
śmy na góry i spa da jące płatki śniegu, zu peł nie jak w wod nej
kuli wy peł nio nej bro ka tem. Do dziś, gdy za mknę oczy, wi dzę
ten drobny puch za oknem i pro fil To biego. Na gle od wró cił się
i po wie dział:

– Wy jedź ze mną.
– Gdzie? – Rzu ci łam mu za sko czone spoj rze nie.
– Do Ham burga. – Wziął mnie za rękę. – Nie długo koń czę

kon trakt, będę wra cać na stałe do Nie miec, a ty prze cież mo- 
żesz pra co wać wszę dzie. Za miesz ka li by śmy ra zem.

Pa trzy łam na niego zdzi wiona i nie po tra fi łam nic od po wie- 
dzieć. Nie są dzi łam, że tak po waż nie trak to wał nasz luźny
zwią zek. Wiem, że ta de kla ra cja uczuć wiele go kosz to wała,
nie na le żał do naj bar dziej wy lew nych osób na świe cie.

– Tobi, nie mogę.
– Dla czego?
Oświad czy łam wtedy, że nie je stem go towa, że nie po tra fi ła- 

bym żyć za gra nicą, co oczy wi ście było kom pletną bzdurą. Po- 
tra fi ła bym, ale nie z nim. Nie ko cha łam go, jed nak nie wy star- 



czyło mi od wagi, aby mu o tym po wie dzieć. To był nasz
ostatni wspólny wy jazd. Na stęp nego dnia wró ci li śmy do Kra- 
kowa, jesz cze kilka razy się spo tka li śmy i z po cząt kiem roku
Tobi na za wsze znik nął z mo jego ży cia.

Za wsze gdy ro bię re klamę dla Klau dii, przy po mi nają mi się
chwile spę dzone w jej ro dzin nym ho te liku o wnę trzach urzą- 
dzo nych w stylu pro wan sal skim, które za wsze będą mi się ko- 
ja rzyć z To bim. Ni gdy już nie od wie dza łam tego miej sca z żad- 
nym in nym fa ce tem, cza sem wpa da łam sama – to taki hołd
zło żony cza sowi, który spę dzi li śmy tam ra zem. Kil ku krot nie
ku siło mnie, żeby po szu kać cze goś na te mat To biego w in ter- 
ne cie, ale ni gdy tego nie zro bi łam. To nie miało żad nego zna- 
cze nia, po ja wił się Adam, a poza tym nie by łam go towa na
jego zdję cia, zwłasz cza z dziećmi. Przy pusz cza łam, że się oże- 
nił i za ło żył ro dzinę, a nie chcia łam oglą dać tych fan ta stycz- 
nych fa mi lij nych hi sto rii i my śleć, że mo gła bym być ich czę- 
ścią.

Po je de na stej za pa rzy łam kawę i cze ka łam na spo tka nie
z Zo. Ta tra T3 wła śnie zjeż dżał w dół krętą ulicą Chot kovą,
jesz cze chwila i znów go zo ba czę. Tram waj pisz czał gło śno na
za krę cie, a niby ten smar, który wozi ze sobą, miał temu za po- 
biec. Wje chał na pro stą, zo sta wia jąc w tyle sto ją cych na przy- 
stanku lu dzi. Wpa try wa łam się w tłum i nie mo głam do strzec
Zo. Nie było go. Ma szy ni sta za trzy mał się na czer wo nym świe- 
tle. Z tyłu nad jeż dżała już dwu dziest ka dwójka, lu dzie za częli
pod cho dzić bli żej to rów. Pa no wało ogólne za mie sza nie, przy- 
glą da łam się po ru sza ją cym się syl wet kom, ale ni g dzie nie było
ani Zo, ani Ru dej. Dziś ich nie ma. Od kilku mie sięcy wi dzia- 
łam ich tu w każdy po nie dzia łek, wto rek i pią tek, oprócz tego
jed nego za nie dba nia, gdy za ga dał mnie Ro bert i gdy raz po ja- 
wiła się in for ma cja: Ma zací tra mvaj je v depu. Za wsze tu byli,
w cza sie wa ka cji, w deszcz i sło neczne dni, nie zmien nie o je- 
de na stej pięć dzie siąt pięć się z nim wi dzia łam. Wa go nik ru-



szył, skrę cił jak zwy kle w prawo, a ja po czu łam, jak bym spa- 
dała w stud nię bez dna. Po pro stu wie dzia łam, że stało mu się
coś złego.

Krę ciło mi się w gło wie. Prze cież za wsze chcia łam zo ba czyć
coś mro żą cego krew w ży łach i wła śnie moje ży cze nie się speł- 
niło. Zo znik nął. Nie wie dzia łam, co po win nam zro bić. Cze kać
do na stęp nego dnia czy przy jąć naj gor szy sce na riusz, że coś
się w jego ży ciu zmie niło i na za wsze prze stał jeź dzić tą trasą.
Nie chcia łam się z tym po go dzić. Pa trzy łam, jak tram waj je- 
dzie da lej Le ten ską, i za kli na łam los, by po zwo lił mi jesz cze
kie dyś zo ba czyć Zo. Ner wowo za czę łam prze rzu cać się na ob- 
razy z in nych ka mer, w To kio, No wym Jorku, Syd ney i Kra ko- 
wie. Prze ska ki wa łam z mia sta do mia sta i na gle na placu
Wszyst kich Świę tych zo ba czy łam Adama. Po cząt kowo by łam
zdzi wiona, ale przy po mnia łam so bie o spo tka niu biz ne so- 
wym, o któ rym wspo mi nał wie czo rem. Na prawdę nie mia łam
za miaru go śle dzić czy kon tro lo wać, na wet przez myśl mi nie
prze szło, że może mnie zdra dzać. Po pro stu na gle po ja wił się
przed mo imi oczami. Do słow nie szedł w moim kie runku, wi- 
dzia łam, jak wiatr trze po cze jego zie lo nym sza li kiem, który
po da ro wa łam mu w ze szłym roku na Gwiazdkę. I wtedy po ja- 
wiła się ona. W czer wo nym płasz czu ści śnię tym w ta lii i bu- 
tach na wy so kim ob ca sie. Szła od Rynku, ty łem do mnie, nie
wi dzia łam jej twa rzy, włosy ukryła pod be re tem. Krok miała
ener giczny, jakby fru nęła po mię dzy ka łu żami i śla dami po go- 
łę bich od cho dach. Wy glą dała hip no ty zu jąco, za wład nęła ca-
łym oknem ka mery. Śle dzi łam jej każdy krok, jakby oprócz
niej w od le gło ści naj bliż szych me trów nie było ni kogo. I wtedy
rzu ciła mu się na szyję. Po pro stu po de szła do mo jego męża,
splo tła ręce na jego karku i po ca ło wała go. Pa trzy łam na jego
niemy akt wza jem no ści: ręce Adama wę dro wały wzdłuż jej ta- 
lii, a skó rzana ak tówka, którą wciąż trzy mał, ster czała z pra- 
wej strony jej ciała jak zła mane skrzy dło mo tyla. Nie mo głam



uwie rzyć, że to się dzieje na prawdę. Kim ona jest? Co łą czy ją
z moim mę żem? Nie moż liwe prze cież, że to klientka i przy wi-
tali się w ten spo sób, aby za ła twiać wspólne in te resy. Tak nie
wy glą dają spo tka nia biz ne sowe, nie je stem idiotką, nie dam
się na to na brać. Choć moja pod świa do mość wła śnie ka zała
mi w to wie rzyć, roz są dek stał twardo na straży god no ści. Je śli
mają ja kieś wspólne in te resy, to wy łącz nie łóż kowe. Od kle ili
się na chwilę od sie bie, wy mie nili kilka słów, po czym za wró- 
ciła go w stronę Grodz kiej i od da lili się, trzy ma jąc się za ręce.
Wy glą dali na tak bez czel nie szczę śli wych, że mia łam ochotę
na pluć im w twarz.

Sie dzia łam i ga pi łam się w mo ni tor. Po szy nach su nęły
tram waje, lu dzie wsia dali i wy sia dali, prze chod nie prze miesz- 
czali się tam i z po wro tem, prze jeż dżały do rożki pełne ro ze- 
śmia nych tu ry stów, a mnie po po licz kach spły wały łzy. Jak
śmiał mnie tak zlek ce wa żyć, upo ko rzyć, po ni żyć, odrzeć
z god no ści? Pie przony pa lant! A już by łam skłonna uwie rzyć,
że jed nak może być mię dzy nami jak daw niej. Jesz cze tego po- 
ża łuje. Ze mną się tak nie po stę puje, nie po zwolę na to. Nie je- 
stem ko bietą, którą się zdra dza, je śli tego jesz cze nie wie, to
szybko się do wie. Przez głowę prze la ty wały mi mi liony po my- 
słów, ty siące wa rian tów ze msty, nie zli czone wi zje upo ko rze- 
nia go. W my ślach ob ra ca łam je wciąż na nowo. Na po czątku
mia łam ochotę spa ko wać się i odejść, po tem po my śla łam, że
może te raz ja go zdra dzę, z Ro ber tem czy kim kol wiek in nym,
kto tylko ze chce mi w tym po móc. Na stęp nie w mo jej wy- 
obraźni po ja wiło się kilka spek ta ku lar nych wi zji sa mo bój- 
stwa. Mo jego, upo zo ro wa nego jego lub jej. Ni gdy wcze śniej
nie czu łam się tak po ni żona, spo nie wie rana, ni gdy ża den fa- 
cet mnie nie zdra dził, ża den też nie od szedł, to ja za wsze dyk- 
to wa łam wa runki. Adam oka zał się zu chwal szy, niż są dzi łam.
Bez czelny gno jek, nie zo sta wię tak tego. Za punkt ho noru po- 
sta wi łam so bie usta le nie, kim jest ta dziwka.



Marta

Za czyna co raz bar dziej wę szyć. Wy py ty wać, sta wiać pod mu- 
rem. Nie mam ochoty na ta kie gierki. Chyba ja sno wy ty czy- 
łam gra nice i cha rak ter na szych spo tkań. Nie ro zu miem, dla- 
czego usil nie chce to zmie nić. Dzi siaj spo tka li śmy się przy- 
pad kowo na mie ście. Był za sko czony, ale po zwo lił się do ty kać
i afi szo wać na szym związ kiem w miej scu pu blicz nym. Zmy śli- 
łam głu pią hi sto ryjkę o pro wa dze niu re stau ra cji, a on przy jął
to z ła two wier no ścią trzy latka. Cza sem się za sta na wiam, czy
przy swo jej na iw no ści wciąż wie rzy w Świę tego Mi ko łaja.

Co raz czę ściej prze ko nuję się, że ni gdy nie mo gła bym być
z kimś tak pro stym jak Adam. Nie że bym szu kała skom pli ko- 
wa nych oso bo wo ści, ale wy ma gam od fa ceta cze goś wię cej niż
tylko wy ra fi no wa nego za cho wa nia w łóżku. Nie po świę cam
temu zbyt wiele czasu, wiem, że to wszystko jest chwi lowe,
tylko do póki nie osią gnę za mie rzo nego celu. Po woli przy mie- 
rzam się do re ali za cji ostat niego etapu planu. Da leka jed nak
je stem od po śpie chu, zbyt długo na to cze ka łam, by nie po- 
zwo lić so bie te raz de lek to wać się tą nie bez pieczną grą.

Jesz cze tylko kilka dni dzieli mnie od rocz nicy tam tego pe- 
cho wego piątku. Dziś czuję się tak samo roz bita jak wtedy, gdy
to się zda rzyło. Jakby ten czas dzie lący mnie od tra ge dii zu peł- 
nie nie ist niał. Nie chcę znów zna leźć się na dnie roz pa czy.
Po grą żona w bólu z po wodu ją trzą cych się na dal ran. Wczo raj
wy daje się bar dziej re alne niż dzi siaj, bar dziej praw dziwe i na- 
ma calne niż chwila obecna. Jedno wspo mnie nie pro wa dzi do
na stęp nego i w pew nym mo men cie staje się to nie do znie sie- 
nia. Ten, kto po wie dział, że czas le czy rany, był w błę dzie,
moje są wciąż głę bo kie i do tkliwe. Pięć lat, ty siąc osiem set
dwa dzie ścia sześć dłu gich dni, a wciąż boli tak samo mocno.



Boję się, że coś się sta nie i dzień ze msty nie na dej dzie. Wiem,
że nic nie zwróci mi prze szło ści, i tylko wi zja tego, co ją czeka,
po zwala mi pa trzeć z na dzieją w przy szłość.

Leżę na so fie w sa lo nie, wpa tru jąc się w prze strzeń za
oknem. Do brze, że tak mało się tu dzieje i pa nuje cał ko wita ci-
sza. Raz na go dzinę po lną drogą prze je dzie sa mo chód, sły chać
wiatr sza le jący wśród trzcin i su chych traw. Po zwala to klatka
po klatce od twa rzać mi nione chwile, prze wi jać ta śmę do
przodu i w tył, z taką czę sto tli wo ścią, na jaką mam ochotę.

Gdy ogień w ko minku ga śnie, wstaję i wcho dzę po scho dach
na pię tro. Zdej muję z półki nie bie skie pu dełko w białe pa ski.
Kładę na nim dłoń. Ka mień w pier ścionku na ser decz nym
palcu iskrzy w za cho dzą cym słońcu, de ner wuje mnie ten wi- 
dok. Zdej muję wieko i wyj muję ko pertę spo czy wa jącą na dnie.
Otwie ram ją i do ty kam ma łego punk cika. Wy gię tej w kształ cie
ziarna fa soli plamki na czarno-bia łym polu zdję cia USG.



Anita

Nie po wie dzia łam mu, że wiem, ni czego nie da łam po so bie
po znać. Ża den z mo ich świa tów już nie ist niał. Gdy wró cił do
domu, uda łam, że śpię. No ta bene był w świet nym na stroju.
Do my śli łam się, że miał udany seks, nic in nego ni gdy nie
wpro wa dzało go w taki bło go stan. Po raz pierw szy czu łam jej
za pach. To zna czy, czu łam go na nim wie lo krot nie, ale ni gdy
nie są dzi łam, że na leży do in nej ko biety. Mój zmysł wę chu go
re je stro wał, ale mózg nie prze pusz czał tego faktu przez dal szą
fil tra cję. Te raz wszystko po łą czyło się w ca łość. Słodko-kwia- 
towy za pach dro gich per fum, wy raź nie wy czu walna nuta kon- 
wa lii i mięty – by łam pewna, że gdzieś już go czu łam. Wcze- 
śniej, wie lo krot nie, nie na Ada mie, na ja kiejś ko bie cie, ale nie
mo głam so bie tego te raz przy po mnieć. Jed nak nie mia łam
wąt pli wo ści, że wy grze bię tę in for ma cję z pa mięci, markę
per fum i twarz ko biety, która je nosi.

Le żąc sku lona na łóżku, sły sza łam, jak otwiera lo dówkę, po- 
tem cha rak te ry styczny dźwięk od cią ga nia za wleczki w puszce.
Pił piwo. Cza sem lubi na pić się po sek sie. Te raz mo ment ten
mu siał na stą pić z kil ku na sto mi nu to wym opóź nie niem, bo
tyle za jął mu pew nie po wrót do domu. Czu łam, jak łzy spły- 
wają mi po po licz kach, spra wia jąc ból w chwili ze tknię cia
z po pę kaną skórą na ustach.

Myśl o Zo nie da wała mi spo koju, ta jego dzi siej sza nie obec- 
ność bo lała mnie rów nie mocno, jak akt zdrady Adama. Za
dużo jak na je den dzień. Na mo ment mu sia łam za snąć, wy pi- 
łam wcze śniej pół bu telki neo spa sminy, chcia łam uci szyć du- 
szę. Zbu dzi łam się, gdy kładł się obok. Ma te rac ugiął się pod
jego cię ża rem. By łam pewna, że je śli mnie do tknie, rzucę mu
się do gar dła. Jed nak nie było ta kiej po trzeby, pra wie od razu



za czął ci cho po chra py wać – wy koń czony peł nym emo cji
dniem spał jak dziecko. Le ża łam z otwar tymi oczami, wpa tru- 
jąc się w ciem ność i le dwo wi doczne kon tury me bli. Pla no wa- 
nie i pre cy zja za wsze były moją mocną stroną, nie mogą mnie
te raz za wieść. Mu szę po zbie rać my śli, usta lić prio ry tety i dzia- 
łać.



Adam

Mia łem wra że nie, że ktoś mnie śle dzi. Po pro stu od czu wa łem
czy jąś nie zno śną obec ność w dro dze do pracy. Co chwilę zer- 
ka łem we wsteczne lu sterko. Wpraw dzie wcze śniej kilka razy
też do świad czy łem tego uczu cia, ale po tem znik nęło, aż do
dziś. W McDo nal dzie roz glą da łem się do okoła, ale nie wi dzia- 
łem ni kogo, kto byłby mną za in te re so wany. Może za czy nam
wpa dać w pa ra noję, pro wa dze nie po dwój nego ży cia nie zmier- 
nie wy kań cza. Pa mię ta nie, co się któ rej po wie działo, no to wa- 
nie wszyst kiego w my ślach, wy my śla nie ewen tu al nego alibi,
na wy pa dek gdyby któ raś o coś py tała. Mu szę to za koń czyć.

To nie zno śne wra że nie, że czyjś wzrok śle dzi każdy mój
ruch i gest, to wa rzy szyło mi przez cały po ra nek. Ustą piło na
chwilę, gdy do je cha łem do firmy, ale te raz, gdy pa trzę przez
okno mo jego biu rowca, znów to czuję. Od chy lam ro letę i wy-
glą dam na ulicę, lu dzie po ru szają się we wszyst kie strony, nie
wi dzę ni kogo po dej rza nego. Upi jam łyk kawy i wra cam do
biurka. Mimo braku ja kich kol wiek do wo dów nie po kój nie
znika.



Anita

Rano wy szłam z domu kilka mi nut po nim. Śle dzi łam go. Po- 
je chał do McDo nalda, wy szedł z dwoma kub kami kawy i to- 
rebką śmie cio wego je dze nia. Świet nie, niech się tym opy- 
chają, nie ba wem bę dzie gruba jak świ nia, ża den cie kawy fa- 
cet nie zwróci już na nią uwagi. Za par ko wa łam na po bli skiej
sta cji ben zy no wej i ob ser wo wa łam go z od le gło ści ja kichś stu
me trów. A po tem, gdy od je chał, ru szy łam za nim. Był po ranny
ruch, ale udało mi się go nie zgu bić. Zmie rzał w kie runku No- 
wej Huty. Skrę cił z głów nej drogi wio dą cej na most Wandy
w ja kąś boczną uliczkę. To talne za du pie, ni gdy wcze śniej tu
nie by łam. Po dwóch mi nu tach jazdy po przy pra wia ją cych
o mdło ści wer te pach za par ko wał pod no wo cze snym, jesz cze
ob le pio nym świe żym tyn kiem do mem. Nie wiem, jaka to
ulica, ni g dzie nie było ta bliczki, ale nu mer domu to osiem.
Wielka, srebrna, wi doczna z da leka ósemka, sym bol nie skoń- 
czo no ści. Per fidna suka. Dom jest nowy, po kryty do po łowy
drew nem, ta kie to modne ostat nio, ale wiem, jak skwi to wa- 
łaby to moja mama: „To dom? To obora”. To by się aku rat zga- 
dzało, ide alne miej sce dla krowy. Nie mia łam się gdzie ukryć,
więc prze je cha łam obok, dość wolno, przed do mem za par ko- 
wane było jego audi. Po ja kichś pięć dzie się ciu me trach za- 
uwa ży łam wśród wy so kich traw kle pi sko to nące w bło cie i ka- 
łu żach. Przez mo ment za sta na wia łam się, czy będę w sta nie
stąd po tem wy je chać, czy nie utknę w tym grzę za wi sku na za- 
wsze, ale za ry zy ko wa łam. Wy ko na łam ma newr co fa nia i usta- 
wi łam się pro sto pa dle do drogi. Moje auto scho wało się w gę- 
stwi nie su chych, po żół kłych, wy so kich na pół tora me tra traw.
Nie wie dzia łam, czy w ogóle uda mi się wy siąść, ale po wy- 
krzy wiane ba dyle z ła two ścią ule gały na po rowi przy gnia ta ją- 



cych je me ta lo wych drzwi, a po tem mo ich stóp. Trawa się gała
mi po pa chy i za czę łam grzę znąć po kostki w bło cie. Ro zej rza- 
łam się do okoła. Na końcu łąki, tam gdzie za czy nał się szpa ler
drzew, bez wąt pie nia znaj do wało się coś w ro dzaju rzeki lub
ba jorka. Wi dzia łam uno szące się na ta fli wody dzi kie kaczki.

Sta łam zbyt da leko, by przyj rzeć się do kład nie do mowi.
Co prawda nie by łam wi doczna z drogi, ale sama też nie- 

wiele wi dzia łam. Za sta na wia łam się, jak długo pla nuje u niej
sie dzieć, czy w ogóle ma za miar po ka zać się w pracy. Wy bra- 
łam nu mer do jego firmy, nie przed sta wi łam się, za py ta łam je- 
dy nie, czy go dziś za stanę. Jego se kre tarka po in for mo wała
mnie, że pan Adam jak zwy kle bę dzie po dzie sią tej. „Jak zwy- 
kle” wy wo łało ko lejny szok. Ile to trwa, od jak dawna wy cho- 
dzi przed ósmą, by udać się w ten błot ni sty za ką tek Kra kowa
na po ranną dawkę seksu? Za ci snę łam mocno oczy, nie po zwa- 
la jąc gro ma dzą cym się pod po wie kami łzom uj rzeć świa tła
dzien nego. Nie po słu chały mnie, zu chwale spły nęły po mo jej
twa rzy. Opar łam się o sa mo chód, wsłu chu jąc się we wszech- 
obecną ci szę, prze ry waną je dy nie kwa ka niem ka czek. Mu sia- 
łam ze brać się w so bie, zde cy do wać, co za mie rzam zro bić.
Mimo że my śli wi ro wały mi w gło wie ni czym ka ru zele w we- 
so łym mia steczku, po sta no wi łam po dejść pod dom i do wie- 
dzieć się, z kim mnie zdra dza. Jego nie mu szę śle dzić, wiem,
że przed dzie siątą po je dzie do firmy, co miał do ukry cia, już
od kry łam.

Prze bi ja nie się przez gę stą i ostrą trawę nie było mi łym do- 
świad cze niem. Ostroż nie sta wia łam każdy krok, chro niąc
twarz przed ude rze niami su chych ba dyli. Po kil ku na stu me- 
trach do szłam na skraj łąki, skąd ide al nie wi dzia łam jej dom.
Kuc nę łam wśród wy bla kłych traw i ob ser wo wa łam drzwi. Nie
wy obra ża łam so bie, co te raz ro bią, jak wy uz da nym ko chan- 
kiem po trafi być mój mąż. Po pro stu wpa try wa łam się w gi- 



gan tycz nych roz mia rów ósemkę. Z po czątku nie czu łam
zimna, na szczę ście gru dzień był dość cie pły, ale po ja kichś
pięt na stu mi nu tach za czął mi do skwie rać chłód. Po ża ło wa- 
łam, że nie za ło ży łam rę ka wi czek i kurtki pu cho wej, tylko po- 
pie laty kasz mi rowy płaszcz, który ni jak nie pa so wał do tego
pa skud nego miej sca. Skąd jed nak mo głam wie dzieć, że śle- 
dze nie go za pro wa dzi mnie w tak mało ele ganc kie re jony mia- 
sta? Roz grze wa łam się, po cie ra jąc o sie bie dło nie. Nie trwało
to długo, już po kilku mi nu tach uj rza łam, jak drzwi domu się
otwie rają, i mo men tal nie zro biło mi się go rąco. Wy szedł sam,
tym swoim swo bod nym kro kiem, który za wsze w nim uwiel- 
bia łam, pod szedł do auta, od pa lił sil nik i od je chał, skrę ca jąc
w stronę głów nej drogi. Na wet nie spoj rzał w kie runku łąk.
Serce biło mi szybko i gło śno, czu łam się zu peł nie jak w tam- 
tym śnie, bli ska obłędu. Spró bo wa łam się uspo koić. Mam
czas, dziś jest środa, nie stracę spo tka nia z Zo, mogę czaić się
tu choćby do wie czora. W końcu bę dzie mu siała wyjść
z domu.

Od rana tłu ma czy łam so bie, że prze cież Zo po jawi się w pią- 
tek, że ta wtor kowa nie obec ność to zwy kłe prze zię bie nie,
które przy kuło go na kilka dni do łóżka. Jed nak mój nie po kój
był sil niej szy niż kie dy kol wiek. I nie wiem, czy po wo dem tego
był brak wie ści od Zo, czy może fakt, że prze czu wa łam to, co
miało się wła śnie wy da rzyć.

Na gle drzwi się otwo rzyły, w mo men cie, w któ rym zu peł nie
się tego nie spo dzie wa łam, choć prze cież wła śnie na to cze ka- 
łam. Mia łam wra że nie, że serce wy sko czy mi przez gar dło.
Bez wied nie zro bi łam krok w tył, a su cha trawa wy dała cha rak- 
te ry styczny od głos pę ka nia. A po tem do zna łam szoku. Zna łam
ją, bar dzo do brze ją zna łam, od dawna. A ona znała mnie jesz- 
cze le piej. Krok za kro kiem co fa łam się, wciąż nie od ry wa jąc
wzroku od jej twa rzy. Rap tem gdzieś pod mo imi no gami za- 
skrze czał ukryty w za ro ślach ba żant, krzyk nę łam, a ona spoj- 



rzała w moim kie runku. Od wró ci łam się i za czę łam biec, nie
zwa ża jąc na ude rza jące mnie w twarz wy schnięte ło dygi.
Ucie ka łam, by oca lić sie bie.



Adam

Ner wowo kręcę te le fo nem, po zwa la jąc mu wi ro wać wo kół
wła snej osi na bla cie szkla nego stołu. Czy po wi nie nem za wia- 
do mić po li cję? Wła śnie mi nęła doba od znik nię cia mo jej żony.
Nie pa mię tam, aby kie dy kol wiek spała u ko goś zna jo mego.

Oprócz od wie dzin u ro dzi ców, kilka razy w roku, ni gdy nie
opusz czała na szego miesz ka nia, a gdyby na wet, po wie dzia- 
łaby mi o tym. Ma, co prawda, kilka ko le ża nek, ale nie no cuje
u nich, tak samo jak one ni gdy nie zo stają u nas do rana. Jest
do ma torką, ceni so bie swoją pry wat ność, do dat kowo po ata- 
kach trzy na stego li sto pada w Pa ryżu stała się jesz cze bar dziej
ostrożna. Od no si łem wra że nie, że wy cho dze nie z domu spra- 
wia jej ja kąś dziwną trud ność, wy maga nie zwy kłego sa mo za- 
par cia, wręcz we wnętrz nego na kazu, że musi to zro bić. Wpa- 
dła w ja kąś pa ra noję, na wet prze stała scho dzić do sklepu na
dół i zo sta wiała mi kartkę z li stą za ku pów przy piętą na lo- 
dówce. Wy cho dziła je dy nie do le ka rza. Nie pró bo wa łem jej
po móc, prze ła mać ten lęk, zwięk szyć po czu cia bez pie czeń- 
stwa. Ta jej fo bia była mi prze cież na rękę, zwięk szała swo- 
bodę zdra dza nia.

Te raz nie było jej już od dwu dzie stu czte rech go dzin, cho- 
ciaż moż liwe, że znik nęła wcze śniej. Ostat nio wi dzia łem ją
wczo raj rano przed wyj ściem do pracy, a wła ści wie do Marty.
Gdy wy cho dzi łem, spała, a gdy wró ci łem po osiem na stej, już
jej nie było. Miesz ka nie wy glą dało na nie na ru szone. Zu peł nie
jakby wy bie gła na chwilę i za raz miała wró cić. Nie za brała wa- 
lizki, ko sme ty ków, ubrań, jej sa mo chód stał za par ko wany
przy ulicy, klu czyki le żały na ko mo dzie w przed po koju. Wy- 
klu czy łem próbę wła ma nia i ra bunku, bo nic nie zgi nęło. Nie



zmie nia to jed nak faktu, że mo gła zo stać upro wa dzona, ale
jak do tąd po ry wacz się ze mną nie skon tak to wał.

Na po czątku my śla łem, że może za po mniała po in for mo wać
mnie o wi zy cie u gi ne ko loga, ale gdy do cho dziła dwu dzie sta,
a ona nie wra cała, spró bo wa łem się do niej do dzwo nić. Te le- 
fon był wy łą czony. Wzmo gło to mój nie po kój. Nie zo sta wiła
żad nej in for ma cji przy pię tej ma gne so wymi li ter kami do lo- 
dówki. Za czą łem prze szu ki wać pa piery na stole i na szafce
noc nej, aby na mie rzyć coś, co tłu ma czy łoby jej nie obec ność.
Jed nak ni czego nie zna la złem, a ona wciąż nie wra cała. Wy- 
sze dłem na bal kon. Kilka go łębi czu wało w rogu, cho wa jąc
głowę w pióra. Było już ciemno, świa tła su ną cych aut wy glą- 
dały jak zło wro gie oczy dzi kich zwie rząt. Wró ci łem do miesz- 
ka nia i za dzwo ni łem do jej ro dzi ców.

Nie chcia łem ich nie po koić, ale po trze bo wa łem pew no ści,
że jej u nich nie ma. Być może coś się wy da rzyło, któ reś z nich
zna la zło się w szpi talu, a ona w po śpie chu nie zdą żyła mnie
o tym po in for mo wać.

– Do bry wie czór, mamo. – Od chrząk ną łem ner wowo.
– Adam? – Była za spana. – Coś się stało?
– Zbu dzi łem mamę, prze pra szam.
– Nie, nie. – Te raz ona od chrząk nęła. – Zdrzem nę łam się

przed te le wi zo rem.
– Dzwo nię, bo wła śnie wra cam z de le ga cji – kła ma łem. –

Będę prze jeż dżał nie da leko i po my śla łem, że gdy by ście cze goś
po trze bo wali, ja kichś więk szych za ku pów, to mogę je zro bić
i przy wieźć.

To, co wy my śli łem na po cze ka niu, brzmiało to tal nie nie- 
wia ry god nie, wręcz kre tyń sko. Moja pro po zy cja mu siała
wpra wić ją w nie zwy kłe osłu pie nie. Po chwili mil cze nia ode- 
zwała się:



– Ser decz nie dzię ku jemy. To miło z two jej strony, ale nic
nam nie po trzeba. Ale skoro je steś nie da leko, to już na sta- 
wiam wodę.

– Nie, nie, dzię kuję – za pro te sto wa łem. – Je śli ni czego nie
po trze buj cie, to wolę od razu wra cać do domu, rano mu szę
być w pracy.

– A, tak, tak – po wta rzała. – A... a jak Anita?
– A dla czego py tasz? – Prze stra szy łem się, że może coś prze- 

czuwa, może tak jak ja pró buje się z nią od kilku go dzin skon- 
tak to wać.

– Przed wczo raj dzwo ni łam do niej, ale nie chciała roz ma- 
wiać, mó wiła, że boli ją głowa. Czy już jest le piej? Obie cała, że
od dzwoni.

– Wzięła pro szek i jej prze szło – skła ma łem znowu. – Mu szę
koń czyć, jadę i nie chciał bym do stać man datu.

– Oczy wi ście. Po zdrów ją, jak do je dziesz – po wie działa. –
I niech do mnie za dzwoni, mar twię się o nią.

– Do brze. Na ra zie. – Roz łą czy łem się.
Co prawda mo gła kła mać, być z Anitą w zmo wie, kryć ją,

gdyby z ja kichś przy czyn o to po pro siła, ale wie dzia łem, że to
nie moż liwe. Przede wszyst kim, jej matka nie umiała kła mać,
a gdyby na wet, od razu bym ją zde ma sko wał. Poza tym na wet
gdyby Anita chciała przede mną uciec, to nie po je cha łaby do
ro dzi ców, tego by łem pe wien. A więc nie było jej tam, a ja nie
po tra fi łem wy my ślić in nego miej sca, do kąd chcia łaby lub mu- 
siała na gle wy je chać. Nic oprócz domu ro dzi ców nie przy cho- 
dziło mi do głowy. Nie miała ro dzeń stwa, z ni kim in nym z ro- 
dziny nie utrzy my wała kon tak tów. Ko le żanki. Nie zna łem nu- 
meru żad nej z nich, na wet trudno było mi so bie przy po mnieć
ich imiona. Zda łem so bie sprawę, jak mało wiem o mo jej żo- 
nie, prak tycz nie jej nie znam.



Otwo rzy łem jej lap top. Ni gdy nie miała ha sła i nic się w tej
kwe stii nie zmie niło. Nie wie dzia łem, czego szu kam, być
może ja kie goś no tat nika z kon tak tami lub cze goś w tym ro- 
dzaju. Prze glą da łem po szcze gólne pliki, głów nie do ty czące
klien tów i szcze gó łów pro wa dzo nych dla nich kam pa nii. Do- 
piero w fol de rze Inne zna la złem nie złe newsy. Boże, ona była
sza lona. Całe stosy nie po trzeb nych bzdur typu: Urzą dzamy
po koik dzie cięcy, Wy bór imie nia dziecka a kwe stia cha rak- 
teru, Jak ra dzić so bie z kolką nie mow lęcą, Przy czyny śmierci
łó żecz ko wej. Tony pli ków do ty czą cych dziecka, zdję cia ko ły- 
sek, ubra nek, wóz ków. Ona na prawdę wpa dła w ob se sję. Dla- 
czego tego w porę nie za uwa ży łem?

Miała też elek tro niczną wer sję ka len da rzyka płod no ści.
Oprócz zie lo nych li nii i czer wo nych punk tów, ozna cza ją cych,
jak się do my śli łem, czas mie siączki, nie zna la złem nic kon- 
kret nego. Strzępy in for ma cji typu „tempka”, „owu” i naj mniej
ta jem ni czo brzmiący: „wi zyta u gin”. Nic wię cej.

Czy pi sze ja kiś dzien nik lub pa mięt nik? Ni gdy nie wi dzia- 
łem, żeby coś ta kiego znaj do wało się w na szym domu, ale być
może ukry wała to przede mną. Ko biety lu bią wy le wać swoje
żale na kartki pa pieru, od nowa prze ży wać wszyst kie wzloty
i upadki. Ta kie sztam powe za cho wa nie nie pa so wało do mo jej
żony, ale ni gdy nie wia domo. Prze trzą sną łem jej szafę z ubra- 
niami, na wet zaj rza łem pod ma te rac, ale ni czego nie zna la- 
złem. Za uwa ży łem tylko, że znik nął jej ka len da rzyk, który
wie czo rami na mięt nie prze glą dała. Być może w ciągu dnia
no siła go przy so bie? Prze ra żało mnie, jak mało o niej wiem.

Za sta na wia łem się, kiedy po wi nie nem za wia do mić po li cję.
Wie dzia łem, że musi upły nąć doba, by uznać ko goś za za gi- 
nio nego, a może to tylko fik cja z ame ry kań skich fil mów? Nie
za dzwo ni łem jed nak, by to spraw dzić, wciąż wie rzy łem, że za



chwilę wróci, że jej znik nię cie da się ja koś lo gicz nie wy tłu ma- 
czyć.

Nie zmru ży łem oczu przez całą noc. Le ża łem w ubra niu,
wpa tru jąc się w su fit. Zry wa łem się na równe nogi przy każ- 
dym od gło sie czy sze le ście do cho dzą cym zza drzwi, ale do
rana nie wró ciła. Przed ósmą za dzwo ni łem do szefa i po pro si- 
łem o wolny dzień.

Kiedy po ranne, nie mrawe gru dniowe słońce wy peł niło sobą
na szą sy pial nię, za czą łem na prawdę się o nią bać. Po my śla- 
łem, że może jed nak miała ra cję, po dej rze wa jąc tego fa ceta
z dołu o śmierć Po zy tywki i pod rzu ce nie szczu rów. Wła ści wie
te sprawy ni gdy się nie wy ja śniły. Ka za łem jej o nich za po- 
mnieć, kpi łem z niej, w my ślach na bi ja łem się z jej cho rych
ob se sji, a może wcale nie była w błę dzie. Być może ten rzeź- 
biarz spod szóstki to tak na prawdę ja kiś so cjo pata, se ryjny
mor derca, gwał ci ciel? Po cie ra łem pal cami czoło, wie dzia łem,
że nie po wi nie nem sam wpa dać w pa ra noję. Spoj rza łem na
ze ga rek, do cho dziła ósma trzy dzie ści, ubra łem się i zsze dłem
na dół. Nie po my śla łem wcze śniej, o co chcę go za py tać, po
pro stu nie wie rzy łem, że otwo rzy, ale otwo rzył po pierw szym
dzwonku.

– Dzień do bry – za czą łem. – Prze pra szam, że tak rano – za- 
plą ta łem się. Fa cet pa trzył na mnie z miną mó wiącą: „do rze- 
czy”. Miał na so bie wy tarte dżinsy i fla ne lową ko szulę upa- 
praną na rę ka wach farbą. – Czy nie wi dział pan mo jej żony? –
W końcu to z sie bie wy du si łem.

Ro ze śmiał się.
– To ja kiś żart?
Wie dzia łem, jak idio tycz nie to za brzmiało.
– W każ dym ra zie tu jej nie ma. – Otwo rzył przede mną

drzwi na oścież. – Może pan spraw dzić, ale nie sy piam z pań- 



ską żoną, na wet jej nie znam, po dob nie jak pana. – Co chwilę
prze wra cał oczami w znie cier pli wie niu.

– Adam Roz wada, prze pra szam, nie przed sta wi łem się. –
Wy cią gną łem ku niemu rękę. – Miesz kam nad pa nem – do da- 
łem nie po trzeb nie.

Te raz wy raz jego twa rzy z lekko roz ba wio nego zmie nił się
we wście kły.

– A żeby was po srało. – Spoj rzał na mnie ze zło ścią. – Co
tym ra zem? Naj pierw pań ska żona, kom pletna wa riatka,
uprzy krza mi ży cie, a te raz pan. Pro szę stąd iść, bo we zwę po- 
li cję. Je śli jesz cze raz ktoś z was tu przyj dzie, to obie cuję...

– Do bra, do bra. – Unio słem ręce w ge ście pod da nia. – Idę.
Na wet nie cze kał na moje wy ja śnie nia, kłap nął mi drzwiami

przed no sem. Wie dzia łem i wi dzia łem, że jej tam nie było.
Jego dwu dzie sto kil ku me trowa ka wa lerka, nie li cząc farb
i pędzli, świe ciła pustką.

Wró ci łem do miesz ka nia i po now nie usia dłem na krze śle,
na tym sa mym, na któ rym sie dzę w tej chwili. Wła ści wie nie
ru szam się z niego przez cały dzień, by być bli sko drzwi i po- 
wi tać ją, gdy wróci.

Chciał bym o tym z kimś po roz ma wiać, czuję, że osza leję od
tej nie pew no ści. Wy bie ram nu mer Pio tra, nie od biera, ale po
kilku mi nu tach od dzwa nia.

– Co jest, bo nie mogę ga dać? – mówi bez żad nego po wi ta- 
nia.

– Anita znik nęła.
– Co?
– Od wczo raj rana jej nie wi dzia łem.
– Pi łeś?
– Nie – za prze czam. – Po słu chaj mnie...



– Adam – prze rywa mi. – Je stem w de le ga cji, jak wrócę, za- 
dzwo nię, na prawdę nie mogę te raz ga dać. Wy lu zuj, idź spać.
Cześć.

Sły szę pi ka nie. Cały Piotr, poza wła snym ży ciem nic go nie
in te re suje.



Marta

Ostat nią umó wioną wi zytę mia łam o sie dem na stej trzy dzie ści.
Lu bię moją pracę, pełną wy zwań i za każ dym ra zem po twier- 
dza jącą mój pro fe sjo na lizm. Gdy tylko za mknę łam drzwi po
pa cjentce, prze krę ci łam klucz w zamku i po now nie usia dłam
za biur kiem. Roz rzu cone karty uło ży łam w po rządku al fa be- 
tycz nym w rów nym sto siku na rogu biurka. Rano Adam nie
przy szedł, nie dzwo nił, nie tłu ma czył się. Biorę do ręki te le fon
i choć za zwy czaj tego nie ro bię, wy bie ram jego nu mer. Za ska- 
ku jąco szybko od biera, po pierw szym sy gnale.

– Nie mów, że wła śnie cze ka łeś na mój te le fon – żar tuję,
roz sia da jąc się wy god nie w fo telu.

– Nie – od po wiada.
To nie było miłe, ale nie daję tego po so bie po znać.
– Nie było cię rano. – Na dal gram słodką idiotkę. – Skoń czy- 

łam pracę, może się spo tkamy, a po tem po je dziemy do
mnie? – pro po nuję.

– Nie – ucina.
– Aha. Coś się stało? – Jego ton brzmi nie po ko jąco.
– Tak – od po wiada.
– Mógł byś być bar dziej roz mowny.
– Mu szę ci o czymś po wie dzieć.
– Więc mów.
– Nie przez te le fon.
– Za czter dzie ści mi nut mo gła bym być już w domu.
– Przy jedź do mnie.
Je stem za sko czona. Blo czek ko lo ro wych kar te czek, któ rymi

się ba wię, wy pada mi z ręki.



– Do cie bie? – upew niam się.
– Wy ślę ci ad res ese me sem.
Po tych sło wach się roz łą cza. Wstaję, prze mie rzam ga bi net

w stronę okna, je stem zdzi wiona. Czyżby coś umknęło mo jej
uwa dze? Mój plan, od kil ku na stu mie sięcy tak skru pu lat nie
przy go to wy wany, roz padł się na drobne ka wałki? Sły szę
dźwięk przy cho dzą cej wia do mo ści, roz le ga jący się z kie szeni
far tu cha, ale nie mu szę jej spraw dzać, prze cież od dawna do- 
sko nale wiem, gdzie mieszka.



Adam

Po now nie od kła dam te le fon na stół i ru chem ręki znów za- 
mie niam go w dzie cięcy bą czek. Nie wiem, czy do brze zro bi- 
łem, za pra sza jąc ją do sie bie. Wiem tylko, że nie mogę wyjść
z domu, na wy pa dek, gdyby moja żona na gle wró ciła. Jed no- 
cze śnie je stem prze ko nany, że dziś mu szę za koń czyć ten ro- 
mans. Być może to nie roz ważne po su nię cie za pra szać ko- 
chankę do swo jego miesz ka nia, ale wiem, że wi zyta Marty
i tak nam nie za graża. Gdzieś głę boko czuję, że Anita nie
wróci.

Po mniej wię cej pół go dzi nie sły szę ci che pu ka nie do drzwi.
Wstaję, choć mógł bym krzyk nąć, że jest otwarte. Idę po woli,
jak bym po trze bo wał do dat ko wego czasu, żeby przy go to wać
się do roz mowy. Otwie ram przed nią drzwi. Wcho dzi nie pew- 
nie do środka. Dziw nie na mnie pa trzy, chyba jest spe szona.
Zdaję so bie sprawę, że pełno tu ko bie cych rze czy, że za chwilę
to za uważy, ale prze cież wła śnie chcę jej o tym po wie dzieć.
Biorę od niej palto, otwie ram szafę i wie szam je obok po pie la- 
tego płasz cza Anity. Gdzieś przez głowę prze myka mi py ta nie:
w czym wy szła, skoro jej ulu biona kurtka wisi w sza fie?

– Co tak nie ty powo? – Moje my śli za kłóca py ta nie Marty.
– Co? – Pa trzę na nią z ukosa.
– Dla czego dziś spo ty kamy się u cie bie? – Pró buje się uśmie- 

chać.
– Usiądź, pro szę – mó wię. Nie pro po nuję kawy ani her- 

baty. – Pew nie mnie znie na wi dzisz za to, co ci za chwilę po- 
wiem. – Wra cam na swoje miej sce. Ona po słusz nie siada po
prze ciw nej stro nie szkla nego stołu. Wi dzę prze rzu cony przez



opar cie szla frok Anity, na któ rym się wła śnie opiera. – Ale są- 
dzę, że i tak do brze wiesz, że mam żonę.

– Żonę? – Na jej twa rzy ma luje się zdzi wie nie. Wiem, że jest
uda wane, nie jest tą in for ma cją za sko czona.

– Nie zgry waj idiotki – rzu cam. – Wiem, że się tego do my śli- 
łaś, w prze ciw nym ra zie dla czego nie zo sta wał bym u cie bie na
noc? Sama też do końca nie je steś czy sta. Nie wiem, co ukry- 
wasz, i szcze rze mó wiąc, już mnie to nie ob cho dzi, bo chcę to
za koń czyć. – Pa trzę na jej twarz, ale nie zdra dza żad nych emo- 
cji.

– I tego nie mo głeś mi po wie dzieć przez te le fon? – pyta
z drwiną w gło sie.

– Nie, tego nie. Ona znik nęła.
W tym mo men cie jej oczy stają się wiel kie, au ten tycz nie jest

zdzi wiona.
– Kiedy? – pyta.
– Nie wiem, ostat nio wi dzia łem ją wczo raj rano. Gdy wró ci- 

łem o osiem na stej do domu, już jej nie było. Wła śnie mi nęły
dwa dzie ścia cztery go dziny, chcę za wia do mić po li cję.

– Nie rób tego! – pro te stuje. – Osza la łeś, prze cież bę dziesz
głów nym po dej rza nym, za wsze za czy nają od męża.

Bu dzi tym we mnie pe wien nie po kój, nie po my śla łem, że
mogę być brany pod uwagę jako winny. Nie mam nic wspól- 
nego z jej znik nię ciem, ale rze czy wi ście z boku może to wy- 
glą dać zu peł nie ina czej.

– Do dat kowo, je śli wyj dzie na jaw ro mans ze mną, bę dziesz
miał prze srane. Za mkną cię do wy ja śnie nia sprawy, wi zja lo- 
kalna, go dziny prze słu chań, py tań, na prawdę tego chcesz?

– To co, kurwa, mam zro bić?
– Po cze kaj – mówi. – Może wróci, może gdzieś wy je chała,

po co od razu mie szać do tego po li cję?



– Wie dzia łaś, że je stem żo naty, prawda? – upew niam się.
– Do my śla łam się.
– Od kiedy?
– A ja kie to ma zna cze nie?
– Nie prze szka dzało ci?
– Nie. – Wzru sza ra mio nami i za styga na mo ment.
– Wciąż ją ko cham.
– Pier dol się. – Wstaje.
Do brze, niech wyj dzie, tego wła śnie chcę, żeby znik nęła

z mo jego ży cia. Znu dziła mi się, zu żyła.
– By łeś bez na dziejny, za każ dym ra zem, do ni czego, ża ło sny

fiut! – krzy czy, otwiera szafę, szar pie się z wie sza kiem i wy- 
cho dzi, trza ska jąc drzwiami.



Marta

Ob casy gło śno stu kają po mar mu ro wej po sadzce. Zbie gam na
dół, ki piąc ze zło ści, i nie cho dzi o tę jego ża ło sną de kla ra cję
uczuć wo bec tej suki. Choć nie za słu żyła na to, pie przę to, tak
na prawdę nie po koję się, że stra ci łam pa no wa nie nad sy tu acją.
Coś po szło nie tak, coś wy mknęło się spod mo jej kon troli.
Wsia dam po śpiesz nie do sa mo chodu, od pa lam sil nik. Mu szę
szybko wró cić do domu. Jak naj szyb ciej. Nie przej muję się, że
tak słabo wy pa dłam, że nie po tra fi łam udać zdzi wie nia na
słowa, że ma żonę. Nie by łaby ze mnie do bra ak torka. Wciąż
przed oczami mam te jej rze czy oso bi ste wa la jące się po ca- 
łym miesz ka niu. Zwłasz cza jedną, małą, być może nie istotną,
ale na jej wi dok mu sia łam wstać i opu ścić ten dom. Krzy cza- 
łam coś od rze czy, chcąc go po ni żyć, a tak na prawdę znów
w my ślach to wi dzia łam. Na nowo przy po mi na łam so bie całą
scenę, utwier dza jąc się w prze ko na niu, że na le żała jej się
kara. Naj gor sza, naj bar dziej bo le sna, taka, na jaką sama so bie
za słu żyła. Mały kwa dra towy kar to nik przy pięty do drzwi ich
lo dówki. Je dyny w swoim ro dzaju biały za mek na czer wo nym
tle, roz po zna ła bym go wszę dzie. Na wet gdyby na pis z od le gło- 
ści pię ciu me trów, które mnie od niego dzie liły, był nie czy- 
telny, ale nie był. Wi dzia łam go wy raź nie. Li tery ma ja czą mi
przed oczami, gdy wjeż dżam na rondo, roz pa dają się i na
nowo ukła dają w słowo, które od lat pró buję wy rzu cić z pa- 
mięci, a które ona czyta każ dego ranka. Wredna, per fidna
suka. Mu szę jak naj szyb ciej do trzeć do domu. Przy ci skam pe- 
dał gazu i prze jeż dżam na czer wo nym.



Adam

Nie za wia do mi łem po li cji. Miała ra cję, był bym głów nym po- 
dej rza nym. Nie chcę się tłu ma czyć, sie dzieć w aresz cie, nie
mam nic wspól nego z jej znik nię ciem. Leżę na so fie w sa lo- 
nie, od doby nic nie ja dłem, jest jesz cze ciemno, ale wiem, że
to już ra nek. Z dołu do cho dzi ci che szu ra nie, ar ty sta za czyna
swoją pracę. Ależ bym chciał te raz zo ba czyć jej wście kłość.
Niech rzuci się do mio tły, wali ile sił, niech znów tu bę dzie.

Sia dam na ka na pie, prze cie ram twarz dłońmi. Chce mi się
siku, więc wstaję i idę w stronę ła zienki. Prze cho dząc przez
przed po kój, wi dzę otwartą szafę i ubra nia zrzu cone przez
Martę, gdy wczo raj wy bie gała zde ner wo wana z miesz ka nia.
Zdaję so bie sprawę, że spa łem przy otwar tych drzwiach. Po jej
wyj ściu prze nio słem się z krze sła na sofę, nie wy cho dząc za
próg sa lonu. Pod cho dzę do drzwi, prze krę cam czte ro krot nie
za mek. Wcho dzę do ła zienki, opie ram się o ścianę i si kam.
Od da wa nie mo czu spra wia mi ból, za wsze tak mam, gdy zbyt
długo trzy mam. Myję ręce, po tem ochla puję twarz zimną
wodą. Gdzie ona jest? Będę mu siał coś zro bić, prze cież nie
mogę w nie skoń czo ność ukry wać jej znik nię cia. Przy glą dam
się swo jemu od bi ciu w lu strze. Po wi nie nem się ogo lić. Po rzu- 
cam tę myśl i wy cho dzę z ła zienki.

Mu szę za dzwo nić do szefa, wziąć kilka dni wol nego, po wie- 
dzieć, że się roz cho ro wa łem, co kol wiek, żeby zy skać na cza- 
sie. Pew nie dzi siaj za dzwoni jej matka, prze cież pro siła, żeby
Anita się do niej ode zwała. Mu szę coś wy my ślić, czymś ją
spła wić, je śli nie chcę, aby zwa liła mi się na głowę. Zer kam na
ze ga rek na drzwiach pie kar nika. Szó sta trzy dzie ści. Wyj muję
z lo dówki jo gurt, ale po chwili od kła dam go na miej sce, nie
mogę nic prze łknąć. Czuję się zu peł nie nie re al nie, jak bym



oglą dał film ze sobą w roli głów nej. Gdzie ona jest? Nie po wi- 
nie nem ba ga te li zo wać wła mań, śmierci Po zy tywki, szczu rów.
Ktoś jej gro ził, da wał wy raźne sy gnały, a ja je zlek ce wa ży łem.
Kto za tym stoi i co jej zro bił? Ner wowo spa ce ruję po domu.
Prze cho dząc obok szafy w przed po koju, ku cam, pod no szę
z pod łogi zrzu cony płaszcz Anity i moją ma ry narkę. Myśl,
która za kieł ko wała w mo jej gło wie, gdy wczo raj go do ty ka łem,
znów po wraca. To jej ulu biony płaszcz, dla czego w nim nie
wy szła? Może jed nak jest uwię ziona w ła zience tego typka
z dołu, może po wi nie nem za dzwo nić na po li cję? Przed sta wić
im moje po dej rze nia, opo wie dzieć całą hi sto rię – o nie do- 
mknię tych drzwiach, śmierci kota i pod rzu co nych szczu rach.
Niech go spraw dzą. Być może prze trzy muje ją w piw nicy. Już
mam za miar tam zejść i się ro zej rzeć, gdy na płasz czu za uwa- 
żam po przy kle jane ka wałki su chej trawy, żółte, po ła mane
włókna. Biorę jedno z nich do ręki. Coś mi to mówi, jesz cze
nie wiem co, ale ten wi dok coś mi przy po mina. Za su wam
szafę i na tra fiam na opór. Po now nie mocno szar pię, ale nie
chce się za mknąć. Spo glą dam w dół i wi dzę, że jej ko zak blo- 
kuje drzwi. But jest brudny. Ku cam, prze su wam go z szyny,
gdy mo men tal nie wszystko układa się w ca łość. Po pro stu
wszystko na gle staje się ja sne. Źdźbła trawy na płasz czu,
strach Marty przed do nie sie niem na po li cję, dla czego wcze- 
śniej na to nie wpa dłem? Dla czego wczo raj nie za sta no wiło
mnie, że tak się o mnie mar twi? Na prawdę in te re so wało ją, że
mogę tra fić za kratki? W mo men cie, gdy z nią zry wam, ona
nie po koi się o przy szłość ko chanka? To kom plet nie nie trzyma
się kupy. Szu kam w sza fie dru giego buta, wy gląda po dob nie,
cały w bło cie. Ob le piona z wszyst kich stron po de szwa i cho- 
lewka za chla pana białą od be tonu glebą. Wiem, gdzie jest
taka zie mia. Jej ofi cerki wy glą dają zu peł nie jak moje buty
pod czas pierw szej wi zyty w domu Marty. To ona za tym stoi,
to ta wredna suka coś jej zro biła. Nie wiem, jak Anita się



o niej do wie działa, ale wiem, że tam po je chała, cho dziła po
błot ni stym traw niku wo kół jej domu. Wpa dam do po koju, szu- 
kam dżin sów. To dla tego Marta od wo dziła mnie od po my słu,
żeby za wia do mić po li cję. Sama jest winna i wie działa, że po
nitce do kłębka z cza sem by do niej do tarli. Za rzu cam na ra- 
miona kurtkę i wy bie gam z domu.



Marta

Ucie kła. Nie udało mi się do koń czyć ze msty. Jak to się mo gło
stać i gdzie ona się po dziewa?

Wczo raj, od razu po po wro cie do domu, do pa dłam do czar- 
nego pu dła w ga bi ne cie na gó rze. Tam trzy mam jej drugą do- 
ku men ta cję. Każdą kse ro ko pię ba da nia, do kładny ka len darz
jej cy klu. Wszyst kie nie zbędne in for ma cje gro ma dzone od po- 
nad dwóch lat. A te raz ucie kła. Przed fi na łową roz grywką, tuż
przed tym, jak miała po czuć to samo co ja, do wie dzieć się, jak
to boli. W my ślach go rącz kowo szu kam roz wią za nia, co jesz- 
cze mogę zro bić, co jesz cze? Za dużo po świę ci łam temu czasu,
żeby te raz się pod dać. Nie, to nie może się tak za koń czyć.

Kiedy już wie dzia łam, że to ona, gdy ich ra zem zo ba czy łam,
po sta no wi łam, że moja ze msta bę dzie naj do tkliw sza, na jaką
mnie stać. A stać mnie na wiele. Przez kilka mie sięcy wrzu ca- 
łam jej ulotki do skrzynki, zo sta wia łam wi zy tówki na wy cie- 
raczce i za przed nią szybą sa mo chodu. Oczy wi ście w przy zwo- 
itych od stę pach cza so wych, aby się ni czego nie do my śliła.
Wie dzia łam, że z cza sem bę dzie mnie po trze bo wać, i nie my- 
li łam się. Przy szła uśmiech nięta, pro mie nie jąca szczę ściem
i po wie działa, że ma no wego chło paka. Tak po pro stu wy znała
mi swój se kret, jak naj lep szej przy ja ciółce. Choć nie mu siała
mi tego mó wić. Do brze zna łam jej ży cie. Nie spusz cza łam jej
z oczu przez kilka mie sięcy, wie dzia łam, kiedy zmie niła chło- 
paka, jak ła two i bez bo le śnie po zby wała się ze swo jego ży cia
jed nego fa ceta, by za stą pić go no wym. Przez kilka mie sięcy
była sama, a po tem za częła spo ty kać się z Ada mem i wtedy do
mnie przy szła. Po trze bo wała szyb kiej an ty kon cep cji.



By łam pro fe sjo na listką, roz wa ża łam każde słowo, które wy- 
cho dziło z mo ich ust, każdy gest i spoj rze nie. Mu sia łam ją do
sie bie prze ko nać, przy wią zać, uza leż nić od mo ich usług. Da- 
łam jej to, czego chciała, a ja zdo by łam wszyst kie po trzebne
mi in for ma cje. Wiek, prze byte cho roby, miej sce za miesz ka- 
nia, a po tem z każdą wi zytą wie dzia łam o niej co raz wię cej.
Po zna łam ją le piej niż ona sama. Nie od razu przy stą pi łam do
dzia ła nia, cze ka łam na do godną oka zję. Co mie siąc przy cho- 
dziła po pi gułki. Ce lowo nie wy pi sy wa łam jej wię cej, żeby czę- 
sto ją wi dy wać. Na jed nym ze spo tkań po wie działa, że za- 
miesz kali ra zem, po tem, że się za rę czyli, i w końcu, że
w sierp niu biorą ślub. Nie na wi dzi łam jej za to, co mi zro biła,
za to prze peł nia jące ją szczę ście, ale za cie ra łam z sa tys fak cją
ręce na myśl, że już nie ba wem wpro wa dzę mój plan w ży cie.

Przy ba da niu za sia łam w niej nie pew ność. Przy glą da jąc się
jej jaj ni kom, stwier dzi łam, że mogą być pro blemy z zaj ściem
w ciążę. W jej gło wie za kieł ko wał nie po kój. Tak jak przy pusz- 
cza łam, pew nego dnia przy szła za py tać o swoją płod ność. Wi- 
dzia łam, że do ro sła do de cy zji, że mają za miar za cząć sta rać
się o dziecko. Nie ba łam się, że na stąpi to przy pad kiem. Była
dziew czyną suk cesu, każdy mo ment w jej ży ciu mu siał zo stać
za pla no wany, nie było miej sca na zrzą dze nie losu. Od po- 
czątku wie dzia łam, że de cy zję o dziecku skon sul tuje ze mną.
Za pro po no wa łam jej me todę przy śpie sze nia zaj ścia w ciążę,
która spraw dza się w przy padku jej rze ko mych pro ble mów.
Za strzyk z Pre gnylu 1000 ma jący dzia łać sty mu lu jąco na syn- 
tezę es tro ge nów w jaj ni kach, która kom plet nie nie była jej po- 
trzebna. Wie dzia łam, że po po wro cie do domu bę dzie o tym
czy tać, mu sia łam dać jej ja kąś kość, by przy stą pić do dzia ła- 
nia. Tak na prawdę zro bi łam jej za strzyk an ty kon cep cyjny
Depo-Pro vera, który po wta rza łam po tem co trzy mie siące,
sku tecz nie nie po zwa la jąc jej za cho dzić w ciążę. Do dat kowo
lek ten u więk szo ści pa cjen tek przy czy nia się do po gor sze nia



sa mo po czu cia, co w po łą cze niu z bra kiem po żą da nych re zul- 
ta tów po woli wy wo ły wało de pre sję. I o to mi cho dziło. Za słu- 
żyła so bie na to. Za to, co mi zro biła, na le żało jej się coś
o wiele gor szego.

I wła śnie te raz miało to na stą pić, mia łam za mknąć sprawę
raz na za wsze. Zmiaż dżyć jej psy chikę, za dać śmier telny cios,
taki, po któ rym wie dzia łam, że długo się nie pod nie sie.
A może na wet ni gdy. Uwie dze nie Adama było tylko czę ścią
planu, naj mniej istotną – za równo dla mnie, jak i dla niej.
Stawka w grze była znacz nie wyż sza. Miała stra cić dziecko.
Jed nak naj pierw mu siała za znać smaku ra do ści, ni czym nie- 
skrę po wa nego szczę ścia, żeby po rażka za bo lała ją po dwój nie.
Mój plan za kła dał, że do wie się o zdra dzie nie mal w tym sa- 
mym mo men cie, co o ciąży. To spra wi łoby jej do tkliwy ból, na
pewno, ale jesz cze nie naj gor szy. Mo głaby znie na wi dzić męża,
odejść, roz wieść się albo zu peł nie od wrot nie – pró bo wać się
z nim po go dzić, prze ba czyć mu, dać jesz cze jedną szansę.
Wieść o dziecku mo gła wpły nąć na jej re ak cję, po zwo lić pu- 
ścić w nie pa mięć to, co się stało, po łą czyć ich na nowo jako
przy szłych ro dzi ców. Wszystko jedno. To nie było dla mnie
naj waż niej sze. Chcia łam, aby po czuła coś jesz cze. Naj pierw
stratę uko cha nego fa ceta, a po tem ich dziecka. Po mie sią cach
bez sku tecz nych sta rań na gle bach, udało się, w końcu jest
w ciąży. To cud, za lewa ją fala szczę ścia, ra do ści nie ma
końca. Przez kilka wi zyt sły szy bi cie serca, urzą dza po koik,
ku puje ubranka i pew nego smut nego dnia dziecka już nie ma.
Po ro niła, to się zda rza. Tak, to by łaby naj do tkliw sza strata.
Tego wła śnie chcia łam – uka rać ją w taki spo sób, na jaki so bie
za słu żyła. A ona mi ucie kła, tuż przed fi na ło wym roz da niem.
Ki pia łam ze zło ści.

Ostatni za strzyk Depo-Pro vera, który do stała w lipcu, dzia- 
łał trzy mie siące, z po cząt kiem paź dzier nika po winna wró cić
jej płod ność. Po mo głam jej le kami, ale nie za szła w ciążę. Sto- 



su nek od była, mó wiła mi. Te raz po ja wiła się ko lejna szansa,
ko lejny mie siąc bez an ty kon cep cji, być może wresz cie się
udało. Li czy łam na to, że mój plan da się zre ali zo wać z ide- 
alną pre cy zją, że zaj dzie w ciążę w paź dzier niku, aby po tem
spek ta ku lar nie po ro nić w grud niu, zu peł nie tak jak ja. Za le- 
wać się łzami, gdy cały świat jest we wspa nia łym przed świą- 
tecz nym na stroju. Gdy ze wsząd mru gają ko lo rowe świa tełka
na pach ną cych la sem cho in kach. Pła kać, zwi jać się z bólu
przy do bie ga ją cych z ra dia ryt micz nych dźwię kach Last Chri st- 
mas. A po tem znów prze ży wać ten ból, każ dego roku na nowo.
Geo rge Mi chael już od po łowy li sto pada bę dzie jej przy po mi- 
nać, co się stało i jak bar dzo to wciąż boli. Miało to na stą pić
w piątą rocz nicę, okrą głą, rów nie bo le sną jak wszyst kie po- 
przed nie.

Po ro ni łam dzie sią tego grud nia dwa ty siące dzie sią tego
roku, w nocy, w cza sie snu. Zbu dzi łam się i łóżko to nęło
w krwi. Nie mu sia łam wzy wać le ka rza, by się upew nić, zbyt
wiele na oglą da łam się ta kich przy pad ków w cza sie mo jej
prak tyki. Za dzwo ni łam po ka retkę, za brali mnie do szpi tala
i ofi cjal nie po twier dzili, co się stało. Przez ko lejne pół roku
by łam pod stałą opieką psy cho loga i psy chia try. Swoje do cho- 
dze nie do sie bie wspo ma ga łam psy cho tro pami. Niby już
z tego wy szłam, ale tak na prawdę tylko myśl o ze mście po zwa- 
lała mi da lej żyć. Bu dzić się każ dego ranka i do trwać do wie- 
czora. Wy obra ża łam so bie, jak ją uka rzę, jak miło bę dzie pa- 
trzeć, gdy bę dzie prze ży wać to co ja. Nie było ła two ją do paść,
za jęło to tro chę czasu, ale wie dzia łam, że w końcu się uda, że
wpad nie w moje ręce. By łam tego pewna tak samo jak faktu,
że to ona jest wszyst kiemu winna. Po ro nie nie na stą piło po
tym, jak ich uj rza łam. Ra zem, wtu lo nych w sie bie, ją z oj cem
mo jego dziecka, który wła śnie nas dla niej zo sta wił. Ta par- 
szywa, uśmiech nięta suka za mie niła moje ży cie w gówno.



Ko cha łam To bia sza bar dziej niż ko go kol wiek. Po zna li śmy
się na uczelni, był jed nym ze stu den tów z wy miany mię dzy na- 
ro do wej. In te li gentny, dow cipny, świet nie za po wia da jący się
chi rurg. Po lo wa łam na niego od sa mego po czątku, ale on nie
zwra cał na mnie uwagi. Zresztą wciąż po chło nięty na uką, nie
zwra cał uwagi na żadną z dziew czyn. Na trze cim roku by li śmy
w jed nej gru pie i zro bi łam wszystko, aby śmy się za przy jaź nili.
Nie zo sta li śmy parą, ale zbli ży li śmy się do sie bie. Po tem na sze
drogi się ro ze szły, a po wy bo rze spe cja li za cji i jego po wro cie
do Nie miec stra ci łam z nim kon takt. Jed nak by li śmy so bie pi- 
sani. Ja kieś cztery lata po stu diach znów przy je chał do Kra- 
kowa i pod jął pracę w szpi talu, w któ rym ro bi łam spe cja li za- 
cję. Pa mię tał mnie, za czę li śmy się spo ty kać. Kino, fil har mo- 
nia, wspólny obiad, aż któ re goś dnia skoń czy li śmy w łóżku.
Po tem na chwilę wpro wa dził się do mnie. Ocze ki wa łam de kla- 
ra cji z jego strony, cze go kol wiek, co po pchnie sprawę na- 
przód, ale nic ta kiego się nie wy da rzyło. Wręcz prze ciw nie,
czu łam, że dzieje się coś złego. W po ło wie wrze śnia, kilka dni
po po wro cie z Ham burga, oznaj mił, że po win ni śmy na chwilę
od sie bie od po cząć. Prze ko ny wa łam go, że nie ma ta kiej po- 
trzeby, ale uparł się, że po szuka dla sie bie miesz ka nia. Kiedy
ja my śla łam, że za cie śniamy więzy, on wy raź nie za czął od pły- 
wać w prze ciw nym kie runku. Ba łam się, że może w Ham- 
burgu spo tkał się z ja kąś byłą dziew czyną, od żyły wspo mnie- 
nia lub coś w tym ro dzaju, pod py ty wa łam go na wet o ten po- 
byt w domu, ale ni czego kon kret nego nie po wie dział. Mia łam
go na oku, za glą da łam do niego w cza sie pracy, wpa da łam na- 
gle o róż nych po rach dnia. Chcia łam przy ła pać go na flir to wa- 
niu z pie lę gniarką albo sta żystką, jed nak na nic po dob nego
nie tra fi łam. Ale prze cież coś mu siało się stać. Za czę łam go
śle dzić i jed no cze śnie po sta no wi łam jak naj szyb ciej zajść
w ciążę. Ko cha łam go, nie mo głam mu po zwo lić tak na gle
odejść. My śla łam, że skoro po tra fi łam go uwieść, to będę też



po tra fiła go przy so bie za trzy mać. Nie mó wiąc mu o tym, od- 
sta wi łam ta bletki i szczę śli wie szybko za szłam w ciążę. Prze- 
czu wa łam, że nie bę dzie ska kał z ra do ści na tę wia do mość, ale
nie są dzi łam, że odej dzie. Nie po tym, jak się do wie dział, że
bę dzie oj cem. Twier dził, że to nie prawda, że uży łam for telu,
żeby go przy so bie za trzy mać. Pa ko wał się, a ja pła ka łam sku- 
lona na łóżku.

– Tobi, to twoje dziecko. Jak mo żesz? – By łam taka cho ler nie
ckliwa.

– Oszu ka łaś mnie. Do brze wiesz, że nie chcia łem mieć te raz
dziecka.

– Ze mną nie chcia łeś. – Usia dłam na łóżku.
– W ogóle nie chcia łem! – Cha otycz nie wpy chał ubra nia do

torby.
– Ale je śli się już stało, nie mo żesz mnie te raz zo sta wić.

Będę matką two jego dziecka!
– Marta – za stygł na środku po koju, trzy ma jąc w ręce kra- 

wat, który do stał ode mnie na ostat nie uro dziny – je śli to
prawda, sama to za pla no wa łaś, nie py ta łaś mnie o zda nie,
więc te raz nie ocze kuj zro zu mie nia. Nie je stem go towy na
dziecko, nie przy tak ab sor bu ją cej pracy, nie te raz.

– Nie ze mną.
– No do brze, je śli chcesz to usły szeć, to nie z tobą. Osa czasz

mnie, wciąż na cho dzisz, du szę się w tym związku. Nie mogę
dłu żej tak żyć, nie chcę być już z tobą i dziecko nie ma tu nic
do rze czy! I tak bym od szedł. – Szar pał się z zam kiem. – Mu- 
szę w końcu zła pać od dech. Tego w tej chwili naj bar dziej po- 
trze buję. Prze pra szam. – Za rzu cił torbę na ra mię. – Na sze ra- 
zem ni gdy nie po winno się zda rzyć.

– Jak mo żesz? – Łka łam, idąc za nim. – Masz ko goś? Do niej
idziesz?



– Na prawdę chcesz wie dzieć? – Za trzy mał się w po ło wie
drogi i spoj rzał na mnie.

– Chcę – od par łam, są dząc, że skoro ni gdy nie na kry łam go
z żadną pie lę gniarką, to nie może cho dzić o ko bietę, po pro stu
prze sa dzi łam z na do pie kuń czo ścią i rze czy wi ście chce tro chę
od po cząć.

– Okej – zgo dził się. – Sama chcia łaś. Za ko cha łem się – po- 
wie dział bez czel nie, pa trząc mi w oczy.

Po czu łam, że umie ram.
– Znam ją? – Z tru dem po wstrzy my wa łam łzy.
– Nie.
– Kto to?
– Nie ważne. – Za piął swe ter, kuc nął i za czął wkła dać buty.

Wciąż to wi dzę, jego dło nie i nie bie skie sznu rówki.
– Dla czego? Tobi, dla czego? – Zda łam so bie sprawę, że nie

żar tuje, że na prawdę od cho dzi. – W czym ona jest lep sza? No
w czym?!

– Marta, prze stań. – Pod niósł się i zdjął z wie szaka kurtkę.
– Miej od wagę to po wie dzieć, no mów.
Opie ra łam się o ścianę w przed po koju, nie spusz cza jąc

z niego wzroku. Po krę cił głową i za dał ostatni cios:
– Jest ide alna. Za każ dym ra zem bez li to śnie ob naża wszyst- 

kie twoje nie do sko na ło ści.
– Nie do sko na ło ści – po wtó rzy łam. – W czym? – Chwy ci łam

go za sza lik.
– We wszyst kim. – Wy szarp nął ma te riał z mo ich rąk i na ci- 

snął klamkę. – Aha. – Od wró cił się w ostat niej chwili. – Je śli
hi sto ria z dziec kiem okaże się prawdą, we zmę za to od po wie- 
dzial ność, będę jego oj cem, ale ni gdy nie będę z tobą.

Za piął za mek w kurtce i za czął zbie gać po scho dach. Ude- 
rza nie jego pół bu tów o ka mienne stop nie do dziś dudni mi



w gło wie. Po zwo li łam mu do niej odejść. By łam na sie bie
wście kła, a jesz cze bar dziej na nią. „Bez li to śnie ob naża
wszyst kie twoje nie do sko na ło ści”. Obie ca łam so bie wtedy, że
jesz cze jej po każę, co zna czy być bez li to snym.

Po kilku dniach po szłam do niego w cza sie dy żuru z mo imi
wy ni kami beta-hCG, ale nie wy da wał się za in te re so wany. Za
punkt ho noru po sta wi łam so bie na mie rze nie jej. Śle dzi łam go
i wciąż są dzi łam, że to przej ściowe. Za uro czył się, ale gdy
moja ciąża bę dzie już dość za awan so wana, zo stawi ją i wróci
do mnie. Nie mo gło być ina czej.

Gdy po raz pierw szy ich zo ba czy łam, stali na środku Plant
i zda wali się nie wi dzieć reszty świata. Ca ło wali się, głę boko,
czule, jak praw dziwi ko chan ko wie. Kilka go dzin póź niej prze- 
sta łam być matką. To wszystko jej wina, do padnę ją, choćby
nie wiem co.



Adam

Z pi skiem ha muję pod do mem Marty. Wy ska kuję z sa mo- 
chodu i bie gnę, roz chla pu jąc błoto na boki. Pię ścią walę
w drzwi, ale nie otwiera. Po na wiam na pór. Nie ustą pię. Po
chwili sły szę, jak od suwa me ta lowy ry giel.

– Adam?
Po py cham ją do środka.
– Gdzie ona jest?!
– Kto?
– Kurwa, nie zgry waj idiotki! Gdzie jest moja żona?!
– Nie wiem.
Od wraca się i ru sza w głąb miesz ka nia. Ła pię ją za ra mię.
– Auua – ję czy. – Pusz czaj.
– Co jej zro bi łaś?
– Puść mnie! – roz ka zuje. Moc niej ści skam jej rękę.
– Po wiedz, gdzie ona jest!
– Nie wiem. – Szar pie się.
Chwy tam ją za barki i po trzą sam, uno sząc o kilka cen ty me- 

trów.
– Wiem, że tu była. Co jej zro bi łaś?
– Adam, to boli.
Nie zwra cam na to uwagi i co raz moc niej ści skam jej ra- 

miona. Mam wra że nie, że mógł bym ją te raz za bić.
– Mów, co jej zro bi łaś! – krzy czę.
– Puść mnie!
Przy ci skam ją do ściany, swoją głowę przy su wam do jej twa- 

rzy. Na sze czoła się sty kają.



– Gdzie ona jest? – ce dzę przez zęby.
– Nie wiem.
Za czy nam ude rzać głową w jej głowę, w jej oczach wi dzę

prze ra że nie.
– Co jej zro bi łaś?
– Do brze, po wiem, tylko puść mnie wresz cie.
Uwal niam ją z uchwytu, ale wciąż pa trzę w oczy. Jej twarz

się roz luź nia, wiem, że spra wi łem jej ból. Wy mija mnie
i wcho dzi do kuchni. Idąc, roz ma so wuje ręką obo lałe ra mię.
Ob ser wuję każdy jej krok, wiem, że może być nie bez pieczna.
Pod cho dzi do szafki i od kręca bu telkę z wodą. Wciąż stoi do
mnie ty łem, gdy za czyna mó wić:

– Nie wiem, gdzie jest. Sama chcia ła bym wie dzieć. Ucie kła
nie tylko to bie, ale i mnie.

– Wiem, że tu była. – Pod cho dzę do niej. Od wraca się, sto- 
imy w od le gło ści nie ca łego me tra. – I nie wyjdę stąd, do póki
mi nie po wiesz, co się stało.

– Nie wi dzia łam jej – mówi.
Znów chwy tam ją za rękę.
– Przy naj mniej nie tu taj – do daje po śpiesz nie.
– To gdzie? – Nie zwal niam uści sku. Nie od po wiada. Pa trzy

w pod łogę i mil czy. – Je śli coś jej zro bi łaś, nie uj dzie ci to na
su cho. Za wia do mię po li cję, prze szu kają każdy cen ty metr two- 
jego domu i ogrodu, znajdą ślad, nie wy wi niesz się.

– Nie mam z jej znik nię ciem nic wspól nego.
– Nie wkur wiaj mnie! – krzy czę. – Wi dzia łem jej buty, są

całe w bia łym bło cie, była tu! Po wiedz mi, co jej zro bi łaś!
Pa trzy na mnie. Jej twarz jest czer wona, pło nie. Wy rywa się

z mo jego uchwytu i ru sza przed sie bie.
– Ta suka o nas wie działa – mówi. Od wraca się i pa trzy na

mnie. – Nie wiem, jak się o nas do wie działa i kiedy, ale pod- 



glą dała nas. Mu siała tu za tobą kie dyś przy je chać. – Ner wowo
cho dzi po po koju. – Te raz już pa mię tam. – Staje na środku
i spo gląda w moją stronę, jej wzrok jest wście kły. – Ktoś tu się
krę cił, tak, mia łam wra że nie, że ktoś czai się w trzci nie, ale
wmó wi łam so bie, że tylko mi się wy daje. Te raz je stem pewna,
że wi dzia łam ko goś w szu wa rach, to mu siała być ona.

– Co jej zro bi łaś?!
– Nic! – od pa ro wuje. – Uwierz mi, ża łuję, ale nic.
– Kiedy?
– Co? – Jej wzrok jej nie obecny.
– Kiedy ją wi dzia łaś?!
– Wczo raj – mówi. – Nie, przed wczo raj, wczo raj cię tu nie

było.
– O któ rej?
– Nie pa mię tam. Jak wy cho dzi łam do pracy, kilka mi nut po

twoim wyj ściu. Szłam do sa mo chodu i usły sza łam ja kieś
dźwięki od strony łąki. Od wró ci łam się i zo ba czy łam, że coś
tam się ru sza. Ale nie mia łam czasu, więc to zi gno ro wa łam.
Wsia dłam i od je cha łam.

– Nie wie rzę ci! – krzy czę. – Nie wie rzę w żadne twoje
słowo. Wrócę tu z po li cją! – Od wra cam się i zmie rzam
w stronę drzwi.

– Czy ona była w ciąży? – Jej py ta nie mrozi mi krew w ży- 
łach.

– Co? – Od wra cam się.
– Czy mó wiła ci, że jest w ciąży?
– Nie! I o to wła śnie cho dzi! – Z im pe tem trza skam za sobą

drzwiami.
Po cząt kowo chcia łem sam prze szu kać dom i oko licę, ale po- 

my śla łem, że le piej, aby ni g dzie nie było mo ich śla dów. Je- 
stem nie winny, a tym mógł bym tylko ścią gnąć na sie bie po- 



dej rze nia. Wsia dam do sa mo chodu i jadę w stronę Ka zi mie- 
rza. Mam za miar pójść do ko mi sa riatu na Sze ro kiej. Być może
gdzieś jest ja kiś bliż szy, ale nie znam tej oko licy. Nie wiem, co
im po wiem, ale wiem, że li czy się każda mi nuta. I szcze rość,
naj bar dziej uwła cza jąca, de ma sku jąca szcze rość. Mu szą jak
naj szyb ciej zna leźć się w domu Marty, aresz to wać ją i wy cią- 
gnąć z niej prawdę. Par kuję przed ka mie nicą Bą bel stein, biorę
te le fon do ręki i nie ru cho mieję. W rogu ekranu miga ko perta.
Wła śnie do sta łem mejla, który wszystko zmie nia.



Marta

Pa trzy łam, jak błoto roz bry zguje się pod ko łami jego auta. Od- 
je chał w stronę głów nej drogi. Wie dzia łam, że nie kła mie
i wróci z po li cją. Nie mam jed nak nic do ukry cia, przy naj- 
mniej, je śli cho dzi o jej znik nię cie. Ta suka mu siała się do my- 
ślić, że ją zdra dza, śle dziła go i do wie działa się, że robi to ze
mną. I wtedy ucie kła. Je stem pewna, że mnie nie po dej rze- 
wała. Od po czątku dzia ła łam we dług pre cy zyj nego planu. Ni- 
gdy się nie do wie, że to ja unie moż li wi łam jej zaj ście w ciążę.
Weź mie to za przy pa dek, nie szczę śliwe zrzą dze nie losu. Po li- 
cja nie znaj dzie jej śladu w moim miesz ka niu. Na pewno tu
nie była, nie po ko na łaby alarmu prze ciw wła ma nio wego, a na- 
wet gdyby, grupa in ter wen cyjna zła pa łaby ją na go rą cym
uczynku i ja do wie dzia ła bym się o tym jako pierw sza.

To przez tego kre tyna wszystko się po psuło. Mu siał się
czymś zdra dzić, że ma ko goś na boku. Śle dziła go, scho wała
się w szu wa rach i do znała cięż kiego szoku na mój wi dok.
Ucie kła, ukryła się u ro dziny, przy ja ciół, wy pła kuje się te raz
w po duszkę. Być może po li cja znaj dzie jej ślady w szu wa rach,
ale tylko jej, ja tam ni gdy nie by łam, je stem czy sta, przy naj- 
mniej w tej kwe stii. Głów nym po dej rza nym sta nie się Adam,
ja je stem tylko nie ma jącą o ni czym po ję cia ko chanką. Świet- 
nie, że mnie wczo raj do sie bie za pro sił, ślady mo jego DNA
w ich domu nie będą nie spo dzianką. Los choć raz mi sprzyja,
bo ina czej mo głoby to się źle skoń czyć. A tak nikt ni gdy nie
po łą czy za bi cia kota i obec no ści dwóch uro czych szczu rów
w ich miesz ka niu z moją osobą. Szkoda mi było tego zwie- 
rzaka, ale wie dzia łam, jak bar dzo ją tym zra nię. Wie lo krot nie
wspo mi na łam jej, że roz no szona przez koty tok so pla zmoza
może być nie bez pieczna dla płodu, ale ona za wsze po wta- 



rzała, że we dług ba dań jest na to od porna i że ko cha kotkę jak
wła sne dziecko. Po sta no wi łam więc po ka zać jej przed smak
bólu, który ją czeka. Z tego, co wiem, nie źle ją to do tknęło.
A po tem do głowy wpadł mi po mysł ze szczu rami. Mó wiła mi
o swo jej fo bii wie lo krot nie, prze cież by łam jej bli ska jak przy- 
ja ciółka. Pew nie kota też trzy mała ze stra chu przed gry zo- 
niami. Moja sztuczka mu siała wy wo łać traumę, przez długi
czas tego nie za po mni.

Ro bi łam wszystko, żeby osza lała. Spra wia nie jej bólu da- 
wało mi nie po ha mo waną ra dość. My ślała, że ma mo no pol na
ra nie nie in nych? Jed nak są od niej spryt niejsi. Z jej do ku men- 
tów wy cią gnę łam in for ma cję o ad re sie, a z jego torby klucz,
który pod ro bi łam i odło ży łam na swoje miej sce. Do prawdy
świet nie się ba wi łam, pod rzu ca jąc ubra nia do jej szafy i ko- 
sme tyki w ła zience. Raz na wet udało mi się wrzu cić szminkę
do jej to rebki, gdy długo prze bie rała się za tur ku so wym prze- 
pie rze niem w moim ga bi ne cie. Ża łuję, że nie po zwo li łam so- 
bie na wię cej fan ta zji w tej kwe stii. Nikt ni gdy się o tym nie
do wie, je dyne, czego mogę się oba wiać, to za war tość czar nego
pu dełka. Po dwa schodki wbie gam na pię tro.

Pu dło stoi na półce w moim ga bi ne cie, tam gdzie wczo raj je
zo sta wi łam. Biorę je do ręki i scho dzę z nim do sa lonu.

Po śpiesz nie otwie ram drzwiczki ko minka i wrzu cam do
środka całą za war tość. Z za chwy tem pa trzę, jak kartki zaj mują
się ogniem. Nie są mi już po trzebne. I tak wszystko mam za pi- 
sane w gło wie, naj lep szej skrytce, do któ rej do stępu nie ma
nikt poza mną. Ofi cjalna do ku men ta cja w przy chodni jest czy- 
sta jak łza. Dziew czyna le czyła się na nie płod ność i rze czy wi- 
ście dzięki za strzy kom była nie płodna, wszystko się zga dza.
Tylko ja ro bi łam jej za strzyki, więc nikt się nie do wie, że przyj- 
mo wała Depo-Pro verę za miast Pre gnylu 1000. Do ku men ta cja
za ma wia nych le ków jest także bez za rzutu, ilo ściowo



wszystko się zga dza. Za strzyk z Pre gnylu ro bi łam in nej pa- 
cjentce, pro sty tutce, która wie rzyła, że do staje za strzyk an ty- 
kon cep cyjny. Kiedy tylko do mnie przy szła, wie dzia łam, że
nada rzyła się świetna oka zja. Wy znała, że po trze buje cze goś
sku tecz nego, bo utrzy muje się z kon tak tów sek su al nych
z klien tami, do dat kowo za bez pie cza się pre zer wa tywą, ale
wia domo, chciała mieć więk szą pew ność. Za każ dym ra zem
upo mi na łam ją, aby pa mię tała o uży wa niu kon do mów, stra- 
sząc cho ro bami prze no szo nymi drogą płciową. Wie dzia łam,
że się nie za po mni, a za strzyk an ty kon cep cyjny mo głam dać
Ani cie. Dla czy sto ści sy tu acji co trzy mie siące ro bi łam pro sty- 
tutce za strzyk z Pre gnylu, co jej za pew niało spo kój, a mnie po- 
rzą dek w pa pie rach. Am pułki za mie nia łam w ga bi ne cie i tylko
ja o tym wie dzia łam, więc nie ma po tym śladu. A jak wia- 
domo, żadna an ty kon cep cja nie daje stu pro cen to wej pew no- 
ści, tak samo jak kil ku let nia nie płod ność może na gle i nie spo- 
dzie wa nie za koń czyć się cu dow nym po czę ciem. W każ dym
z przy pad ków by ła bym poza po dej rze niami.

Adam nie wie o ciąży, ale być może ona sama jesz cze nie
zdaje so bie z niej sprawy. Albo znowu się nie po wio dło. Czy jej
płod ność mimo mo jej po mocy bę dzie wra cać dłu żej, niż na to
li czy łam? Nie udało się w paź dzier niku, moż liwe że nie udało
się też w li sto pa dzie. W przy szłym ty go dniu miała umó wioną
wi zytę, do wie dzia ła bym się, czy jest w ciąży. Te raz wiem, że
nie przyj dzie i nie po znam prawdy. Ogar nia mnie wście kłość.
A co, je śli się udało, je śli spo dziewa się dziecka, szczę śli wie
uro dzi i za kpi so bie tym ze mnie? Nie mogę do tego do pu ścić.



Adam

Na pi sała, że nic jej nie jest. Tylko tyle. Pró bo wa łem się do niej
do dzwo nić, ale te le fon na dal miała wy łą czony. Od pi sa łem, że
prze pra szam, że wiem, że do wie działa się o mo jej zdra dzie, że
bar dzo tego ża łuję, że chcę, aby wró ciła, żeby dała mi ostat nią
szansę, ale nie od pi sała. Po prze czy ta niu jej mejla nie po sze- 
dłem do ko mi sa riatu, bo co miał bym im po wie dzieć. Że żona
ode szła ode mnie, kiedy się do wie działa, że mam ro mans? Po- 
li cja się tym nie zaj muje. Każdy ma prawo wy boru, z kim chce
żyć i miesz kać. Wy sła łem jej jesz cze kilka wia do mo ści, py ta- 
łem, gdzie jest, pro si łem o spo tka nie, ale na ra zie mil czy.
Kiedy wra ca łem do domu, mi ną łem się na scho dach z są sia- 
dem z góry. Po pa trzył na mnie po dejrz li wie. To ten młody la- 
luś, który za cze piał Anitę. Już chcia łem za py tać, czy nie ma
nic wspól nego z jej znik nię ciem, ale w ostat nim mo men cie się
po wstrzy ma łem, nie chcąc wyjść na idiotę. Nie mogę wpa dać
w obłęd. Sprawa jest prost sza, niż są dzi łem. Anita ode szła, do- 
wie dziaw szy się o Mar cie, nikt inny nie jest w to za mie szany.
Zna jąc jej prze wrotny cha rak ter i upór, może już ni gdy nie
wró cić. Po święci kilka sto sów ksią żek i płyt, wa lizkę ubrań,
sta rego lap topa i apa rat, na wet swoje auto. Znik nie raz na za- 
wsze. Być może kie dyś ją spo tkam, a być może do końca ży cia
po zo stanę mę żem bez żony.



Anita

Bu dzi mnie szmer. Z każdą ko lejną se kundą gło śniej szy. Gdy
sen się od dala, a rze czy wi stość jest już bli sko, roz po znaję go.
Od głos kó łek wa lizki cią gnię tej przez ko goś idą cego ko ry ta- 
rzem. Znam ten dźwięk, nie naj gor szy z moż li wych. Otwie ram
oczy. Po kój, w któ rym się znaj duję, jest obcy. Kre mowe ściany,
su fit przy ozdo biony ro ślinną pła sko rzeźbą w kształ cie liany
czy cze goś w ro dzaju wi no ro śli. Na lewo białe drzwi, na prawo
ogromne okno, przez złoto-czer wone za słony prze bi jają się
pro mie nie słońca. Je śli ktoś miałby spę dzić tu urlop, byłby za- 
do wo lony. Po trze buję kilku se kund, aby zro zu mieć, gdzie je- 
stem i jak tu się zna la złam. Gdy tylko to so bie uzmy sła wiam,
czuję skurcz w żo łądku. Prawda wci ska mnie głę boko
w miękki ma te rac.

Adam mnie zdra dził. Co gor sza, zro bił to z nią, moją gi ne- 
ko lożką. Jak się po znali i jak długo to trwa, wciąż po zo staje
dla mnie za gadką. Czy od czu wała sa tys fak cję, pa trząc, jak ugi- 
nam się pod ko lej nym roz cza ro wa niem, gdy tym cza sem ona
za ba wia się z moim mę żem? Czy może w ogóle nie wie działa
i wciąż nie wie, że fa cet, z któ rym sy pia, jest part ne rem jej
dłu go let niej pa cjentki?

Od dwóch dni wciąż na nowo od twa rzam tę scenę. Wi dzę
jego sa mo chód pod jej do mem i po tem ją, wy stro joną, go tową
na ko lejny udany dzień. Kró lowa ży cia, uśmiech nięta, zde cy- 
do wana, pewna sie bie. Za każ dym ra zem po dzi wia łam jej pro- 
fe sjo na lizm i wie dzę. Może Adam zna lazł w niej to wszystko,
czego mi bra ko wało? Przy po mi nam so bie, że ja kieś dwa lata
temu był ze mną u niej na ba da niu. Czy wtedy to się za częło?
A może pró bo wał się do wie dzieć cze goś o nie płod no ści na
wła sną rękę i po szedł do niej bez mo jej wie dzy? To praw do po- 



dobne, ale zu peł nie nie w jego stylu. Te mat dziecka mimo
wszystko był dla niego mar gi nalny. Ale jed nak ja koś na sie bie
tra fili.

Gdy ją wtedy zo ba czy łam, za czę łam ucie kać. Nie chcia łam,
żeby mnie tam wi działa, pod jej pło tem, cho rej z za zdro ści,
bez płod nej, zdra dzo nej, wy zu tej z god no ści ko biety. Do pa- 
dłam do drzwi auta, za mknę łam się i pró bo wa łam uci szyć roz- 
sza lałe serce. Wła ści wie wciąż pró buję je uspo koić, ale mnie
nie słu cha.

Nie są dzi łam, że jego zdrada tak bar dzo mnie za boli. Nie
ukła dało nam się, ale jed nak wciąż go ko cha łam. Te raz go nie- 
na wi dzę, mimo słów, które pa dły z jego ust. Wczo raj była
u nas w domu. Po hi sto rii ze szczu rami za in sta lo wa łam w sa- 
lo nie ka merę IP, chcia łam mieć pod gląd na to, co się dzieje
w na szym miesz ka niu, gdy mnie nie ma. Nie po dej rze wa łam
Adama o zdradę, po pro stu za mie rza łam się do wie dzieć, kto
za gląda do nas pod na szą nie obec ność. Je śli znów zda rzy łoby
się coś dziw nego, dzięki temu mo gła bym zła pać sprawcę.
Wczo raj wie czo rem za lo go wa łam się i wi dzia łam Adama sie- 
dzą cego przy stole. Wy da wał się smutny, roz ma wiał przez te- 
le fon, a po tem przy szła ona.

Wiem, że to pierw szy raz, kiedy spo tkali się w na szym
miesz ka niu, bo ni gdy z niego nie wy cho dzi łam na tak długo,
aby mo gli tam swo bod nie prze by wać. Gdy zo ba czy łam ją
w progu, na mo ment serce prze stało mi bić. Nie by łam go- 
towa oglą dać ich w spa zma tycz nym na pa dzie mi ło ści, ale nie
po tra fi łam ode rwać oczu od ka mery. Pa trzy łam, jak siada na
krze śle, opiera się ple cami o mój szla frok, wo dzi wzro kiem po
miesz ka niu. I wtedy to po wie dział. Wy znał jej, że znik nę łam
i że wciąż mnie ko cha. Nie wiem, po co to zro bił, dla czego
u nas w domu, ale po wie dział jej to bez żad nych ce re gieli, tak
po pro stu. Wy bie gła wście kła, roz ża lona, zra niona. Być może



po win nam się cie szyć, że to za koń czył, że zro zu miał swój
błąd, ale prze peł nia mnie nie na wiść do niego.

Po cząt kowo chcia łam go zra nić, zdra dzić, zwy my ślać, po ni- 
żyć, ale wia do mość, że robi to z ko bietą, która zna mnie na
wy lot, zwa liła mnie z nóg. To tak, jak bym stra ciła dwoje przy- 
ja ciół jed no cze śnie, jakby dwie osoby, które znają moją ta jem- 
nicę, spi sko wały ra zem za mo imi ple cami. Po tym, jak ucie- 
kłam sprzed jej domu, wró ci łam do na szego miesz ka nia. Moją
głowę za ata ko wały roje tok sycz nych my śli. Naj pierw chcia łam
so bie coś zro bić, ale już za chwilę chcia łam zro bić coś jej albo
jemu. Nie mo głam zo stać dłu żej w ich po bliżu. Wie dzia łam,
że nie będę umiała da lej uda wać, że o ni czym nie wiem, ale
też nie mia łam siły wcho dzić z nim w kon fron ta cję. Zdję łam
brudne ko zaki i płaszcz, wło ży łam spor towe buty i pu chową
kurtkę, upew ni łam się, że ka mera jest włą czona, i wy szłam
z domu. Chcia łam po je chać do ro dzi ców, ale zre zy gno wa łam,
nie mia łam ochoty się im zwie rzać. Po szłam na Ry nek, wto pi- 
łam się w tłumy tu ry stów. Ku pi łam go rącą her batę i usia dłam
w jed nym z ogród ków wci śnię tych mię dzy stra gany bo żo na ro- 
dze niowe. Przy glą da łam się go łę biom spa ce ru ją cym po pły cie
głów nej i na gle wie dzia łam już, do kąd po jadę. Nie chcę tu zo- 
stać, mu szę uciec, da leko, gdzieś, gdzie nikt mnie nie znaj- 
dzie, ale gdzie ktoś czeka, abym to ja go zna la zła. Tak, to był
mój cel, coś, co trzy mało mnie przy ży ciu. Gdy za częło się
ściem niać, uda łam się do Ga le rii Kra kow skiej. W Sa tur nie ku- 
pi łam lap top i naj now szy Win dows. W Avanti za mó wi łam to- 
sty i za in sta lo wa łam opro gra mo wa nie. Mu sia łam mieć kom- 
pu ter pod ręką. Od kilku mie sięcy pla no wa łam zmie nić ten
stary, ni gdy jed nak nie mia łam dość ener gii, by się do tego za- 
brać. W końcu nada rzyła się oka zja. Gdy kel nerka za częła za- 
mia tać wo kół sto li ków, za pła ci łam i zje cha łam windą na naj- 
niż szy po ziom. Była dwu dzie sta pierw sza czter dzie ści sie dem,



mia łam pięt na ście mi nut do po ciągu. Rano obu dzi łam się już
w Pra dze.

Chcia łam w pią tek być tam oso bi ście. O je de na stej pięć dzie- 
siąt pięć sta nąć na przy stanku Ma lo stran ská i cze kać na Zo.
Jesz cze wtedy nie wie dzia łam, co mu po wiem, ale myśl, że zo- 
ba czę go na żywo, stanę obok, będę chło nąć jego obec ność,
po mo gła mi prze trwać pierw szą dobę po tym, jak się o wszyst- 
kim do wie dzia łam. Co kol wiek się sta nie i tak za wsze będę mu
za to wdzięczna. Chcia ła bym mu o tym po wie dzieć, wy znać,
że nie świa domy ni czego po mógł mi od dy chać, zro bić ko lejny
krok, a po tem ko lejny, że to dzięki niemu wciąż żyję.

Punk tu al nie o szó stej trzy dzie ści osiem po ciąg wto czył się
na za byt kowy pra ski dwo rzec. By łam głodna. Usia dłam
w prze pięk nej se ce syj nej ka wiarni, za mó wi łam ze staw śnia da- 
niowy i za czę łam przez in ter net szu kać ho telu. Naj waż niej sze
było to, aby znaj do wał się bli sko przy stanku Ma lo stran ská.
Nie stety je dyne wolne miej sce zna la złam w pię cio gwiazd ko- 
wym Lu xury Fa mily Ho tel Royal Pa lace. Znaj do wał się na
ulicy Le ten skiej 11, tej, po któ rej jeź dzi ma zací tra mvaj, w od- 
le gło ści dwu stu pięć dzie się ciu me trów od miej sca, gdzie po ja- 
wia się Zo.

Nie mia łam za miaru długo tam miesz kać. Na po czą tek za re- 
zer wo wa łam dwie noce. Mel du nek był od czter na stej, mia łam
więc do za go spo da ro wa nia całe przed po łu dnie. Prze rzu ci łam
przez ra mię torbę od lap topa i kilka mi nut po ósmej opu ści- 
łam bu dy nek dworca. Do sko nale zna łam każdą ulicę i mi jane
po dro dze bu dynki. Wpraw dzie ku pi łam mapę, ale nie mu sia- 
łam jej uży wać, by do trzeć na Malą Stranę. Słońce prze bi jało
się przez drobne chmurki, wielki elek tro niczny ter mo metr tuż
przy wyj ściu ze sta cji wska zy wał dzie sięć stopni na plu sie,
dość cie pło jak na po czą tek grud nia.



Wie dzia łam, że w czwar tek Zo nie czeka na tram waj, ale
mimo wszystko sie dzia łam na przy stanku Ma lo stran ská od je- 
de na stej do trzy na stej, na wy pa dek gdyby jed nak się po ja wił.
Wy peł niało mnie prze dziwne uczu cie ode rwa nia od rze czy wi- 
sto ści. Zu peł nie jak bym zmie niła się w ko goś in nego. Nie ele- 
gancka, lecz spor towa, nie w za ci szu miesz ka nia, ale w cen- 
trum tęt nią cego ży ciem mia sta. Te raz ja by łam czę ścią pod glą- 
da nego świata, jedną z nich, nie znaną ak torką spek ta klu na
żywo. Za sta na wia łam się, ile osób sie dzi po dru giej stro nie ka- 
mery i tak jak ja urzą dza so bie prze jażdżkę po cze skiej sto licy.
Gdy prze jeż dżał ma zací tra mvaj, pa trzy łam pro sto w oko ka- 
mery, mia łam na wet ochotę po ma chać do tego ko goś, ukry- 
tego gdzieś da leko i pod glą da ją cego cu dze ży cie. Jak zwy kle
tram waj skrę cił w ulicę Le ten ską, ale tym ra zem nie ode brał
mi moż li wo ści do wie dze nia się, co dzieje się da lej. Te raz
wszystko było w mo ich rę kach, mo głam pójść, gdzie chcia- 
łam, zo ba czyć, co chcia łam, w końcu wy szłam poza sztywne
ramy me ta lo wych szyn.

Gdy tram waj od je chał, a Zo się nie po ja wił, ze szłam na dół,
do me tra. Wciąż mia łam na dzieję, że gdzieś przy pad kiem go
zo ba czę. Po tem uda łam się do Ga le rii Na ro do wej, przy kle jo nej
od tyłu do placu, przy któ rym znaj do wał się przy sta nek Ma lo- 
stran ská. Wie lo krot nie wy obra ża łam so bie, że Zo tam pra cuje,
chcia łam to spraw dzić. Prze kro czy łam ozdobną bramę, prze- 
szłam wśród su chych, po zba wio nych ży cia drzew i krze wów
oka za łego ogrodu i we szłam do środka. W re cep cji sie działy
dwie dziew czyny. Jedna, w ob ci słej po pie la tej gar sonce, roz- 
ma wiała przez te le fon, druga, z buj nymi, krę co nymi wło sami,
po rząd ko wała do ku menty w roz ło żo nych na bla cie se gre ga to- 
rach. Żadna z nich nie była Rudą. Nie zwra cały na mnie
uwagi. Po ko ry ta rzu krę cili się lu dzie, para ja poń skich tu ry- 
stów czy tała za wie szoną na ścia nie mapę, dwóch męż czyzn
w śred nim wieku w wy pło wia łych dżin sach roz ma wiało po



an giel sku o pla nach na po po łu dnie. Po de szłam do ta blicy in- 
for ma cyj nej ob ja śnia ją cej, na któ rym pię trze i w ja kiej sali
znaj duje się dana wy stawa. Mia łam na dzieję, że gdzieś na tra- 
fię na ja kieś zdję cia pra cow ni ków ga le rii i zo ba czę wśród nich
Zo, do wiem się, jak na prawdę się na zywa, i za py tam o niego
w re cep cji. Ni czego ta kiego jed nak nie zna la złam. Ga bloty wy- 
sta wowe przed sta wiały je dy nie in for ma cje prak tyczne, te ma- 
tykę wy staw cza so wych i hi sto rię naj oka zal szych eks po na tów.
Wy szłam po now nie na ze wnątrz. Urzą dzi łam so bie spa cer
ulicą Le ten ską aż do Kar me lic kiej, wzdłuż trasy, którą do sko- 
nale zna łam z jazdy tram wa jem. W Sub wayu wzię łam na wy- 
nos coś, co zy skało miano mo jego obiadu, i ru szy łam w drogę
po wrotną do ho telu. Na placu przed ko ścio łem Świę tego Mi- 
ko łaja stały bo żo na ro dze niowe stra gany, po dobne do tych
w Kra ko wie. Ku pi łam pu de łeczko su szo nych owo ców. Po
czter na stej by łam w ho telu.

Re cep cjo ni sta po in for mo wał mnie, że z dwóch wol nych po- 
koi je den ma okna na ulicę Le ten ską, a drugi na dzie dzi niec,
wy bór po zo sta wił mnie. Oczy wi ście po pro si łam o ten z wi do- 
kiem na szyny. Ucie szy łam się, że będę mo gła wie czo rami ob- 
ser wo wać spa ce ru ją cych ulicą lu dzi, na wet gdy mój tram waj
od dali się w mniej in te re su ją cym kie runku. Nie chcia łam
długo tu zo sta wać. Mia łam na dzieję, że dziś zo ba czę Zo i za ła- 
twię to, po co przy je cha łam.

Pod no szę się z łóżka, pod cho dzę do okna i od sła niam ża lu- 
zje. Zer kam na ru sty kalny ze gar na ścia nie, wska zuje siódmą
czter dzie ści. Od pa lam lap top i wy sy łam mejl do Adama. „Nic
mi nie jest”. To wszystko, na co mnie te raz stać. Wpraw dzie
mo gła bym go o ni czym nie in for mo wać, nie ob cho dzi mnie,
czy się mar twi, ale nie chcę, żeby za wia da miał ko go kol wiek
o moim znik nię ciu, po li cję, ro dzi ców. Po trze buję spo koju.
W tej chwili chcę za po mnieć o wszyst kim.



Adam

Na wet nie wiem, jak uciekł mi wczo raj szy dzień. Nie ode zwała
się, na dal mil czy. Po ra nek mi ko łaj kowy. Co roku od naj dy wa li- 
śmy pod po duszką ku pione so bie na wza jem pre zenty. Być
może to dzie cinne, ale nam się po do bało. Kie dyś do sta łem od
niej wo rek sło dy czy – za pa mię tała, że w dzie ciń stwie było to
moje naj więk sze ma rze nie, któ rego ro dzice nie chcieli speł- 
nić. Do dziś nie wiem, czy ze względu na kry zys, czy z tro ski
o moje zdro wie.

W tym roku nic dla niej nie mia łem. Za po mnia łem o na szej
tra dy cji. Gdyby na wet tu te raz obok mnie spała, nie zna la- 
złaby ni czego pod po duszką. A ja? Za czą łem prze szu ki wać
półki w sza fie, ale i ja nie zna la złem ni czego dla sie bie. Być
może też za po mniała albo miała w pla nach ku pić coś w ostat- 
niej chwili. Usia dłem z po wro tem na łóżku. Od su nięte drzwi
pre zen to wały za war tość na szej gar de roby. Mój wzrok padł na
zwi sa jące z ubrań metki. Pod sze dłem bli żej, ko lo rowe su- 
kienki, nowe, nie uży wane. To o te ciu chy zro biła mi kie dyś
awan turę, rze czy wi ście do niej nie pa so wały.

Po dzie sią tej zsze dłem do sklepu po pie czywo i mleko. Na
dole znów mi ną łem się z tym la lu siem z góry. Za cze pił mnie.

– Dzień do bry – po wie dział, gdy przy trzy ma łem za my ka jące
się drzwi.

– Dzień do bry – od par łem.
– Prze pra szam, że tak pro sto z mo stu, ale czy z Anitą

wszystko w po rządku?
– A co ma być nie w po rządku? – Od wró ci łem się w jego

stronę.



– Wczo raj by li śmy umó wieni na ko la cję – wy tłu ma czył. –
Oczy wi ście pan też miał być, nie mó wiła panu?

– Nie – za prze czy łem, nic nie ro zu mie jąc z jego słów.
– Już kilka razy jej to pro po no wa łem, w końcu się zgo dziła.

Taka są siedzka, nie zo bo wią zu jąca im preza, u mnie w miesz- 
ka niu, su shi, wino. – Wzru szył ra mio nami. – Cze ka łem wczo- 
raj na was. Dzwo ni łem do niej, ale miała wy łą czony te le fon.

– Anita wy je chała na kilka dni – po wie dzia łem. – Prze pra- 
szam, śpie szę się – do da łem wy mi ja jąco, wy cho dząc na ulicę.

Wiem, że moje po dej rze nia o ich ro mans były nie słuszne.
Anita po pro stu za wsze miała wiel bi cieli, a ślub ze mną nie
zmie nił jej nie zwy kłych zdol no ści do zjed ny wa nia so bie lu dzi.
Przy ła pa łem się na uży ciu czasu prze szłego w sto sunku do jej
osoby. Ma wiel bi cieli – po pra wi łem się. Nie mogę mó wić
o niej jak o zmar łej, jakby już jej nie było, prze cież się ode- 
zwała, żyje, tylko jesz cze nie wiem gdzie. 



Anita

Zo nie przy szedł w pią tek na przy sta nek. Po wi nien być, ale go
nie było. Wie dzia łam, że coś się stało. Nie bez przy czyny nie
po ja wił się we wto rek i znów w pią tek. Po krę ci łam się jesz cze
po oko licy i po sie dem na stej wró ci łam do ho telu. Prze dłu ży- 
łam po byt o cztery dni. Na dłu żej się nie udało, już kilka mie- 
sięcy wcze śniej grupa tu ry stów z Ka nady za re zer wo wała
wszyst kie do stępne w ho telu miej sca. To po winno wy star- 
czyć – li czy łam na spo tka nie z Zo w po nie dzia łek. Jed nak nie
mu sia łam cze kać tak długo. W nie dzielę zo ba czy łam go z okna
mo jego po koju. Mimo że był da leko i szedł dość szybko, nie
mia łam wąt pli wo ści, że to on.

Przez cały week end nie wy cho dzi łam na mia sto, je dy nie na
śnia da nie i obia do ko la cje scho dzi łam na dół, do ho te lo wej re- 
stau ra cji. Przez więk szość czasu spa łam, czu łam się dziw nie
osła biona i oso wiała. W nie dzielę po po łu dniu usia dłam na
sze ro kim pa ra pe cie, przy jem nie roz grza nym przez znaj du jący
się pod spodem ka lo ry fer. Hrad czany kró lo wały na po woli
gra na to wie ją cym nie bie. Wpa try wa łam się w smu kłe wieże
i mimo prze peł nia ją cego mnie smutku za chwy cał mnie ten
wi dok. Na dole jeź dziły tram waje, nie liczni prze chod nie prze- 
mie rzali ulicę w górę i w dół. Owi nięta w biały ho te lowy szla- 
frok sie dzia łam nie ru chomo. Po ru szały się tylko moje oczy
i serce. Za sta na wia łam się, jak da lej po to czy się moje ży cie, co
zro bię po po wro cie do Kra kowa. Nie chcę być da lej z Ada- 
mem, nie po tym, co mi zro bił. Wi zja roz wodu i tego, co jest
z nim zwią zane, prze ra żała mnie. Dzie le nie wszyst kiego na
pół wy da wało mi się śmieszne. W za sa dzie nic tam nie jest
moje. Nie spi sa li śmy in ter cyzy, więc mam do wszyst kiego
prawo, ale za więk szość rze czy, łącz nie z na szym miesz ka- 



niem, pła cił Adam. Może po win nam być wredną suką i za żą-
dać po łowy za wy rzą dzone mi krzywdy, ale ni czego od niego
nie chcę. Brzy dzę się nim. Ona i on, to wciąż wy daje się nie do- 
rzeczne.

Rów nie nie do rzeczne jak nowa ja. Gdzie się po działa ta zde- 
cy do wana, ra do sna dziew czyna, która przez tyle lat żyła
w mo jej skó rze? To nie po dobne do mnie – tak sie dzieć z za ło- 
żo nymi rę kami, cier pieć i cze kać, co przy nie sie ju tro. Jak bym
na gle stała się zu peł nie inną osobą. I która z nas jest praw- 
dziwa? Zmiana mu siała na stę po wać po woli, wgry zać się we
mnie ni czym rdza w me tal, dla tego jej nie za uwa ży łam. A te- 
raz moje ży cie prze wró ciło się do góry no gami, po zba wia jąc
mnie resz tek złu dzeń i od bie ra jąc ma rze nia. Nie wiem, czy
kie dy kol wiek i ko mu kol wiek jesz cze za ufam i czy to ozna cza,
że na za wsze mu szę po go dzić się z bra kiem dziecka w moim
ży ciu. Ta ostat nia myśl bo lała mnie naj bar dziej. Do póki się
sta ra li śmy, wciąż li czy łam na cud. Bez part nera i ko lej nych
prób szanse na ma cie rzyń stwo zni kają bez pow rot nie.

Od pro wa dza łam wła śnie wzro kiem tram waj nu mer dwa- 
dzie ścia dwa, ja dący w stronę placu Ma lo stran skiego, gdy go
zo ba czy łam. Z prze wie szoną przez ra mię torbą na port fo lio
i roz wia nymi przez wiatr wło sami szedł wzdłuż muru po prze- 
ciw nej stro nie ulicy. Roz ma wiał z kimś przez ko mórkę. Ze sko- 
czy łam z pa ra petu, zrzu ci łam z sie bie szla frok, w po śpie chu
wsko czy łam w dżinsy, nie mia łam czasu od wra cać swe tra na
prawą stronę, zła pa łam w rękę kurtkę i wy bie głam z po koju.
W win dzie ubra łam się do końca i za sznu ro wa łam buty. Kiedy
wy pa dłam przed ho tel, ulica ziała pustką. Ro zej rza łam się, ale
nie było po nim śladu. Nie mo głam so bie prze cież tego wy- 
obra zić, wi dzia łam go, to na pewno był Zo. Szedł w dół,
w stronę mo stu. Za czę łam biec w tam tym kie runku. Wie dzia- 
łam, że ja kieś pięć dzie siąt me trów da lej ulica za kręca lekko
w prawo. Po chwili go za uwa ży łam. Prze szedł przez to ro wi sko



i skrę cił za róg. Wciąż bie głam, nie mo głam stra cić go z oczu.
Gdy wy pa dłam za za kręt, wła śnie otwie rał drzwi do ka mie- 
nicy. Chwilę mo co wał się z klu czem, to wy star czyło, aby mnie
usły szał i zo ba czył.

– Pro szę po cze kać! – krzyk nę łam.
Za stygł, spoj rzał w moją stronę. Pod bie głam do niego.
– Prze pra szam, nie znamy się, ale chcia ła bym chwilę po roz- 

ma wiać.
Po wie dział coś po cze sku, do my śli łam się, że chyba nie ro- 

zu mie, co do niego mó wię. Ale ze mnie idiotka.
– Mó wisz po an giel sku? – za py ta łam, ła piąc od dech.
– Tak – od po wie dział. – O co cho dzi?
Przy glą da łam się jego nie ogo lo nej twa rzy, wy sta ją cym ko- 

ściom po licz ko wym. Zo we wła snej oso bie.
– Czy mo gli by śmy chwilę po roz ma wiać? – po wtó rzy łam.
– Nie ro zu miem. – Jego twarz wy ra żała zdzi wie nie. – Czy

my się znamy? Je steś od Tani?
– Nie – za prze czy łam. Czy miał na my śli Rudą? – Nie znamy

się, ale to zaj mie do słow nie chwilę. Pro szę.
To też nie było do mnie po dobne – pro sić nie zna jo mego fa- 

ceta o spo tka nie. Wy jął klucz z zamka i po wie dział, że nie da- 
leko znaj duje się jego ulu biona ka wiar nia.



Eryk

Wpa try wa łem się w nią, za sta na wia jąc, czego ode mnie chce.
Naj pierw my śla łem, że to ja kaś ko le żanka Tani. Taka sama
skan dy naw ska uroda, ładna, sek sowna blon dynka, być może
też mo delka. Jed nak po wie działa, że jest z Pol ski, że mnie zna,
choć ja o niej ni gdy nie sły sza łem. Nie wy glą dała na ko goś po- 
zba wio nego pią tej klepki, więc zgo dzi łem się jej wy słu chać.

– Wiem, jak to wszystko głu pio brzmi – mó wiła, obej mu jąc
dłońmi ku bek z her batą, którą za mó wiła u Ma riki, mo jej za- 
przy jaź nio nej kel nerki. – Po pro stu chcia łam cię po znać, po- 
dzię ko wać za to, że je steś.

Ma rika prze cie rała mo krą szmatką są siedni sto lik, rzu ca jąc
mi py ta jące spoj rze nia. Bez dź więcz nie da łem jej znać, że póź- 
niej jej wszystko wy ja śnię. Jej mina nie wy da wała się za do wo- 
lona z mo jej od po wie dzi.

– By łeś czymś pew nym i do brym w moim bez na dziej nym
ży ciu. Od rana cze ka łam na je de na stą pięć dzie siąt pięć.

Nie wie dzia łem, czy jej an giel ski jest aż tak kiep ski, czy
może to moje umie jęt no ści w tej kwe stii są da le kie od do sko- 
na ło ści, ale kom plet nie jej nie ro zu mia łem. Mó wiła, że co- 
dzien nie ogląda lu dzi przez ka merę tram waju jeż dżą cego po
Pra dze, że mnie za pa mię tała, że wie, że mam rudą dziew- 
czynę, że nie jeż dżę w środy i czwartki. Nie kła mała, wszystko,
o czym mó wiła, było prawdą. Ob ser wo wała mnie, znała na pa- 
mięć mój ty go dniowy roz kład za jęć.

– Ale dla czego mnie śle dzi łaś, ktoś cię wy na jął?
– Nie – za prze czyła, pa trząc mi w oczy. – Wiem, że to nie do- 

rzeczne i głu pie, ale mia łam pro blemy oso bi ste, więc dla za bi- 



cia czasu wpa try wa łam się w to, co dzieje się po dru giej stro- 
nie ka mery. Nie je stem sza lona.

Po ostat nim zda niu po czu łem nie po kój. Może jed nak nie
jest z nią do końca do brze i po trze buje spe cja li stycz nej po- 
mocy. Mu siała wy czy tać za nie po ko je nie z mo jej twa rzy, bo na- 
gle od sta wiła na bok ku bek z her batą.

– Okej, wiem, że uwa żasz mnie za wa riatkę. Nie ma te matu,
za po mnijmy o wszyst kim. Tym kimś mógł być każdy, ale by łeś
nim ty. Przy pad kowy pa sa żer. Nie świa domy ni czego po mo głeś
mi prze trwać naj trud niej sze chwile w moim ży ciu. Myśl, że
cię po znam, do wiem się, jak masz na imię, po zwo liła mi żyć.
Mia łam cel, ro zu miesz? Ab sur dalny, ale za wsze cel.

Wstała, po ło żyła na stole pięć dzie siąt ko ron i za częła wkła- 
dać kurtkę. Zro biło mi się jej szkoda, może była stuk nięta, ale
nie nie bez pieczna.

– Eryk – po wie dzia łem. Spoj rzała na mnie. – Okej, nic z tego
nie ro zu miem, ale w po rządku. – Roz ło ży łem ręce. – Je stem
ar ty stą, też nie czuję się do końca nor malny. – Za śmia łem
się. – Nie wiem, o co w tym wszyst kim cho dzi, ale mimo
wszystko miło mi, że mo głem ci nie świa do mie po móc.

– Anita. – Wy cią gnęła ku mnie rękę.
– Eryk – po wtó rzy łem, ści ska jąc jej dłoń.
– Pierw szy raz zo ba czy łam cię w maju na przy stanku Ma lo- 

stran ská. – Po now nie usia dła i chwy ciła ku bek w dło nie. –
A w ze szłym ty go dniu cię nie było. Przez pół roku po ja wia łeś
się nie zmien nie i na gle coś się stało. To mnie za nie po ko iło.

– Dla tego tu przy je cha łaś?
– To bar dziej skom pli ko wane, ale mię dzy in nymi dla tego.
– Mia łem dużo pracy, wra ca łem do domu późną nocą, a wy- 

cho dzi łem o świ cie.



Nie mó wi łem jej, że na dwu dziest kę dwójkę cze ka łem tylko
dla Mi leny. Ja wy sia da łem przy ko ściele Świę tego To ma sza,
ona je chała aż pod Te atr Na ro dowy. W prze ciw nym ra zie ni- 
gdy nie jeź dził bym tram wa jem, mia łem z domu zbyt bli sko,
by tra cić czas na cze ka nie na przy stanku. W ostat nim ty go- 
dniu przed od da niem za mó wie nia nasz co dzienny rytm tro-
chę się zmie nił.

– Naj pierw zo ba czy łam twoją dziew czynę, tak gdzieś pod
ko niec kwiet nia – cią gnęła. – Moją uwagę zwró cił jej ubiór,
cie kawy, nie po wta rzalny, wy da wała się in te re su jąca. Tylko
kom plet nie nie pa so wał do niej ten jej były chło pak. Łysy, wy- 
ta tu owany za pa śnik.

Za cie ka wiony ostat nią in for ma cją, spoj rza łem bacz nie na
jej twarz, ale ona mó wiła nie prze rwa nie. W mo jej gło wie za- 
kieł ko wał nie po kój.

– Cze kaj, cze kaj. Mo gła byś opi sać tego jej by łego? – po pro si- 
łem.

– Wie szał się na niej, ca ło wali się osten ta cyj nie, ale kom- 
plet nie do sie bie nie pa so wali. Ona, rzu ca jąca się w oczy ar- 
tystka, i on, kul tu ry sta lub ro bot nik bu dow lany, ro zu miesz,
coś w tym stylu.

– Je steś pewna, że to była ona?
– Oczy wi ście. Ta sama ruda dziew czyna, która te raz jeź dzi

z tobą. Świet nie do sie bie pa su je cie, na prawdę, za zdrosz czę
wam szczę ścia.

Spoj rzała na mnie smutno, a ja by łem kom plet nie sko ło- 
wany. Opis fa ceta ide al nie zga dzał się z wy glą dem nie mego
od biorcy za mó wień. Nie mia łem po ję cia, że Mi lenę coś mo gło
z nim łą czyć i naj wy raź niej na dal łą czy. Po zwo li łem Ani cie
mó wić da lej, choć już nie wiele sły sza łem. Zmę czył mnie an- 
giel ski, od roz sta nia z Ta nią, która z cza sem za częła dość do- 
brze mó wić po cze sku, nie uży wa łem tego ję zyka. Za sta na wia- 



łem się, co po wi nie nem zro bić. Na środę by łem umó wiony na
do star cze nie to waru. A je śli Mi lena nie jest do końca za mną
szczera, je śli zwią zek ze mną to część więk szego planu, a gra
to czy się o znacz nie wyż szą stawkę? Ten Ru bens od po czątku
nie da wał mi spo koju. Wierna ko pia ko pii...

– Jak się na zywa ten tram waj? – prze rwa łem jej.
– Ma zací czy ja koś tak.
– Gdzie go można zo ba czyć? Nie mia łem po ję cia, że coś ta- 

kiego ist nieje.
– Po każę ci.
Wy jęła te le fon z kurtki, był roz ła do wany.
– Czy twoja ko mórka ma do stęp do in ter netu? – za py tała,

cho wa jąc go po now nie do kie szeni.
– Tak, i jest tu też Wi-Fi.
Co dzien nie wpa dam do tej ka wiarni w prze rwie w pracy

nad ob ra zami, za ma wiam kawę, spraw dzam pocztę, roz ma- 
wiam z Ma riką, ser fuję po in ter ne cie. Dziś też mia łem za miar
tu przyjść. Od rana pra co wa łem w ko ściele, ro bi łem ostat nie
po prawki nosa Świę tego Au gu styna. Chcia łem zo sta wić torbę
w domu, prze brać się i wyjść coś zjeść. Dzwo ni łem do Mi leny,
obie cała, że wpad nie po dwu dzie stej.

Za lo go wa łem się do in ter netu i wpi sa łem stronę po daną
przez Anitę. Zo ba czy łem tył wa go nika i prze su wa jące się po
bo kach bu dynki. Tram waj je chał w oko licy Müstka, mó wiła
prawdę, coś ta kiego rze czy wi ście ist niało.

– Jest ja kiś roz kład jazdy? – za py ta łem.
– Tak, zjedź ni żej.
Prze wi ną łem ekran i klik ną łem mapę po ka zu jącą trasę

tram waju. Obok znaj do wał się roz kład go dzi nowy. Nie stety
tram waj nie jeź dził tam, do kąd po trze bo wa łem. Ży dow ski Jo- 



se fov, gdzie wy naj muje miesz ka nie Mi lena, był poza jego za- 
się giem.

– Czego szu kasz? – prze rwała moje my śli. – Może mo gła bym
ci po moc?

– Słu cham? – Po pa trzy łem na nią.
Po chy liła się nad sto łem, zbli ża jąc do mnie twarz. Była na- 

prawdę ładna.
– Chyba wiem, o co ci cho dzi, my ślę, że po tra fię ci po móc.



Marta

Nie przy szła. Tak jak my śla łam, nie od wo łała wi zyty, po pro- 
stu się nie po ja wiła. Cze ka łam na nią, bęb niąc opusz kami pal- 
ców w drew niane biurko. Mia łam plan na wy pa dek, gdyby się
jed nak zja wiła i po wie działa, że o wszyst kim wie. Uda wa ła- 
bym za sko czoną, zbul wer so waną, znie sma czoną. Kom plet nie
nie wie dzia łam, że Adam ma żonę, pie przony du pek, oszu kał
mnie. Prze pro si ła bym ją, jed no cze śnie przyj mu jąc po stawę
ofiary kłam li wego zdrajcy, ja kim oka zał się jej mąż. A po tem
zba da ła bym ją, cze ka jąc na uj rze nie plamki w kształ cie fa- 
solki na ekra nie mo ni tora. Po ka za ła bym jej długo ocze ki wany
do wód ciąży, cie sząc się z nią i jed no cze śnie wy ra ża jąc za kło- 
po ta nie, że stało się to aku rat w tak nie przy jem nych oko licz- 
no ściach. Na ma wia ła bym ją do prze my śle nia wszyst kiego na
spo koj nie, nie podej mo wa nia po chop nych de cy zji. Jak kol wiek
by było, ten łaj dak jest oj cem jej dziecka. Ze swo jej zaś strony
obie ca ła bym, że usunę się z jego ży cia. Jed nak nie przy szła.
Na biurku dzwoni te le fon, pod no szę słu chawkę.

– Pani dok tor, czy mogę po pro sić na stępną pa cjentkę? – na- 
lega re cep cjo nistka. – Tro chę prze rze dzi łoby to wa lące tu
tłumy. Dzi siaj praw dziwe ob lę że nie.

– Jesz cze chwi leczkę.
– Pani Roz wada ni gdy się nie spóź niała, wi docz nie jej coś

wy pa dło, dzwo ni łam, ale ma wy łą czony te le fon. Na prawdę
nie ma sensu dłu żej cze kać.

– Po wie dzia łam chwi leczkę – ce dzę przez zęby i rzu cam słu- 
chawką.

Nie mam ochoty przyj mo wać po zo sta łych pa cjen tek. Wy słu- 
chi wać ich in tym nych zwie rzeń, po trzeb, obaw i pra gnień.



Przez tę głu pią sukę je stem kom plet nie roz bita. Wy bie ram to- 
nowo nu mer we wnętrzny są sied niego ga bi netu. Po trzech sy- 
gna łach sły szę mę ski głos:

– Pro szę?
– Ro bert? – upew niam się.
– A kogo się spo dzie wa łaś?
– O któ rej koń czysz? – py tam.
– A co, chcesz mnie gdzieś za pro sić? – śmieje się.
– Prze stań. – Na wet nie pró buję żar to wać. – Prze jął byś moje

pa cjentki, okrop nie się czuję, mu szę wra cać do domu.
– Sss... – sły szę wcią ga nie po wie trza przez zęby. – Tro chę mi

to nie na rękę, chcia łem wyjść dziś wcze śniej, ale do bra –
mówi. – Mam jesz cze w ko lejce dwie swoje...

– Dzięki – koń czę, nie słu cha jąc go da lej.
Zdej muję far tuch, wpy cham go nie dbale do torby, za rzu- 

cam ją przez ra mię i wy cho dzę z ga bi netu.
– Dok tor Ke chler przej mie dziś resztę mo ich pa cjen tek. Pro- 

szę wy ba czyć, mu szę pil nie wyjść, sprawy oso bi ste. – Rzu cam
prze pra sza jące spoj rze nie w stronę wpa tru ją cych się we mnie
oczu tu zina ko biet i wy cho dzę.



Anita

Wczo raj Zo, a wła ści wie Eryk, tak mi się przed sta wił, od pro- 
wa dził mnie do ho telu. Mia łam ochotę za pro sić go na górę,
ale wie dzia łam, że to pro po zy cja nie na miej scu. Zresztą roz- 
cza ro wał mnie, nie tak go so bie wy obra ża łam. Jego dło nie
były znisz czone i po ra nione, praw do po dob nie od cią głego ka- 
le cze nia się dłu tem rzeź biar skim, ale mimo wszystko da le kie
od do sko na ło ści. Nie pach niał. Ob ser wu jąc go przez oko ka- 
mery, kil ku krot nie za sta na wia łam się, ja kich używa per fum,
czy świe żych, owo co wych, czy cięż kich, pa su ją cych do cy gar
i ka pe lu szy. Nie używa żad nych. Czuć było od niego de li katną
woń roz pusz czal nika do farb i ka dzi deł, mało przy jemna mie- 
szanka. Do brze nam się roz ma wiało jak na nie zna nych so bie
i do dat kowo mó wią cych w ob cym dla sie bie ję zyku lu dzi. Nie
po wie dzia łam mu, że mam męża ani o mo ich pro ble mach.
Nie to, że mu nie ufam, choć jak można za ufać ko muś, z kim
roz ma wiało się przez go dzinę. Po pro stu nie chcę znów tego
roz dra py wać. Każde wspo mnie nie o Ada mie działa jak sól na
świeżą ranę. Eryk jest ar ty stą, tak jak są dzi łam. Pro wa dzi
prace re stau ra tor skie w po bli skim ko ściele Świę tego To ma sza
i wła śnie stam tąd wra cał do domu, gdy go zo ba czy łam. Mia- 
łam nosa, aby wy na jąć po kój w tej oko licy. Mój cel zo stał osią- 
gnięty, po zna łam męż czy znę, któ rego od pół roku pod glą da- 
łam. Nie do końca speł nił moje ocze ki wa nia, więc nie ma
sensu, że bym zo sta wała dłu żej w Pra dze. Po win nam wra cać
do domu, ale wiem, że tego nie zro bię. Nie mam żad nych pla- 
nów. Po pro stu jakby ju tra nie było. Świat ogra ni cza się do
chwili obec nej, przy szłość jest mgli sta, prze szłość... wo la ła- 
bym, aby nie ist niała. Jeż dże nie tram wa jem, w któ rym nie
mo głam obej rzeć się za sie bie ani wyj rzeć do przodu, przy- 



zwy cza iła mnie do tego stanu. Do by cia więź niem te raź niej- 
szo ści. W su mie nie jest to ta kie trudne, je śli wy łą czy się my- 
śle nie. Po pro stu je steś, po wta rzasz wy uczone czyn no ści,
ubie ra nie, my cie, je dze nie, i tak mi jają ko lejne mi nuty. Nie
wiesz, co bę dzie, nie chcesz pa mię tać tego, co było.

Po kój mam wy na jęty jesz cze do ju tra, więc dzi siej sza doba
jest wolna od ko niecz no ści po dej mo wa nia de cy zji. Za pro po- 
no wa łam Ery kowi, że będę śle dzić jego dziew czynę. Mimo
wszystko mam wo bec niego dług wdzięcz no ści. Wi dzia łam to
w jego spoj rze niu, nie malże przej rza łam się w jego oczach,
nie miał po ję cia o ist nie niu Ły sego w ży ciu Ru dej, tak jak ja
nie wie dzia łam o związku Adama z Martą. Zu pełna kon ster na- 
cja. Zro biło mi się go szkoda. Mógł się nie zgo dzić, ale przy stał
na moją pro po zy cję. Może od dawna przy pusz czał, że go zdra- 
dza, może już długo są parą i to nie pierw szy raz, kiedy po dej- 
rzewa ją o krę ce nie na boku. W każ dym ra zie dziś za czy nam
swoją mi sję. Nie mam ni czego cie kaw szego do ro boty, a tak
zajmę czymś my śli i od wdzię czę się Zo za każdy uśmiech,
który dzięki niemu po ja wił się na mo jej twa rzy.

W nocy Mi lena, tak na zywa się Ruda, spała u niego. W po- 
nie dzia łek przed dwu na stą mają jak zwy kle po ja wić się na
przy stanku Ma lo stran ská. On wy sią dzie przy ko ściele Świę- 
tego To ma sza, ja mam je chać za nią da lej. Nie wiem, co po- 
win nam zo ba czyć, ale cie szę się z tego za da nia. To znacz nie
lep sze niż cią głe roz dra py wa nie ran.



Eryk

Jej naga noga prze rzu cona jest przez mój brzuch. Zdej muję ją
z sie bie, za uwa ża jąc, że zo sta wiła ślady potu na mo jej skó rze.
Na jej twa rzy po ja wia się lekki gry mas, ale się nie bu dzi, tylko
prze kręca na drugi bok. Wczo raj sze spo tka nie z tą dziwną
dziew czyną z Pol ski nie daje mi spo koju. Za sta na wiam się, czy
do brze zro bi łem, go dząc się, aby śle dziła Mi lenę. Z dru giej
strony nie mia łem in nego wyj ścia. Zdrada, o którą po dej rze- 
wa łem moją dziew czynę, może być tylko przy krywką o wiele
bar dziej nik czem nych czy nów. Wy cią gam rękę i gła dzę jej roz- 
rzu cone nie dbale włosy. Pod moim do ty kiem wy gina swoje
na gie ciało, przy ci ska po śladki do mo ich ud. Mam po ranny
wzwód, przy cią gam ją do sie bie. Nie pro te stuje, wręcz prze- 
ciw nie, od wraca się w moją stronę i uśmie cha. A po tem siada
na mnie okra kiem i od chyla się zmy słowo do tyłu. Pa trzę, jak
z każ dym ru chem opa da jące luźno rude włosy mu skają bro- 
dawki jej piersi, i nie po tra fię się od prę żyć. Czy mo głaby to
wszystko uda wać? Na mięt ność, by cie ra zem, przy wią za nie?
Jed nak je stem pe wien, że to ją Po lka wi dy wała w ob ję ciach
z Ły sym. Nie ma po wo dów, aby kła mać. Wiem już, że Mi lena
nie gra ze mną czy sto. Wie lo krot nie zbyt dużo tra ci łem, bę dąc
ła two wier nym i nie sko rym do po dej rzeń. Zga dzam się z po- 
wie dze niem, że każdy mie rzy swoją miarą, ale nie po winno
się za po mi nać, jak bar dzo mogą się one róż nić. Mi lena opada
na mnie, jej cie płe piersi lą dują na mo jej twa rzy. Wiem, że nie
zo stało nam już wiele ta kich roz kosz nych wspól nych chwil.
Jed nym ru chem ręki prze rzu cam ją na plecy. Na pie ra jąc na
nią, przez mo ment po zwa lam so bie nie my śleć o ni czym.



Anita

Zo ba czy łam ich trzy ma ją cych się za ręce na przej ściu dla pie-
szych na rogu Le ten skiej i Klárov. Eryk miał na so bie tę samą
kurtkę i spodnie co wczo raj, ona płaszcz, w któ rym za wsze ją
wi dzia łam. Zer k nę łam na ze ga rek, była je de na sta pięć dzie siąt
cztery. Od wró ci łam głowę w prze ciwną stronę, aby unik nąć
ich spoj rzeń. Nie chcia łam ścią gnąć na sie bie żad nych po dej- 
rzeń, le piej, żeby Mi lena nie zwró ciła na mnie uwagi. Od
strony Chot ko vej nad jeż dżał ma zací tra mvaj, po raz pierw szy
przyj rza łam się pro wa dzą cemu go ma szy ni ście. Zie lone świa- 
tło, Ta tra T3 skrę cił w prawo od pro wa dzany przeze mnie
wzro kiem. Eryk z dziew czyną stali obok ko sza na śmieci, roz- 
ma wiali, nie pa trzyli w moją stronę. Po chwili nad je chała
dwu dziest ka dwójka. Wsie dli ostat nim wej ściem, ja we szłam
środ ko wym. Usia dłam na pierw szym wol nym krze sełku zwró- 
co nym w prze ciwną stronę do kie runku jazdy, tak aby ich do- 
sko nale wi dzieć. Eryk oparł się o okno, ona trzy mała się jego
sza lika. Na naj bliż szym przy stanku wy siadł, że gna jąc ją go rą- 
cym po ca łun kiem, i rzu cił mi krót kie spoj rze nie. Zer ka jąc za
nim przez okno, za uwa ży łam lekki uśmiech na jego twa rzy.
Mi lena usia dła na wol nym miej scu, metr przede mną, nie- 
stety rów nież ty łem do kie runku jazdy, więc nie wi dzia łam jej
twa rzy.

Tak jak mó wił, wy sia dła na przy stanku Národní Di va dlo. Na
szczę ście ra zem z nami tram waj opu ściła grupa przed szko la- 
ków w od bla sko wych ka mi zel kach, ro biąc przy tym straszne
za mie sza nie. By łam pewna, że Mi lena nie zwró ciła na mnie
uwagi. Szłam za nią w od le gło ści ja kichś dwu dzie stu me trów.
Po chwili skrę ciła w prawo. Nie stety mój tram waj nie jeź dził
tędy, więc czu łam się tu taj zu peł nie obco. Dziew czyna znik- 



nęła za drzwiami Ga le rii Nová Síň. Mo głam tam wejść, ale ba- 
łam się, że mnie za pa mięta i do my śli się, że ją śle dzę. Po prze- 
ciw nej stro nie ulicy za uwa ży łam re stau ra cję, sto lik w oknie
był pu sty. We szłam tam i za mó wi łam kawę. Wpa try wa łam się
w drzwi ga le rii, nikt nie wy cho dził ani nie wcho dził. Za sta na- 
wia łam się, czy to ma ja kiś sens. Je śli przy szła do pracy, bę- 
dzie sie dzieć tu przez kilka naj bliż szych go dzin, więc nic tu po
mnie. Za mó wi łam jed nak jesz cze jedną kawę i da łam so bie
czas do czter na stej. Od pa li łam lap top i po raz pierw szy od
czasu wy jazdu z Pol ski za bra łam się do pracy.

Wpół do dru giej pod ga le rię pod je chał biały bus. Za trzy mał
się tuż przed wej ściem, za sła nia jąc mi wi dok na drzwi. Nie
po do bało mi się to. Gdyby Mi lena na gle opu ściła bu dy nek,
mo głam ła two stra cić ją z oczu. Jed nak kie rowca wy dał mi się
zna jomy. Miał na so bie pu chową kurtkę, spodnie dre sowe
i spor towe buty. Za nim za ło żył czapkę, za uwa ży łam cha rak te- 
ry stycz nego smoka na po ty licy. Mimo że nie wi dzia łam go od
po nad pół roku, nie mia łam wąt pli wo ści, że to Łysy, eks Ru- 
dej. Za mknął za sobą drzwi i znik nął z dru giej strony busa. Po- 
pro si łam o ra chu nek, ale nie zdą ży łam go jesz cze za pła cić,
gdy za uwa ży łam, że męż czy zna nie sie w rę kach dwu me trowe
szta lugi. Otwo rzył ba gaż nik i scho wał je do środka. Po chwili
wy szła Mi lena. Nie miała na so bie płasz cza, tylko fioł kowy
golf, w któ rym czę sto jeź dziła je sie nią. Nio sła w rę kach stos
pu de łek, które po dała Ły semu. Wło żył je do ba gaż nika i za- 
trza snął drzwi. A po tem po chy lił się w jej kie runku, ona za- 
rzu ciła mu ręce na szyję i za sty gli w na mięt nym po ca łunku.
Po chwili od kle ili się od sie bie. Mi lena wró ciła do bu dynku,
Łysy od je chał w nie zna nym mi kie runku. Dzi siaj Eryk bę dzie
mu siał po znać gorzką prawdę. Jesz cze o tym nie wie, choć już
stało się to fak tem. Ich po ta jemne spo tka nia, po ca łu nek – to
wy star cza jący do wód na to, że go zdra dza. Ża ło wa łam tylko,
że nie zro bi łam zdję cia. Bę dzie mu siał uwie rzyć mi na słowo.



Pa trzy łam przez okno na ob dra pany mur są sia du ją cej z ga- 
le rią ka mie nicy i po dzi wia łam zdo biące go ko lo rowe ry sunki
graffi  cia rzy. Dla czego w związ kach musi się po ja wić zdrada?
Kto jest temu winny? Z czego się bie rze? Braku mi ło ści, po- 
trzeby no wych do znań, ze msty czy zwy kłej nie fra so bli wo ści?
Na próżno szu kać od po wie dzi.

Wy lo go wa łam się z konta Go ogle Ad Words i prze sko czy łam
na za kładkę pra skiego tram waju, który wła śnie do je chał do
sta cji me tra Če sko mo ra vská. Na gle po my śla łam, że rzucę
okiem na ka merę w moim miesz ka niu. By łam cie kawa, czy
zo ba czę Adama.

W Kra ko wie też świe ciło słońce. Wpa dało przez od sło nięte
ża lu zje w oknach na szego sa lonu. Nie było go. Stwier dzi łam,
że pew nie po szedł do pracy, wi dać moje znik nię cie nie na
długo wpro wa dziło za męt w jego ży ciu. Po my śla łam o Po zy- 
tywce. Gdyby żyła, mo gła bym ją te raz ob ser wo wać. Szkoda, że
wcze śniej nie za in sta lo wa łam ka mery w miesz ka niu, wie dzia- 
ła bym, kto ją za bił. Ob raz był nie ru chomy, nudny, już mia łam
za miar się wy lo go wać, gdy na gle drzwi wej ściowe się otwo- 
rzyły. Przez mo ment nie mo głam uwie rzyć w to, co zo ba czy- 
łam.



Adam

Kilka mi nut po dzie sią tej za dzwo niła moja se kre tarka.
– Adam, przy po mi nam, że o czter na stej masz spo tka nie

z Schen ke rem. Nie spóź nij się.
– Nie dam rady przyjść. Kom plet nie o tym za po mnia łem.

Zrób coś, wy ślij Wik tora albo cze kaj, za dzwo nię do Szy mona.
– Nie ra dzę – wtrą ciła. – Rano po kłó cił się z księ go wo ścią,

le piej nie wcho dzić mu w drogę.
– Prze łóż to spo tka nie, pro szę.
– Za późno, od go dziny sie dzą w In ter city z War szawy.
– Cho lera – za klą łem.
– Przy go to wa łam wszyst kie pa piery, dziś fi na li zu je cie

sprawę, a wiesz, że koń cową umowę i tak mu sisz pod pi sać
oso bi ście. Nie masz wyj ścia. Bądź na czas, bar dzo pro szę, to
nie po trwa długo.

– Do bra, będę. – Zre zy gno wany roz łą czy łem się. Wie dzia- 
łem, że nie mam wyj ścia. Do brze, że wszyst kie wa runki zo- 
stały wcze śniej wy ne go cjo wane, bo nie miał bym dzi siaj do
tego głowy. Wciąż by łem w kom plet nej roz sypce. Brak wia do- 
mo ści od Anity do skwie rał mi bar dziej niż ja ki kol wiek ból fi- 
zyczny.

Oprócz tego jed nego krót kiego mejla nic już nie wy słała.
Nie od pi sy wała, choć za le wa łem jej skrzynkę wia do mo ściami,
te le fon miała wciąż wy łą czony i nie włą czyła go na wet na
chwilę, bo do stał bym po wia da mia ją cego o tym ese mesa. Za- 
sta na wia łem się, czy ktoś mógł wła mać się na jej konto i czy
rze czy wi ście nic jej nie jest. Za dzwo ni łem do jej matki, zmy- 
śli łem hi sto rię z ko lej nym za bie giem gi ne ko lo gicz nym. Po wie- 
dzia łem, że do czasu otrzy ma nia wy ni ków Anita nie chce z ni- 



kim roz ma wiać. Uwie rzyła, po dobny sce na riusz prze ra bia li- 
śmy już kil ku krot nie.

Za po mnia łem, że dzi siaj mia łem po ja wić się w pracy. Wzią- 
łem wolne do piątku, są dzi łem, że w week end wróci, że nie
będę po trze bo wał aż tyle czasu na roz wi kła nie tej za gadki.
Gdzie ona jest? To py ta nie po ja wiło się w mo jej gło wie już mi- 
lion razy, w za sa dzie w ogóle z niej nie zni kało.

Wyj muję z szafy gar ni tur, klnę pod no sem, nie mogę zna- 
leźć czy stej ko szuli. W szu fla dzie z bie li zną tra fiam na dwie
nie roz pa ko wane sztuki. Roz ry wam fo lię, zdej muję szpilki
z koł nie rzyka i wkła dam na sie bie jedną z nich. Po wi nie nem
ją upra so wać, ale ba ga te li zuję tę myśl. Przed czter na stą wy- 
cho dzę z domu.



Marta

Już my śla łam, że ni gdy nie wyj dzie. Mimo mod nego gar ni- 
turu, który za wsze le żał na nim jak druga skóra, wy gląda ża ło- 
śnie. Nie ogo lony, zmar no wany, jakby pił przez cały week end.
Roz pięty płaszcz fruwa wo kół niego we wszyst kie strony.
A więc mia łam ra cję, nie wró ciła, w prze ciw nym ra zie byłby
w lep szej for mie.

Przy je cha łam tu dwa dzie ścia mi nut temu, li cząc na to, że
wejdę do środka, ale przed do mem zo ba czy łam jego sa mo- 
chód. Za sta na wia łam się, czy w ogóle ma za miar dzi siaj pójść
do pracy. Po sta no wi łam jed nak chwilę po cze kać i opła ciło się,
bo wła śnie wy szedł. Od cze kuję, aż wsią dzie do auta, od pali
sil nik i włą czy się do ru chu. Gdy znika z pola wi dze nia, wy sia- 
dam i wkra czam do bu dynku. Sprzą taczka prze ciera schody
mo pem. Wo la ła bym, aby nikt mnie tu nie wi dział. Bez słowa
mi jam ją i wspi nam się na dru gie pię tro. Prze krę cam klucz
w zamku i wcho dzę do miesz ka nia. Mam na dzieję, że ni czego
nie za po mniał i na gle nie wróci. To by łoby zu peł nie w jego
stylu. Po rzu cam tę myśl i za trza skuję za sobą drzwi. Miesz ka- 
nie jest pu ste, tak jak są dzi łam, ta suka na dal się ukrywa. Bę- 
dąc tu wcze śniej kil ku krot nie, zdą ży łam się zo rien to wać,
gdzie jest jej oso bi sta szafka. Wcho dzę do sy pialni i otwie ram
szu fladę w sty lo wym na ka stliku. Kilka dłu go pi sów, chustki do
nosa, ostatni nu mer „Cha rak te rów”, słu chawki do te le fonu.
Nie ma ka len da rzyka, który ode mnie do stała i za wsze przy no- 
siła na wi zyty. Czyżby za brała go ze sobą? Otwie ram szafę i za- 
uwa żam, że su kienki, które po wie si łam kilka mie sięcy temu,
wi szą nie ru szone. Chyba się nie zo rien to wała, że nie na leżą
do niej, bo nic z nimi nie zro biła. Kom pletna idiotka. Wcho- 
dzę do ła zienki, prze szu kuję szafki. Za uwa żam, że nie ma żad- 



nych pu stych pó łek, ko sme tyki stoją na swoim miej scu, ni- 
czego ze sobą nie za brała. Otwie ram półkę pod umy walką
i wi dzę tek tu rowe pu dełko z wi ze run kiem Ma ri lyn Mon roe.
Ku cam i przy glą dam się za war to ści. Mnó stwo pla sti ko wych
pły tek te stów cią żo wych. Po co je zbiera? Prze glą dam je,
wszyst kie ne ga tywne, li czę, trzy dzie ści dwie sztuki, to talna
wa riatka. Wcho dzę do sa lonu. Na stole stoi nie do pita kawa,
z sofy zwisa koc. Więc to tu taj te raz śpi. Roz glą dam się, otwie- 
ram kilka sza fek, ale znaj duję tylko garnki, ta le rze i tony przy- 
praw. Spo glą dam na lo dówkę, ma gnes z Ham burga wisi w tym
sa mym miej scu co ostat nio. Ści ska mnie w gar dle, po cho dzę
bli żej. Do ty kam go, po czym zdej muję i cho wam do kie szeni.
Nie może tu dłu żej zo stać, po wi nien na le żeć do mnie, nie do
niej. Już mam wyjść, gdy wpada mi do głowy po mysł, aby zro- 
bić Ada mowi ja kiś cham ski żart, na pi sać coś na lu strze lub zo- 
sta wić ja kiś inny ślad, do wód, że pod jego nie obec ność ktoś tu
był. Jego za gi niona żona lub ktoś, kto może stać za jej znik nię- 
ciem. Po wstrzy muję się jed nak. Mo gła bym nie po trzeb nie
ścią gnąć na sie bie po dej rze nia, a kto wie, czy nie ze chce jed- 
nak włą czyć w to po li cji. Otwie ram drzwi i wy cho dzę wprost
na sprzą taczkę. Zerka na mnie po dejrz li wie, opie ra jąc się o kij
szczotki.

Igno ruję ją, od wra cam się i prze krę cam klucz w zamku. Je- 
śli jest plot karą za in te re so waną cu dzym ży ciem i za sta na wia
się, co tu ro bię, to te raz po winna wy zbyć się wszel kich wąt pli- 
wo ści. Mam klucz od miesz ka nia. Mu sia łam go po raz ko lejny
ukraść i pod ro bić, gdy zmie nił zamki, ale ona o tym nie wie,
nikt o tym nie wie. Fakty prze ma wiają same za sie bie, wy cho- 
dzę i za my kam drzwi, nie je stem wła my wa czem, a skoro ona
mnie nie zna, to po winna le piej przy ło żyć się do pod glą da nia,
bo wi dać ja kiś istotny szcze gół umknął jej uwa dze.



Anita

Czy po win nam za wia do mić po li cję? Za dzwo nić i po wie dzieć,
że ktoś wła śnie wła mał się do mo jego miesz ka nia? Je śli za dzia- 
ła liby szybko, zła pa liby ją na go rą cym uczynku. Być może po- 
win nam wła śnie tak po stą pić, ale za miast tego sie dzę nie ru- 
chomo i wpa truję się w ekran ka mery. Co ona robi w na szym
domu? Skąd ma klucz? Znika za drzwiami sy pialni, ża łuję, że
tam też nie za mon to wa łam ka mery. Stwier dzi łam, że do iden- 
ty fi ka cji sprawcy wy star czy ob raz re je stru jący wej ście do
domu. Za chwilę znów prze cho dzi przez przed po kój i wcho dzi
do ła zienki. Nie za myka drzwi. Otwiera szafki, a po tem kuca
i szpera na półce pod umy walką. Czego szuka? Wyj muje pu- 
dełko z Ma ri lyn i do tyka te stów cią żo wych. Nie ma prawa na- 
ru szać mo jej pry wat no ści, prze cho wy wa łam je w ta jem nicy,
dla czego bez cze ści moją świę tość? Wcho dzi do sa lonu, przez
mo ment pa trzy na wet w obiek tyw ka mery, wprost na mnie.
Mam wra że nie, że ją za uwa żyła, mimo że zgrab nie ukry łam ją
na półce wśród ksią żek i płyt. Jed nak nie ma po ję cia, że ktoś
ją wła śnie ob ser wuje. Pod cho dzi do lo dówki, do tyka jed nego
z ma gne sów, z tej od le gło ści nie wi dzę któ rego. Po chwili od- 
pina go i chowa do kie szeni. Zło dziejka. Rzuca ostat nie spoj- 
rze nie na miesz ka nie i wy cho dzi.

I wtedy do mnie do ciera, że to wszystko jej sprawka, śmierć
Po zy tywki i pod rzu ce nie szczu rów. Wie działa o mo jej fo bii,
kie dyś jej o tym wspo mi na łam. Ma klu cze od miesz ka nia, mu- 
siała ukraść je Ada mowi. Od jak dawna wcho dzi do na szego
domu? Po zy tywkę za biła na po czątku li sto pada, więc trwa to
już na pewno mie siąc, a bar dzo praw do po dobne, że dłu żej.

To ona jest wszyst kiemu winna, nie mam co do tego wąt pli- 
wo ści, ale dla czego mi to robi? I to dziwne uczu cie, które to- 



wa rzy szyło mi od pew nego czasu, nie moje rze czy w sza fie,
ko sme tyki w ła zience... Te raz staje się ja sne, że to ona je pod- 
rzu cała, a Adam nie miał z tym nic wspól nego. Dla tego tak
ner wowo re ago wał na moje po dej rze nia, oskar ża nie go o coś,
czego nie zro bił. To ona chciała zro bić ze mnie świ ru skę. Po- 
woli od cho dzi łam od zmy słów, a ona dzięki temu mo gła swo- 
bod nie uwo dzić mo jego męża. Boże, kim ona tak na prawdę
jest? Czy to wszystko, co mi zro biła? Czy mo gła mi za szko dzić
jako gi ne ko log?

I wtedy uświa da miam so bie coś, co jed no cze śnie mnie
prze raża i eks cy tuje. Jak mo głam o tym za po mnieć, pierw szy
raz, nie wia ry godne! Dla po twier dze nia zer kam na datę w rogu
ekranu. Siódmy grud nia, po nie dzia łek, trzy na sta pięć dzie siąt
cztery. Otwie ram to rebkę i wyj muję z niej ka len da rzyk. Po- 
śpiesz nie prze wra cam strony. Zga dza się, to prawda, od
dwóch dni spóź nia mi się okres. Po win nam do stać go w so- 
botę, wiem, że to jesz cze nic nie zna czy, ale dziwne uczu cie
pod nie ce nia spra wia, że kręci mi się w gło wie. Za my kam lap- 
top, re gu luję ra chu nek i wy bie gam z re stau ra cji. Kilka prze- 
cznic da lej znaj duje się Ros smann, wie lo krot nie mi ja łam go,
ja dąc tram wa jem. Mu szę ku pić test cią żowy, ten, co za wsze,
płyt kowy, z za ró żo wioną bu zią dziecka na opa ko wa niu.



Adam

Ktoś dzwoni do drzwi. Bu dzę się, przez mo ment się za sta-
wiam, czy cza sem mi się to nie przy śniło, ale wtedy dzwo nek
roz brzmiewa po now nie. Zry wam się na równe nogi. To ona,
jed nak wró ciła! Od su wam za suwę i wi dzę tego go ścia z góry.

– Prze pra szam – od zywa się – czy jest Anita?
– Nie ma – od po wia dam krótko.
– A kiedy bę dzie?
– A o co cho dzi?
– Chciał bym z nią po roz ma wiać.
– A o czym?
Mruży oczy, wiem, że nie za cho wuję się, jak przy stało na

kul tu ral nego czło wieka.
– Nie mogę się na dal do niej do dzwo nić – wy ja śnia.
– Czego pan chce od mo jej żony?
– Mogę wejść? – pyta.
Je stem za sko czony. Ze ga rek na jego ręce wska zuje dzie więt- 

na stą trzy dzie ści. Nie mam ochoty wpusz czać go do środka,
ale prze czu cie mi pod po wiada, że może wie dzieć coś na te mat
jej znik nię cia.

– Pro szę.
Otwie ram drzwi na oścież.
– Prze pra szam za ba ła gan, nie je stem w naj lep szej for mie –

tłu ma czę.
Ma cha ręką i nie zdej mu jąc bu tów, wcho dzi do sa lonu. Jego

białe te ni sówki wy glą dają nie ska zi tel nie, jakby przed przyj- 
ściem do mnie wy jął je z pu dełka. Siada na krze śle, opie ra jąc
się o prze rzu cony przez opar cie szla frok mo jej żony.



– Anita nie po ja wiła się dzi siaj w przy chodni.
– Słu cham?
– Nie przy szła na wi zytę gi ne ko lo giczną.
– No pro szę, nie są dzi łem, że zwie rza się panu ze swo ich ta- 

jem nic.
Pró buję żar to wać, choć wcale nie jest mi do śmie chu.
– Tak się składa, że tam pra cuję.
– Jest pan jej le ka rzem? – Nie ukry wam szoku.
– Nie, ale dzi siaj za stę po wa łem ko le żankę i pod ko niec dnia

tylko kartka pań skiej żony zo stała na kupce pa cjen tek do przy- 
ję cia. Miała umó wioną wi zytę na dwu na stą czter dzie ści, ale
się nie po ja wiła.

– Nie wie dzia łem o tym – mó wię, dra piąc się po karku. –
Omi nęła ja kieś ważne ba da nie?

– Nie, zwy kła wi zyta gi ne ko lo giczna, ale chyba jest pan
świa domy, że pań ska żona się le czy, przyj muje leki.

Zna lazł się na uczy ciel przy sto so wa nia do ży cia w ro dzi nie.
I co go to w ogóle ob cho dzi? Wku rza mnie ten gów niarz.
– Tak, oczy wi ście, że je stem świa domy – od po wia dam, opie- 

ra jąc się o blat w kuchni.
– Wie pan, gdzie mogę ją zna leźć? Chciał bym z nią po roz- 

ma wiać – cią gnie. – Ostat nio, jak ją ba da łem, nie czuła się naj-
le piej.

– To jed nak jest pan jej le ka rzem – za uwa żam ką śli wie.
– Nie. – Kręci prze cząco głową. – Jej le ka rzem jest dok tor

Wir wicka, aku rat wtedy też za stę po wa łem ko le żankę.
– Wy jąt kowo kło po tliwa ko le żanka – stwier dzam. – Ja kie ro- 

bił jej pan ba da nie?
– USG piersi, wy szło ide al nie, jej biust jest w świet nej for- 

mie.



Rzu cam mu wy mowne spoj rze nie. Ża łuję, że po zwo li łem
mu wejść.

– Dzię kuję za tro skę, ale je śli moja żona chcia łaby z pa nem
po roz ma wiać, na pewno ode bra łaby te le fon. Prze pra szam, ale
za chwilę mu szę wyjść z domu – kła mię, kie ru jąc się w stronę
drzwi.

Wstaje i idzie za mną.
– Ro zu miem – od po wiada. – Jed nak po zwolę so bie zo sta wić

moją wi zy tówkę, na wy pa dek gdyby Anita chciała się ze mną
skon tak to wać.

Z kie szeni spodni wyj muje skó rzany wi zy tow nik, otwiera go
i po daje mi pro sto kątny kar to nik.

– Do wi dze nia – mówi i wy cho dzi przez po now nie otwarte
przeze mnie na oścież drzwi.

Przy glą dam się bia łej kar teczce. Czarna czcionka w kroju
Broad way BT głosi: „dr n. med. Ro bert Ke chler, gi ne ko log,
Pry watna Kli nika Gi ne ko lo giczna Ad Vi tam”. Da lej ad res, nu- 
mer te le fonu i strona WWW.

– Do bra, przyj rzyjmy mu się z bli ska – mó wię ci cho i wpi- 
suję w wy szu ki warkę ad res in ter ne towy.

Po chwili czuję po smak że laza w ustach i zdaję so bie
sprawę, że prze gry złem so bie wargę.



Anita

Je stem w ciąży. Wpa truję się w dwie ró żowe kre ski na pa sku
lak mu so wym trzy ma nej w ręce pla sti ko wej płytki i mam wra- 
że nie, że mogę la tać. Kręci mi się w gło wie, wy daje mi się to
nie do rzeczne, nie moż liwe, nie praw dziwe. Sia dam na brzegu
wanny i nie spusz czam wzroku z dwóch pio no wych li nii, jak- 
bym się bała, że je śli prze stanę na nie pa trzeć, znikną.

Nie tak to so bie wy obra ża łam. Wie lo krot nie fan ta zjo wa łam
na ten te mat, ale ni gdy nie są dzi łam, że do wiem się o tym
w ho te lo wej ła zience, z dala od domu i Adama. Mimo
wszystko uczu cie jest nie po dobne do żad nego in nego. Do ty- 
kam ręką pod brzu sza i wiem, że gdzieś tam w środku doj- 
rzewa moje dziecko. Czuję się cu dow nie, je stem szczę śliwa jak
ni gdy wcze śniej. Ma rząc o tej chwili, wy obra ża łam so bie, jak
prze wiążę test ko kardką i po łożę na po duszce Adama albo
wrzucę śliczną parę dzie cię cych bu ci ków do jego ak tówki.
Try wialne, prze sło dzone, ale w taki wła śnie spo sób chcia łam
mu o tym po wie dzieć.

Wra cam do po koju i kładę się na łóżku, cały czas ści ska jąc
pla sti kowy pa ty czek w ręce. Te raz nic już nie bę dzie ta kie
samo, wszystko się zmieni, tego je stem pewna. Pa trząc na
dwie ró żowe kre ski, za sta na wiam się, kiedy to się stało.

Zer kam w ka len da rzyk. Krótka kal ku la cja i pada na dwu- 
dzie sty pierw szy li sto pada. Pa mię tam tam ten raz. Wtedy no- 
co wa li śmy u Pio tra. To jedna z na szych naj pięk niej szych nocy
pod czas upo rczy wego i ja ło wego sta ra nia się o dziecko. Było
ina czej, z uczu ciem i na mięt no ścią, tak jak za wsze chcia łam,
aby po częło się na sze ma leń stwo. Zo stało stwo rzone w at mos- 



fe rze od da nia i bli sko ści. Dzięki Bogu, że zwią zane z tym
wspo mnie nia są ta kie piękne.

Czy po win nam po wia do mić o tym Adama? Po dej rze wam, że
ucie szyłby się, prze cież też pra gnął zo stać oj cem. Ale jed nak
wszystko się zmie niło, już nie chcę z nim być. Nie po tym, co
mi zro bił. Przy po mi nam so bie, jak się ca ło wali na środku
skrzy żo wa nia, i do oczu na pły wają mi łzy. To zbyt piękna
chwila, by psuć ją w ten spo sób. Póź niej się tym zajmę, te raz
je ste śmy tylko we dwoje: ja i ono we mnie.

Mu sia łam za snąć, bo bu dzi mnie dzwo nek te le fonu. Sia dam
na łóżku i się roz glą dam. Znów przez krótką chwilę nie wiem,
gdzie je stem. Nie przy po mi nam też so bie, że bym włą czyła ko- 
mórkę. Gdy dźwięk po now nie wy peł nia po kój, uświa da miam
so bie, że to te le fon ho te lowy. Na chy lam się w stronę szafki
noc nej i pod no szę słu chawkę.

– Prze pra szam, że prze szka dzam – od zywa się po an giel sku
ko bieta po dru giej stro nie li nii – ale ja kiś pan czeka na pa nią
w lobby, prosi, aby pani ze szła.

– Pan? – po wta rzam za spana.
– Mówi, że by li ście umó wieni.
Wtedy przy po mi nam so bie, że o dzie więt na stej mia łam się

spo tkać z Ery kiem, w tej ka wiarni obok jego ka mie nicy. Zer- 
kam na ze ga rek, jest wpół do ósmej.

– Tak, tak, za chwilę zejdę.
Wy cho dząc z windy, za uwa żam go na jed nym ze skó rza nych

fo teli. Za sta na wiam się, czy w ogóle do niego po dejść. Te raz,
kiedy wiem, że no szę w so bie dziecko, ta cała hi sto ria z co- 
dzien nym wy cze ki wa niem na Zo przed ekra nem kom pu tera,
chęć wy zna nia mu tego i przy jazd do Pragi, a po tem śle dze nie
jego dziew czyny wy dają się kom plet nie ode rwane od rze czy- 
wi sto ści i nie mą dre. Jed nak jest za późno, aby się wy co fać. Za- 
uważa mnie i ru sza w moim kie runku.



– Nie przy szłaś – od zywa się.
– Prze pra szam, za po mnia łam – tłu ma czę.
– Idziemy? – Wska zuje ręką na drzwi.
– Zo stańmy tu taj. – Wcho dzę do ho te lo wej re stau ra cji. Za- 

ma wiam sok jabł kowy, on piwo.
– No i?
Wiem, że nie może się do cze kać tego, co mu po wiem.
– Tak jak mó wi łeś, wy sia dła pod te atrem i po szła do ga le rii.
– Pra cuje tam – wy ja śnia to nem do szu ku ją cym się jej nie- 

win no ści. – Z kimś roz ma wiała, spo tkała się?
– Tak. Nie wcho dzi łam za nią do środka, więc nie wiem, co

tam się działo, ale około wpół do dru giej przy je chał jej były.
– Na dal współ pra cują – tłu ma czy ją i ge sty ku lu jąc, nie- 

chcący po trąca piwo. Ku fel przez krótką chwilę le wi tuje, ale
Eryk ła pie go, nie po zwa la jąc mu się prze wró cić.

– Za ła do wali coś do jego sa mo chodu do staw czego, a po- 
tem... – Od wra cam wzrok w stronę okna. – Przy kro mi, ale
wy glą dali, jakby na dal coś ich łą czyło. Ca ło wali się – uści ślam.
Wy rzuca z sie bie se rię nie zro zu mia łych dla mnie słów. Do my- 
ślam się, że prze klina po cze sku. Po tem po ciera pal cami czoło
i spo gląda na mnie.

– Co za ła do wali do sa mo chodu?
– Nie wiem, nie by łam dość bli sko.
– Ob razy?
– Ra czej nie. Ona przy nio sła ja kieś pu dełka, wiel ko ści tych

od bu tów. – Rę kami po ka zuję przy bli żone roz miary. – A on
wrzu cił do środka szta lugi. Nie wi dzia łam ni czego, co przy po- 
mi na łoby ob razy.

Mil czy. Oczy ma nie obecne. Wła śnie tak je so bie wy obra ża- 
łam, wie lo krot nie snu jąc do my sły na jego te mat, gdy wpa try- 



wa łam się w ob raz z ka mery, umiesz czo nej zbyt da leko, by po- 
ka zać je do kład nie.

– Po trze bo wa ła bym na kilka dni ja kie goś noc legu, naj le piej
nie da leko stąd – mó wię. – Chcę jesz cze zo stać w Pra dze, a mój
po kój od ju tra jest już dawno za re zer wo wany. Czy wiesz, gdzie
mogę coś zna leźć?

Pa trzy na mnie, ale od no szę wra że nie, że wciąż prze bywa
gdzie in dziej.

– Na kilka dni, może ty dzień – do daję.
Nie mogę jesz cze wra cać do Kra kowa, mu szę tu zo stać i za- 

sta no wić się, co zro bić ze swoim ży ciem.
– Słu cham? – Spo gląda na mnie. Mia łam ra cję, błą dził my- 

ślami da leko.
– Mu szę zo stać w Pra dze jesz cze kilka dni, czy mógł byś mi

po móc coś zna leźć? – po wta rzam.
– Po ga dam z Ma riką. Nad ka wiar nią jest kilka pu stych po- 

koi, kie dyś był tam ho stel. My ślę, że nie bę dzie pro blemu –
od po wiada. – Te raz mu szę już iść. – Wstaje i kła dzie pie nią dze
obok pra wie peł nego ku fla. – Dzięki za wszystko. Dam ci znać.
Na ra zie. – Ma cha ręką i wy cho dzi.



Marta

Do kła dam drewna do ko minka. Ogień pa rzy mi ręce. Wpa- 
truję się w niego, prze ły ka jąc gło śno ślinę. Mu szę my śleć tak
jak ona. Co zro bi ła bym na jej miej scu, gdy bym się do wie- 
działa, że mąż zdra dza mnie z moją gi ne ko lożką? Za my kam
z trza skiem drzwiczki i ner wowo krążę po po koju. Za pewne
ucie kła bym tak jak ona. Za trzy mała się u ja kiejś przy ja ciółki,
da leko, gdzie nikt mnie nie znaj dzie. Nie znam jej ko le ża nek,
nie do wiem się, gdzie się te raz po dziewa. Sza leję z gniewu. To
nie tak miało się po to czyć. Je śli chcę do niej do trzeć, mu szę
śle dzić Adama. Nie za wia do mił po li cji, bo nie zja wiła się
u mnie, ale może pro wa dzić śledz two na wła sną rękę. On le- 
piej ją zna, prę dzej czy póź niej do niej do trze, mu szę być na
bie żąco. Po sta na wiam wziąć ty dzień urlopu, za ka sać rę kawy
i do paść ją, za nim bę dzie za późno.



Eryk

Wy cho dzę z ho telu, prze mie rzam ulicę i nie mal bie gnę
w stronę ko ścioła. Po ju trze mia łem do star czyć ob razy zle ce- 
nio dawcy, te raz jed nak za sta na wiam się, czy w ogóle jesz cze
tam są. Po raz pierw szy mia łem przy wieźć je oso bi ście. Od po- 
czątku tro chę mnie to nie po ko iło, ale te raz je stem prze ko- 
nany, że sprawa jest po dej rzana i chcą zro bić ze mnie ko zła
ofiar nego. Mi lena była z ły sym nie mową, za nim zo stała moją
dziew czyną, i wy gląda na to, że ich sto sunki na dal nie ogra ni- 
czają się do za wo do wych. Okła my wała mnie, wszystko było
grą po zo rów. Przy śpie szam kroku, wcho dząc w kil ku me trowy
tu nel pod cieni za byt ko wej ka mie nicy, prze bie gam tory, wi dzę
z da leka nad jeż dża jący tram waj. Do pa dam do drzwi ko ścioła.
Ju tro wie czo rem mia łem za miar prze nieść ob razy do domu,
naj pierw je den, po tem drugi. Nie mo głem ry zy ko wać, że
w dzień sfi na li zo wa nia trans ak cji nie uda mi się tego swo bod- 
nie za ła twić. Zbyt dużo lu dzi mo gło krę cić się wtedy w ko- 
ściele i jesz cze wię cej po uli cach. Prze nie sie nie ich nocą to
znacz nie lep szy po mysł.

Ob razy prze cho wuję w kryp cie pod nawą główną. Za wi nięte
w stare prze ście ra dła, ob ło żone po bo kach wo recz kami z si li- 
ka że lem do po chła nia nia wil goci, leżą na war stwach ga zet
roz ście lo nych na he blo wa nych de skach, do kład nie dwa me try
pod pod łogą.

Kiedy przy cho dzę do pu stego ko ścioła, nie za pa lam świa tła.
Nie chcę nie po trzeb nie wzbu dzać po dej rzeń. Uży wam lampy
kar bi do wej i la tarki. My śla łem na wet, aby na czas pracy nad
ob ra zami po wie sić tu lampę, któ rej kie dyś na stu diach uży wa- 
li śmy do uprawy ma ri hu any, ale nie mo głem jej ni g dzie zna- 
leźć. By łem prze ko nany, że zo stała w ga rażu na przed mie- 



ściach, gdzie pro wa dzi li śmy ho dowlę na wła sne po trzeby, ale
jej tam nie zna la złem. Za pewne któ ryś z mo ich ko le gów ją
sprze dał, gdy tylko skoń czy li śmy z tym nie le gal nym pro ce de- 
rem.

Co dzien nie ogrze wam po miesz cze nie pie cy kiem elek trycz- 
nym, aby o kilka stopni pod nieść tem pe ra turę. Sta ram się
stwo rzyć ob ra zom ide alne wa runki. Wiem, że to jedno z mo- 
ich naj więk szych za mó wień i za ro bię na tym wię cej niż kie dy- 
kol wiek. Nie za mie rzam jed nak trwo nić tych pie nię dzy. Prace
w ko ściele koń czymy trzy dzie stego pierw szego grud nia, przy- 
naj mniej tak to wy gląda we dług umowy z ge ne ral nym wy ko- 
nawcą. Nie wiem, czy znowu znajdę coś na stałe, więc ten
kon kretny za strzyk go tówki za bez pie czy mnie na ja kiś czas.

Otwie ram scho wek pod pod łogą i od razu za uwa żam, że coś
nie gra. Niby wszystko wy gląda nor mal nie, ale wiem, że ktoś
tu był. Wska kuję do środka i wi dzę, że płótna de li kat nie do ty- 
kają ściany, na pewno bym ich tak nie zo sta wił. Wil goć bi jąca
od mu rów sta nowi dla nich naj więk sze za gro że nie, ni gdy
o tym nie za po mi nam. Wy cią gam ob razy z krypty i po woli za- 
czy nam od krę cać je z płótna. Dzieła, które uka zują się moim
oczom, są bar dzo po dobne do tych wy ko na nych przeze mnie,
ale nie iden tyczne. Na pierw szy rzut oka róż nice są nie- 
uchwytne, ale nie dla ich twórcy, ko goś, kto spę dził nad nimi
kilka ostat nich mie sięcy. Nie ja na ma lo wa łem te ob razy. Za- 
wsze po skoń cze niu pracy ro bię płót nom zdję cie. Wy łącz nie
do pry wat nego ar chi wum. Z drew nia nej szafki usta wio nej pod
rusz to wa niem kon ser wa tor skim wyj muję lap top. Otwie ram
plik z fo to gra fiami ma lo wi deł i za czy nam po więk szać je zoo- 
mem. Te raz mam już stu pro cen tową pew ność – to nie są te
same ob razy. Do ty kam ręką farby, jest stara, tylko laik nie od- 
gadłby, że li czy so bie kil ka dzie siąt lat, a nie kilka mie sięcy.
Uno szę głowę, spo glą dam na oł tarz główny, gdzie wi szą ko pie
Ru bensa, i kie ruję w ich stronę strugę świa tła. Wspi nam się



po oka la ją cym je me ta lo wym rusz to wa niu, la tarką oświe tlam
po szcze gólne frag menty ob ra zów. Święty To masz uno szący
bła gal nie rękę i za fra so wany Święty Au gu styn wy szli spod mo- 
jej ręki, nie mam co do tego wąt pli wo ści. Ktoś pod mie nił ob- 
razy, li cząc na to, że nie świa domy ni czego do star czę na wska- 
zane miej sce ko pie, ale nie moje, tylko te z oł ta rza głów nego.
Ale dla czego? Czy są dził, że są wier niej sze ory gi na łom niż
moje?

Na gle z dołu do cho dzi mnie dźwięk, jakby prze wra ca nego
krze sła. Za sty gam. Kie ruję la tarkę na wnę trze ko ścioła, ale
z tej wy so ko ści ni czego nie wi dzę.

– Halo! – krzy czę. – Jest tu ktoś?!
Ci sza. Sły szę tylko gło śne ude rze nia wła snego serca, czuję

każdy skurcz i roz kurcz pom po wa nej krwi.
– Halo! – po na wiam wo ła nie.
Znów nikt nie od po wiada. Trzy ma jąc sznu rek od la tarki

w zę bach, scho dzę na dół i z wy so ko ści pół me tra nad zie mią
ze ska kuję z rusz to wa nia. Wielki szczur prze biega koło mo jej
nogi.

– Po szedł! – Tu pię gło śno.
Święcę w stronę otwar tej krypty. Ob razy leżą na swoim

miej scu, drew niany sto łe czek, na któ rym po ło ży łem torbę od
lap topa, jest prze wró cony. Pod cho dzę bli żej i wi dzę pa pier po
droż dżówce, którą wczo raj rano ku pi łem w pie karni na placu
Ma lo stran skim, a po tem za po mnia łem w ciągu dnia zjeść. Ten
su kin syn ukradł mi je dze nie. Pod no szę sto łek, lap top cho wam
do torby. Spraw dzam le żące przede mną płótna, na szczę ście
po nich nie prze biegł. Ku cam i owi jam je z po wro tem w prze- 
ście ra dła.

Ktoś chce mnie wro bić. I Mi lena ma z tym coś wspól nego.
Od po czątku wszystko za pla no wała. Zwią zała się ze mną, aby
mieć mnie pod kon trolą, być na bie żąco z po stę pami w pracy.



Nie po wi nie nem brać się do tego Ru bensa. Już w mo men cie,
w któ rym mi to za pro po no wała, czu łem, że coś jest nie tak.
Nie zna łem zle ce nio dawcy, wie dzia łem tylko, że ob razy mam
do star czyć na po czątku grud nia pod ad res, który po da dzą mi
w dniu od bioru. Pla no wa łem za brać je do domu, ale nie zro- 
bię tego. Nie wiem jesz cze, o co tu cho dzi, dla czego ktoś pod-
mie nił ko pie, ale czuję, że to pu łapka. Przed roz po czę ciem
pracy do sta łem pięć dzie siąt pro cent za liczki, w mo men cie
prze ka za nia to waru mia łem otrzy mać resztę. Nie wpła ca łem
pie nię dzy na konto. To zbyt ry zy kowne, je śli po cho dzą z tref- 
nego źró dła. Część go tówki prze cho wuję w miesz ka niu, resztę
w ga rażu na przed mie ściach. Li czy łem na wię cej, ale trudno,
ta kie ry zyko nie jest warte żad nej stawki. Cho wam ob razy w to
samo miej sce, w któ rym le żały od kilku ty go dni, spraw dza jąc,
czy prze ście ra dła nie do ty kają ścian. Za my kam kryptę, wy łą- 
czam lampę. Białe try ko towe rę ka wiczki z mi kro na kro pie- 
niem, któ rych uży wa łem, do ty ka jąc ob ra zów, cho wam do kie- 
szeni, za my kam ko ściół i wy cho dzę. Jesz cze po ża łuje, że
chciała mnie oszu kać, że za ba wiła się moim kosz tem. Nie uj- 
dzie jej to na su cho.



Adam

Jest już późno, ale mu szę do wie dzieć się prawdy. Nie za snę,
do póki jej nie po znam. Biorę do ręki te le fon i wpi suję po- 
szcze gólne cy fry wid nie jące na wi zy tówce Ro berta Ke chlera.

– Słu cham? – Od biera po pierw szym sy gnale.
– Adam Roz wada – przed sta wiam się. – Prze pra szam, że tak

późno, ale jed nak chciał bym z pa nem po roz ma wiać.
– Cho dzi o Anitę? Coś się stało?
– Wła ści wie chciał bym o coś pana za py tać.
– W po rządku – od po wiada. – Za dwie mi nuty będę u pana.
Nie mam za miaru mó wić mu o ro man sie, ale je stem pe- 

wien, że ta suka wszystko za pla no wała. Okła mała mnie. Po- 
dała fał szywe dane, abym nie mógł jej na mie rzyć. Po wi nie- 
nem się od razu do my ślić, gdy nie mo głem zna leźć w sieci ni- 
czego na jej te mat. Chciała skrzyw dzić Anitę, to nie był zwy kły
przy pa dek, tylko do kład nie prze my ślane dzia ła nie. Nie wiem
je dy nie, czym moja żona tak za la zła jej za skórę.

Po chwili sły szę pu ka nie do drzwi. Otwie ram. Ubrany jest
tak jak wcze śniej, znik nęły tylko białe te ni sówki, za stą pione
do mo wymi kap ciami.

– Może prze szli by śmy na ty – mówi.
Wiem, że je stem od niego star szy i to ja po wi nie nem to za- 

pro po no wać, ale zga dzam się, tak rze czy wi ście bę dzie ła twiej.
– Adam. – Wy cią gam rękę.
– Ro bert. – Od wza jem nia uścisk.
– Pro szę, sia daj. – Wska zuję mu krze sło, które już zdą żył po- 

znać. – Cho dzi o jej le ka rza gi ne ko loga – mó wię wprost.
– Dok tor Marta Wir wicka – pre cy zuje.



– Tak, zdą ży łem się zo rien to wać.
Od wra cam otwarty lap top w jego stronę. Na ekra nie wi dać

wspólne zdję cie wszyst kich pra cow ni ków przy chodni Ad Vi- 
tam, łącz nie z nim i Martą. Wska zuję na nią.

– Tak, to ona – po twier dza, nie wie dząc, do czego zmie- 
rzam.

– Do brze ją znasz?
– Tak so bie. – Wzru sza ra mio nami.
– Nie wiesz, czy wy szła nie dawno za mąż? – in da guję.
– Nic mi o tym nie wia domo. – Wy krzy wia usta. – Nie, na

pewno nie. – Kręci prze cząco głową. – Wie dział bym o tym.
Ale o co cho dzi?

– Jaka jest?
– Za leży, co masz na my śli. – Znów wzru sza ra mio nami, wi- 

dzę błą dzący na jego twa rzy uśmiech. – Za mie rzasz się jej
oświad czyć czy co? – Jest wy raź nie roz ba wiony.

– Wi dzia łeś do ku men ta cję mo jej żony, prawda? Roz ma wia- 
łeś kie dyś o niej z Martą? – Nie od po wia dam na jego py ta nie.

– Ni gdy z nią nie roz ma wia łem o Ani cie. Praw do po dob nie
na wet nie wie, że ją znam. Ja sam nie wie dzia łem, że twoja
żona le czy się w na szej kli nice. Pew nego dnia Marta po pro- 
siła, że bym prze jął jej pa cjentki, bo mu siała na gle wyjść,
i wtedy do ga bi netu we szła Anita. By łem tak samo zdzi wiony
jak ona.

– Czy moja żona jest bez płodna? – py tam.
– Nie mogę tego stwier dzić. Le czy się. Wiem, że sta ra cie się

o dziecko, ale nie jest moją pa cjentką i ni gdy jej nie ba da łem.
Tam tego dnia przy szła zro bić USG piersi, wy szło w po- 
rządku. – Na jego twa rzy znów po ja wia się uśmiech.

Naj chęt niej wy rzu cił bym go za drzwi, ale za miast tego py- 
tam:



– Na pi jesz się cze goś?
– Nie, dzięki.
– Od kiedy się zna cie?
– Z Anitą? – upew nia się.
Mia łem na my śli Martę, ale świet nie, ta in for ma cja też mnie

in te re suje. Ki wam głową.
– Kilka mie sięcy temu szu kała kota – opo wiada. – Bie gała

po ko ry ta rzu prze stra szona, po wie dzia łem jej, że wi dzia łem
go na ostat nim pię trze. A po tem znów się spo tka li śmy na
scho dach, za mie ni li śmy kilka słów, po tem ko lejny raz i pew- 
nego dnia nie spo dzie wa nie po ja wiła się w ga bi ne cie.

– A z Martą?
– Po spe cja li za cji za czą łem pra co wać w Ad Vi tam i tam ją

po zna łem. Ale po co ci to wszystko?
– Mógł byś zer k nąć do do ku men ta cji me dycz nej mo jej żony

i spraw dzić, czy wszystko jest tam w po rządku? – Po raz ko- 
lejny zby wam jego py ta nie.

– Co su ge ru jesz? – Jego szare oczy prze szy wają mnie na
wskroś.

– Nic. Po pro stu pro szę, abyś zer k nął na te pa piery i po wie- 
dział, co o tym my ślisz.

– O co w tym wszyst kim cho dzi? – pyta. – Gdzie jest Anita?
Albo grasz w otwarte karty, albo wy cho dzę.

Mil czę. Ro bert wstaje, przez mo ment się waha, mam wra że- 
nie, że chce zaj rzeć do dru giego po koju. Jed nak re zy gnuje
i zmie rza w stronę drzwi wyj ścio wych.

– No do bra – pod daję się. – Ode szła ode mnie, gdy się do- 
wie działa, że mam ro mans z Martą.

– Martą Wir wicką? – Wy bu cha śmie chem.
Nie wiem, co to ma zna czyć. Czy też ją po suwa, czy może

robi to cała mę ska część per so nelu ich przy chodni?



– Za cho waj to dla sie bie – do daję. – Nie ma się czym chwa- 
lić. Po pro stu za leży mi, abyś spoj rzał do do ku men ta cji mo jej
żony. Nie mu szę znać szcze gó łów, chcę tylko usły szeć z two ich
ust, że wszystko jest w po rządku.

Kła dzie rękę na klamce, przez chwilę mie rzymy się wzro- 
kiem.

– Zo ba czę, co da się zro bić. I przy kro mi, że opu ściła cię
żona.

W jego spoj rze niu wi dzę cień kpiny, mam ochotę zmiaż dżyć
mu nos. Wzro kiem na ka zuję mu, żeby so bie po szedł. Od czy- 
tuje mój sy gnał bez błęd nie, na ci ska klamkę i wy cho dzi. Co tu
kryć, nie przy pa dli śmy so bie do gu stu.



Anita

Rano, za nim zdą ży łam zejść na śnia da nie, za dzwo nił te le fon
ho te lowy. Tym ra zem to mę ski głos po in for mo wał mnie, że
ktoś czeka na dole, i znów był to Eryk.

– Prze pra szam, że tak wcze śnie – mówi, wsta jąc z fo tela na
mój wi dok – ale wy jąt kowo mi się śpie szy. Za ła twi łem ci po- 
kój, o który pro si łaś. Zgłoś się do Ma riki, jest dziś w ka wiarni
od rana.

– Dzię kuję.
– Nie ma sprawy.
Na chwilę za pada mię dzy nami ci sza. Czuję za pach kawy

i świe żego pie czywa do cho dzący zza drzwi re stau ra cji.
– Może zjesz ze mną śnia da nie? – pro po nuję.
– Nie, dzię kuję. Mu szę już le cieć.
Nie wy gląda do brze. Jest nie ogo lony i dziw nie smutny. Do- 

my ślam się, że zdrada dziew czyny była dla niego ogrom nym
cio sem. Do sko nale go ro zu miem.

– Prze pra szam, że ci o tym po wie dzia łam. – Do ty kam jego
ra mie nia. Po raz pierw szy na wią zu jemy kon takt fi zyczny. –
Na prawdę mi przy kro, że do wie dzia łeś się tego ode mnie.

– Nie prze pra szaj. – Pro stuje się, a ja co fam dłoń. – Na wet
nie wiesz, jak je stem ci za to wdzięczny.

– Wdzięczny?
– Tak. – Kiwa głową. – Mogę na wet po wie dzieć, że ura to wa- 

łaś mi ty łek. – Pró buje się uśmie chać. – Wy jeż dżam, nie
wiem, kiedy wrócę. Może ni gdy się już nie zo ba czymy, więc
dzię kuję za tę nie zwy kłą zna jo mość.

– Wy jeż dżasz? Gdzie?



– Da leko.
– A ona?
– Nic o tym nie wie. Je śli bę dzie chciała się ze mną spo tkać,

musi mnie zna leźć, nie ma in nego wyj ścia. A ja już się po sta- 
ram, aby nie było to ła twe. – Za pina dwu rzę dową kurtkę. –
A więc do wi dze nia! – Unosi rękę na po że gna nie. – Je śli bę- 
dziesz jesz cze cze goś po trze bo wała, proś o wszystko Ma rikę –
rzuca i znika za drzwiami ho telu.

– Dzięki – od po wia dam w pustkę, którą zo sta wił po so bie.
To, co chce zro bić, wy daje mi się nie zmier nie ro man tyczne.

Uciek nie, wie rząc, że jego strata do tknie ją do tego stop nia,
że zro zu mie, iż po peł niła błąd, i za wszelką cenę bę dzie pró- 
bo wała go od na leźć. Zu peł nie jak w ja kiejś ko me dii ro man- 
tycz nej. Ni gdy nie wie rzy łam w ta kie hi sto rie, a jed nak oka- 
zuje się, że są moż liwe.

I wtedy do głowy wpada mi pe wien po mysł. Zro bię to samo.
Dla czego mam nie sko rzy stać z ar ty stycz nej wy obraźni Eryka?
Je śli Adam chce zo stać oj cem, bę dzie mu siał mnie zna leźć. Bo
tego, że chcę po wie dzieć mu o dziecku, je stem już pewna.
Wczo raj wie czo rem we szłam na stronę ka mery w na szym
miesz ka niu. Wi dzia łam, że był u niego Ro bert. Nie wiem do- 
kład nie, o czym roz ma wiali, bo gdy się za lo go wa łam, nasz są- 
siad wła śnie szy ko wał się do wyj ścia, sły sza łam jed nak, że
wspo mi nali o Mar cie. Chyba się wy dało, że Ro bert z nią pra- 
cuje, a mój mąż miał z nią ro mans. Adam pro sił, aby Ro bert
przyj rzał się mo jej do ku men ta cji me dycz nej. Czy po dej rzewa,
że Marta mo gła mi ja koś za szko dzić? Nie wiem, co o tym my- 
śleć. Ufa łam jej i w końcu, jak kol wiek by było, udało się.
Dzięki jej po mocy je stem w ciąży.

W nocy długo nie mo głam za snąć. Wciąż na nowo roz pa- 
mię ty wa łam prze szłość, a kiedy za czę łam my śleć o przy szło- 
ści, zro zu mia łam, że tu nie cho dzi o mnie czy o Adama. Cho- 



dzi o na sze dziecko. Co mu po wiem, gdy kie dyś za pyta o ta tu- 
sia? A za pyta na pewno. Będę je okła my wać, że nie żyje, że za- 
gi nął, że nas nie chciał? Nie mam prawa za ta jać przed nimi
prawdy. Mogę ni gdy nie być z Ada mem, ale on musi do wie- 
dzieć się o dziecku. A tak na prawdę gdzieś głę boko za pa liła
się we mnie na dzieja, że może jed nak mo gli by śmy być znów
ra zem. Je śli na wet nie z mi ło ści, to dla do bra dziecka.

Nie mogę po wie dzieć, że już nic do Adama nie czuję.
Oprócz wciąż dość sil nej nie na wi ści jest we mnie coś jesz cze.
Nie wiem, może to ze stra chu przed by ciem sa motną matką
czy w ogóle po rzu coną ko bietą, ale po ja wiło się we mnie coś
no wego, uczu cie, które jesz cze wczo raj o tej po rze nie ist niało.



Eryk

Po ranne słońce wznosi się nad ho ry zont, ośle pia jąc bla skiem
ra kiety wy strze lo nej w ko smos. Od kąd pa mię tam, de ner wo- 
wał mnie ten cią gły ruch Ziemi do okoła Słońca. Ta ucieczka
świa tła przed moim wzro kiem. W pew nym sen sie jest to dla
mnie naj czyst sze okru cień stwo. Znę ca nie się nad weną, ni we- 
cze nie ma lar skich pra gnień. Na tchnie nie przy cho dzi nie spo- 
dzie wa nie, na tych miast po trze buję od po wied niego świa tła,
sprzy mie rzeńca mo ich na głych wi zji, a słońce każe mi cze kać
przez ko lej nych kilka go dzin. Te raz też dum nie kró luje na nie- 
bie, przy po mi na jąc, kto tu rzą dzi.

Jadę na za chód kra jową szóstką, w kie runku na Kar lowe
Wary. Co chwilę po pi jam łyk wody i trzy mam się le wego pasa.
Ża łuję, że nie przy sta łem na pro po zy cję wspól nego śnia da nia
z tą Po lką, kiszki skrę cają mi się z głodu, wy da jąc nie przy-
jemne od głosy. Jed nak bar dzo za le żało mi na cza sie. Chcia łem
jak naj szyb ciej opu ścić Pragę i z dy stansu spoj rzeć na to całe
za mie sza nie.

Po pro si łem Ma rikę, żeby na kilka dni udo stęp niła po kój
Ani cie, jak kol wiek by pa trzeć, mam wo bec niej dług. Gdyby
nie ona i jej nie zwy kła hi sto ria, ni gdy nie do wie dział bym się,
że je stem wkrę cany. Przez myśl by mi nie prze szło, aby wę szyć
spi sek. Za ła do wał bym ob razy do ba gaż nika, a po tem za wió zł-
bym je pod wska zany ad res, na wet nie po dej rze wa jąc, że nie
są to ko pie, które wy ko na łem. Nie wiem, jak mo głoby się to
dla mnie skoń czyć, ale cie szę się, że dzięki niej nie będę się
już mu siał o tym prze ko ny wać.

Wczo raj wie czo rem za dzwo ni łem do Mi leny. Po wie dzia łem,
że chciał bym jesz cze na nieść ostat nie po prawki i wo lał bym,



aby śmy przez naj bliż sze dwa dni się nie uma wiali. Zgo dziła
się bez za strze żeń, za pro po no wała spo tka nie już po za mknię- 
ciu sprawy. Przy po mniała, że ad res do stawy prze ślą mi ese- 
me sem. Roz łą czy łem się i wy rzu ci łem te le fon do We łtawy,
żeby nie zo stać zlo ka li zo wa nym przez tych, któ rych to wa rzy- 
stwa wo lał bym unik nąć. Nie do my śla się, że o wszyst kim
wiem, na dal są dzi, że uda się jej mo imi rę kami za ła twić
sprawę. Błąd fał szy wego za ło że nia.

Nie po ja wię się już w ko ściele, zniknę z pola wi dze nia. Do
końca umowy po zo stały dwa ty go dnie, w tym prze rwa na
święta. Wiele nie stracą, a re kom pen satą bę dzie moja ostat nia
wy płata. Nie mogę zo stać w Pra dze, to zbyt nie bez pieczne.

Po wyj ściu z ho telu Royal wsia dłem w moją wy słu żoną
skodę i po je cha łem po pie nią dze ukryte w ga rażu. Do my śla- 
łem się, że gdy nie będą mo gli się ze mną skon tak to wać, Mi- 
lena przyj dzie do mo jego miesz ka nia z Ły sym, wy ważą drzwi
i będą szu kać cze goś, co ich do mnie do pro wa dzi. Ni czego nie
za bie ra łem, wszystko zo sta wi łem na swoim miej scu. Po pro- 
stu znik ną łem, ulot ni łem się ni czym kam fora. Być może
sprząt nął mnie ktoś, kto jest ich wro giem i nie chciał, aby do- 
szło do sfi na li zo wa nia trans ak cji? Bez względu na to, jak to
zin ter pre tują, mnie po pro stu nie bę dzie.

Mam za miar ukryć się w sta rym bu dynku dworca ko le jo- 
wego ma łej miej sco wo ści Plasy w kraju pil zneń skim. Kie dyś
pro wa dzi łem tam re no wa cję. Obiekt ku pił pe wien bo gaty Nie- 
miec z No rym bergi, pa sjo nat po zo sta ło ści daw nych ere mów
w Eu ro pie. Na był za byt kowy bu dy nek dworca ze względu na
po ło żony nie da leko dawny klasz tor cy ster sów. Po cząt kowo
my ślał o stwo rze niu tam cze goś w ro dzaju ho telu, ale osta- 
tecz nie zre zy gno wał, wy ko rzy stu jąc bu dy nek tylko na wła sne
po trzeby, i to głów nie w mie sią cach let nich. Obiekt nie jest
duży, ale bar dzo ładny, przy kład pru skiej sztuki bu dow ni czej.



Ekipa re mon towa do ko nała wszyst kich prze ró bek we dług wi- 
zji wła ści ciela, ja mia łem się za jąć re no wa cją we wnętrz nych
ma lo wi deł, które przed sta wiały klasz tor.

W cza sie pracy nad fre skami spa łem w nie wiel kiej przy bu- 
dówce, słu żą cej kie dyś za budkę za wia dowcy sta cji. Gdy
Braum ner ogro dził te ren, nie wy bu rzył domku dróż nika, mó- 
wiąc, że za aran żuje go dla ogrod nika, który pra co wał u niego
la tem. Bu dy nek za my kany był na kłódkę, do któ rej klucz cho- 
wa łem pod eter ni towy pa ra pet. Mam na dzieję, że od mo jej
ostat niej wi zyty nic się w tej kwe stii nie zmie niło i uda mi się
prze trwać tam do czasu, aż nie wy my ślę lep szego roz wią za- 
nia. Po go dzi nie jazdy za trzy muję się przed miej scową szkołą.

Znaj duje się tam nie wielki par king, na któ rym więk szość
tu ry stów przy jeż dża ją cych do klasz toru zo sta wia swoje sa mo- 
chody. Bu dy nek dworca stoi w od le gło ści trzy stu me trów. Pod- 
cho dzę pod płot, roz glą dam się, ni g dzie ży wej du szy. W se zo- 
nie zi mo wym to małe mia steczko jest za po mniane przez
resztę świata. Prze ska kuję na drugą stronę, idę wzdłuż bu- 
dynku i pe łen za równo obaw, jak i na dziei pod cho dzę do
budki dróż nika. Już z da leka wi dzę coś, co mnie nie po koi:
eter ni towy pa ra pet znik nął, a za stą pił go alu mi niowy. Od chy- 
lam me tal, ni g dzie śladu klu cza. Klnę, od gi na jąc go jesz cze
moc niej, jak bym wie rzył, że ten za srany klucz jed nak tam
leży. Nie stety, w ciągu ostat nich trzech lat ktoś go stąd za brał.
Ko pię w ścianę i bez myśl nie szar pię drzwi. Wtedy za uwa żam,
że znik nęła też kłódka. Budka za mknięta jest tylko na sko bel.
Przez chwilę mo cuję się z za rdze wia łym gwin tem, który
w końcu wy pada na zie mię, po zwa la jąc mi wejść do środka.

Po miesz cze nie jest za ku rzone i od góry do dołu po kryte pa- 
ję czy nami. Zdej muję je z twa rzy i ma cham rę kami przed sobą,
aby uto ro wać so bie drogę. W rogu leżą na rzę dzia ogrod ni cze,
gra bie, pa zurki, ko siarka, ko newki, gu mowe rę ka wice. Po



prze ciw nej stro nie stoi stara wer salka, ta sama, na któ rej sy-
pia łem trzy lata temu. Włą czam świa tło, na dal jest prąd. Cie- 
szy mnie to, będę mógł pod łą czyć pie cyk elek tryczny, który ze
sobą przy wio złem. Mimo że tem pe ra tura tej zimy nie spada
po ni żej zera, w nocy może być tu chłodno. Otwie ram okna,
aby wpu ścić świeże po wie trze i dzienne świa tło.

Budka znaj duje się z tyłu dworca, jest więc zu peł nie nie wi- 
doczna dla prze chod niów z ulicy. Otrze puję ręce z ku rzu
i udaję się w drogę po wrotną do auta. Za bie ram z ba gaż nika
czaj nik elek tryczny i torbę z za ku pami, które zro bi łem na tra- 
sie. Nie mam za miaru po ka zy wać się tu tej szej spo łecz no ści.
W ta kich ma łych mie ści nach każda nowa twarz wzbu dza po- 
dej rze nie, a ja po trze buję przede wszyst kim ano ni mo wo ści
i spo koju, by się za sta no wić, co da lej.



Marta

– Dzień do bry, pani Mał go siu. – Sta ram się, aby mój głos
brzmiał smutno.

– Dzień do bry, pani dok tor.
– Nie stety nie bę dzie mnie przez naj bliż szy ty dzień, może

na wet dwa. Pro blemy ro dzinne, mu szę wy je chać z Kra kowa –
tłu ma czę. – Pro szę wi zyty, które nie są pilne, po prze kła dać na
inne ter miny, a te, które wy ma gają na tych mia sto wej kon sul ta- 
cji, roz dzie lić po in nych le ka rzach. Będę pani wdzięczna.

– Czy to coś po waż nego?
– Tak, bar dzo – od po wia dam zdaw kowo. – Ale nie chcę

o tym mó wić. Prze pra szam.
– Oczy wi ście, pani dok tor.
Że gnam się i roz łą czam. Do wa lizki cho wam ko szulę nocną,

kilka kom ple tów bie li zny, spodnie, trzy bluzki i dwa swe try.
Resztę do ku pię, je śli zaj dzie taka po trzeba. Ku fe rek z ko sme- 
ty kami stoi spa ko wany na pralce w ła zience. Chwy tam go za
rączkę, omia tam wzro kiem miesz ka nie, cią gnąc za sobą wa- 
lizkę, otwie ram drzwi i wy cho dzę z domu.



Adam

Bu dzi mnie dzwo nek te le fonu, ra do sne ta dam, ta dam, ta dam.
Po raz ko lejny obie cuję so bie, że go zmie nię. Sia dam, kark
obo lały od spa nia na przy krót kiej so fie daje się we znaki. Ta- 
dam, ta dam, ta dam. Dźwięk do cho dzi spod po duszki i tam też
znaj duję ko mórkę.

– Słu cham?
– Obu dzi łem cię?
Od su wam te le fon od ucha i pa trzę na wy świe tlacz. Ro bert

K., tak go wczo raj wpi sa łem.
– Masz coś? – Mo men tal nie oży wam.
– Tak – od po wiada.
Wstaję, ze gar na pie kar niku wska zuje dzie wiątą dzie sięć.
Nie mogę uwie rzyć, że tak długo spa łem.
– No więc?
– Nie mogę te raz za bar dzo roz ma wiać – tłu ma czy. – Za

chwilę będę miał na stępną pa cjentkę, ale...
– Wi dzia łeś jej do ku men ta cję czy nie? – prze ry wam mu.
– Tak, daj mi skoń czyć. Mam ją te raz przed sobą. Wszystko

wy gląda w po rządku, żad nych nie pra wi dło wo ści. Co prawda
nie wiem, co miał bym zna leźć, ale nie wi dzę nic, co bu dzi łoby
ja kiś nie po kój.

– Co tam jest na pi sane?
– Mam ci czy tać wszyst kie na zwy le ków, które przyj mo- 

wała?
Wku rza mnie to jego nie ustanne wy mą drza nie się.
– Mó wiąc ję zy kiem la ika – cią gnie – twoja żona od dwóch

lat bez skutku pró buje zajść w ciążę.



Jak bym o tym nie wie dział.
– Wy ko ny wała wiele ba dań: mo ni to ring cy klu, za strzyki na

roz bi cie pę che rzy ków i, o pro szę, nie obyło się bez ba da nia
spermy. Nie chwa li łeś się, że tak czyn nie bra łeś w tym
udział. – Wy raź nie drwi.

– Po pra cuj nad dow ci pem – ga szę go. – Znasz ojca, który nie
brałby udziału w po czę ciu swo jego dziecka?

– Do bra, do bra, wy lu zuj. – Znów się śmieje. – Marta wzięła
dzi siaj wolne, na ty dzień, może na wet dwa. Po dobno ma pro- 
blemy ro dzinne, po my śla łem, że może cię to za in te re so wać.
Chyba że już o tym wiesz od niej sa mej?

Gdyby nie był tak da leko, za pewne nie po wstrzy mał bym się
od grzmot nię cia go w szczękę.

– Nie, nie wiem – od po wia dam su cho. – Jesz cze raz dzięki. –
Roz łą czam się i ci skam te le fo nem w po duszkę.

Pro blemy ro dzinne. Ja koś do tej pory nie miała na wet ro- 
dziny. Wiem, że da lej coś knuje i cho dzi jej o mnie albo
o Anitę. Mu szę to spraw dzić.

Gdy pół go dziny póź niej par kuję przed jej do mem, jest za- 
mknięty na cztery spu sty. Rze czy wi ście gdzieś wy je chała,
chyba że tylko udaje i tak na prawdę ukrywa się w środku. Ro- 
lety an tyw ła ma niowe za cią gnęła na wet na pię trze, brama ga- 
ra żowa i furtka także są za mknięte na klucz. Na szczę ście
ogro dze nie nie jest wy so kie. Uno szę się na rę kach i za chwilę
je stem po dru giej stro nie. Pod cho dzę do drzwi i szar pię za
klamkę. Brak od zewu. Upo rczy wie na ci skam dzwo nek, ale od- 
po wiada mi tylko ci sza. Kiedy po now nie ło mo czę do drzwi,
włą cza się alarm, pieje na całą oko licę. Ob cho dzę dom do- 
okoła, si łuję się z drzwiami ta ra so wymi, bez skutku. Wiem, że
za chwilę przy je dzie tu grupa in ter wen cyjna, więc prze ska- 
kuję przez płot, wsia dam do sa mo chodu i od jeż dżam.



W mo men cie gdy skrę cam na główną drogę, mi jam się
z wo zem firmy ochro niar skiej. Mia łem nosa, by się stam tąd
zmyć. W kie szeni spodni wi bruje mi te le fon. Krótki jed no se- 
kun dowy ruch. Wiem, że do sta łem mejla. Włą czam kie run- 
kow skaz i zjeż dżam na po bo cze.



Anita

Po śnia da niu ro bię po now nie test cią żowy i wy nik znów jest
po zy tywny. Nie po tra fię po wstrzy mać łez. Przez krótką chwilę
mam ochotę za dzwo nić do mamy i jej o tym po wie dzieć. Tłu- 
mię to jed nak w so bie. Wiem, że gdy włą czę te le fon, po jawi
się mnó stwo nie ode bra nych po łą czeń i wia do mo ści. Nie mam
te raz ochoty się tym zaj mo wać. Otwie ram lap top i lo guję się
na ka merę w miesz ka niu. Adama nie ma, pew nie jest w pracy.
A może jed nak nie, może mnie szuka? Czy roz ma wiał o moim
znik nię ciu z ro dzi cami, czy mar twią się o mnie? Po raz ko- 
lejny wal czę z po kusą, aby za dzwo nić do mamy, ale stwier- 
dzam, że jesz cze nie te raz. Wy lo go wuję się ze strony ka mery
i otwie ram skrzynkę mej lową. Wy sy łam Ada mowi krótką wia- 
do mość:

„Znajdź mnie”. Od po wiedź przy cho dzi od razu: „O ni czym
in nym nie my ślę”. A po chwili ko lejny krótki mejl: „Gdzie je- 
steś? Wszystko ci wy tłu ma czę, po wiedz, do kąd mam po Cie bie
przy je chać”.

Uśmie cham się. Za czyna mi się po do bać ta za bawa. Za wsze
lu bi łam za gadki i od kąd pa mię tam, sta ra łam się uroz ma icić
nimi nasz zwią zek. Pół słówka, enig ma tyczne od po wie dzi, jed- 
nak mój mąż zu peł nie się w tym nie od naj dy wał. Kilka razy
zo sta wi łam mu li ściki ze wska zów kami do ty czą cymi miej sca
randki, ale za wsze dzwo nił i pro sił, że bym mu po wie działa,
gdzie kon kret nie ma przy je chać, bo nic z tego, co na pi sa łam,
nie ro zu mie. Nie chciało mu się ru szyć głową, po bu dzić wy- 
obraźni, wpra wić w szyb szy ruch ma łych try bi ków krę cą cych
się w jego gło wie. Te raz nie bę dzie miał wyj ścia. Je śli chce
mnie zna leźć, musi za ak cep to wać moje wa runki. „Na tej sa- 
mej geo gra ficz nej sze ro ko ści, gdzieś na za chód, tam, gdzie



nikt z nas wcze śniej nie go ścił”. Na ci skam „wy ślij” i wy łą czam
kom pu ter. Do dwu na stej mu szę się wy mel do wać. Cho wam
lap top do torby i po sta na wiam, że gdy już ulo kuję się w po- 
koju nad ka wiar nią, udam się na małe za kupy do Ga le rii Qu-
adrio nie opo dal Te atru Na ro do wego. Wie lo krot nie mi ja łam ją,
ja dąc tram wa jem, za wsze mia łam ochotę tam zaj rzeć i dziś to
zro bię. W re cep cji re gu luję ra chu nek, że gnam się i wy cho dzę.
Do cho dzi je de na sta, po uli cach nie śpiesz nie spa ce rują tu ry- 
ści. Stu kot kół mi ja ją cych się tram wa jów za trzy muje mnie na
chwilę. Oglą dam się za sie bie. Dwu dziest ka dwójka je dzie
w stronę Ma lo stran skiej, dwu nastka w kie runku ko ścioła
Świę tego To ma sza. Moją uwagę przy kuwa ob ra zek ni czym
z pocz tówki – pysz niący się w od dali za mek kró lew ski. Z tej
per spek tywy wi dok na Hrad czany jest po wa la jący. Uwiel bia- 
łam go po dzi wiać, ile kroć prze jeż dża łam tędy tram wa jem.
Jed nak ni gdy nie mia łam na to wy star cza jąco dużo czasu, bo
trwało to nie wię cej niż kilka se kund. Te raz mogę przy sta nąć
i przyj rzeć się zam kowi do kład niej. W końcu to ode mnie za- 
leży, na co pa trzę i jak długo.

Ta moc de cy do wa nia, wy rwa nie się z ob jęć ogra ni cza ją cej
wi dze nie ka mery na ty łach tram waju jest bło go sła wień stwem.
Po chwili skrę cam w prawo, mi jam drzwi do ka mie nicy Eryka
i idę pro sto do ka wiarni. Jest dość gwarno, pora dru giego śnia- 
da nia. Kel nerki śmi gają mię dzy sto li kami z ta cami pa ru ją cych
fi li ża nek. Sia dam przy ba rze. Ma rika za uważa mnie i ski nie- 
niem głowy daje znać, że za chwilę po dej dzie.

Czuję się ja koś nie zwy kle, nie rze czy wi ście. Jesz cze ty dzień
temu ob ser wo wa łam to mia sto od da lona o pięć set ki lo me- 
trów, a te raz spi skuję z jego miesz kań cami. Ma rika zbliża się
do mnie i sta wia pu stą tacę na szkla nej la dzie. Wy ciera ręce
w far tu szek z logo ka wiarni, któ rym jest prze pa sana jak inne
kel nerki.



– Chodź za mną – mówi, po py cha jąc boczne drzwi.
Wcho dzimy na znisz czoną klatkę scho dową. Po słusz nie kro- 

czę za nią do góry. Ko ry tarz przy po mina wnę trza kra kow skich
ka mie nic, tych przed re mon tem, jest w po dob nie opła ka nym
sta nie. Woń ko ciego mo czu przy wo dzi na myśl Po zy tywkę,
nie mal wi dzę jej rudy, śmie jący się pysz czek. Ni gdy nie wy ba- 
czę tej suce, że ją za biła.

– To tu taj – oznaj mia Ma rika i otwiera drzwi.
W po rów na niu z miej scem, z któ rego wła śnie przy szłam,

po kój wy gląda ża ło śnie. Ob dra pane ściany, po obu stro nach
po je dyn cze łóżka, mię dzy któ rymi dwie osoby na pewno nie
da łyby rady się mi nąć. W rogu stara, drew niana szafa, która
bez wąt pie nia mo głaby opo wie dzieć nie jedną hi sto rię. Śmier- 
dzi stę chli zną. Prze kra czam próg i kładę torbę z lap to pem na
jed nym z łó żek.

– Obok jest jesz cze drugi po kój, tro chę więk szy – od zywa się
Ma rika. – Ale nie ma ta kiej pa no ramy.

Wtedy po raz pierw szy zer kam przez okno i dzi wię się, że
nie za uwa ży łam tego od razu. Wi dok jest obłędny. Na We- 
łtawę, most i drugą stronę rzeki. Na prawdę nie mam na co na- 
rze kać.

– A jak z na leż no ścią? – py tam.
– My śla łam, że umó wi łaś się z Ery kiem.
– Nie, mó wił, że wszystko mam za ła twić z tobą.
Marsz czy czoło.
– Wła ści wie nikt nie bę dzie wie dział, że tu je steś. Po koje

wła śnie zmie niły wła ści ciela i nowy na wio snę bę dzie tu ro bił
re mont – wy ja śnia. – Cza sem śpi tu ktoś z ob sługi albo z po le- 
ce nia, tak jak ty. Przy ja ciele Eryka są mo imi przy ja ciółmi. –
Uśmie cha się. – Po ga damy o tym, gdy bę dziesz wy jeż dżać, ale
mo żesz tu zo stać, ile chcesz.



Już ma opu ścić po kój, gdy na gle się od wraca.
– Dam ci też kar net na kawę, dzie siąta gra tis. – Pusz cza do

mnie oko i wy cho dzi. Sły szę lek kie ude rze nia jej ba le ri nek
o drew niane stop nie scho dów.



Marta

Par kuję na Sta ro wiśl nej. Ni g dzie nie ma jego sa mo chodu, do- 
my ślam się, że po je chał do pracy. Wcho dzę do bu dynku. Nie
chcę po now nie prze szu ki wać miesz ka nia, wiem, że nie znajdę
ni czego, co po twier dzi łoby lub wy klu czyło, że jest w ciąży.
Mam za miar prze ku pić tę wścib ską sprzą taczkę, aby dla mnie
pra co wała. Za pro po no wać atrak cyjną cenę za in for mo wa nie
mnie, kiedy Adam wy cho dzi z domu, kto go od wie dza i tak da- 
lej. Ni g dzie jej jed nak nie ma. Klatka wy gląda na po sprzą taną,
a więc mu sia łam się spóź nić. Wra cam do sa mo chodu, za sta- 
na wia jąc się, co ro bić, gdy na gle wi dzę Adama. Par kuje po
dru giej stro nie ulicy, wy siada, prze biega po pa sach i znika za
bramą. Mia łam szczę ście, że nie wę szy łam tam dłu żej, w prze- 
ciw nym ra zie mo gli by śmy na sie bie wpaść.

Bęb nię pal cami w kie row nicę. De cy zja za pa dła, nie mogę
spu ścić go z oka. Prę dzej czy póź niej żona ode zwie się do
niego, a on po nią po je dzie, albo sama wróci i wtedy wkro czę
do ak cji. Nie mam jed nak za miaru ko czo wać do tego czasu na
ulicy. Bóg je den wie ile to po trwa. Ża łuję, że nie ma tu żad- 
nego do zorcy, za pła ci łoby mu się od po wied nią sumkę za in- 
for ma cje. No trudno, będę mu siała to za ła twić sama, ale prze- 
cież nie ta kie rze czy się ro biło.

Wy sia dam z sa mo chodu. Ja kiś za pi ja czony żul prosi mnie
o drobne. Jego po zba wione pal ców rę ka wiczki są całe w sma- 
rze. Daję mu dwa złote w oba wie, że ina czej w ak cie ze msty
po ry suje mi auto. Przez chwilę my ślę, czy nie spró bo wać go
wy na jąć do pil no wa nia Adama. Po rzu cam jed nak ten sza lony
po mysł, nim zdąży się za ko twi czyć w mo jej gło wie. Nie na leży
ufać me ne lom, za pewne prze piłby kasę, nie za uwa żył, jak
Adam wy cho dzi, a wtedy on znik nąłby bez śladu zu peł nie jak



ona. O nie, na to nie mogę so bie po zwo lić. Nikt nie przy pil- 
nuje go le piej ode mnie.

Okna ich miesz ka nia wy cho dzą na ulicę. Na dole znaj duje
się sklep spo żyw czy i kilka za kła dów usłu go wych: fry zjer,
szwaczka, biuro po dróży. Od wra cam głowę. Po prze ciw nej
stro nie ulicy jest sklep z ma te ria łami me ta lo wymi, poczta,
a w piw nicy ko mis odzie żowy. Kilka me trów da lej mie ści się
ho stel. Bingo, tego szu ka łam. Roz glą dam się w prawo, w lewo
i prze bie gam przez jezd nię.

Wdra puję się na trze cie pię tro. Na drzwiach wej ścio wych
wisi wrzos w me ta lo wym wia derku, sztuczny i za ku rzony.
Wnę trze ho stelu także po zo sta wia wiele do ży cze nia. Ca łość
jest mniej sza niż po wierzch nia mo jego sa lonu. Po kilku
dniach tu taj z po wo dze niem można na ba wić się klau stro fo bii.
Pro szę jed nak o po ka za nie wszyst kich po koi z oknami na
ulicę. Młoda dziew czyna z re cep cji czyni to bez cie nia en tu zja- 
zmu. Po koje są ko lo rowe: żółty, zie lony, ró żowy, do barwy
ścian do brano pa su jące wy po sa że nie. Aby nie było wąt pli wo- 
ści, ko lory są wy pi sane rów nież na ta blicz kach przy twier dzo- 
nych do drzwi. Do my ślam się, że to na zwy po koi. Już wi dzę
co dzienną wy mianę zdań w tym po nu rym miej scu: „Dasz mi
klu cze do Żół tego?”, „Nie wiesz, kiedy zwolni się Zie lony?”.

Żadne z po miesz czeń nie speł nia mo ich ocze ki wań.
Z okien, mimo że wy cho dzą na ulicę, nie wi dać wej ścia do ka- 
mie nicy Adama. Po trze buję po koju do kład nie vis-à-vis jego
miesz ka nia.

– Czy coś pani wy brała? – pyta dziew czyna, za my ka jąc
ostat nie drzwi w ko ry ta rzu. Przy cze piona do nich fio le towa ta- 
bliczka ko ły sze się na mie dzia nym łań cuszku. – Czy któ ryś po- 
kój po ka zać po now nie?

– Hmm... – Wzdy cham. – Li czy łam na tro chę lep szy stan- 
dard. – Nie ukry wam roz cza ro wa nia.



– Nie mamy in nych po koi. – Re cep cjo nistka się krzywi.
Nie ro zu miem, dla czego czuje się ura żona, prze cież miej- 

sce, w któ rym pra cuje, nie okre śla jej sa mej.
– Ra dzi ła bym pani w ta kim ra zie po szu kać cze goś bli żej

Rynku, na wet tuż za ro giem znaj duje się ho tel pię cio gwiazd- 
kowy – do daje, wska zu jąc ręką w prawą stronę.

– Ale wła śnie za leży mi na tej ulicy. Miesz ka łam tu kie dyś –
kła mię. – Wie pani, taka po dróż sen ty men talna. – Uśmie cham
się fał szy wie.

Dziew czyna wzru sza ra mio nami.
– Bar dzo mi przy kro, nie umiem po móc. – Ru sza wą skim

ko ry ta rzem w drogę po wrotną do skrom nej re cep cji.
Chło pak grze biący coś przy gniazdku przy słu chuje się na- 

szej roz mo wie.
– Je śliby pani chciała... – od zywa się. Obie ob da rzamy go

jed no cze śnie spoj rze niem. – Prze pra szam, że się wtrą cam –
tłu ma czy się spe szony – ale wła śnie skoń czy li śmy wy mianę
sieci elek trycz nej w są sied niej ka mie nicy. Są tam bar dzo
ładne apar ta menty na wy na jem dla tu ry stów. Może tam coś
pani znaj dzie.

– Gdzie? – Moje chwi lowe zre zy gno wa nie prze ra dza się
w na dzieję.

– Tu obok. – Wska zuje na lewo. – Wiem, że na dole, w ko mi- 
sie odzie żo wym i w skle pie me ta lo wym leżą ich wi zy tówki.
Ni kogo nie ma na stałe. Wła ści ciel przy jeż dża, wrę cza klu cze,
spi suje licz niki i bie rze za liczkę. Z tego, co zdą ży łem się zo- 
rien to wać, tak to wła śnie funk cjo nuje. – Na jego mło dzień czej
twa rzy wi dzę ślady po trą dziku.

– Dzię kuję panu bar dzo. – Po sy łam mu ser deczny uśmiech.
Od wra cam się i scho dzę z tru dem po wą skich, stro mych

scho dach.



Adam

„Na tej sa mej geo gra ficz nej sze ro ko ści, gdzieś na za chód, tam,
gdzie nikt z nas wcze śniej nie go ścił”. Znam to zda nie na pa- 
mięć i zu peł nie nie wiem, jak je zin ter pre to wać. Jedno jest
pewne, na pi sała je Anita. To cała ona. Kie dyś, na po czątku na- 
szej zna jo mo ści, czę sto pro wa dziła tego typu nie zro zu miałe
dla mnie gry. Pod chody, za gadki, la pi darne wy ja śnie nia, za- 
wsze ry mo wane. Szybko jed nak zro zu miała, że mnie to nu dzi.
Ni gdy nie pod ją łem rzu co nej przez nią rę ka wicy. Wręcz prze- 
ciw nie, wie lo krot nie ma rzy łem o do ko na niu lo bo to mii na jej
mó zgu, za trzy ma niu raz na za wsze go ni twy nie zli czo nych im- 
pul sów w neu ro no wym la bi ryn cie. Te raz jed nak nie mam wyj- 
ścia. Wiem, że pod dam się tej grze i choćby nie wiem jak bar- 
dzo była za wiła i mę cząca, dam radę.

Wbie gam na górę po dwa schodki. Cie szę się, że za częła się
od zy wać. Wszystko jest lep sze niż mil cze nie. Wiem, że to ona,
wiem, że żyje, i wiem, że chce mi dać szansę. W prze ciw nym
ra zie nie pi sa łaby. Otwie ram lap top i wstu kuję w wy szu ki- 
warkę za py ta nie o sze ro kość geo gra ficzną Kra kowa. Śred nia
war tość to pięć dzie siąt stopni i trzy mi nuty sze ro ko ści geo gra- 
ficz nej pół noc nej, plus mi nus dwie mi nuty, w za leż no ści od
dziel nicy.

Mam na dzieję, że nie po szła na ca łość i nie cho dzi jej o sze- 
ro kość po łu dniową, bo wtedy mu siał bym jej szu kać w oko licy
Ziemi Ogni stej lub Fal klan dów. Przyj muję tę bar dziej lo giczną
i za ra zem opty mi styczną wer sję i ogra ni czam się do pół kuli
pół noc nej. Nie za bar dzo wiem, gdzie miał bym po sta wić gra- 
nicę mię dzy wscho dem a za cho dem. Wzdłuż po łu dnika zero?
Za kła dam, że nie opu ściła kon ty nentu. Da ro wuję so bie zbli- 
żone sze ro ko ścią do Kra kowa ka na dyj skie Win ni peg i sku- 



piam się na mia stach eu ro pej skich, a jesz cze bar dziej tych na
te re nie Pol ski. Wy pi suję na kartce wszyst kie miej sco wo ści
w kraju, które znaj dują się na sze ro ko ści od pięć dzie się ciu
stopni i jed nej mi nuty do pięć dzie się ciu stopni i pię ciu mi nut.
Wy kre ślam te, które leżą na wschód od Kra kowa, i te, które
od wie dzi li śmy – ra zem bądź osobno. Zo staje Ra ci bórz. Ni gdy
tam nie by łem i nic mi nie wia domo, aby ona tam za wi tała.
Prze cho dzę do miast eu ro pej skich. Praga i Frank furt nad Me- 
nem rów nież znaj dują się na sze ro ko ści Kra kowa i są mia- 
stami, w któ rych ni gdy nie by li śmy.

„Znajdę Cię, obie cuję. Ra ci bórz, Frank furt nad Me nem lub
Praga, do brze ty puję? Cze kam na dal sze wska zówki i ślady,
tym ra zem nie za brak nie mi od wagi”. Co za kre tyń ski tekst.
Ale mam na dzieję, że moja od po wiedź choć tro chę ją ucie szy.
Przez do bry kwa drans gło wi łem się nad ry mem, od po wiedź
wy sła łem do piero wtedy, gdy po czu łem się w miarę za do wo- 
lony z wy niku mo jej pracy twór czej. Ni gdy nie by łem w tym
do bry, w szkole nie cier pia łem pol skiego. Je śli ta cała jej gra
w pod chody po trwa dłu żej niż kilka naj bliż szych go dzin, wy- 
pali mnie to do szczęt nie. Wpa truję się w mo ni tor, ale od po- 
wiedź nie nad cho dzi. Mija go dzina, po tem ko lejna. Czyż bym
się po my lił i źle roz wią zał re bus? Po now nie spraw dzam mapę
Eu ropy, po winno się zga dzać, więc dla czego nie od po wiada?



Anita

Być może wi dok był cu downy, ale cała reszta ocze ki wała na
do tknię cie cza ro dziej skiej różdżki. Po ściel nie świeża, tak
samo ręcz niki, je śli nie po kryte pla mami, to w dziu rach.
Spraw dzi łam czaj nik elek tryczny sto jący na kor ko wej ma cie
obok wej ścia do mi kro sko pij nej ła zienki. Na szczę ście dzia łał,
nie było jed nak ani her baty, ani kubka. Wy ru szy łam na za- 
kupy wcze śniej, niż mia łam w pla nach.

Na przy sta nek wto czył się ma zací tra mvaj. Po raz ko lejny
nie mo głam uwie rzyć, że wi dzę go z tej per spek tywy. Wsia- 
dłam w nad jeż dża jącą za nim dwu dziest kę dwójkę. Cho ciaż
wie dzia łam, że Eryk wy je chał, bacz nie przyj rza łam się sto ją- 
cym na przy stanku po dróż nym. Nie było ani jego, ani Ru dej.

W Ga le rii Qu adrio ku pi łam kom plet po ścieli, ręcz nik ką pie- 
lowy, swe ter i dwie bluzki. Obiad zja dłam w nie da le kim KFC,
które do tej pory zna łam je dy nie z okna tram waju. Przez mo- 
ment za sta na wia łam się na wet, czy nie pójść do ja kiejś ele- 
ganc kiej re stau ra cji, uczcić do brą no winę, ale nie pa so wa ła- 
bym tam z trzema wiel kimi, wy pcha nymi po brzegi pa pie ro- 
wymi tor bami na za kupy. Na świę to wa nie jesz cze przyj dzie
pora, po wie dzia łam so bie w du chu. W ma łym skle piku z pa- 
miąt kami ku pi łam ku bek ze szki cem mo stu Ka rola, a w skle- 
pie z to wa rami im por to wa nymi – her batę na wagę. Do ho stelu
wró ci łam tak sówką, bo jąc się, że dźwi ga nie może za szko dzić
dziecku.

Zmie ni łam po ściel i za pa rzy łam her batę. Po kój wy peł niła
świeża woń kar da monu i man da ry nek. Wzię łam ku bek i usia- 
dłam na sze ro kim pa ra pe cie z cu dow nym wi do kiem na rzekę.
Opar łam głowę o ścianę, wpa tru jąc się w pul su jące świa tła



noc nego mia sta. Stare okna prze pusz czały przez liczne szcze- 
liny mroźny wie czorny chłód. Flagi przed wej ściem do ho telu
po dru giej stro nie mo stu trze po tały na wie trze. Od sta wi łam
pu sty ku bek do zlewu i ro zej rza łam się za ka lo ry fe rem. Ni g- 
dzie go nie było. Stare bu dow nic two i wszech obecne ogrze wa- 
nie elek tryczne, zu peł nie jak w Kra ko wie.

Na dnie drew nia nej szafy zna la złam dmu chawę. Wy glą dem
przy po mi nała te pro du ko wane w la tach sie dem dzie sią tych
w Kę trzy nie, o wdzięcz nej na zwie Fa rel. Na gle za sty głam
z pie cy kiem w rę kach. Z prze ra że niem za uwa ży łam, że po- 
włoka prze wodu jest prze gry ziona. Czy to może być dzieło my- 
szy lub szczura? W tak od ra ża ją cym miej scu gry zo nie czu łyby
się na pewno jak w domu. To nic, że koty za zna czyły klatkę
scho dową swoją obec no ścią. Te sprytne, małe pa skudz twa po- 
tra fią za szyć się wszę dzie. Nie zo stanę tu na noc. Je śli tylko
usły szę ja ki kol wiek szmer, ucieknę. Od su nę łam łóżko, ni g dzie
śla dów my sich od cho dów, tak samo za dru gim i w sza fie. Pu- 
sto. Być może dru gie pię tro to dla nich za wy soko, od wielu
mie sięcy ni kogo tu nie było, nie mia łyby co jeść. Kuc nę łam
nad fa relką i po raz ko lejny przyj rza łam się po włoce prze- 
wodu. Może to nie ślady zę bów, tylko zwy kłe pęk nię cie na
zgię ciu? Tak to wła śnie wy gląda, na zmę cze nie ma te riału.
Z obawą wło ży łam wtyczkę do gniazdka, ma jąc na dzieję, że
nie wy sa dzę ka mie nicy w po wie trze. Grzałka za częła na bie rać
po ma rań czo wej barwy. Zbli ży łam do niej rękę i po czu łam cie- 
pło.

Usia dłam na łóżku i otwo rzy łam lap top. Sko rzy sta łam z dar- 
mo wego Wi-Fi, które zła pa łam z ka wiarni. Wpi sa łam ten sam
kod, któ rego użył Eryk pod czas na szego pierw szego spo tka- 
nia. W skrzynce od bior czej znaj do wał się mejl od Adama. Nie
do ce nia łam go, do brze wy ty po wał. Nie mia łam za miaru dłu- 
żej go zwo dzić, chcia łam, aby jak naj szyb ciej mnie od na lazł
i za brał w bez piecz niej sze miej sce niż ta my sia nora. Od pi sa- 



łam mu w dwóch sło wach: „Gin ger i Fred”. Za mknę łam lap top
i wsko czy łam pod świeżo zmie nioną po ściel.



Marta

Apar ta ment, który wy na ję łam na dwie noce, jest na prawdę
luk su sowy. Krysz ta łowe ży ran dole, obita skórą ściana za za-
głów kiem łóżka, de si gner skie me ble. Nie spa łam tu jed nak
do brze. Przez całą noc w mo jej gło wie prze wi jały się ob razy
mi nio nych zda rzeń. Do szłam do wnio sku, że nie chcę zo stać
w Kra ko wie. My śla łam, że ze msta i dom po zwolą mi za cząć
wszystko od nowa, ale te raz wiem, że mu szę zwe ry fi ko wać ten
plan. Ze mstę do koń czę, choćby nie wiem co, ale dom sprze- 
dam. Mu szę opu ścić to mia sto, prze nik nięte wspo mnie niem
jego obec no ści, chwil naj więk szego szczę ścia i naj więk szego
bólu. Po win nam za cząć od nowa gdzie in dziej, da leko, gdzie
nikt mnie nie zna i nic nie ko ja rzy mi się z To bim i na szym
dziec kiem. Nie mu szę już się nad tym za sta na wiać, je stem
tego pewna. Kon trakt w kli nice Ad Vi tam mam prze dłu żany
co rok. Ten obecny koń czy się trzy dzie stego pierw szego grud- 
nia, więc z wy prze dze niem wy sy łam do dy rek cji pi semne wy- 
po wie dze nie. A po tem od po wia dam na mejla, który od kilku
mie sięcy czeka w mo jej skrzynce. Rano do staję od po wiedź,
wciąż mają wolne miej sce w kli nice The Bridge Cen ter w Lon- 
dy nie. Uma wiam się z nimi na spo tka nie za dwa ty go dnie.

Wstaję, pod cho dzę do okna i wy glą dam na ulicę. Jego auto
wciąż stoi przy kra węż niku, chyba nie ma za miaru iść do
pracy. Od wczo raj nie wy cho dził z domu, mia łam oko na jego
sa mo chód. Okna miesz ka nia były po za sła niane, więc nie mo- 
głam nic zo ba czyć, ale do późna pa liło się świa tło.

Biorę ze sto lika noc nego szklaną bu telkę wody mi ne ral nej,
otwie ram ją i wra cam do swo jego za ję cia. Upi jam kilka ły ków
i ob ser wuję bu dy nek po prze ciw le głej stro nie ulicy. Pro mie nie
słońca oświe tlają naj wyż sze pię tro, eks klu zywny pen tho use



z ogrom nym ta ra sem. Blask bi jący od me ta lo wego da chu razi
w oczy. Za cią gam odro binę ża lu zję i zer kam w dół. Tram waje
jeż dżą, lu dzie gdzieś się śpie szą, zwy kła co dzien ność. Na gle
za uwa żam zna jomą po stać. Wy cho dzi ze sklepu spo żyw czego,
ko ja rzę ten chód i te ko lo rowe oku lary. To nie Adam, ale ktoś
rów nie mi znany. Ro bert Ke chler, ten ma ło lat świeżo po spe- 
cja li za cji, który pra cuje ze mną w Ad Vi tam. Nie wie dzia łam,
że mieszka w tej oko licy. Dziar skim kro kiem mija in nych prze- 
chod niów, ści ska jąc pod pa chą ba gietkę. Nie mogę uwie rzyć,
gdy wyj muje klucz i wcho dzi do ka mie nicy Adama. On też tu
mieszka? Czy zna Anitę? Są do brymi są sia dami? Czy spo tkali
się, gdy pod rzu ca łam jej szczury do domu i wro bi łam Ro berta
w przyj mo wa nie mo ich pa cjen tek, czy może znali się już
wcze śniej? Czy Ro bert mógł grze bać w jej do ku men ta cji? Czy
to moż liwe, aby ostrzegł przede mną Anitę? Wy pi jam wodę do
dna i wy rzu cam pu stą bu telkę do ko sza. Gło śno spada na dno
me ta lo wego ku bła. Nie po doba mi się to, znów coś jest poza
moją kon trolą, dzieje się nie po mo jej my śli. Nie po trze buję,
aby ktoś z jej bli skich miał do stęp do jej karty w przy chodni.
Nie po koi mnie to, cho ciaż wiem, że nic tam nie znajdą. By łam
nie sły cha nie ostrożna. To dla tego pro wa dzi łam drugą do ku- 
men ta cję w domu – żeby się w ni czym nie po my lić, a jed no- 
cze śnie ni czego nie zdra dzić. Za uwa żam, że sta lowe bmw Ke- 
chlera jest za par ko wane dwa auta przed sa mo cho dem Adama.
On na prawdę tu mieszka. Czego jesz cze nie wiem? Cho dzę
ner wowo po po koju. To, co chwilę wcze śniej wy da wało się
sty lowe, te raz mnie de ner wuje. Ob raz nad łóż kiem, przed sta- 
wia jący dwie łódki sty ka jące się dzio bami w ja kiejś ma łej,
zmy ślo nej za toczce, do pro wa dza mnie do szału. Mam ochotę
po trak to wać go no żem. Od wra cam się do niego ty łem i znów
wy glą dam przez okno. Czy na prawdę po win nam się tym
przej mo wać? Może oni nie mają po ję cia o swoim ist nie niu. To
nie wio ska, że każdy zna każ dego. W du żym mie ście ano ni mo- 



wość jest naj więk szym atu tem, a cią gła ro ta cja miesz kań ców
po maga za cho wać ten sta tus. To mnie tro chę uspo kaja. Sia- 
dam i spraw dzam w in ter ne cie plan pracy le ka rzy w przy- 
chodni. Obok mo jego na zwi ska po ja wiła się wzmianka o urlo- 
pie do dwu dzie stego pierw szego grud nia. Jesz cze nie wie dzą,
że w ogóle nie mam za miaru tam wra cać. Ro bert od je de na- 
stej przyj muje w pra cowni USG. Rze czy wi ście, nie mija dwa- 
dzie ścia mi nut, gdy wy cho dzi, wsiada do sa mo chodu i od jeż- 
dża w stronę Alei. Wtedy przy po mi nam so bie, że to ja mu
wska za łam to miej sce. Na po czątku roku wspo mi nał, że roz- 
gląda się za no wym miesz ka niem, naj le piej w cen trum mia- 
sta. Po wie dzia łam mu wtedy o apar ta men tach do wy na ję cia
na Sta ro wiśl nej. By łam tu wcze śniej, pro wa dząc ob ser wa cje
ży cia Anity i Adama, wi dzia łam ogło sze nia, nie są dzi łam jed- 
nak, że Ro bert z nich sko rzy sta. Prze kli nam samą sie bie
w my ślach. Co mnie na szło, aby być wo bec niego życz liwą?
Te raz mam za swoje.

Przez to całe za mie sza nie zwią zane z Ro ber tem nie za uwa- 
ży łam, kiedy Adam od sło nił ro lety. Na szczę ście jego auto stoi
nie zmien nie na swoim miej scu. Od dy cham z ulgą. Mu szę się
wziąć w garść, nie mogę nie po trzeb nie się roz pra szać. W sku- 
pie niu wpa truję się w okna po dru giej stro nie ulicy.



Adam

Nie mo głem uwie rzyć, że nie zbu dził mnie dźwięk wia do mo- 
ści, która przy szła do mnie wczo raj na skrzynkę mej lową.
Trzy ma łem ko mórkę koło twa rzy, tuż przy uchu, jed nak nie- 
świa domy ni czego spa łem do rana. Obu dzi łem się do piero
kilka mi nut po siód mej, gdy z dołu za częły do cho dzić od głosy
młotka. Na tych miast chwy ci łem te le fon do ręki i zdu mia łem
się, że mejl przy szedł już kilka go dzin temu. „Gin ger i Fred”.
Z ni czym mi się to nie ko ja rzyło. Po wtó rzy łem te słowa na
głos, w mię dzy cza sie od pa la jąc lap topa. Kiedy wstu ka łem je
w wy szu ki warkę, jako pierw sza po ka zała się in for ma cja do ty- 
cząca słyn nego filmu Fe de rica Fel li niego z ty siąc dzie więć set
osiem dzie sią tego szó stego roku, o zna nej pa rze ta necz nej –
Fre dzie Asta irze i Gin ger Ro gers – z Mar cel lem Ma stro ian nim
i Giu liettą Ma siną w ro lach ty tu ło wych. Film na krę cono
w Rzy mie. Czyż bym cze goś nie zro zu miał i po wi nie nem szu- 
kać jej we Wło szech? Jed nak w Rzy mie by li śmy w dwa ty siące
trzy na stym, wio sną, po je cha li śmy tam na week end. Poza tym
na wet naj bar dziej wy su nięta na pół noc wło ska miej sco wość
leży w oko li cach czter dzie stu sze ściu stopni sze ro ko ści geo- 
gra ficz nej. Fał szywy trop. Wró ci łem do Go ogleʼa i wtedy to zo- 
ba czy łem. Trzeci wy nik po ka zy wał naj słyn niej szy bu dy nek
w Pra dze, Tań czący Dom, po tocz nie zwany „Gin ger i Fred”.
Bingo. Zna la złem ją. Była w Pra dze. Nie mo głem się po wstrzy- 
mać od ude rze nia z sa tys fak cją dłońmi w ko lana. Od two rzy- 
łem pocztę i od pi sa łem: „Je steś w Pra dze, prawda?”. Nie si li- 
łem się na żadne ry mo wanki, nie mia łem na to czasu, i tak
całą noc cze kała na moją od po wiedź.



Anita

Nie spa łam do brze. Do pół nocy do cho dziły od głosy z ka- 
wiarni, a po tem, gdy uci chły, było jesz cze go rzej. Cze ka łam na
naj mniej szy szmer. Przy go to wy wa łam się men tal nie do ze- 
rwa nia się na równe nogi z krzy kiem i walki z gry zo niem.
W końcu nic się nie wy da rzyło, ale mia łam wra że nie, że nie
zmru ży łam oczu przez całą noc. W pew nym mo men cie mu- 
sia łam jed nak za snąć, bo zbu dził mnie dźwięk przy cho dzą cej
wia do mo ści.

Adam od gadł, że je stem w Pra dze. Za gadki były ła twe, ale
i tak jak na sie bie wy ka zał się wy jąt kową in tu icją. Pra gnę łam,
aby już po mnie przy je chał. To pa skudne miej sce mnie prze- 
ra żało, ale przede wszyst kim chcia łam się po ka zać le ka rzowi.
Pierw sze ty go dnie ciąży są nie zwy kle ważne dla roz woju
płodu. Może po win nam przyj mo wać ja kieś leki, może trzeba
zro bić do dat kowe ba da nia? To przy po mniało mi o Mar cie. Czy
po win nam prze strzec przed nią Adama? Po wie dzieć, że wcho- 
dziła do na szego domu, cze goś szuka, może być nie bez- 
pieczna? Kto wie czy nie do sy puje mu cze goś do je dze nia.
Wszyst kiego można się po niej spo dzie wać. Będę mu siała po- 
szu kać no wego gi ne ko loga. Czy mógłby nim zo stać Ro bert?

Wpa truję się w sple śniały su fit i za sta na wiam, czy przy pad- 
kiem mnie też czymś nie fa sze ro wała. Czy ta łam wszyst kie
ulotki le ków, które mi prze pi sy wała. Nie wzbu dzały też ni gdy
po dej rzeń w ap tece na Die tla, u za przy jaź nio nej far ma ceutki,
z którą po pew nym cza sie za czę ły śmy mó wić so bie na ulicy
„dzień do bry”. No i w końcu za szłam w ciążę. Le cze nie oka- 
zało się sku teczne. Opu ści łam ostat nią wi zytę i wiem, że ni gdy
już tam nie pójdę. Czuję się wy jąt kowo do brze, żad nych mdło- 
ści, za wro tów głowy, tylko zmę cze nie. Może to jed nak rów nie



do brze wy ni kać ze zmiany stylu ży cia, częst szych spa ce rów,
a nie ze stanu, w któ rym się znaj duję.

Świa do mość, że w końcu je stem w ciąży, spra wiła, że czuję
się jak kie dyś. Ra do śnie. Otwie ram oczy i chce mi się żyć,
mimo że pa trzę w obrzy dliwy, po kryty grzy bami su fit. Po tra fię
bez stra chu wyjść z domu i wto pić się w tłum nie zna jo mych
lu dzi w od le głym mie ście. Ro bię coś, co jesz cze mie siąc temu
wy wo ły wało we mnie pa niczny lęk. Poza tym za wsze naj trud- 
niej szy jest pierw szy raz. A kiedy tam tego dnia wy szłam
z domu za Ada mem, dzia ła łam jak w tran sie, nie sły sza łam
tych wszyst kich de ner wu ją cych dźwię ków, ha łasu ulicy, który
po mie sią cach izo la cji od świata tak bar dzo mi prze szka dzał.
A po tem wszystko po to czyło się zbyt szybko, bym miała czas
ana li zo wać po szcze gólne ele menty. Nie mo głam zo stać
w domu, mu sia łam ucie kać, ra to wać się. Wia do mość
o dziecku spra wiła, że wró ci łam do daw nej sie bie. Jakby to
wszystko po mię dzy ni gdy nie ist niało. Mia łam ra cję, są dząc,
że w mo men cie, w któ rym do wiem się o ciąży, znów po czuję
szczę ście. Czy je śli znów będę dawną sobą, Adam też sta nie
się taki jak kie dyś? Czy mamy jesz cze szansę znów być parą?

Włą czam pod gląd na na sze miesz ka nie. Mój mąż sie dzi na
so fie w sa lo nie z lap to pem na ko la nach. Włosy ster czą mu
nie dbale, jest nie ogo lony, ale z jego twa rzy znik nął smu tek.
Wiem, że od czuwa sa tys fak cję z po myśl nie roz wią za nej za- 
gadki. Nie cze ka jąc dłu żej, wy sy łam mu mejla. Za my kam
kom pu ter i za czy nam szy ko wać się do wyj ścia.



Adam

Po pięt na stu mi nu tach przy cho dzi od po wiedź. Link, a pod
spodem in for ma cja: „Klik nij w niego o je de na stej czter dzie- 
ści”. Cztery dłu gie go dziny ocze ki wa nia. Nie mogę się po- 
wstrzy mać, ko piuję link i otwie ram go w dru gim oknie. Moim
oczom uka zują się tory tram wa jowe. Ob raz prze suwa się po- 
woli, lampa ostrze gaw cza umiesz czona na ru fie po jazdu kręci
się nie prze rwa nie. Je śli kie dy kol wiek wąt pi łem w nie zwy kłość
i za gad kową na turę mo jej żony, to by łem w błę dzie. Ob raz się
zmie nia, mi jamy ko lejne skrzy żo wa nie, lu dzi na przy stan- 
kach. Słońce świeci, a mały wa go nik je dzie po krę tych ulicz- 
kach. Prze su wam pa sek w dół i na tra fiam na mapę. Po więk- 
szam ją i od czy tuję ja sno szary na pis na środku: „Praha 1”.
A więc je stem pa sa że rem pra skiego tram waju, nie zły nu mer.
Wra cam do ob razu z ka mery i wpa truję się w kra jo braz prze- 
su wa jący się za oknem. Po sta na wiam się spa ko wać, bo wiem,
że po ko lej nej in for ma cji, którą od niej do stanę, czeka mnie
długa po dróż.



Anita

Śnia da nie jem w ka wiarni na dole. Nie ma Ma riki, do my ślam
się, że pew nie dzi siaj ma wie czorną zmianę. Plama żółtka wy- 
pły wa jąca z ide al nie przy rzą dzo nego jajka sa dzo nego wy glą- 
dem przy po mina Cypr. Wy cie ram ją resztką bułki, płacę i wy- 
cho dzę na ulicę. Wsia dam w dwu dziest kę dwójkę i jadę na pę- 
tlę w dziel nicy Stra hov. Wiem, że ma zací tra mvaj stoi tam
mię dzy je de na stą czter dzie ści a je de na stą czter dzie ści pięć.
Mam coś waż nego do prze ka za nia mo jemu mę żowi, a po trze- 
buję wię cej czasu niż te kilka se kund, gdy Ta tra T3 za trzy muje
się na świa tłach przy peł nym przy pad ko wych lu dzi przy- 
stanku Ma lo stran ská. Nie po trze buję wi downi, mam za miar
zdra dzić mu se kret, który do ty czy tylko mnie i jego. Poza tym
mimo wszystko nie wie rzę w spo strze gaw czość Adama.
Mógłby nie za uwa żyć mnie wśród tłumu lub spo strzec mnie
zbyt późno, by coś z tego zro zu mieć. Pę tla wy daje się ide al- 
nym miej scem. Przy jeż dżam tam przed cza sem. Mój główny
po moc nik ze swoim oknem na świat z tyłu wa gonu jesz cze się
nie po ja wił. Sia dam na scho dach z nie bie skimi ba lu stra dami,
tak aby nie wzbu dzać po dej rzeń mo tor ni czego. Za kilka mi nut
ma zací tra mvaj za trzy muje się kilka me trów przede mną.
Wiem, że Adam na mnie pa trzy. Cze kam na je de na stą czter- 
dzie ści. Gdy na ze garku wy świe tla się do kład nie ta go dzina,
wstaję, usta wiam się w środku świa tła ka mery i roz kła dam
białą po szewkę po duszki, którą wie czo rem w ho stelu wy mie- 
ni łam na tę za ku pioną w Qu adrio.



Adam

Czas do je de na stej czter dzie ści dłu żył się nie mi ło sier nie. Spa- 
ko wana wa lizka cze kała w przed po koju. Przez trzy go dziny
sprzą ta łem miesz ka nie, mu sia łem się czymś za jąć. Kilka mi- 
nut po je de na stej po now nie od pa li łem link i pa trzy łem, jak
tram waj prze mie rza ulice cze skiej sto licy. Piękne za byt kowe
mia sto, z po nad setką gó ru ją cych nad nim wież ko ścio łów,
olśnie wało bla skiem mi nio nych epok. Za sta na wia łem się, dla- 
czego wcze śniej ni gdy tam nie by li śmy. Prze cież to tak bli sko.
O je de na stej trzy dzie ści osiem wa go nik zwol nił i skrę cił
w lewo. Za uwa ży łem do okoła do dat kowe tory i zro zu mia łem,
że za je chał na pę tlę. Lampa ostrze gaw cza ob ra cała się nie- 
prze rwa nie, świe cąc ciem no po ma rań czo wym bla skiem.
W od dali wi dać było ciąg ka mie nic scho dzą cych w dół po chy- 
łej ulicy. Tram waj za trzy mał się i wtedy ją uj rza łem. Sie działa
na schod kach. Włosy miała spięte w wy soki ku cyk, na no sie
oku lary prze ciw sło neczne, zer kała na ze ga rek. A po tem pod- 
nio sła głowę i po ma chała do mnie. Uśmie chała się tak jak
daw niej. Czy to zna czy, że mi wy ba czyła, czy to moż liwe, że
bę dzie w sta nie o wszyst kim za po mnieć? Wpa try wa łem się
w nią z pal cami usta wio nymi na kla wi szach do zro bie nia
zrzutu ekranu. Ba łem się, że nie od szy fruję w porę jej za gadki,
tram waj ru szy i zo stanę z ni czym. Wstała, wy jęła z kie szeni
kurtki biały ma te riał, roz ło żyła go i pod nio sła ręce. „Je stem
w ciąży. Za bierz mnie do domu”. Od ru chowo wci sną łem print
screen, mimo że go nie po trze bo wa łem. Prze kaz był zro zu- 
miały. Za kry łem twarz dłońmi, za raz jed nak szybko je opu ści- 
łem. Nie mo głem zmar no wać ani se kundy kon taktu z nią.
Scho wała ma te riał do kie szeni i po now nie usia dła na scho- 
dach. Po chwili tram waj ru szył, a ona po ma chała mi na po że- 



gna nie. Ze rwa łem się na równe nogi, chwy ci łem przy go to- 
waną wa lizkę i wy bie głem z domu.



Marta

Wy sko czył z bramy, po trą ca jąc idącą chod ni kiem ko bietę. Nie
zwra ca jąc na to uwagi, biegł z wa lizką w stronę sa mo chodu.
Wrzu cił ją do ba gaż nika i ru szył przed sie bie. Wszystko działo
się zbyt szybko, żeby go do go nić.

– Cho lera! – za klę łam.
Wie dzia łam, że zna lazł ja kiś ślad, wpadł na jej trop. Za brał

ze sobą wa lizkę, a więc szy kuje się dłuż sza wy prawa.
– Cho lera, cho lera, cho lera.
Wa li łam ręką w ścianę. Po win nam była sie dzieć w sa mo- 

cho dzie, aby móc od razu za nim ru szyć. Dla czego wcze śniej
na to nie wpa dłam? Nic mi nie przy szło z pa trze nia w okna
jego miesz ka nia. Wło ży łam płaszcz, ze rwa łam z wie szaka to- 
rebkę, drugą ręką chwy ci łam za uchwyt wa lizki i zbie głam na
dół. Na ulicy nie było po nim naj mniej szego śladu, na wet nie
wie dzia łam, w którą skrę cił stronę. Sta łam wście kła i zdez o- 
rien to wana. Uciekł mi, ucie kli mi oboje. Myśl, myśl!, roz ka zy- 
wa łam so bie. Prze bie głam przez jezd nię, wrzu ci łam wa lizkę
do sa mo chodu i wy ję łam z to rebki klu cze od jego miesz ka nia.
Nie po zo staje mi nic in nego, jak tylko po szu kać tam ja kichś
in for ma cji. Ostat nia de ska ra tunku, je dyna szansa.

Prze ska ki wa łam po dwa schodki. Gdy otwo rzy łam drzwi,
za sko czył mnie pa nu jący w środku po rzą dek. Przez mo ment
za sta na wia łam się na wet, czy nie po my li łam pię ter. Jed nak
rzut oka na lo dówkę z pu stym miej scem po ma gne sie po twier- 
dził, że je stem tu, gdzie być po win nam. Rzu ci łam to rebkę na
pod łogę i we szłam do sa lonu. Na sto liku przed sofą stał
otwarty lap top. Za wa ha łam się. A co, je śli Adam wróci za
chwilę? Kom pu ter wciąż był włą czony. Trudno, na wet je śli



mnie tu znaj dzie, nie jest to te raz naj waż niej sze. Usia dłam na
ka na pie, be żowa skóra była jesz cze cie pła. W lap to pie le ciał
film przed sta wia jący ob raz z ja dą cego tram waju. Na dol nym
pa sku za uwa ży łam do ku ment w Wor dzie. Otwo rzy łam go
i ścięło mnie z nóg. Na sa mym środku zdję cia ekranu stała
Anita, trzy ma jąc w rę kach na pis: „Je stem w ciąży. Za bierz
mnie do domu”.

Czu łam jed no cze śnie za do wo le nie i wście kłość. Mój plan
wy pa lił, udało się, jesz cze nic stra co nego. Była w ciąży, tak jak
chcia łam, ale to przy wo łało moje naj gor sze wspo mnie nia. Po- 
czu łam, że zbiera mi się na wy mioty, zu peł nie jak tam tej zimy,
gdy wi ta łam nimi każdy nowy dzień. Zda łam so bie sprawę, że
od wczo raj nic nie ja dłam. Nie mia łam jed nak czasu się nad
sobą roz czu lać. Nie te raz. Trzeba wziąć się w garść i za mknąć
tę sprawę raz na za wsze.

Wró ci łam do po przed niej za kładki, wie dząc, że tam znajdę
pod po wiedź. Tram waj wciąż prze mie rzał ru chliwe ulice. Nie
zna łam tego mia sta. Pró bo wa łam od czy tać coś z mi ja nych re- 
klam lub wy staw skle po wych, ale na pisy były zbyt da leko, by
coś z nich zro zu mieć. Gdzie ta kre tynka po je chała? Spoj rza- 
łam na ad res WWW, a po tem zje cha łam na dół strony i już
wie dzia łam, że ce lem jego po dróży jest Praga.



Eryk

Od rana czu łem nie po kój, który na ra stał z każdą ko lejną go- 
dziną. Le ża łem na wer salce i wpa try wa łem się w gi gan tycz- 
nego pa jąka, który wi docz nie obu dził się na czas mo jej wi zyty.
Plótł swoją sieć z nie zwy kłą cier pli wo ścią i pre cy zją. Za zdro- 
ści łem mu tej bez tro ski, mną tar gały obawy i wąt pli wo ści. Co
dzieje się te raz w Pra dze? Czy za brali ob razy z ko ścioła? Kto
prze każe je pod wska zany ad res? Mi lena, Łysy czy może przy- 
je dzie po nie sam zle ce nio dawca? Praw do po dob nie mnie szu- 
kają, na pewno splą dro wali moje miesz ka nie. Być może Mi- 
lena ma kło poty, jak kol wiek by było, stra ciła kon trolę nad za- 
da niem. Nikt nie wie, gdzie je stem, to ich z pew no ścią nie po- 
koi. Może ich przej rza łem albo po wie dzia łem ko muś o tym in- 
trat nym zle ce niu? Czy to opóźni trans ak cję? Czy po dejmą
szcze gólne kroki ostroż no ści, czy wręcz prze ciw nie, stwier- 
dzą, że by łem za mie szany w coś jesz cze i sprząt nął mnie ktoś,
kto nie miał z ich sprawą nic wspól nego? My śli kłę biły się
w mo jej gło wie ni czym po bu dzone na wio snę stado dżdżow- 
nic.

I kto by przy pusz czał, że wszystko to sta nie się za sprawą tej
dziw nej, sza lo nej Po lki, która ca łymi dniami jeź dziła po Pra- 
dze tram wa jem, na wet na krok nie ru szyw szy się z domu?

Za wsze my śla łem, że to ja je stem to tal nie po pie przony, ale
wi dać, są w tym lepsi ode mnie. Cał kiem sym pa tyczna z niej
dziew czyna, taka nie po zorna, aż trudno uwie rzyć, że ma tak
nie równo pod su fi tem. Mimo wszystko ni gdy nie prze stanę
być jej wdzięczny za to nie spo dzie wane od kry cie.

Gdyby nie ona, mógł bym zna leźć się w po waż nych ta ra pa- 
tach. By łem pewny, że moje przy pusz cze nia się po twier dzą.



To tylko kwe stia czasu. Prze wró ci łem się na drugi bok i pró bo- 
wa łem za snąć, choć na chwilę za głu szyć nę ka jące mnie w gło- 
wie głosy.



Adam

Zmie rza łem au to stradą w stronę Ka to wic. Mia łem za miar za
sześć go dzin być na miej scu. Wia do mość o ciąży prze wró ciła
mój świat do góry no gami. Od dawna na to cze ka łem. Na te
trzy krót kie słowa, które wy po wie do mnie, prze krzy wia jąc
głowę. Jej ku cyk za ko ły sze się ra do śnie na po wi ta nie no wego
ży cia. Tak to so bie wła śnie wy obra ża łem. Wrócę z pracy, a ona
wyj dzie do mnie, oprze się ra mie niem o fra mugę drzwi sy- 
pialni, prze chyli głowę i po wie: „Je stem w ciąży”. Chwycę ją
w ra miona i pój dziemy gdzieś to uczcić, a rze czy wi stość
upodlona co dzien nym mo zo łem prób i po ra żek sta nie się hi- 
sto rią. Po wie dzieć, że Anita mnie za sko czyła, to za mało. Prze- 
ka zała mi no winę w naj bar dziej spek ta ku larny spo sób z moż- 
li wych. I jak za wsze z po lo tem i fan ta zją. Sam ni gdy bym tego
nie wy my ślił. Zje cha łem z au to strady i kie ro wa łem się
w stronę dwu pa smówki na Cie szyn. Ro bot nicy w od bla sko- 
wych ka mi zel kach wy le wali be ton na przy droż nym par kingu.
Przy po mnia łem so bie uta plane w bia łym bło cie buty Anity
i słowa Marty, że ktoś się skra dał w za ro ślach. Jak okrop nie
mu siała się wtedy czuć. Czy już wie działa, że jest ze mną
w ciąży? Ża łuję, że tak ła two wpa dłem w si dła roz wią zło ści,
nie stety bę dziemy mu sieli z tym żyć już za wsze. Z cię ża rem
zdrady, która po zo stawi nie usu walne piętno na na szym
związku. Te raz jed nak bę dzie dziecko. Długo ocze ki wane,
upra gnione, ko chane naj bar dziej na świe cie. To może
wszystko zmie nić, to już wszystko zmie nia. Moja żona chce
wró cić do domu, tego będę się trzy mać. Wy na gro dzę jej to, co
się stało, w każdy moż liwy spo sób. Po sta ram się, jesz cze pa- 
mię tam, jak to się robi.



Anita

Wró ci łam do po koju kilka mi nut po czter na stej. Czu łam się
zmę czona. Wiał nie przy jemny wiatr i mimo że świe ciło
słońce, tem pe ra tura od czu walna była znacz nie niż sza. Pod
dro dze zja dłam obiad i nie ma rzy łam o ni czym in nym, jak
tylko o pój ściu spać. Czy ta łam, że cię żarne ko biety czę sto by- 
wają senne. Może to sta nie się moją przy pa dło ścią? Z dwojga
złego to o wiele lep sze niż wy mioty. Po wej ściu do po koju nie
zdej mo wa łam kurtki. Włą czy łam pie cyk i cze ka łam, aż się tro- 
chę ogrzeje. Po tem wsko czy łam pod koł drę i od pa li łam lap top.
By łam cie kawa, czy Adam wy ru szył w drogę, czy od czy tał mój
prze kaz. Tak jak się spo dzie wa łam, miesz ka nie wy peł niała ci- 
sza. Lap top stał otwarty na sto liku przed sofą i ku mo jemu
zdzi wie niu w domu pa no wał po rzą dek. Blat w kuchni był zu- 
peł nie pu sty, lśnił z da leka, tak samo sto lik i szafka, na któ rej
stał eks pres. Mój wzrok przy kuła lo dówka. Za czę łam się za sta- 
wiać, który ma gnes i dla czego zdjęła z niej Marta.

Pró bo wa łam przy po mnieć so bie ich roz ło że nie. Bez pro- 
blemu od na la złam ten po chyły w kształ cie Krzy wej Wieży
w Pi zie, wieżę Eiffl a w pra wym dol nym rogu, a na środku
mek sy kań skie som brero i oko pro roka. Małe, ko lo rowe
punkty to ma gne sowe li terki. Ten, który za brała, był duży i wi- 
siał w le wym gór nym rogu. Wi dać po nim pu ste miej sce. By- 
łam pewna, że Adam na wet nie za uwa żył jego znik nię cia. Ża- 
ło wa łam, że nie mam sta rego lap topa. Za pewne w pliku ze
zdję ciami zna la zła bym ja kąś fo to gra fię z kuch nią w tle.

Przez chwilę się wa ham. Wyj muję z wa lizki te le fon. Wiem,
że jak go włą czę, wszy scy dzwo niący do staną ese mesa in for- 
mu ją cego, że znów je stem do stępna. Nie chcę te raz z ni kim
roz ma wiać, ale to nie po wstrzy muje mnie przed na ci śnię ciem



gu zika startu. Te le fon uru cha mia się, na wy świe tla czu po ja- 
wia się pysz czek Po zy tywki. Jej wi dok chwyta mnie za serce.
Wcho dzę do ka ta logu ze zdję ciami. Prze su wa jąc pal cem po
ekra nie, prze rzu cam ko lejne fo to gra fie. W końcu znaj duję tę,
o którą mi cho dziło. Zro biona ja kiś rok temu z Po zy tywką sie- 
dzącą na kar ni szu. Pa mię tam, że wy sła łam ją Ada mowi, nie
mo gąc wyjść z za dzi wie nia, jak się tam do stała. Na zdję ciu wi- 
dać ka wa łek lo dówki, lewy górny róg, ten, któ rego po trze buję.
Zbli żam go zoo mem i już wiem, co za brała Marta, nie po tra fię
tylko zro zu mieć dla czego. W tym mo men cie dzwoni te le fon.
Na ekra nie po ka zuje się twarz Adama.



Marta

Nie by łam pewna, którą wy brał drogę, ale do my śla łam się, że
tę naj krót szą – przez Cie szyn i Brno. Mu sia łam go do go nić,
w prze ciw nym ra zie cała moja po dróż do Pragi nie miała
sensu. Nie wpadnę na nich przy pad kiem w tłu mie po nadmi- 
lio no wego mia sta, na ta kie szczę ście nie mam co li czyć. Mi nę- 
łam bramki na A4 i przy ci snę łam pe dał gazu. Mało praw do po- 
dobne, aby udało mi się do go nić Adama. Zwa żyw szy, że też
mu się śpie szyło, pew nie prze kro czył już gra nicę pań stwa. Za- 
wsze jed nak trzeba pró bo wać, do końca, to moja ży ciowa de- 
wiza. Przez mo ment wa ha łam się, czy nie po cze kać na nich
w Kra ko wie. Prze cież pro siła, żeby za brał ją do domu, więc
prę dzej czy póź niej tam wrócą. Za kra dła bym się do ich miesz- 
ka nia, wsy pa ła bym śro dek wcze sno po ronny, do czego by się
tylko dało, i by łoby po spra wie. Już na wet zde cy do wa łam się
za wró cić, gdy na gle za uwa ży łam przed sobą jego sa mo chód.
Mu siał się gdzieś za trzy mać, dla tego go do go ni łam. Los dał mi
szansę. Będę go śle dzić, a je śli te raz się nie uda, za ła twię ją po
po wro cie do Kra kowa, tak jak to so bie wła śnie ob my śli łam.



Adam

Prze jeż dża łem wła śnie obok sta cji ben zy no wej, gdy do sta łem
ese mesa. Zje cha łem na par king. Ope ra tor in for mo wał mnie,
że nu mer, z któ rym pró bo wa łem się po łą czyć, jest już do- 
stępny. Anita włą czyła te le fon. Po ty sią cach wcze śniej szych
prób dzi siaj jesz cze raz do niej za dzwo ni łem, kiedy zo ba czy- 
łem ją na pę tli z afi szem w dło niach. Na dal jed nak była poza
za się giem. Te raz też nie ode brała, ale po chwili do sta łem od
niej ese mesa z ad re sem. Kiedy wpi sa łem go w GPS, po ka zał ja- 
kąś ka wiar nię nad We łtawą. Do my śli łem się, że bę dzie tam na
mnie cze kać. Za tan ko wa łem do pełna, sko rzy sta łem z to a lety
i ru szy łem w dal szą drogę. Przed osiem na stą wje cha łem do
Pragi. Prze bi cie się przez mia sto w go dzi nach po wrotu pra żan
z pracy do domu sta no wiło nie lada wy zwa nie. Po wi tały mnie
gi gan tyczne korki.



Anita

Nie mo głam ode brać jego te le fonu. Chcia łam po roz ma wiać
z nim oso bi ście, gdy się już spo tkamy. Od rzu ci łam po łą cze nie
i wy sła łam ese me sem ad res ka wiarni na dole. Je śli tu do trze,
znaj dzie mnie.

Py ta nie, dla czego Marta za brała ma gnes od To bia sza, nie
da wało mi spo koju. Czy to czy sty przy pa dek i po pro stu sym- 
bol Ham burga zro bił na niej tak ogromne wra że nie, że po sta- 
no wiła przy własz czyć so bie ko lo rową pa miątkę? Mało praw- 
do po dobne. Coś musi się za tym kryć. Po dob nie jak za tym, że
wła my wała się do na szego miesz ka nia, uwio dła Adama i za- 
biła Po zy tywkę. O co jej cho dzi? Dla czego nas tak nie na wi dzi?
„To biasz i Marta”, po wie dzia łam na głos. Czy mogą się znać?

Na gle do zna łam olśnie nia. Jakby ktoś na chy lił się nade mną
i po wie dział mi to do ucha. Prze cież oboje są le ka rzami! Jak
mo głam wcze śniej tego nie sko ja rzyć? Wpi sa łam w wy szu ki- 
warkę ich na zwi ska, bio rąc każde w cu dzy słów. W in ter ne cie
za wsze po zo stają ja kieś ślady, w dzi siej szych cza sach wszystko
jest za ra zem prost sze i trud niej sze. Po chwili otrzy ma łam od- 
po wiedź.

Stu dio wali na jed nym roku. Ich na zwi ska wid niały obok sie- 
bie na li ście obec no ści. Eg za min u tego sa mego pro fe sora,
ósmego czerwca dwa ty siące dru giego roku o pięt na stej. Byli
tam wtedy ra zem i za pewne mieli jesz cze inne oka zje, by się
spo tkać. Sie dzieli obok sie bie na wy kła dzie, po ży czali so bie
no tatki i tak da lej. To nie może być przy pa dek. Tylko co ja
z Ada mem mamy z tym wspól nego?

Od dawna nie mia łam kon taktu z To bim. Wła ści wie tylko
raz po na szym roz sta niu wy sła łam mu ży cze nia świą teczne.



Od po wie dział su cho i la ko nicz nie. Przy jaźń z eks zda rza się
tylko w fil mach, a przy naj mniej mię dzy nami nie miała szans
za ist nieć. Za wsze po wstrzy my wa łam się przed szu ka niem in- 
for ma cji na jego te mat, jed nak te raz nie było wyj ścia. Wy ka so- 
wa łam jej na zwi sko w okienku wy szu ki warki i na ci snę łam en- 
ter. Więk szość wy ni ków po cho dziła z cza sów stu diów w Pol- 
sce. Staż w po li kli nice na Ko per nika, spe cja li za cja pod kie run- 
kiem pro fe sora Ra taj kow skiego. Naj śwież sza wzmianka da to- 
wała się na dwa ty siące trzy na sty rok: kar dio chi rurg w Pry- 
wat nej Kli nice Chi rur gicz nej w Ham burgu. Nie zna la złam na- 
to miast ni czego na te mat jego ży cia pry wat nego. Nie miał
konta na Fa ce bo oku, Twit te rze ani In sta gra mie. W su mie to
do niego pa so wało, za wsze był bar dziej skryty niż wy lewny.

Na dal mia łam jego nie miecki nu mer te le fonu, o ile do tej
pory go nie zmie nił. Mo głam do niego za dzwo nić i bły ska- 
wicz nie roz wiać wszel kie wąt pli wo ści, jed nak nie wy da wało
mi się to do brym po my słem. Pew nie miał żonę, dzieci, nie po- 
trzeb nie za sia ła bym nie po kój. Zresztą co mia ła bym mu po- 
wie dzieć? Cześć, stary, czy nie wiesz przy pad kiem, dla czego
Marta Wir wicka wła mała się do mo jego miesz ka nia, aby za- 
brać z lo dówki ma gnes od cie bie? Co kol wiek bym po wie- 
działa, wy szłoby kre tyń sko. Jed nak czym in nym jest wy sła nie
mejla. Krót kiego, nie zo bo wią zu ją cego. Je śli wciąż używa tej
skrzynki, od bie rze go i je żeli bę dzie chciał, od po wie.

Nie na pi sa łam, co u mnie sły chać, nie tłu ma czy łam też na- 
głego od no wie nia kon taktu. Za py ta łam wprost: „Cześć, Tobi.
Czy zna łeś kie dyś Martę Wir wicką? Anita”. Tyle, en ter. Od po-
wiedź przy szła szyb ciej, niż się spo dzie wa łam – po nie ca łej go- 
dzi nie. Za py tał, czy wciąż mam ten sam nu mer te le fonu, bo
chciałby za dzwo nić. Od po wia da jąc twier dząco, czu łam, jak
moje ci śnie nie po woli szy buje do góry. Od pi sał, że za dzwoni
po dzie więt na stej, gdy wróci do domu.



Adam

Kiedy pod je cha łem przed ka wiar nię, do cho dziła dzie więt na- 
sta. By łem zmę czony i mia łem na dzieję, że od najdę tam Anitę,
a nie ko lejną za gadkę, która ma mnie do niej do pro wa dzić.
Na prawdę nie mia łem na to ani sił, ani ochoty. Ka wiar nia była
przy tulna. Wy stro jem wnę trza przy po mi nała stary śród ziem- 
no mor ski port. Z su fitu zwi sały sieci, na środku stała po kaźna
ko lumna imi tu jąca la tar nię mor ską. Bar wy ło żony był mu szel- 
kami, a na za ple cze wy cho dziły okna w kształ cie bu la jów
w bur cie statku. Ro zej rza łem się, nie było jej. Sia dłem przy
sto liku w oknie i za mó wi łem kawę. Bacz nie ob ser wo wa łem
wcho dzą cych i wy cho dzą cych, w mor skich bar wach bieli
i błę kitu szu ka jąc śla dów ko lej nej za gadki. Pięt na ście po siód- 
mej za dzwo ni łem do niej. Nu mer był za jęty.



Anita

Nie wiem, dla czego się de ner wuję, prze cież nic już do niego
nie czuję. A jed nak gdy na wy świe tla czu wi dzę nie miecki nu-
mer kie run kowy, nie po tra fię za pa no wać nad emo cjami.

– Anita? – od zywa się pierw szy.
Wy obra żam so bie jego po cią głą twarz, oku lary w gru bych

opraw kach, które, jak przy pusz czam, zo stały za mie nione już
na inne, bar dziej sty lowe, w du chu obec nych tren dów. Tobi
ni gdy nie był na ba kier z modą.

– Cześć, Tobi. – Sta ram się wy paść swo bod nie.
– Uhh... – Sły szę, jak wy pusz cza po wie trze. – Czy mo żemy

przejść na an giel ski?
– Pew nie. – Ro zu miem, że po tylu la tach nie jest mu ła two

mó wić swo bod nie po pol sku.
– Co u cie bie?
– W po rządku. – Chwilę się wa ham. – Wy szłam za mąż.
– Gra tu luję.
Za pada ci sza, wiem, że ocze kuje ode mnie po dob nego py ta- 

nia.
– A jak u cie bie?
– Też się oże ni łem. Mam dwu mie sięczną córkę.
– To świet nie. – Prze ły kam ślinę.
– Dla czego py tasz o Martę? Znasz ją? – Po kur tu azyj nej wy- 

mia nie zdań Tobi prze cho dzi do głów nego te matu na szej roz- 
mowy.

– Tak – od po wia dam. – Nie wie dzia łam tylko, że ty także ją
zna łeś.



– Tak, stu dio wa li śmy ra zem. – Milk nie na mo ment. – Dla- 
czego o nią py tasz?

– To długa hi sto ria – wy ja śniam. – Jed nak nie są dzi łam, że
pro wa dzi do cie bie.

– Do mnie?
Nie mam ochoty wpro wa dzać go w sprawę ro mansu, wła- 

my wa nia się do miesz ka nia i tego wszyst kiego, co zda rzyło się
po dro dze.

– Do brze ją zna łeś? – do cie kam, igno ru jąc jego py ta nie.
– Do brze. – Kaszle ner wowo. Czuję, że chce mi po wie dzieć

coś waż nego. – By li śmy przez kilka mie sięcy parą.
– Parą? – Z nie zro zu mia łych po wo dów czuję ukłu cie za zdro- 

ści.
– Ze rwa łem z nią, gdy zwią za łem się z tobą.
Jego słowa wy wo łują we mnie nie po kój. I wtedy so bie przy- 

po mi nam. Rze czy wi ście, gdy za czę li śmy się spo ty kać, po dej- 
rze wa łam, że To biasz jest z kimś zwią zany. Jesz cze na lot ni sku
za pro po no wa łam, aby śmy wzięli wspólną tak sówkę, ale po- 
wie dział, że nie stety ktoś po niego przy je chał. Ucie szy łam się
z tego „nie stety”. Nie chciał, że bym się z nimi za brała, a to
wska zy wało na ko bietę. Po tem kilka razy w mo jej obec no ści
od rzu cał przy cho dzące po łą cze nia. I naj pierw spo ty ka li śmy
się tylko u mnie. Zmie niło się to do piero wtedy, gdy zna lazł so- 
bie nowe miesz ka nie, od da lone ja kieś dzie sięć mi nut pie chotą
od mo jej stan cji. Być może wła śnie wtedy wy pro wa dził się od
niej. Wie dzia łam, że za krę ci łam mu w gło wie. Uwiel bia łam to
jego spoj rze nie – pełne po dziwu i fa scy na cji. Wo dze nie fa ce- 
tów za nos w pew nym okre sie mo jego ży cia było roz kosz nym
hobby.

– Była twoją dziew czyną, jak się po zna li śmy? – upew niam
się.



– Można tak po wie dzieć, miesz ka li śmy ra zem – roz wiewa
wszyst kie moje wąt pli wo ści. – Ale to od po czątku nie miało
więk szego sensu. Dla czego o nią py tasz?

Nie wiem, co mu od po wie dzieć – że była moją gi ne ko lożką
czy że miała ro mans z moim mę żem. W od dali sły szę kwi le- 
nie, do my ślam się, że to jego córka.

– Po cze kaj chwilę – mówi.
Wy obra żam so bie, jak po chyla się nad dziec kiem, bie rze je

na ręce, przy tula. Po chwili znów się od zywa:
– Wy padł jej smo czek.
– Jak ma na imię?
– So phie. Moja żona je wy brała.
– Bar dzo ład nie.
Oczami wy obraźni wi dzę małą bu zię, rysy To biego, jego ja- 

sne włosy i by stre spoj rze nie.
– Anita, uwa żaj na Martę. – To biasz wraca do po rzu co nego

wątku. – Ona jest nie nor malna. Gdy z nią ze rwa łem, pró bo- 
wała wro bić mnie w dziecko. Oczy wi ście kła mała, od zna jo- 
mych do wie dzia łem się, że ni gdy nie było żad nej ciąży. Na cho- 
dziła mnie po na szym roz sta niu, dzwo niła, drę czyła. Chyba
nie po tra fiła się po go dzić, że je stem z kimś in nym.

W od dali znów sły chać kwi le nie, tym ra zem krzyk przy biera
na sile.

– Nie stety będę mu siał nie długo koń czyć, mała jest głodna –
tłu ma czy Tobi.

– Ro zu miem.
– Naj le piej trzy maj się od niej z da leka.
– Dzię kuję, że za dzwo ni łeś.
– Miło było cię usły szeć.



To ostat nie słowa, ja kie udaje mi się zro zu mieć, wrzask
dziecka za głu sza całą resztę. Roz łą cza się.

Wszystko staje się ja sne. To ze msta. Marta do sko nale wie- 
działa, że by łam dziew czyną To bia sza. Wda jąc się w ro mans
z moim mę żem, chciała uka rać mnie za to, że ukra dłam jej
chło paka. Mało praw do po dobne, abym się my liła. Czy to jed- 
nak ko niec i da mi spo kój, czy bę dzie mnie da lej drę czyć? Do- 
brze, że dziś przy je dzie Adam i że ona jest tak da leko.



Marta

Nie było ła two, ale udało mi się go nie zgu bić. Je cha łam za
nim do sa mego końca. Po mo gły mi gi gan tyczne korki, które
nie po zwo liły mu znie nacka gdzieś skrę cić, znik nąć z pola wi- 
dze nia. Za par ko wał na ulicy o dziw nie brzmią cej, dłu giej na- 
zwie z mnó stwem ob cych zna ków: U Lu žic kého se mi náře, co-
kol wiek to zna czy. Sie dzia łam w sa mo cho dzie i ob ser wo wa- 
łam, jak wy siada i wcho dzi do ka wiarni. Do my śli łam się, że
za pewne tam się umó wili. Usiadł przy sto liku przy oknie,
jakby spe cjal nie dla mnie, aby było mi ła twiej.

Nie wiem jesz cze, jak to za ła twię. Wszystko miało być mniej
skom pli ko wane, ale stało się ina czej. Na szczę ście na uczy łam
się już, że w ży ciu nie za wsze układa się po na szej my śli, więc
się nie za ła muję. Dzia łam. Ża łuję, że nie palę, pew nie te raz
byłby na to od po wiedni mo ment. Od krę ci ła bym szybkę
z boku i wy pusz czała nią małe kłęby dymu ni czym su nące po
nie bie ob łoczki. Kiedy pę dzi łam za nim po cze skiej au to stra- 
dzie, za świ tała mi myśl, żeby wy na jąć ko goś, kto ją sprząt nie.
Ale prze cież nie o to mi cho dzi. Nie chcę, aby umarła i już nic
nie czuła. Chcę, żeby cier piała. Skrę cała się z roz pa czy, wiła
w świa do mo ści utraty sensu ży cia. Chcę, aby do stała za słu- 
żoną karę.

Zer kam na ze ga rek, jest dzie więt na sta dwa dzie ścia. Adam
na dal sie dzi sam. Mam na dzieję, że ten idiota ni czego nie po- 
my lił. Może umó wili się po dru giej stro nie rzeki, w ka wiarni
o po dob nie brzmią cej na zwie lub o in nej go dzi nie? Wszystko
jest moż liwe w przy padku tego kre tyna. W prze ciw nym ra zie
na pewno już by na niego cze kała. Przy po mi nam so bie zdję- 
cie, które zo ba czy łam na ekra nie jego lap topa, i od ręczny na- 
pis na bia łej szma cie w jej rę kach: „Je stem w ciąży. Za bierz



mnie do domu”. Ude rzam pię ścią w de skę roz dziel czą. Dla- 
czego wciąż jej nie ma?



Anita

Adam na pi sał, że czeka w ka wiarni. Wkła dam swe ter, który
ku pi łam w Qu adrio, tur ku sowy sze tland, luźny, od kry wa jący
ra miona, sek sowny. Moc niej ści skam włosy gumką i ostroż nie
scho dzę po stro mych scho dach. Wkra czam na salę bocz nymi
drzwiami, tymi, które po ka zała mi Ma rika. Nie wi dzi mnie,
wpa truje się w okno.

Pro fil Adama to zde cy do wa nie jego mocna strona, za równo
prawy, jak i lewy. Ide alne pro por cje, rzym ski nos, dłu gie rzęsy.
Pod cho dzę do niego i kładę mu dłoń na ra mie niu. Wzdryga
się, nie spo dzie wał się ni kogo, na prawdę się prze stra szył.

– Ko cha nie... – Wstaje.
Zwraca się do mnie tak jak kie dyś. Pró buje mnie ob jąć, ale

in stynk tow nie się co fam. Przez mo ment mie rzymy się wzro- 
kiem i jak zwy kle to ja wy gry wam star cie. Od suwa mi krze sło,
sia dam po prze ciw nej stro nie stołu. Mil czymy. Długo, zbyt
długo, ale nie mam za miaru pierw sza prze ry wać tej nie zręcz- 
nej ci szy.

– Prze pra szam – od zywa się.
– Nic nie mów. – Kręcę głową. – Nic nie jest ta kie, jak my- 

ślisz.
– Słu cham? – Jego oczy są smutne.
Opie ram czoło na dło niach. Do sto lika pod cho dzi kel nerka.
Za ma wiam wodę.
– Za wio dłeś mnie – mó wię, gdy zo sta jemy sami.
– Wiem. Prze pra szam.
Nie pa trzy na mnie. Bawi się po dłużną pa czuszką cu kru.

I wtedy mó wię mu to, co wiem, że go za boli rów nie mocno,



jak mnie za bo lał jego brak lo jal no ści. Opo wia dam mu o roz- 
mo wie z To bia szem, o wła ma niach Marty do na szego domu,
o mo ich przy pusz cze niach, że wszystko, co się stało, było wy- 
ni kiem za pla no wa nej ze msty.

– Oszu kała mnie. Mó wiła, że na zywa się Fi ja łow ska – tłu ma- 
czy się. Jakby miało to ja kieś zna cze nie w przy padku zdrady.

– Kie dyś by łeś ze mną u niej. Nie pa mię ta łeś jej?
– Kiedy? – Marsz czy czoło.
– Na jed nym z USG, gdy my śla łam, że je stem w ciąży. Może

to wtedy wpa dła na po mysł, żeby cię uwieść?
– Pro si łem Ro berta, wiesz, tego z góry...
Ki wam głową, nie po dej rzewa, że ich pod glą da łam.
– ...żeby spraw dził twoją do ku men ta cję – kon ty nu uje. – Po- 

wie dział, że wszystko jest w po rządku.
– Wiem. – Po ta kuję. – Prze cież w końcu się udało. – Do ty- 

kam czule brzu cha.
Uśmie cha się, pró buje zła pać mnie za drugą rękę, le żącą na

stole, ale co fam ją. Nie je stem go towa na jego do tyk.
– Jej cho dziło o mnie. Chciała, że bym po czuła, co zna czy

stra cić fa ceta. To była ze msta za To biego – mó wię.
Pa trzę, jak Adam od wraca wzrok w stronę baru. To chyba

głu pie uczu cie do wie dzieć się, że było się tylko na rzę dziem
w re ali za cji czy ichś za mie rzeń.

– Chcesz, że bym ci to od po czątku opo wie dział? – pyta, spo- 
glą da jąc na mnie. Chyba jesz cze ni gdy nie miał tak ogrom- 
nych źre nic. Gdy bym go nie znała, chcia ła bym wie dzieć, co
przed chwilą brał.

– Nie, nie trzeba – pro te stuję. Co za idio tyczny po mysł.
– Nic do niej nie czu łem, na prawdę, przez cały czas...
– Okej – prze ry wam. Nie chcę tego słu chać, jesz cze za wcze- 

śnie.



– To co ro bimy? – pyta. – Chcesz wra cać dziś do domu?
– Je steś zmę czony – za uwa żam. – Chyba po wi nie neś się

prze spać.
– Mogę je chać. Albo mo żemy się zmie niać przy kie row- 

nicy – su ge ruje.
– Wiesz, że nie lu bię jeź dzić nocą. Po cze kajmy do ju tra.
– Ja sne. – Znów zerka na mnie prze pra sza ją cym wzro kiem.

Wiem, że mu głu pio. Po dwój nie głu pio. Zdra dził mnie i oka zał
się to tal nym fra je rem, wy ko rzy sta nym przez sprytną ko- 
chankę.

– Mo żesz za trzy mać się u mnie – mó wię. – Wa runki są kosz- 
marne, ale na jedną noc nie opłaca się szu kać cze goś in nego.
Wy naj muję po kój na gó rze – do daję.

– W po rządku, dzięki. – Kiwa głową.
W na szym spo tka niu nie było może eu fo rii, ale na pewno

udało nam się prze ła mać pierw sze lody. Wiem, że gdyby nie
dziecko, nie po tra fi ła bym tak ła two mu wy ba czyć. To, czego
się do wie dzia łam, nie zmie nia faktu, że do pu ścił się wo bec
mnie zdrady. A ja nie je stem dziew czyną, z którą się po grywa
w ten spo sób. Nie mogę już jed nak my śleć tylko o so bie. Moje
dziecko po trze buje ojca, co do tego nie mam wąt pli wo ści.

– Wyjdę tylko po wa lizkę – mówi. – Za par ko wa łem na ulicy.
– Okej, po cze kam.
Wstaje i ru sza w stronę wyj ścia, w drzwiach mi ja jąc się

z Ma riką. Nie my li łam się, przy pusz cza jąc, że dzi siaj ma
nockę.



Eryk

Kiedy wczo raj za padł zmierzch i nikt się nie po ja wił, wresz cie
po czu łem spo kój. Cały czas ży łem w prze świad cze niu, że ktoś
od Mi leny i Ły sego mnie śle dził, że nie je stem tu do końca
bez pieczny. Gdy się rano obu dzi łem, było jesz cze ciemno, ze- 
ga rek wska zy wał kilka mi nut po szó stej. Po sta no wi łem wyjść
ze swo jej ja skini. Nie mia łem już nic do je dze nia i za czął mi
do skwie rać głód. Po wró ciły funk cje ży ciowe, które na kilka
ostat nich dni utra ci łem. Ubra łem się, za mkną łem budkę na
sko bel, prze sko czy łem przez płot i roz glą da jąc się czuj nie,
uda łem się w stronę par kingu. Sa mo chód stał w tym sa mym
miej scu, gdzie go dwa dni temu zo sta wi łem. Obok za par ko- 
wane było inne auto, z dwoma fo te li kami dzie cię cymi z tyłu.
Nic nie po ko ją cego.

W po bli skim su per sa mie ku pi łem bułki, mleko i gdy sta łem
w ko lejce do kasy, moje spoj rze nie przy kuł zna jomy wi dok. Na
pierw szej stro nie „Dnes” wid niały ob razy Ru bensa, Mę czeń- 
stwo Świę tego To ma sza i Święty Au gu styn. Sta ną łem jak wryty.
Na głó wek gło sił: „Po li cja uda rem niła próbę kra dzieży dwóch
nie zwy kłych ob ra zów Ru bensa”. Wzią łem ga zetę do ręki.
Młoda sprze daw czyni ska so wała pro dukty z ko szyka, po czym
wy ce lo wała we mnie ska ner i za py tała:

– To też?
– Tak. – Kiw ną łem głową.
Po wyj ściu ze sklepu usia dłem na ławce. Była zimna, ale to,

co czy ta łem, roz grze wało mnie od środka.
Wczo raj wie czo rem pra ska po li cja uda rem niła próbę

kra dzieży dwóch ob ra zów P. P. Ru bensa. Dzieła prze wo- 
żone były z pra skiej Ga le rii Na ro do wej na mię dzy na ro- 



dową wy stawę sztuki ba ro ko wej w An twer pii. Prze- 
stępcy pró bo wali pod mie nić ory gi nały na ko pie. W cza- 
sie po ścigu do szło do strze la niny, w wy niku któ rej
śmierć po niósł funk cjo na riusz po li cji oraz dwóch prze- 
stęp ców: 27-let nia oby wa telka Czech Mi lena V. oraz 39-
letni oby wa tel Ser bii, ści gany mię dzy na ro do wym li- 
stem goń czym za pa ser stwo i prze myt dzieł sztuki Jo- 
van D. Za trzy mano także dwie osoby, które praw do po- 
dob nie miały zwią zek z kra dzieżą. Są to za stępca głów- 
nego kon ser wa tora za byt ków, 35-letni Ma rek S., oraz
pra cu jąca w Ga le rii Na ro do wej, od po wie dzialna za do- 
star cze nie ob ra zów na wy stawę w An twer pii 32-let nia
Ka ro lina M. Do czasu wy ja śnie nia za rzu tów, dla do bra
pro wa dzo nego śledz twa, po li cja wstrzy muje się z ujaw- 
nie niem dal szych szcze gó łów sprawy. Osoby ma jące ja- 
kie kol wiek in for ma cje, które mo głyby po móc w śledz- 
twie, pro szone są o zgło sze nie się do naj bliż szego ko mi- 
sa riatu.

– O kurwa – za klą łem.
Nie stety mia łem ra cję, gro ziło mi nie bez pie czeń stwo i, kto

wie, może na dal grozi.
Mi lena nie żyła. Mimo wszystko nie spo dzie wa łem się ta- 

kiego za koń cze nia. Taka świetna dziew czyna, aż trudno uwie- 
rzyć, że pra co wała dla ma fii. Może gdy bym się wcze śniej zo- 
rien to wał, że coś jest nie tak, do py ty wał o jej kon takty z Ły- 
sym, chciał po znać zle ce nio dawcę, dał bym radę wy cią gnąć ją
z tego śro do wi ska.

Wsta łem, scho wa łem ga zetę do re kla mówki i ru szy łem
w drogę po wrotną do mo jego tym cza so wego lo kum. Zza rogu
wy je chał ra dio wóz. Po czu łem nie po kój, sze dłem jed nak na dal
przed sie bie. Auto mi nęło mnie i po je chało da lej. Czy mogę
być ści gany? Je śli Mi lena i Łysy nie żyją, to czy ktoś jesz cze



może chcieć mnie krop nąć? Czy Ma rek wie dział, że to ja ma lo- 
wa łem ko pie? To bar dzo praw do po dobne, a je śli w cza sie
prze słu chań wspo mni o mnie, to na bank będą chcieli mnie
na mie rzyć. O kurwa, znów za klą łem. Ale Ma rek nie wie, gdzie
miesz kam. Chyba że tylko mi się tak wy daje. By łem prze ko- 
nany, że Ka ro lina nie miała o ni czym po ję cia i zo stała w to
wmie szana zu peł nie tak jak ja. Za bar dzo ko chała swoją pracę,
żeby za prze pa ścić ka rierę w tak głupi spo sób. Do my śli łem się,
że jej zwią zek z Mar kiem też był czę ścią planu. Po trze bo wał
jej, aby mieć stały do stęp do tego, co dzieje się w Ga le rii Na ro- 
do wej. Tylko ona mo gła po dać mu do kładną datę trans portu
ob ra zów do An twer pii. Wy ko rzy stał ją tak, jak Mi lena mnie.

Prze py cham siatkę z za ku pami przez dziurę w ogro dze niu,
sam prze ska kuję górą. Przy po mi nam so bie na sze wspólne
wyj ście do re stau ra cji. Ka ro lina wspo mniała wtedy o wy sta- 
wie w An twer pii, wy da wała się nie zwy kle pod nie cona po wie- 
rzo nym jej za da niem. At mos fera przy stole była gę sta, na pię- 
cie ro sło z każdą mi nutą. Nie dało się nie za uwa żyć, że Mi lena
jej nie trawi. Wtedy my śla łem, że za zdro ści jej pracy, ale te raz
wy daje mi się, że źle to od czy ta łem. Cho dziło o Marka. Naj wy- 
raź niej coś ich łą czyło. Do piero te raz to wi dzę, te wszyst kie
ukrad kowe spoj rze nia, uśmie chy, które wtedy wy da wały mi
się czy sto ko le żeń skie. Praw do po dob nie pra co wali ra zem nad
tą sprawą, być może spo ty kali się po ta jem nie, a oprócz wy- 
miany in for ma cji o pla no wa nym na pa dzie do cho dziło mię dzy
nimi także do wy miany pły nów ustro jo wych. To nie wy klu- 
czone. Nie zły ze mnie fra jer, a za wsze uwa ża łem się za ta kiego
spryt nego. Za my kam za sobą drzwi i włą czam pie cyk.

Co ro bić? Nie dam rady wiecz nie ukry wać się w tym miej- 
scu. W każ dej chwili może przy je chać Nie miec, ist nieje ry- 
zyko, że wpad nie na świetny po mysł, aby spę dzić tu nad cho- 
dzące święta. Poza tym to zbyt bli sko Pragi. Jesz cze raz czy tam
ar ty kuł. Ża łuję, że w ga ze cie nie wspo mniano, czy ktoś jesz cze



jest po szu ki wany. Ale prze cież ma lo wa łem tylko ob razy, nie
zna łem zle ce nio dawcy, czy może mi za to coś gro zić? By łem
też cie kaw, czy po li cja już wie, że ko pie, które pró bo wano
pod ło żyć w miej sce ory gi na łów, po cho dzą z ko ścioła Świę tego
To ma sza. Za pewne to spraw dzą, a wtedy spe cja li sta stwier dzi,
że ob razy wi szące w na wie głów nej li czą so bie kilka mie sięcy,
a nie kil ka dzie siąt lat. Za czną się za sta na wiać, kto je na ma lo- 
wał, a je śli nie po ja wię się w ko ściele, po dej rze nie pad nie na
mnie. Co prawda kon ser wa to rom czę sto zda rzało się nie przy- 
cho dzić do pracy, więc być może dzi siaj nie wzbu dzi to jesz cze
po dej rzeń, ale w po nie dzia łek, naj póź niej we wto rek ktoś na
pewno za in te re suje się moją nie obec no ścią.

Otwie ram bu telkę mleka i wy pi jam ją do po łowy dusz kiem.
I wtedy po raz pierw szy my ślę o Vac la vie, bra cie Ma riki.

Dwa lata temu skoń czył prawo, pra co wał w jed nej z kan ce la rii
ad wo kac kich na Stra ho vie. Mógł bym się z nim spo tkać i skon- 
sul to wać w tej spra wie. Może moja sy tu acja wcale nie wy gląda
tak źle. Zu peł nie ina czej by łoby, gdyby zła pali mnie z ob ra- 
zami w ręku, w mo men cie gdy do star czam je pod wska zany
ad res. Wtedy na pewno uzna liby mnie za ko lejne ogniwo, jed- 
nego z człon ków szajki prze stęp czej. A te raz zo stało tylko
moje słowo prze ciwko słowu Marka. Osta tecz nych do wo dów
nie ma, a świad ko wie nie żyją. Mógł bym po wie dzieć, że zo sta- 
łem wy ko rzy stany przez Mi lenę, wy ko na łem ko pie na jej ży- 
cze nie i nie mia łem po ję cia, jaki chce zro bić z nich uży tek.
Oczy wi ście nie wspo mnę o wy na gro dze niu. Po wiem wszystko,
co kol wiek do ra dzi mi Vac lav. Nie by łem no to wany, nie mam
na swoim kon cie ni czego nie le gal nego, tajna plan ta cja ma ri- 
hu any ni gdy nie uj rzała świa tła dzien nego, za spo ka ja jąc wy- 
łącz nie na sze po trzeby. Do pi jam mleko, miaż dżę w dło niach
pla sti kową bu telkę i ci skam nią w kąt po miesz cze nia.



Marta

W od da lo nym o nie całe trzy sta me trów od miej sca ich po bytu
ho telu U Pava, w któ rym wy na ję łam po kój, śnia da nie ser wo- 
wane jest od szó stej trzy dzie ści. Na kła dam cienką war stwę flu- 
idu na twarz i roz sma ro wuję go do kład nie po po licz kach.
Przez szcze liny w ro le cie wpa dają pro myki słońca, za po wiada
się po godny dzień.

Wczo raj Adam o mały włos na mnie nie wpadł. W końcu
przy szła do ka wiarni. Ża ło wa łam, że nie je stem na tyle bli sko,
aby ich sły szeć. Wy sia dłam z po rsche i sta nę łam w bra mie ka- 
mie nicy na prze ciwko, tuż za jego sa mo cho dem. Na gle wstał
i za nim zdą ży łam uciec, już był przy au cie. Od wró ci łam się do
niego ty łem, owi nę łam sza lem i uda wa łam, że wpi suję kod
w do mo fo nie. Na szczę ście za brał tylko wa lizkę i wró cił do
środka. Nie wy szli z ka wiarni, a po chwili za uwa ży łam, że za- 
pa liły się świa tła w po koju na gó rze. Anita po de szła do okna
i za cią gnęła za słony. Wi dzia łam ją do kład nie, jej od sło nięte
sek sow nie ra mię, głu pia dziwka. Nie by łaby taka ra do sna,
gdyby wie działa, że zna la złam jej kry jówkę.

Jesz cze chwilę ob ser wo wa łam ka mie nicę, ale nic się nie
działo. Świa tło wciąż było za pa lone, przy pusz cza łam, że roz- 
ma wiają. Ra czej nie mieli za miaru wy cho dzić już z po koju,
a skoro za brał ze sobą wa lizkę, nie pla no wali wra cać od razu
do Pol ski. Wsia dłam w sa mo chód i kilka prze cznic da lej zna la- 
złam ho tel. Był przy tulny, ale nie miało to naj mniej szego zna- 
cze nia. Chcia łam gdzieś się prze spać i rano przy stą pić do
dzia ła nia. Za mel do wa łam się na jedną noc, za nio słam wa lizkę
do po koju i po szłam jesz cze raz pod ka wiar nię. Świa tła w po- 
koju na dal się pa liły. We szłam do środka.



Ka wiar nia dzieli klatkę scho dową z bu dyn kiem miesz kal- 
nym. Na prawo znaj dują się drzwi do lo kalu, na wprost
schody. Strome, stare i nie bez pieczne. To mi się spodo bało.
We szłam na górę. Mia łam za miar zro bić to po ci chu, ale oka- 
zało się to nie moż liwe – pisz czały nie mi ło sier nie pod każ dym
moim kro kiem. Bu dy nek jest na prawdę ob skurny, dzi wię się,
że wy brała tak pa skudne miej sce na swoją kry jówkę. Co To- 
biasz w niej wi dział? Ni gdy tego nie zro zu miem.

Ko ry tarz był ciemny, oświe tlał go je dy nie blask księ życa
wpa da jący przez okna od strony po dwó rza. Po strużce świa tła
w szpa rze pod drzwiami roz po zna łam ich po kój. W in nych
było zu peł nie ciemno. Chcia łam po dejść bli żej, ale ktoś
wszedł do ka mie nicy, trza snęły drzwi, a z ko ry ta rza na dole
za częły do bie gać czy jeś głosy. Scho wa łam się za fra mugę naj- 
bliż szych drzwi. Je śli te raz wy szliby z po koju, na pewno by
mnie zo ba czyli, ale na szczę ście nie by łam wi doczna z dołu.

Klatka scho dowa jest na prawdę nie bez pieczna. Strome
schody, ru sza jąca się ba lu strada, świetne miej sce, aby do koń- 
czyć ze mstę. Je śli uda łoby mi się ją ze pchnąć, bar dzo praw do-
po dobne, że po roni. A je śli na mo ment stra ci łaby przy tom- 
ność, mo gła bym po móc so bie far ma ceu ty kami. W to rebce
mam wszystko, co trzeba. Za dać jej cios w taki spo sób, który
nie po zo stawi śla dów pro wa dzą cych do mnie... Czu łam nie sa- 
mo wite pod nie ce nie, nie po ha mo waną wolę dzia ła nia, już,
w tej chwili, te raz. Pró bo wa łam się uspo koić, kilka razy ode- 
tchnę łam głę boko. Nie mogę dzia łać im pul syw nie, wszystko
musi być pre cy zyjne, do pra co wane w każ dym calu. Zbyt
długo to przy go to wy wa łam, aby te raz przez emo cje po peł nić
ja kiś błąd.

Od głosy na klatce uci chły. Spró bo wa łam otwo rzyć drzwi do
po koju za mo imi ple cami, ale były za mknięte. Po dob nie ko- 
lejne. Naj ci szej, jak po tra fi łam, ze szłam pię tro ni żej i tam, ku



mo jemu zdzi wie niu, je den z po koi oka zał się otwarty. Naj wy- 
raź niej peł nił funk cję skła dzika. Le żały w nim po ła mane krze- 
sła, stoły, wia dra, mio tły i inne ru pie cie. Śmier działo ko cim
mo czem. Chcia łam po dejść do okna, ale pod łoga była za wa- 
lona ru lo nami dy wa nów, sto sami ga zet, ba łam się, że coś
prze wrócę i na ro bię ha łasu. Ale przy naj mniej miej sce to dało
mi chwi lowe schro nie nie.

Jak ją do paść? Go rącz kowo szu ka łam naj lep szego roz wią za- 
nia. Myśl i dzia łaj, to prze cież twoja de wiza, upo mi na łam
samą sie bie. Usia dłam na kar to no wym pu dle peł nym ja kichś
szmat. Po my śla łam, że mo gła bym wy wa bić Adama z po koju,
rzu ca jąc ka mie niem w okno sa mo chodu. Włą czyłby się alarm,
a on wy biegłby na ze wnątrz. W tym cza sie ja za cza iła bym się
na nią w skła dziku. Za pewne też wy szłaby z po koju, ale już
nie w ta kim po śpie chu jak on, a kiedy prze cho dzi łaby koło ru- 
pie ciarni, ja wy sko czy ła bym z ukry cia i ze pchnę ła bym ją ze
scho dów. Nie wi dzia łaby mnie, bo za szła bym ją od tyłu. To
mo gło się udać. A może wy sa dzić korki i w ten spo sób ścią- 
gnąć Adama na dół, a po tem pójść do niej i do koń czyć to, co
za czę łam? Spraw dzi łam, czy w po miesz cze niu nie ma bez- 
piecz ni ków. Pod łoga pod mo imi no gami gło śno za skrzy piała.
Mia łam wra że nie, że sły chać mnie w ca łej ka mie nicy. Za nie- 
po ko iłam się. Je śli wszystko tu taj tak trzesz czy, to nie mogę li- 
czyć na to, że za kradnę się bez sze lest nie. Poza tym ża den z po- 
my słów nie wy da wał mi się do końca pewny. Ona wcale nie
musi scho dzić za nim na dół, a gdy wy biję korki, ktoś z ka- 
wiarni też może wyjść na ko ry tarz, aby na pra wić usterkę.
Mia łam ochotę kop nąć w ścianę i tylko myśl, że na ro bię ha- 
łasu, po wstrzy mała mnie od tego. To nie miało tak wy glą dać.
Mój plan był pro sty, nie prze wi dy wał żad nych kom pli ka cji.
Po sta no wi łam wró cić do ho telu. Jesz cze raz na spo koj nie
wszystko prze my śleć, za sta no wić się i opra co wać nowy plan
dzia ła nia. Wy szłam ostroż nie z ma ga zynku i kiedy ze szłam po



scho dach, za uwa ży łam dziew czynę, która bacz nie mi się przy- 
gląda. W ta lii za wią zany miała far tu szek z logo ka wiarni, nie
od zy wała się. Mi nę łam ją bez słowa. Obej rzała się za mną, a ja
po sła łam jej nie przy chylne spoj rze nie. Co ją ob cho dzi, co tu
ro bię, niech pil nuje swo jej pracy.

* * *
Przy glą dam się so bie w lu strze. Fluid ide al nie po krywa twarz,
pre zen tuję się cał kiem do brze jak na ko goś, kto nie zmru żył
oczu przez całą noc. Na usta na kła dam krwi sto czer woną po- 
madkę, uwiel biam ten ko lor. Gło śno cmo kam i po sy łam swo- 
jemu od bi ciu ca łu ska. Opra co wa łam plan do sko nały, ide alną
stra te gię dzia ła nia, mogę być z sie bie dumna. Po śnia da niu
zniosę wa lizkę do sa mo chodu, wy mel duję się i przy stą pię do
ak cji. A po tem wsiądę do auta i po jadę na Za chód. I będę żyła
tak, jakby każdy dzień miał być ostat nim. Spo kojna o prze- 
szłość, za cznę bu do wać przy szłość.



Eryk

Pod Le pico pod jeż dżam kilka mi nut po siód mej. Mam na- 
dzieję, że za stanę jesz cze Ma rikę. Świa tła w środku są za pa- 
lone. Wcho dzę do ka wiarni. Po chy lona nad ba rem, od ha cza
coś dłu go pi sem w se gre ga to rze i nie pod no sząc wzroku, krzy- 
czy:

– Jesz cze za mknięte!
Nie zwa ża jąc na jej słowa, ru szam przed sie bie. Zerka

w moim kie runku.
– Eryk? – Uśmie cha się. – Co dziś tak wcze śnie?
– Do brze, że jesz cze je steś.
Po chy lam się nad ba rem i ca łuję ją w po li czek. Chowa do

fo lio wej ko szulki kilka fak tur, a po tem sięga po ko lejne.
– Za chwilę wy cho dzę. O ósmej koń czy się dwu na sta go- 

dzina mo jej pracy i przez dwa dni będę miała wolne. – Za ciera
ręce z sa tys fak cją.

– Mo żemy chwilę po roz ma wiać? – py tam, sia da jąc na stołku
ba ro wym.

– Se kundkę, tylko wy ślę za mó wie nia.
– Ja sne, pani me ne dżer – pró buję żar to wać.
Gani mnie spoj rze niem. Wiem, że nie lubi, jak tak do niej

mó wię, ale od czasu, gdy awan so wała na kie row nika zmiany,
nie mogę się po wstrzy mać od wy po mi na nia jej tego na każ- 
dym kroku. To tylko pod bu duje jej ego, a tego ni gdy za wiele.
Klika coś w kom pu te rze, a po tem za myka se gre ga tor i za nosi
go na za ple cze. Wraca i siada na wy so kim stołku po prze ciw- 
nej stro nie lady.

– O co cho dzi?



– Mam kło poty.
– Co znowu? – Jej wzrok jest za ra zem kar cący i za tro skany.
– Po trze buję po rady Vac lava.
– Eryku, na li tość bo ską, kiedy ty w końcu do ro śniesz?!
Wy daje mi się, że py ta nie to sły szę z jej ust po raz ty sięczny.
Od kąd za przy jaź ni li śmy się w dzie ciń stwie, stale je po wta- 

rza. Wy cho wa li śmy się w jed nym z blo ków na Cho do vie. Nie
po tra fił bym po dać kon kret nej daty, kiedy po ja wiła się w moim
ży ciu, po pro stu była w nim za wsze. Świat bez niej nie ist niał.
Gdy za my kam oczy, wciąż wi dzę jej dzie cięcą fi gurę, dłu gie,
chude nogi zwi sa jące z trze paka i po kryte prysz czami czoło
trzy na sto latki. Przez lata była moją co dzien no ścią i je dy nym
praw dzi wym przy ja cie lem. Poza tym nie, ni gdy nie upra wia li- 
śmy seksu. Choć nie raz w de spe ra cji chcie li śmy to zro bić.
Prze ko nać się, o co tyle szumu. Jed nak osta tecz nie, na na sze
szczę ście, nie wy star czyło nam od wagi. Być może obojgu nam
za bar dzo za le żało na so bie, by po psuć ten układ chwilą za po- 
mnie nia. Na sza mi łość była zbyt ide alna, aby po zwo lić so bie
na ja ką kol wiek wpadkę. Dzięki ostroż no ści i prze zor no ści
trwa do dziś. Ko cham ją jak sio strę. I wiem, że mój los też nie
jest jej obo jętny.

– Co się stało? – Opiera się o bar i za gląda mi w oczy.
– Mi lena nie żyje.
– O Boże! – Za krywa usta dło nią.
– Nie mia łem po ję cia, że współ pra co wała z ma fią – tłu ma- 

czę męt nie. – Ra zem z nią zgi nął serb ski prze myt nik, dość
gruba sprawa, pi szą o tym w dzi siej szym „Dnes”. Mu szę się
z tego wy wi nąć.

– O Boże – znów to po wta rza. – Te raz ro zu miem.
– Co? – Pa trzę na nią.
– Ona szu kała cie bie.



– Kto? Mi lena?
– Nie. – Kręci głową. – Wczo raj wie czo rem krę ciła się tu ja- 

kaś ko bieta. Eryk, ktoś cię śle dzi.
– Ko bieta?
– Tak. Naj pierw wi dzia łam ją przed ka wiar nią, zwró ci łam

na nią uwagę, gdy szłam tu z tram waju. Stała na chod niku
i pa trzyła w okna na szej ka mie nicy. A po tem, w nocy, znów ją
spo tka łam. Cho dziła po klatce.

– Może ja kaś nar ko manka szu kała miej sca, żeby się prze- 
spać.

– Nie – za prze cza zde cy do wa nie. – Za dbana, do brze ubrana,
ale od po czątku wy glą dała po dej rza nie. Po pa trzyła na mnie
tak wrogo... Wie dzia łam, że ko goś tu szuka. Te raz wiem, że
cie bie.

– Jak wy glą dała?
– Nie wy soka sza tynka. W co ty się znów wplą ta łeś?
– Mu szę się spo tkać z Vac la vem – po wta rzam.
– Za dzwoń do niego.
– Wiesz, że się zgo dzi, tylko je śli ty go po pro sisz.
– Do brze, za dzwo nię.
– Nie martw się, nic mi nie grozi – po cie szam ją, choć wcale

nie je stem tego pe wien.
Pa trzę, jak Ma rika bie rze te le fon do ręki, wy biera nu mer,

przy kłada apa rat do ucha i nie ru cho mieje.
– Co się stało? – py tam.
– Ona tam jest – mówi, od kła da jąc te le fon na ladę.
– Kto? Gdzie? – Oglą dam się za sie bie, w kie runku, w któ- 

rym pa trzy Ma rika.
Po prze ciw nej stro nie ulicy za uwa żam ko bietę. Wpa truje się

w ka mie nicę. Ma na so bie czarny płaszcz, a do okoła szyi za wi- 



nięty gruby szal.
– To ta ko bieta wczo raj cię szu kała.
– Za ła twię to – rzu cam.
– Na pewno wiesz, co ro bisz?! – krzy czy za mną.
Nie słu cham jej, za my kam za sobą drzwi i wy cho dzę na

ulicę.



Adam

Sprę żyny z łóżka wbi jają się w każdy cen ty metr mo jego ciała.
Już dawno tak źle nie spa łem. Zer kam na ka napę, na któ rej
leży Anita. Nie wy daje się wy god niej sza, a jed nak ona wciąż
się nie obu dziła.

Jesz cze nie jest tak jak daw niej. Wiem, że po trze buje czasu,
aby o wszyst kim za po mnieć. Wspo mnie nie mo jej nie lo jal no- 
ści za wsze bę dzie nam to wa rzy szyło, przy po mi nało, że bu rze
zda rzają się na wet w naj lep szych związ kach. I je śli kie dyś my- 
śla łem, że mnie to nie do ty czy, że my je ste śmy inni, by łem
w błę dzie. Ta cała hi sto ria z Martą i ich wspól nym by łym
brzmi gro te skowo, a jed nak się wy da rzyła. Za sta wiam się, jak
udało jej się tak mnie omo tać. Kiedy ukra dła klu cze od na- 
szego miesz ka nia? Ile razy była tam pod na szą nie obec ność?
To talna świ ru ska. Cie szę się, że mam to już za sobą.

Wstaję i idę pod prysz nic. Woda jest zimna, lo do wata. To
nic, tego mi trzeba – otrzeź wie nia. Fio le towa ce ratka klei się
do nóg. Wy ci skam na rękę jej płyn do ką pieli. Tru skawki
i kiwi, robi się słodko. To do piero za po wiedź tego, co mnie
czeka. Cze ko la do wych, ba lo no wych, cu kier ko wych za pa chów
dzie cię cego świata. Świa do mość, że zo stanę oj cem, jest dla
mnie zu peł nie no wym do zna niem. Tak na prawdę jesz cze to
do mnie nie do tarło. I cho ciaż tak długo na to cze ka łem, nie
czuję się go towy. Cie szę się, ale wy daje mi się to kom plet nie
nie re alne. Ja na spa ce rze z wóz kiem, ja z dziec kiem na ręku,
tro chę mnie to prze raża. Wy cie ram się ręcz ni kiem, a po tem
okrę cam się nim w pa sie.

Kiedy wcho dzę do po koju, Anita sie dzi po tu recku na łóżku.
Opiera się o ścianę, przed sobą ma lap top. Uśmie cha się. Nie- 



znacz nie, ale w taki spo sób, jak ro biła to daw niej.
– Cześć – mó wię. – Obu dzi łem cię.
– Nie. – Kręci głową. Wzrok ma utkwiony w ekra nie. – Mu- 

szę zro bić dwie kam pa nie, nie zaj mie mi to dużo czasu, a po- 
tem pój dziemy zjeść na dole śnia da nie.

– Ja sne. – Na chy lam się do wa lizki po świeżą ko szulkę.
– A ko la cję zjemy w domu – do daje, od ry wa jąc na chwilę

wzrok od kla wia tury.
Od po wia dam jej rów nie obie cu ją cym uśmie chem.



Anita

W pa sie za wią zany ma ręcz nik. Jed nym ru chem zrywa go
i prze rzuca przez po ręcz łóżka. Znów jak daw niej pa ra duje
przede mną nago. Jak by śmy na gle prze nie śli się do prze szło- 
ści. Jego wi dok robi na mnie ta kie wra że nie jak wtedy, gdy ro- 
ze brał się przede mną po raz pierw szy. To dziwne, ale czuję
się skrę po wana. Spusz czam wzrok i sku piam się na tre ści wi- 
docz nej na mo ni to rze. Mimo woli ką tem oka ob ser wuję jego
ru chy. Na ciąga przez głowę T-shirt, je den z tych z dwu znacz- 
nymi ha słami. Nie no sił go od wie ków, na prawdę wró ci li śmy
do punktu wyj ścia. Jesz cze kilka ude rzeń w kla wia turę i wy lo- 
go wuję się z konta Ad Words. Adam po now nie znika w ła- 
zience, jed nak nie za myka za sobą drzwi. Od kręca wodę i mo- 
krą ręką układa włosy. Ła pię się na my śli, że mój mąż wciąż
mi się po doba.



Marta

Stoję, ob ser wu jąc okna ka mie nicy. Wyj muję z kie szeni te le fon
i kiedy już mam za miar za cząć re ali zo wać swój plan, z ka- 
wiarni wy cho dzi ja kiś fa cet i idzie w moją stronę. Pod cho dzi
na od le głość kilku kro ków i mówi coś po cze sku. Nie ro zu- 
miem go. Od wra cam się do niego ty łem i ru szam przed sie bie.
Niech się od wali, nie mam te raz czasu na za wie ra nie zna jo- 
mo ści. Idzie za mną i coś wy krzy kuje. Chyba to ja kiś cieć,
który zbyt po waż nie trak tuje swoją rolę. Skrę cam w prawo
i scho dzę stromą ścieżką w stronę rzeki. Nie znu dziło mu się,
wciąż idzie za mną. Od wra cam się i krzy czę:

– Od wal się!
Pa trzy na mnie, jakby nie ro zu miał, co mó wię. Jego wzrok

jest wście kły.
– Nie łaź za mną. Nie ro zu miesz? – po wta rzam. – Za wia do- 

mię po li cję – od zy wam się po an giel sku, ma cha jąc ko mórką
przed jego oczami.

Po tych sło wach ru sza na mnie. Wy rywa mi te le fon i roz- 
trza skuje o be to nową płytę, a po tem chwyta mnie za gar dło.



Eryk

– Kim, kurwa, je steś?! – Po trzą sam nią. – Kto cię przy słał?
Krzy czy coś w ob cym ję zyku, ro zu miem tylko nie które słowa.
Do my ślam się, że jest Serbką, pew nie z ma fii Ły sego, ka zali jej
mnie śle dzić. Stra szy mnie po li cją. Per fidna suka, jakby sama
była czy sta jak łza.

– Dla kogo pra cu jesz?! – po wta rzam.
Wy rywa się z mo jego uchwytu i bie gnie przed sie bie. Do pa- 

dam ją po kilku kro kach. Prze wra camy się ra zem na be to- 
nowe plat formy przy zej ściu do We łtawy. Wy raź nie sły szę
skrze czące nad nami mewy. Szar piemy się. Jest bar dzo silna.
Znów pró buje się pod nieść, aby uciec, i gdy jest już na ko la- 
nach, chwy tam ją za nogi. Uwal nia jedną z nich i ko pie mnie
w twarz. Czuję ude rze nie cie pła, przy kła dam rękę do nosa,
krwa wię. Wstaje i bie gnie przed sie bie, krzy cząc.

Do pa dam ją i po py cham z ca łej siły do przodu. Ude rza
głową w be to nową płytę. Za pada ci sza, tylko mewy krzy czą
nad nami co raz gło śniej. Od wra cam ją przo dem do sie bie i wi- 
dzę, że ma za mknięte oczy. Po trzą sam nią, szar pię za ra- 
miona, ale tylko prze lewa mi się przez ręce. Nie chcia łem jej
za bić, nie chcia łem. Je ste śmy ja kieś dwa dzie ścia me trów od
mo stu. Chwy tam ją pod pa chy i wlokę w tam tym kie runku.
Roz glą dam się, ni g dzie nie wi dać ży wej du szy. Sły szę dud nie- 
nie tram waju nad sobą, je stem już bez pieczny, poza za się giem
nie pro szo nych oczu. Ku cam nad nią i kle pię po po licz kach.
Nie re aguje. Przy kła dam rękę do jej szyi, nie wy czu wam tętna,
ale ni gdy wcze śniej tego nie ro bi łem, mogę się my lić, może
ona wciąż żyje.



Jest mi go rąco. Ście ram krew z twa rzy i roz glą dam się do- 
okoła. Wszę dzie po roz bi jane bu telki, pa piery, ślady po ogni- 
sku. Graffi ti na mu rze pod mo stem ra dzi: „Uwierz w przy- 
szłość”. Nie my śląc dłu żej, cią gnę ją w stronę wody. Ni gdy nie
są dzi łem, że ludz kie ciało może być ta kie cięż kie. Znów prze- 
jeż dża nad nami tram waj. Wcho dzę po ko lana do lo do wa tej
wody. Czuję, jak ogar nia mnie prze ra że nie. Nie wiem, jak głę- 
boka jest w tym miej scu We łtawa. Jesz cze kilka kro ków i wy- 
pusz czam ciało z rąk. Stoję za nu rzony po pas i zdaję so bie
sprawę, że za bi łem czło wieka.

Nie ma po niej śladu. Za pa dła się w zimną, czarną głę binę.
Mam na dzieję, że przez kilka dni, może ty go dni, a na wet mie- 
sięcy nie wy pły nie na po wierzch nię. Mi nie mnó stwo czasu,
za nim znajdą jej zwłoki, a wtedy roz łoży się na tyle, że trudno
bę dzie okre ślić choćby przy bli żoną datę zgonu, prze ko nuję
sam sie bie w my ślach. Na dej dzie su sza, która ob niży po ziom
rzeki w mie ście, ciało wcią gną tur biny pły wa ją cych po We łta- 
wie ba rek, ja kiś nu rek na tknie się na nie przy pad kiem lub wy- 
pły nie z ja kie goś in nego, nie zna nego mi po wodu. A wtedy
będę już da leko. O ile wcze śniej po trze bo wa łem po rady Vac- 
lava, o tyle te raz stała się ona zby teczna. Za bi łem czło wieka,
wszystko jest ja sne, mu szę ucie kać. Ukryć się w naj dal szym
za kątku świata, gdzie nikt nie bę dzie mnie szu kał.

Wy cho dzę na brzeg i ru szam przed sie bie. Idę spo koj nie,
aby nie wzbu dzać po dej rzeń, choć jest to trudne, bo cały te le- 
pię się z zimna. Zo sta wiam za sobą mo kre ślady. Na szczę ście
na be to nie nie wi dzę krwi, wszystko zo stało na ubra niu.
W kie szeni znaj duję klu cze od auta. Mu szę wró cić do mo jej
kry jówki, prze brać się, po zbyć ciu chów i wy ru szyć w po dróż.
Wiem, do kąd po jadę, i wiem, że nikt mnie tam nie znaj dzie.



SIE DEM TY GO DNI PÓŹ NIEJ

Anita

Od pię ciu mi nut sie dzę w re stau ra cji na lot ni sku w Ba li cach.
Pró buję sku pić się na czy ta niu ko bie cej ga zety, którą wzię łam
z lady, ale co chwilę zer kam na ze ga rek. Nie po tra fię oszu kać
sa mej sie bie, prze cież wiem, dla czego tu je stem. Na prawdę
chcia ła bym prze ga pić jego przyj ście, wcią gnąć się w cie kawy
ar ty kuł, ale raz po raz uno szę głowę i pa trzę w stronę drzwi.

Za uwa żam go, gdy wy cho dzi zza rogu, ho lu jąc za sobą wa- 
lizkę po kła dową. Spusz czam wzrok i prze kła dam kartkę.

– Prze pra szam, czy to miej sce jest wolne? – pyta. Pod no szę
głowę i spo glą dam mu w oczy.

– Tak, pro szę.
Od suwa krze sło i siada obok. Chce mi się śmiać, znów po- 

tra fię ro bić to swo bod nie, po wstrzy muję się jed nak ze wszyst- 
kich sił i od wra cam wzrok w drugą stronę.

– Mo głaby pani zwró cić uwagę na mój ba gaż? – za ga duje.
– Oczy wi ście.
Wstaje, pod cho dzi do baru. Po chwili wraca, trzy ma jąc

w rę kach dwa kok tajle tru skaw kowe.
– A to w ra mach po dzię ko wa nia. – Sta wia je den przede

mną.
– Zu peł nie nie po trzeb nie – od po wia dam, ale przy su wam

szklankę do sie bie.
– Czy zdra dzi mi pani, gdzie pani leci? Chyba że to ta jem- 

nica.



– Do No wej Ze lan dii – mó wię. – Je stem w ciąży, ale mój le-
karz mi na to po zwo lił.

– Świet nie. – Uśmie cha się. – I to po dwój nie, bo ja też tam
lecę.

– Nie moż liwe! – Udaję zdzi wioną. – Dwie prze siadki?
W Am ster da mie i w Syd ney?

– Do kład nie tak, rząd siódmy, miej sce B.
– Co za nie zwy kły zbieg oko licz no ści – stwier dzam, wy cią- 

ga jąc z to rebki bi let. – Sie dzę koło pana, rząd siódmy, miej sce
A.

– Nie wia ry godne. – Kręci głową.
– Anita. – Wy cią gam do niego rękę.
– Adam. – Od wza jem nia uścisk.

* * *
Po po wro cie do Kra kowa za czę łam wszystko od nowa. Kilka
puz zli wciąż się nie od na la zło, nie po tra fię uło żyć ca łej ukła- 
danki, w wielu kwe stiach to wciąż do my sły. Chcia łam zgło sić
sprawę wła mań na po li cję, oskar żyć Martę o za bój stwo kota,
ale Adam od wiódł mnie od tego. Prze ko ny wał, że w moim sta- 
nie nie po win nam się de ner wo wać, a prze słu cha nia, skła da- 
nie ze znań da le kie są od re laksu. Poza tym Ro bert po wie dział
nam, że Marta wy je chała z Kra kowa. Zło żyła wy po wie dze nie,
tłu ma cząc, że z po cząt kiem roku za czyna pracę w Lon dy nie.
Świet nie, niech znik nie na za wsze z mo jego ży cia.

Wiele razy za sta na wia łam się, gdzie udał się Zo. Ja koś imię
Eryk na dal mi do niego nie pa suje. Co dzien nie wcho dzę na
pra ską ka merę. Zmie nili roz kład jazdy od no wego roku – Ta tra
T3 nie po ja wia się już o je de na stej pięć dzie siąt pięć na przy- 
stanku Ma lo stran ská.



Wciąż mam jed nak na dzieję, że ko goś z nich przy pad kiem
zo ba czę. Rudą, Zo, Ma rikę.

Ostat nio do mo jej li sty do da łam Rzym. Nie groźny na łóg, nie
po tra fię się po wstrzy mać. Zna la złam świetne uję cie na piazza
Na vona. Pełno tu ry stów i go łębi spa ce ru ją cych wo kół fon- 
tann. Jest taki je den Luca, przy stojny, mocny za rost i czarne,
krę cone włosy. Po po łu dniami siada na ławce i pi sze. Każ dego
dnia od pięt na stej do szes na stej, oprócz so bót i nie dziel. Ob- 
ser wuję go od dwóch ty go dni. Praw dziwy ar ty sta, wraż liwa
du sza, na tchniona twarz. Uwiel biam pa trzeć, jak zerka
w niebo, a po tem znów po chyla się nad trzy ma nym w ręku
no te sem. Boję się, że któ re goś dnia prze gram z po kusą, aby
się do wie dzieć, co tak za wzię cie two rzy.

A poza tym uwa żam, że nie bez przy czyny ist nieje coś ta- 
kiego jak rów no waga. Tak wiele zna czy w przy ro dzie czy w go- 
spo darce, a co do piero w ży ciu. A za tem oko za oko, ząb za
ząb, zdrada za zdradę. Wiem, że gdzieś tam jest ja kiś Luca,
San tiago, Ben czy kto kol wiek inny, kto pew nego dnia po może
mi zrów no wa żyć te dys pro por cje do znań w na szym związku.
Nie by ła bym sobą, gdy bym to tak po pro stu zo sta wiła.



Eryk

Po le wam roz grzane ka mie nie wodą. Sy czą, nad cho dzi fala go- 
rąca. Po now nie kładę się na de skach i ukry wam twarz w dło- 
niach. Ty powa fiń ska sauna, do sko nała w swej pro sto cie i cu- 
downa w dzia ła niu. Czuję spły wa jące po karku strużki potu
i wiem, że za chwilę na dej dzie ten mo ment, kiedy po wiem so- 
bie dość. Okręcę się ręcz ni kiem i wyjdę na ze wnątrz, na kry- 
sta licz nie czy ste i przej rzy ste po wie trze mroź nej La po nii.

Od sied miu ty go dni prze by wam nie opo dal Ivalo, w pięk nej,
kom for to wej willi nad In ari, naj więk szym je zio rem Fin lan dii,
w gra ni cach koła pod bie gu no wego. Przez kilka mie sięcy był to
dom uczest ni ków fiń skiego Big Bro thera, te raz w luk su sie pła- 
wią się naj pięk niej sze mo delki świata. To kul towe miej sce.
Schro nie nie dała mi Ta nia, która oczy wi ście nie wie, co się
stało. Nikt nie wie i nikt ni gdy się nie do wie.

Po po wro cie do budki dróż nika umy łem się i prze bra łem.
Za krwa wione ubra nia spa li łem w śmiet niku na ty łach
dworca. Resztki wrzu ci łem do miej sco wej rzeki. Po sprzą ta łem
po so bie, za mkną łem budkę na sko bel i po je cha łem do pod- 
pra skiego ga rażu. Zo sta wi łem tam sa mo chód i ko rzy sta jąc
z ko mu ni ka cji miej skiej, do tar łem na lot ni sko. Dzia ła łem jak
w tran sie, wciąż po wta rza jąc so bie, że nikt nas nie wi dział, że
mogę być spo kojny. Ale mimo tych za pew nień ner wowo roz- 
glą da łem się do okoła i cier pła mi skóra na wi dok ra dio wo zów.
Z lot ni ska za dzwo ni łem do Tani. Je śli przez pe wien czas dzieli
się z kimś kosz na brudną bie li znę, to po tem już za wsze
można do niego dzwo nić o każ dej po rze dnia i nocy.

– Eryk? – Była zdzi wiona.
– Hel sinki-Van taa, dzie sięć mi nut po pół nocy.



– Słu cham?
– Ku pi łem bi let, lecę do cie bie.
Za pa dła ci sza. Czyżby za bra kło jej słów?
– Nie cie szysz się? – za py ta łem.
– Cie szę – od parła. – Ale kom plet nie mnie za sko czy łeś.
– Nie ma cię w Fin lan dii, tak? – Po czu łem roz cza ro wa nie.
– Nie, je stem, ale...
– Masz ko goś?
– Nie o to cho dzi – za prze czyła. – Je stem na pół nocy, mamy

se sję zdję ciową nad In ari. Nie mogę przy je chać po cie bie do
Hel si nek.

– Nie ma sprawy, znajdę cię, choć bym miał do trzeć tam
psim za przę giem.

W słu chawce za brzmiał jej dźwięczny śmiech.
– Je steś sza lony.
– Ra czej słowny – po pra wi łem ją. – Skoń czy łem ro botę

i zgod nie z umową dzwo nię. Nie wie rzy łaś, że do trzy mam
obiet nicy?

– Szcze rze? – Oczyma wy obraźni wi dzia łem, jak za gryza
wnę trze po liczka. – Nie.

– A wi dzisz – trium fo wa łem. – Jesz cze po tra fię cię za sko- 
czyć.

– Bę dziesz mu siał zła pać kra jowy lot do Ivalo. Będę na cie- 
bie cze kać na lot ni sku. Do po łowy lu tego mamy wy na jętą
willę. Ja, inne dziew czyny i kilku chło pa ków z ob sługi. Na
pewno cię po lu bią. – Znów się za śmiała. – Jest zimno, mi nus
pięt na ście, mam na dzieję, że spa ko wa łeś czapkę.

– Świet nie – stwier dzi łem. – Mu szę tro chę ochło nąć.
– Aha – do dała – i trwa wła śnie noc po larna. Na pewno

wiesz, co ro bisz?



– Ide al nie. – Wia do mość o ciem no ści za dnia była mi wy jąt- 
kowo na rękę.

Znów z nią je stem. Te raz tu taj, a po tem się okaże. Roz ko- 
szuję się nie ustan nym zmierz chem, jed nym z mo ich ulu bio- 
nych mo men tów dnia, który wszę dzie trwa tylko chwilę, a tu- 
taj cią gnie się w nie skoń czo ność. Nowy Rok po wi ta li śmy nie
fa jer wer kami, ale świa tłami o znacz nie ja śniej szym bla sku
i więk szym za sięgu. Pod nie bem za la nym zo rzą po larną.
Uwiecz niam tę wy jąt ko wość na ob ra zach i choć w ciągu ostat- 
nich ty go dni by łem jej świad kiem już kilka razy, nie prze staje
mnie za chwy cać.

Nie wra cam my ślami do Pragi i tego, co się wy da rzyło.
Z prze szło ścią jest jak z po godą – wszy scy o niej mó wią, ale
nikt nie ma na nią wpływu. Na święta dzwo ni łem do Ma riki,
za pew nia łem ją, że nie ba wem wrócę. Mar twi się o mnie, ale
nie mó wiła, że ktoś mnie szuka lub że dzieje się coś nie po ko- 
ją cego. Przy odro bi nie szczę ścia sprawa ni gdy nie wyj dzie na
jaw, a jak do tej pory wszystko wska zuje na to, że los jest mi
przy chylny.



EPI LOG

– Czer wone po rsche cay enne na pol skich nu me rach. – Młody
po li cjant moc niej przy ci snął te le fon ko mór kowy do ucha. –
Tak, je stem tu na prośbę ho telu. Auto stoi od dwóch mie sięcy.
Nie kra dzione i nikt nie zgło sił jego za gi nię cia. Kon tak to wa łem
się z po li cją w Pol sce, na leży do nie ja kiej Marty Wir wic kiej. –
Chło pak zerka do no tat nika. – Nie – od po wiada. – Jej za gi nię- 
cia też nikt nie zgło sił. – Chowa no tes do kie szeni. – Rze czy wi- 
ście dziwne. – Kiwa głową. – Być może jej się znu dziło. –
Śmieje się. – Chęt nie bym się nim za opie ko wał... Tak... tak.
Okej. – Po ta kuje i kie ruje się w stronę ra dio wozu. – Zgod nie
z roz ka zem, sze fie. – Od chrzą kuje i koń czy roz mowę.

– Od ho lo wu jemy na par king po li cyjny! – krzy czy do chło pa- 
ków pa lą cych pa pie rosy na tyle la wety. – Wra cam do ko mi sa- 
riatu. – Unosi rękę w ge ście po że gna nia.

– Petr... – Je den z pa la czy gasi pa pie rosa, przy gnia ta jąc go
bu tem i pod biega do niego. – Wia domo już coś w spra wie tego
fil miku krą żą cego w sieci?

– Tak. Tech nicy po twier dzili jego au ten tycz ność. To stre- 
aming z ka mery umiesz czo nej na ty łach Ta tra T3, tego tram- 
waju od oli wie nia to rów. Uję cie jest z da leka, ale wy raź nie wi- 
dać, jak męż czy zna wle cze ciało ko biety pod most.

– A więc po dej rze nie mor der stwa? – Po li cjant opiera się
ręką o ma skę ra dio wozu.

– Naj wy raź niej. Cze kamy na za pis z mo ni to ringu ho telu
i banku po dru giej stro nie rzeki. Fil mik jest z grud nia, więc



bio rąc pod uwagę, że stan dar dowo na gra nia nad pi sują się po
trzy dzie stu dniach, wąt pię, czy coś tam znaj dziemy. Z iden ty fi- 
ka cją DNA na nad brzeżu po dwóch mie sią cach też może być
pro blem.

– A więc zbrod nia do sko nała?
– To się jesz cze okaże. Na ra zie.
Pe ter za myka drzwi auta i od kręca szybę. Za pa la jąc pa pie- 

rosa, wrzuca je dynkę i od jeż dża w kie runku Kampy.
Ko lo rowe neony świecą ze wszyst kich stron, po przez od- 

głosy klak so nów prze bija się zna jomy szum. We łtawa jest dziś
nie spo kojna, zło wrogo ude rza roz ko ły saną wodą o burty za cu- 
mo wa nych na nad brzeżu ba rek. Gdyby nie liczne świa tła noc- 
nego mia sta, wy star czy łoby unieść głowę, aby zo ba czyć bez- 
chmurne, gwiaź dzi ste niebo, rów nie ciemne i nie prze nik- 
nione jak wzbu rzona w dole rzeka.

KO NIEC





PO DZIĘKO WA NIA

Chcia łam po dzię ko wać wszyst kim, któ rzy uwie rzyli w ten ty- 
tuł. Sie dem lat temu Ide alna otwo rzyła mi drzwi do li te rac- 
kiego świata. Mój de biu tancki thril ler zo stał świet nie przy jęty
przez kry ty ków i czy tel ni ków, otrzy mał sta tus be st sel lera
i uznano go za je den z naj cie kaw szych de biu tów ostat nich lat.
Książka zo stała prze tłu ma czona na wło ski (La donna per fetta),
cze ski (Ma zací tra mvaj) i ukra iń ski (Iдеальна), zdo by wa jąc
serca no wych czy tel ni ków. Na za wsze po zo sta nie jedną z mo- 
ich naj waż niej szych ksią żek, bo dzięki niej speł ni łam ma rze- 
nie o zo sta niu pi sarką.

Dzię kuję mo jej Ro dzi nie i Przy ja cio łom, że za wsze mogę na
nich li czyć i mam w nich ogromne wspar cie. Dziew czy nom
z Wy daw nic twa Luna za wzno wie nie Ide al nej oraz Wam, moje
Dro gie Czy tel niczki i Czy tel nicy, że je ste ście ze mną od mo- 
jego de biutu, czy ta cie moje książki, do pin gu je cie i wspie ra cie
na dro dze li te rac kiej ka riery. Cie szę się, że Was mam. Obie- 
cuję pi sać dla Was ko lejne emo cjo nu jące i pełne wra żeń po- 
wie ści. Do zo ba cze nia na spo tka niach au tor skich, tar gach
książki i na kar tach mo ich thril le rów.

Na ko niec chcia ła bym po dzię ko wać po my sło daw com nie- 
zwy kłego pra skiego tram waju – kim kol wiek je ste ście. Dzięki
Wa szej ini cja ty wie w mo jej gło wie na ro dziła się ta hi sto ria.

 



Spis treści

Strona tytułowa 1
Spis treści 3
Karta redakcyjna 8
Dedykacja 9
Prolog 10
Anita 11
Adam 20
Anita 27
Eryk 30
Adam 32
Anita 36
Marta 38
Eryk 40
Anita 44
Marta 50
Adam 52
Anita 55
Adam 65
Anita 68
Marta 71
Adam 73
Eryk 76
Anita 77
Adam 79
Marta 89



Anita 91
Eryk 97
Anita 98
Adam 100
Anita 103
Marta 105
Anita 107
Adam 110
Anita 113
Eryk 117
Anita 118
Adam 121
Eryk 124
Anita 126
Adam 129
Eryk 132
Anita 135
Marta 137
Adam 139
Anita 141
Adam 145
Anita 148
Adam 153
Anita 158
Adam 169
Anita 170
Adam 175
Eryk 176



Adam 177
Anita 180
Marta 185
Anita 187
Adam 189
Anita 190
Adam 194
Marta 201
Adam 203
Marta 206
Adam 207
Marta 210
Adam 218
Marta 222
Adam 225
Anita 226
Adam 232
Anita 234
Eryk 237
Marta 242
Anita 244
Eryk 246
Anita 247
Adam 250
Marta 252
Anita 254
Adam 256
Anita 259



Marta 263
Eryk 264
Adam 268
Anita 272
Eryk 275
Marta 279
Adam 280
Anita 283
Marta 287
Adam 290
Anita 292
Marta 295
Adam 298
Anita 299
Adam 301
Anita 302
Adam 303
Marta 305
Eryk 307
Adam 309
Anita 310
Marta 312
Adam 313
Anita 314
Adam 316
Anita 317
Marta 321



Anita 323
Eryk 326
Marta 330
Eryk 334
Adam 338
Anita 340
Marta 341
Eryk 342
Anita 344
Eryk 347
Epilog 350
Podziękowania 353


	Strona tytułowa
	Spis treści
	Karta redakcyjna
	Dedykacja
	Prolog
	Anita
	Adam
	Anita
	Eryk
	Adam
	Anita
	Marta
	Eryk
	Anita
	Marta
	Adam
	Anita
	Adam
	Anita
	Marta
	Adam
	Eryk
	Anita
	Adam
	Marta
	Anita
	Eryk
	Anita
	Adam
	Anita
	Marta
	Anita
	Adam
	Anita
	Eryk
	Anita
	Adam
	Eryk
	Anita
	Adam
	Eryk
	Anita
	Marta
	Adam
	Anita
	Adam
	Anita
	Adam
	Anita
	Adam
	Anita
	Adam
	Eryk
	Adam
	Anita
	Marta
	Anita
	Adam
	Anita
	Adam
	Marta
	Adam
	Marta
	Adam
	Marta
	Adam
	Marta
	Adam
	Anita
	Adam
	Anita
	Eryk
	Marta
	Anita
	Eryk
	Anita
	Adam
	Marta
	Anita
	Adam
	Anita
	Marta
	Eryk
	Adam
	Anita
	Eryk
	Marta
	Adam
	Anita
	Marta
	Adam
	Anita
	Marta
	Adam
	Anita
	Adam
	Anita
	Adam
	Marta
	Eryk
	Adam
	Anita
	Marta
	Adam
	Anita
	Adam
	Anita
	Marta
	Anita
	Eryk
	Marta
	Eryk
	Adam
	Anita
	Marta
	Eryk
	Anita
	Eryk
	Epilog
	Podziękowania

